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Przedmowa  do  I-go  wydania  ^) 

które  wyszJo  pod  tytułem: 

Wojna  Chocimska,  poemat  bohaterski  \v  dzie- 
sięciu częściach,  przez  Andrzeja  Lipskiego  ^).  Z  rę- 
kopisu współczesnego  wydał  Stanisław  Przyłęcki  ^). 
We  Lwowie  1850. 


I 


Jednego  z  tych  wieczorów,  których  wspomnie- 
nie na  zawsze  mi  drogiem  pozostanie,  spędzonych 
w  towarzystwie  nieodżałowanej  pamięci  Józefa  Bor- 
kowskiego*) na  rozmowach  bądź  o  starych  dziejach 
krajowych,  bądź  o  różnych  kolejach  losu,  jakich  li- 
teratura ojczysta  w  długim  swym  pochodzie  doświad- 
czała, pokazał  mi  on  między  innemi  szczególnościami 
literackiemi  niniejszy  rękopis  Wojny  Chocimskiej  z  za- 


^ )  Przedmowa  ta  zawiera  ciekawe  szczegóły  tyczące 
się  historyi  poematu;  powtarzam  ją,  więc  tu  dlatego 
w  skróceniu. 

^)  Dlaczego  ten  utwór  nie  został  ogłoszony  pod 
właściwem  nazwiskiem  autora,  zob.  poniżej  Wst.  E.  str.  31. 

^)  Literat  we  Lwowie  (1805 — 1866),  wydawał  ro- 
zmaite rękopisy,  szczególnie  pamiętniki ;  napisał  też  Zy- 
wot  i  pienia  Jana  Kochanowskiego. 

*)  Poeta  i  publicysta  polski  (1809—1843),  zajmo- 
wał się  też  wiele  literaturą  staro-  i  nowogrecką 
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pytaniem,  azali  mnie  byJ  znany  i  czy  nie  był  juz 
kiedy  drukowany?  Gdym  przeglądnąwszy  go  odrzekł,, 
iż  pierwszy  raz  w  życiu  zdarza  mi  się  widzieć,  i  rad- 
bym  go  przeczytać,  on  na  to:  „Przeczytałem  go  z  wiel- 
ką uwagą  i  mogę  cię  zapewnić,  że  jest  to  utwór  przy- 
noszący zaszczyt  naszemu  piśmiennictwu,  szczerze 
narodowy,  pełen  najpiękniejszych  obrazów  poety- 
cznych, a  przytem  stanowiący  całość  zaokrągloną 
po  mistrzowsku  wykonaną.  Wojna  Chocimska  jest 
w  całem  znaczeniu  tego  wyrazu  poematem  bohater- 
skim, jakiego  nam  dotąd  nie  stawało/)  Nie  jestże  ta 
nieodżałowaną  szkodą,  że  przez  półtora  wieku  zosta- 
wał w  ukryciu  ?  Gdyby  we  Francyi  lub  Anglii  odna- 
leziono podobny  zabytek  Hteratury,  dawno  już  byłby 
on  ogłoszony  drukiem  w  licznych  a  coraz  ozdobniej - 
szych  wydaniach.  Naszym  ziomkom  nie  można  prze^ 
baczyć  tej  dziwnej  obojętności,  z  jaką  spokojnie  przy- 
patrywać się  zdają  butwieniu  starych,  ważnych  rę- 
kopisów, temu  codziennemu  prawie  znikaniu  z  ziemi 
ojców  swych  zabytków  dawnego  piśmiennictwa,  jak 
mało  troszczą  się  o  to,  aby  to,  co  jeszcze  jakimś  przy- 
padkiem uszło  zniszczeniu  lub  zagrabieniu  i  wywie- 
zieniu za  granicę,  od  wiecznej  zaguby,  od  wiecznego 
zatracenia  przez  druk  uratować,  i  potomstwu  swemu 
przekazać. ..®)" 


*)  Dzisiejsi  krytycy  oceniają  fcen  poemat ,  pod  arty- 
stycznym względem  zwłaszcza,  mniej  entuzjastycznie,  nie 
odmawiając  mu  wszakże  bynajmniej  tej  wysokiej  war- 
tości, którą  mu  nadaje  wiejący  z  niego  duch  rycersko- 
chrześcijański  i  prawdziwie  narodowy. 

^)  Dalsza  część  tego  przemówienia  opuszczona  zo- 
stała, bo  nie  ze  wszystkiem  przypada  do  dzisiejszych 
stosunków  naszych. 
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Osłabienie,  jakie  widocznem  było  na  jego  twa- 
rzy, nie  pozwoliło  mu  dłużej  mówić.  Korzystając 
z  tej  przerwy,  zwróciłem  uwagę  jego  na  potrzebę 
rycłiłego  wydania  z  druku  tego  rękopisu  ile  możno- 
ści najstaranniej  i  naj ozdobniej. 

„Posyłając  poń  umyślnego  do  Krzemieńca,  — 
odrzekł  mi. —  to  też  jedynie  miałem  na  celu,  aby 
go  drukiem  ogłosić.  Kazałem  już  przepisać  i  przy- 
gotowuję ostatecznie  do  druku;  ale  niewiem,  azali, 
jak  widzisz,  skołatane  zdrowie  moje  pozwoli  mi  do- 
czekać się  tej  chwili. . .  Wkładam  na  ciebie  obowią- 
zek, abyś  na  przypadek  mojej  śmierci  zajął  się  wy- 
daniem tego  prześlicznego  poematu.  Musisz  mi  to 
uroczyście  przyrzec ;  spokojniej  umrę  mając  na  to 
twoje  słowo :  bo  wiem ,  że  święcie  dopełnisz  obo- 
wiązku!" 

Podałem  mu  rękę  na  znak  przyzwolenia;  uści- 
snął ją  osłabioną  dłonią  z  widocznem  wysileniem. 
Działo  się  to  dnia  17.  czerwca  1843  roku  wieczorem ; 
nazajutrz  o  godzinie  9  z  rana  Józef  Borkowski  żyć 
przestał,  zachowawszy  do  ostatniej  chwili  najzupeł-' 
niejszą  przytomność  umysłu. 

Rękopis  Wojny  Chocimskiej  dostał  się  wraz 
z  całą  biblioteką  bratu  zmarłego ,  Leszkowi  Borko- 
wskiemu. Na  żądanie  moje  udzielił  on  mi  go  w  koń- 
cu roku  1846  w  celu  zrobienia  dalszego  użytku.  Prze- 
pisany moją  ręką,  i  przygotowany  do  druku  czekał 
on  nakładu  aż  do  przeszłego  lata.  JO.  Książę  Henryk 
Lubomirski,  kurator  naukowy  Zakładu  narodowego 
Ossolińskich  z  wrodzoną  sobie  do  usług  publicznych 
gotowością,  na  pierwsze  moje  zgłoszenie  się  najchę- 
tniej ofiarował  koszt  na  druk  tak  samego  dzieła,  jak 
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i  rycin  do  niego  należących,  a  przeto  zasJużył  sobie 
na  prawdziwą  wdzięczność  u  ziomków. 

Równą  wdzięczność  winniśmy  panu  Samuelowi 
Nowoszyckiemu,  który  miawszy  szczęście  wynaleźć 
rękopis,  pierwszy  podarł  o  nim  wiadomość  do  Tygo- 
dnika petersburskiego'').  Pan  Nowoszycki  dodał  oraz 
wezwanie  do  gorliwych  miłośników,  aby  ten  utwór 
drukiem  ogłosili,  oświadczając  się  z  tem,  iż  chętnie 
udzieli  rękopisu  na  cel  tak  pożyteczny.  Jakoż  zaraz 
zgłosilili  się  doń  z  chęcią  wydania  na  świat  tego 
dzieła  obydwaj  dziś  już  nieboszczycy :  nasz  Józef 
Borkowski  i  znajdujący  się  podówczas  w  Petersbur- 
gu mąż  wiekopomnej  pamięci  Edward  Raczyński. 
Pierwszy  z  nich,  odniósłszy  wygraną  w  tem  chlu- 
bnem  współubieganiu  się,  wprędce  posłał  ś.  p.  Ksa- 
werego  Jaworskiego  po  rękopis  do  Krzemieńca,  który 
otrzymawszy,  zakrzątnął  się  gorliwie  około  przygo- 
towania go  do  druku,  a  byłby  bez  wątpienia  dopeł- 
nił godnie  przyjętego  obowiązku,  gdyby  anioł  śmierci 
nie  uniósł  go  był  wcześnie  do  wieczności. . . 

Drugą  pełniejszą  wiadomość  o  naszym  poema- 
cie podał  przyjaciel  mój  Karol  Szajnocha  w  Tggo- 
dniku  polskim  (Nr.  35.  z  r.  1848),  przez   siebie    reda- 

^)  Nr.  22  i  23  z  r.  1839.  Samuel  Nowoszycki, 
Krzemieńczanin,  oddawał  się  z  wielkiem  zamiłowaniem, 
poszukiwaniom  za  zabytkami  dawniejszej  literatury  pol- 
skiej, które  nabywał  i  następnie  przesyłał  rozmaitym  in- 
stytucyom ,  redakcyom  czasopism  literackich,  a  nawet 
pojedynczym  osobom  w  celu  ich  ogłoszenia.  O  rękopisie 
Wojny  Chocimskiej  donosił  Nowoszycki  jeszcze  drugi  raz 
w  artykule  umieszczonym  w  Bibl.  warsz  z  r.  1846,  gdzie 
autorstwo  tego  utworu  przypisał  Hieronimowi  Lipskiemu, 
nie  podał  jednak  ani  przedtem,  ani  teraz,  skąd  się  ten 
rękopis  dostał  w  jego  ręce 
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gowanym,  w  której  treść  nieznanego  tego  dotychczas 
arcydzieła  (?)  naszego  dawnego  piśmiennictwa  po 
mistrzowsku  skreśliwszy,  usiłował  przywrócić  sławę 
XVII.  wiekowi,  w  którego  drugiej  połowie  ten  poe- 
mat powstał,  a  którą  z  krzywdą  przyzwyczaliśmy 
się  byli  do  niedawnych  czasów  uważać  pod  wzglę- 
dem literackim  za  epokę  zupełnego  otrętwienia,  cał- 
kowitego upadku  i  największego  skażenia  języka  oj- 
czystego...*) 

Rękopis  Wojny  Chocimskiej,  z  którego  niniejsze 
wydanie  sporządziłem,  pisany  jest  na  arkuszu  złożo- 
nym we  dwoje,  średniego  formatu,  na  papierze  bia- 
łym, grubym,  —  charakterem  dawnym,  czytelnym 
i  pięknym  z  końca  XVII  wieku ..  Składa  się  z  62  ar- 
kuszy, czyli  w  ogóle  124  kart,  z  których  pierwszych 
dziewiętnaście  liczbowaynch  jest  po  jednej  stronie 
liczbami  rzymski emi  od  I— XIX,  a  reszta,  zawiera- 
jąca kart  105  liczbowana  jest  liczbami  arabskiemi 
po  obydwu  stronach,  i  wynosi  210  stron.  Na  owych 
19  początkowych  kartach,  rzymską  liczbą  oznaczo- 
nych, znajduje  się  wiersz  na  herb  Lipskich  Drużynę  ^), 
i  dedykacya  dzieła...  przeplatana  wierszem  i  prozą... 
Poczem  na  105  kartach  mieści  się  sam  poemat 
w  dziesięciu  częściach.  Jest  zaś  niezawodnie  współ- 
czesną kopią,  mającą  w  kilku  miejscach  odmienną, 
a  jeżeh  mnie  oko  moje  nie  myli,  własną  autora  ręką  (?) 
pi.sane  dodatki  i  poprawki.  Karty  tytułowej  niemasz, 
a  jedenaście    pierwszych    kart,   jak    niemniej    kartę 


")    Następują,    tu    znowu    krytyczne    sądy,    których 
przytaczanie  jest  zbyteczne. 

^)  W  niniejszem  wydaniu  opuszczony. 
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99tą  dopisano  już  w  naszych  czasach^");  stąd  wno- 
szę, iż  musi  się  gdzieś  na  Wołyniu  znajdować  drugi 
egzemplarz,  z  którego  to  dopełnienie  wykonano.  Sły- 
szałem od  Krzemienczanina,  że  pan  Nowoszycki  po- 
siada także  drugi  egzemplarz  tego  poematu").  Wielka 


'")  Rękopis  ten  znajduje  się  w  bibliotece  Ossoliń- 
skich pod  liczbą  inwentarza  1822.  Nabyty  został  odPrzy- 
łęckiego  w  r.  1869.  Obecnie  dopisano  już  i  kartę  tytu- 
łową, która  się  odnalazła  (Por.  przypisek  u).  Tytuł  opie- 
wa tak : 

TB  ANS  AK  TI  A  WOYNY  CH0CIM8KIEY 

GDZIE 

OSMAN  Cesarz  Turecki  wszijtkie  Państw  Swoich  z  Afryki, 
z  Azyi  y  z  Europy  na  Polaki  zgromadzitcszij  siłi/,  za  łaską 
Nayicyższego  Pana.  Roztropnością  czułych  y  opatrznych  icodzóio 
a  dzielnością  Rycerstwa  Polskiego  spadł  z  Imprezy  (odstąpił 
od  przedsięwzięcia)  sivoiey  y  straciwszy  Sto  Tysięcy  ludzi,  cz§ść 
w  polu,  część  do  naszych  szturmuiąc,  część  iclasnych  broniąc 
ohozóic  :  Starego  z  Koroną  Polską  poticierdziwszy  Przymierza; 
inglorius  (niesławny)  tcrócił  do  Konstantynopola.  Roku  zhatcien- 
nego  1621.  Stanąwszy  pod  Chocimem  dnia  Trzeciego  Septemb: 
odszedł  dnia  dziesiątego  Octob. 

Z  Różnych 
Jako  Manuscri])tów  y  Diaryuszów,  tak  z  relacyi  ludzi  starych, 
którzy  tam  byli  praesentes  (obecni)  zebrana,  ale  osobliwie  z  tra- 
dycyi  JW.  JM.  Pana  Jakóba  Sobieskiego  od  Stanu  Rycerskie- 
go w  tey  Expedycyi  Commisarza,  a  potym  Kasztelana  krak. 
z  łacińskiego  na  Polskie  dostatecznie  dla  nieśmięrtelney  Narodu 
Polskiego  słaivy  wierszem  przetłomaczona. 

Roku  Pańskiego  1670.  Dnia  Xbra  (Decembra)  ostatniego. 

•'^)  Będzie  to  pewnie  ten  sam  drugi  rękopis,  który 
się  także  znajduje  w  bibliotece  Ossolińskich  i  wpisany 
jest  do  inwentarza  pod  liczbą  1348,  bezpośrednio  przed 
jakimś  rękopisem,  nabytym  w  roku  1857;  musiał  więc 
także  wtedy  dostać  się  do  biblioteki  Zakładu,  i  dlatego 
dano  mu    wcześniejszą    liczbę    niż    pierwszemu,  o    wiele 
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szkoda,   że   podając   o   tym    wiadomość,   nie  opisał 
nam  i  tamtego,  a  przynajmniej    nie    wspomniał,  czy 

starszemu  rękopisowi.  Zresztą  inwentarz    nie  podaje    ża- 
dnych   szczegółów    o   jego  pochodzeniu,    ale  jest    o    nim 
wzmianka  w  czasopiśmie:   ^Biblioteka  Ossolińskich''  z  ro- 
ku    1869    w.  rubryce:    Kronika  Zakładu,    gdzie    między 
świeżymi  nabytkami  wymieniony  jest  także  właśnie  wtedy 
zakupiony    rękopis    pierwszy,    poczem     następuje    uwaga: 
„Zakład    posiada   też    w    zbiorach    swoich     inny    rękopis 
dość  dawny  tegoż  poematu,  a  w  uim  znachodzi  się  i  ty- 
tuł tego  dzieła".  Niezawodnie  więc  stąd    przepisano    wy- 
żej podany    tytnł.    Na    dole    karty  tytułowej,  znajdującej 
się  przy  drugim  rękopisie,  dopisany  jest  drobnem  pismem 
rok  1776,  i  nazwisko  jakiegoś  Michała  Jordana.  Rękopis 
ten  widocznie  jest  odpisem  pierwszego,  bo  brakuje  w  nim 
tych  samych  kilku  wierszy  w  dedykacyi,  które  przez  nie- 
uwagę   introligatora    przy    oprawie     pierwszego    rękopisu 
tak  obcięte  zostały,  że  ich  odczytać  nie  można.  Gdy  zaś 
później  pierwszy  rękopis  zdefektowany  został,  musiał  ktoś, 
co  miał  oba  rękopisy  pod  ręką  (może  Nowoszycki),  uzu- 
pełnić go  z  tej  kopii.  Oprócz  tej    przysługi,  którą    oddał 
drugi  ten  rękopis,  nie  posiada  on  innej    wartości.    Pomi- 
nąwszy bowiem,  że  jest  o  cały  wiek  późniejszy,  przysto- 
sowali pisownię  jego  przt,pisywacze,  których  było  trzech, 
bezmyślnie  i  dowolnie  do  swojego    czasu,  a  oprócz    tego 
poprzekręcali  wiele  wyrazów,  których  odczytać  nie  umieli, 
n.  p.  Dyktoryi  (w  rękopisie  jest:    Wikłoriey),  Polska  (zam! 
posoką)  1 1.  p.  Jeden  z  tych  przepisy waczy  dodał  jeszcze 
na  końcu  fragmentaryczny  odpis    (61    zwrotek)    poematu 
Potockiego:    Yirginia  Panna,  z  rzymskiej    historyi    tcyjeła 
o  którym    poniżej    mowa    (Wst.    E.    przypis.    8).    Opro^cz 
tych    dwóch    rękopisów  Wojny    Chocimskiej    istnieje   je- 
szcze trzeci,  który    był    własnością    ś.  p.  A.    Celińskiego 
z  Cekowa  (koło  Kalisza)    Bliższą  wiadomość  o  nim  podał 
J.  J.  Kraszewski  w  Przeglądzie  Mbliograficzno-archeoloai- 
cznym   1881.  Tom.  I.  •  y 
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brakujących   kart   uzupełnienie   sam,  czy    kto    inny, 
gdzie  i  z  jakiego  drugiego  egzemplarza  wykonał...  ^^). 

Stanisław  Przytęcki. 


^^)  Dalsza  część  przedmowj'  nie  przedstawia  dziś 
już  żadnego  interesu,  bo  wydawca  stara  się  tam  prze- 
prowadzić dowód,  że  autorem  Wojny  Chocimskiej  jest 
Andrzej  Lipski. 


i 
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Wacław  Potocki.  Wojna  chocimska,  poemat 
w  10  częściach  (Biblioteka  naj  celniej  szych  utworów 
literatury  europejskiej.  Warszawa  1880.) 

Przedmowa  ta,  napisana  przez  Aleksandra  Ty- 
szyńskiego,  zawiera  cenną  rozprawę  o  życiu  i  pismach 
Potockiego. 


*)  Drugie  to  wydanie  warszawskie  nie  zostało  spo- 
rządzone na  podstawie  żadnego  z  rękopisów  lwowskich, 
z  których  skorzystać  wydawca  jego  prawdopodobnie  nie 
miał  sposobności ;  to  też  jest  ono  tylko  przedrukiem  wy- 
dania Przyłęckiego,  którego  usterki,  pochodzące  z  błędnego 
odczytania  tekstu  i  w  niem  się  zachowały,  (zob.  przYpiski 
do  I  336,  I  357,  IV  340  i  t.  p.).  Poczyniono  jednak  pe- 
wne poprawki,  w  pisowni,  przystosowując  ją  n.  p.  w  imie- 
słowach na  szy  do  używanego  w  XVII  w.  sposobu  ich 
wymawiania  i  pisania  {otarszy  a  nie  otarłszy,  jak  wszędzie 
pisze  Przyłęcki).  Co  się  tyczy  tytułu,  to  rozumie  się  samo 
przez  się,  ze  redaktor  drugiego  wydania,  choćby  był  na- 
wet 1  znał  odnalezioną  już  dawniej  kartę  tytułową  nie 
mógł  żadną  miarą  podać  go  na  czele  książki  w  sformu- 
łowanej przez  autora  rozwlekłej  i  przestarzałej  stylizacyi 


Przedmowa  do  ll!-go  skróconego  wydania  0: 

Pół  wieku  dobiega  już  od  pierwszego  ukazania 
się  Potockiego  Wojny  Cłiocimskiej,  a  dopiero  dwóch 
wydań  doczekał  się  ten  utwór,  będący  prawdziwą 
perłą  dawni  ej  zzej  literatury  polskiej,  —  i  te  są  już 
oddawna  wyczerpane.  Wprawdzie  od  czasu  do  czasu 
ktoś  ze  świata  literackiego  coś  o  nim  napisze,  i  pe- 
wnie go  każdy  badacz  dziejów  literatury  naszej  czy- 
tał, ale  szerszej  publiczności  jest  on  prawie  wcale 
nieznany,  a  co  najsmutniejsza,  że  szkoła  nie  mogła 
się  nim  zajmować,  jak  powinna,  bo  skądże  go  uczeń 
ma  dostać  do  ręki? 

A  przecież  jeszcze  w  roku  1848  w^śród  powsze- 
chnie u  nas  panującego  politycznego  roznamiętnie- 
nia,  wśród  zalatującego  do  naszego  kraju  odgłosu 
dział  i  szczęku   broni   tak  się   odzywał  o   tym  poe- 


^)  Pierwszy  wydawca  nazwał  Wojnę  Chocimską  poe- 
matem bohaterskim ,  drugi  po  prostu  poematem  tylko 
prawdopodobnie  dlatego,  że  do  nazwy  poematu  bohater- 
skiego przywiązujemy  zwykle  pojęcie  kompozycyi  arty- 
stycznej, zbliżającej  go  do  epopei,  czego  o  tym  utworze 
powiedzieć  nie  można.  Na  każdy  sposób  należy  on  już 
ze  względu  na  swą  treść  historyczną,  pomimo  rozlanego 
w  nim  liryzmu,  do  działu  epicznego  a  nazwy  poematu 
także  trudno  mu  odmówić.  (Por.  Wst.  D.  1.  i  5).  Stąd 
więc  wydało  nam  się  wła.ściwiej  nadać  mu  nazwę  poe- 
matu epicznego. 
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macie    Karol    Szajnocha     {Tygodnik   Polski    Nr.   35. 
z  26.  sierpnia): 

„Zawarty  w  nim  zasób  narodowego  ducha  wi- 
nienby  przy  naleźnem  upowszechnieniu   tego  dzieła 
wywrzeć  najzbawienniejszy  wpływ  na  umysł  całego 
narodu.  Stąd  mianowicie  w  obecnej  chwili,  kiedy  na- 
ród na  tyle   wątpliwych,  jeżeli   nie   wprost   szkodli- 
wych   wpływów  jest   narażony,    byłoby    ogłoszenie 
i  upowszechnienie  tego  prawdziwie  narodowego  utwo- 
ru więcej  niż  zwykłą   literacką   zasługą.    A  jeśli  my 
starsi  nie  zdolnibyśmy   byli  przejąć  się'  dostatecznie 
owiewającym  nas  z  niego  duchem,  tedy  głównie  dla 
młodszego,    wychowującego    się   dopiero 
pokolenia  niechby  ten    duch  był  mlekiem,  z  któ- 
remby  ono  dawne  pojęcie    obowiązkowego  dla  spra- 
wy powszechnej  poświęcenia  się,  dawną  dumę  cnoty 
wyssało.   Toż   przedewszystkiem  jako  księgę    wy- 
chowawczego szkolnego  użytku  jakoksiege 
nauki  prawdziwego  języka,  ojczystych  dziejów  i  oby- 
czajów radzibyśmy  nasz  poemat  widzieć  ogłoszonym." 
Co  Szajnocha   pisał    przed   50   laty    o  wartości 

(go  poematu,  że  tak  powiemy  pedagogicznej,  nieza- 
wodnie i  dziś  się  na  to  pisać  można,  i  to  jeszcze 
może  z  większem  uzasadnieniem,  bo  kto  wie,  czy 
naród  nasz  dziś  nie  jest  narażony  na  jeszcze  więcej 
„wątpliwych,  jeśli  nie  wprost  szkodhwych  wpły- 
wów" ^)?  Dlaczegóż  jednak  ten  utwór,  pomimo  czę- 
sto w  podobny  sposób  wynurzanych  życzeń  i  nale- 
gań ze  strony  ludzi,  znających  się  dobrze  na  jego 
wychowawczej   wartości   i  dbałych   o    podtrzymanie 

=•)  Mianowicie  wpływy  szerzące    indyferentyzm  reli- 
gijny 1  narodowy. 
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ducha  narodowego,  spotykał  się  zawsze  z  podobną 
obojętnością,  kiedy  tylko  o  jego  rozpowszechnienie 
chodziło  ? 

Otóż  przyczyną  tego  są  po  prostu  pewne  uje- 
mne strony  tego  poematu,  mianowicie :  brak  zajmu- 
jącej fabuły  poetyckiej,  staroświecka,  dla  dzisiejszego 
pokolenia  nie  zawsze  zrozumiała  dykcya,  a  nade- 
wszystko  rozwlekłe,  retoryczne  zboczenia,  wplecione 
głównie  dla  popisania  się  erudycyą,  co  wszystko  od- 
stręcza od  czytania  go  nawet  tych,  którzy  się  z  chę- 
cią do  tego  zabierają.  Aby  więc  lektura  tego  utworu 
wydała  pożądane  owoce,  potrzeba  było  objaśnić  go 
w  sposób  dla  czytelnika  jak  najprzystępniej szy.  a  za- 
razem skrócić,  i  to  tak  skrócić,  żeby  się  pomimo  tego 
przedstawiał  jako  całość  nie  rozerwana  wplataniem 
prozaicznych  streszczeń,  które  psują  wrażenie  poety- 
czne. Sama  objętość  nadmierna  tego  poematu  liczą- 
cego 11750  wierszy  przemawiała  za  takiem  skróce- 
niem, nie  mówiąc  już  o  niektórych  niewłaściwościach, 
nie  licujących  z  wymaganiami  lektury  dla  młodzieży. 

W  skróceniu  niniejszem  obejmuje  Wojna  Cho- 
cimska  mało  co  więcej  nad  4000  wierszy,  i  czyta  się 
tak,  że  się  nie  daje  uczuć  żadna  przerwa  i  żadna 
niejasność  nie  powstaje.  Przypiski  umieszczone  zaraz 
pod  tekstem  objaśniają  go  pod  względem  językowym 
historycznym  i  rzeczowym.  Nadto  podanem  jest  we 
wstępie  wszystko  to,  co  do  należytego  zrozumienia 
poematu  jest  potrzebne. 

W  końcu  wypada  tu  dotknąć  jeszcze  kwestyi 
ortograficznej,  przy  tego  rodzaju  wydaniach  nieraz 
już  poruszanej. 

W  pierwszem  wydaniu  Wojny  Chocimskiej  za- 
chowane   są    wprawdzie  niektóre   właściwości  ręko- 
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pisu,  ale  nie  widać  w  tern  ani  systematyczności,  ani 
staranności  nawet.  Obok po/iry  (zam.  pojrzyj)  jest  za- 
raz o  kilka  wierszów  dalej :  2;(mA:?wy,  gdzie  rękopis  ma 
konsekwentnie  :   zamkni;  imiesJowy  zaprzeszłe  na  szi/ 
zmodernizowane  są  przez  wsunięcie  spółgłoski  i  (otar- 
szy,  w  rękopisie);  natomiast  zatrzymane  są   zupełnie 
niepotrzebnie  takie  błędy,  jak  z  tym  loszytkiem.  Oprócz 
tego    zdarzają    się    w    tem   wydaniu    omyłki   pocho- 
dzące z  błędnego    odczytania   rękopisu   (zob.    wyżej: 
Przedmowa  do  2  wydania,   przypisek   1).    Wypadało 
więc   dla    ustalenia    tekstu    w    niniejszem    wydaniu 
zajrzeć  do  rękopisu  najstarszego,  który  zdaje  się  być 
współczesną  kopią  orygin£^l'u  w   r.   1670   napisanego. 
O  rękopisie  tym  można  w  ogóle  powiedzieć,  że  uży 
wane  wówczas  staropolskie  formy  są  tam  konsekwen- 
tnie pisane,  i  że  sposób  wymawiania    wyrazów   jest 
w  nim  wiernie  oddany,  o  ile  to  dziś  osądzić  można. 
"W  niektórych  względach  panuje  atoli  wielka  dowol- 
ność, mianowicie    w   użyciu    samogłosek    i,  y,  stoją- 
cych często  zamiast  e  lub  odwrotnie,  i  w  naginaniu 
wyrazów     do     rymu,     {otworzet    zamiast      otworzył, 
Moskula    zamiast    Moskala).     Otóż    dziś    już    wątpić 
nie  można,  że  przy  wydawaniu  dawnj  ej  szych  pisarzy 
polskich  nie  powinno  nam  chodzić   koniecznie  o  za- 
chowanie przestarzałej,  często  wadliwej  pisowni,  jaką 
w   rękopisach   napotykamy,    lecz   raczej  o  to,   ażeby 
módz  przedstawić  starodawme  brzmienie  i  formę  wy- 
razów zapomocą  dzisiejszej  ortografii.  O  ile   więc  pi- 
sownia  rękopisu    Wojny    Chocimskiej    te   brzmienia 
i  formy  wiernie  oddaje*)  musiała  też  być  i  w  wyda- 


^)  N.   p.   (hisia,  łabęcie,  pczoly,    ociec,    szedhoy    (sę- 
dziwy), obrzym,  Zaporowcy,  wierę  (zaiste),  ledzie  (lodzie), 
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niu  niiiiejszem  zachowaną  ;  lecz  gdzie  jest  chwiejna 
lub  niezgodna  z  dawniej szem  prawidło wem  wyma- 
wianiem wyrazów  *),  wypadało  ją  zastąpić  używa- 
nym obecnie  w  szkołach  naszych  sposobem  pisania*). 
Gdzieniegdzie  trzeba  było  z  powodu  opuszczo- 
nych ustępów  poczynić  w  tekście  małe  zmiany  dla 
stosownego  połączenia  rozerwanych  wierszy.  Ograni - 


hleszczy  (błyszczy),  i  t.  d.  —  z  prace  (pracy),  naszy  (nasi), 
otwarszy  (otwarłszy),  wszytkę   (wszystką)  i  t.  d. 

*)  Garło  i  gardło,  zruci  i  zrzuci,  loźną  i  luźną, 
mięło  i  miło  i  t.  d.  —  niestotyz  (niestetyź),  Polszczę,  nam 
zwycięzonem  (zwyciężonym),  functia  (funkcya^,  corrupcie 
(korrupcye),  gaur  (giaur),  gładkich  kopij  (kopii)  i  t  d. 

'")  Niektóre  w  dwojakiej  postaci  ukazujące  się  wy- 
razy musiały  byś  w  tej  rozmaitości  zachowane  jako  cha- 
rakterystyczne, n.  p.  króleiuicz  i  króleicic ,  szkaradny 
i  szkarady,  ołoioiem  i  ołowem  i  t.  d.  —  pozostawiono  też 
i  fonetyczne  waryanty,  joźeH  się  tylko  dały  usprawiedli- 
wić jako  utrzymujące  się  jeszcze  wówczas  w  użyciu  od- 
miany lub  prowincyonalizmy,  n.  p.  czasie  i  czesie,  po- 
toiada  i  poioieda,  pościół  (do  rymu :  kościół),  bo  dziś 
jeszcze  tak  mówią  na  Mazurach  i  t.  d.  Co  się  tyczy  da- 
wnej końcówki  ej  [ey),  która  się  z  zaimkowej  deklamacyi 
wśliznęła  do  2  pp.  1.  p.  rzeczowników  żeńskich  z  na- 
krawędną  miękką  {wolej,  paniej),  spotykamy  ją  tylko 
u  jednego  rzeczownika  deklinacyi  III.  braciej,  i  u  wyra- 
zów cudzoziemskich  na  ia,  ya,  n,  p.  perswazyej  (per- 
swazyey);  zważywszy  jednak,  że  te  formy  często  są  ina- 
czej wypisane :  inwidyj,  Szwecij,  a  nawet  czasem  zupełnie 
tak  jak  dziś:  b7'aci,  fanłazyi  (str.  rękop.  88),  legacyi  (str. 
166),  z  czego  widać,  że  to  ej  wymawiano  jak  /,  (co 
i  teraz  jest  tak  powszechnem,  że  n.  p.  Słowacki  i  Kra- 
siński rymują  z  wyrazem  dalej  —  patrzali,  fali),  więc 
zamiast  przywracać  wszędzie  zakończenie  to  staroświe- 
ckie, zdało  mi  się  stosowniejszą  rzeczą  zmienić  je  dla 
jednostajności  według  dzisiejszej  pisowni. 
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czają  się  one  głównie  do  spójników  lub  do  przesta- 
wienia szyku  i  są  odznaczone  odmiennym  drukiem. 
Wydanie  niniejsze  przyozdobiono  trzema  ryci- 
nami, a  dla  lepszego  zoryentowania  się  w  opisach 
działań  wojennych  dodano  dwie  mapki  teatru  wojny, 
przez  prof.  dr.  J.  Tretiaka  rozpatrzone  i  za  odpowie- 
dnie uznane,  któremu  podobnie  jak  i  prof.  J.  Czub- 
kowi zawdzięczam  kilka  ważnych  wskazówek,  wprost 
mi  udzielonych,  i  wiele  szczegółów,  zaczerpniętych 
przezemnie  z  ich  prac  naukowych.  Przy  zużytkowa- 
niu innych  dzieł  nie  omieszkałem  powołać  się  na  nie 
w  miejscach  dotyczących;  dla  przeglądu  jednak  ze- 
stawiam poniżej  te  źródła,  które  do  tej  pracy  naj- 
więcej mi  dostarczyły  materyału  cennego: 
Szajnocha  K.,  O  rękopisie  poematu  o  wojnie  chocim- 

skiej.  tygodnik  polski  Lwów,  1848.  N.  35. 

Wacław    Potocki,    autor    Wojny    chocimskiej. 
Szkice  historyczne.  Warszawa,  1876.  Tom  I. 
^bieski   Jakób ,    Pamiętnik   o   wojnie    chocimskiej , 

przełożył  z  łacińskiego  Wł.  Kondratowicz,  1854. 
Tretiak  Józ.,  Historya  wojny  chocimskiej,  1889. 
Bełcikowski  Ad.,  Wacław  Potocki.  Ze  studyów   nad 

literaturą  polską.  Warszawa  1886. 
Chlebowski  Bronis.ław,  Wacław   Potocki  jako   autor 

Wojny  Chocimskiej  Warszawa  1882. 
Plebań.ski  J.  K.,  Pieśni  Waoł.  Potockiego.    Biblioteka 

warszawska  1890.  Tom  IV. 
Czubek  Jan,  Waoław  z   Potoka   Potocki.   Wydawni- 
■     ctwo  Akad.  umiej.  Archiwum  dla  dziejów  liter. 

i  ośw.  w  Polsce  1895. 
Bruckner  Aleks.,  Ostatnie  lata  Potockiego.  Biblioteka 

warsz.  1896. 
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Jasnem  jest,  że  samo  już  skrócenie  poematu 
stad  musiało  na  przeszkodzie  wyczerpującemu  i  sy- 
stematycznemu opracowaniu  rzeczy,  co  zresztą  wyklu- 
czał także  popularny  cel  i  zakres  wydawnictwa.  Może 
ta  okoliczność  posłuży  na  usprawiedliwienie  autora,, 
jeżeli  jego  praca  pod  tym  względem  pozostawia  co 
do  życzenia;  niejedno  bowiem  musiało  być  pomi- 
nięte, a  nawet  przerobione,  aby  tylko  ukazać  się 
mogła  w  takiej  jak  jest  postaci.  Spodziewając  się 
jednak  na  innem  miejscu  uzupełnić  te  braki,  skła- 
dam podziękowanie  wszystkim,  którzy  w  jakikol- 
wiek sposób  przyczynili  się  do  ponownego  wydania, 
a  tem  samem  i  do  rozpowszechnienia  tego  poematu^ 
głoszącego  chwałę  naszych  przodków  w  tak  pra- 
wdziwie patryotyczny  sposób. 

Edmund  Bączalski. 


^W  S  T  Ę  F. 


A)  Jaka  jest  historyczna  podstawa  tego  utworu? 

Nieraz  to  Mahometanie  ponawiali  swe  najezdni- 
€ze  wyprawy  z  Azyi  do  Europy ;  nie  mogli  się  wszakże 
trwale  usadowić  w  krajach  przez  siebie  podbitych , 
bo  nawet  z  Hiszpanii,  gdzie  najświetniej  rozwinęło 
się  ich  panowanie,  ostatecznie  wyparci  zostaK.  Da- 
leko więc  groźniej szem  od  tych  przemijających  zale- 
wów było  wtargnięcie  Turków,  którzy  stale  osiedli 
na  południowym  wschodzie  Europy  i  stamtąd  pano- 
wanie swego  półksiężyca  coraz  dalej  rozszerzać  po- 
częli. Zająwszy  w  XV  stuleciu  niemal  cały  półwysep 
Bałkański,  na  którym  przeszło  tysiąc  lat  istniało  ce- 
sarstwo bizantyńskie,  wytępili  tam  do  szczętu  pra- 
wie rehgię  i  kulturę  chrześcijańską,  rozpuścili  potem 
zagony  swoje  do  Węgier,  których  większa  część  pod 
ich  jarzmem  z  górą  150  lat  jęczała,  i  byliby  całą  mo- 
narchię rakuską,  a  może  i  Europę  nawet  zalali,  gdyby 
ich  nie  był  pod  Wiedniem  w  roku  1683  powstrzymał 
zwycięski  oręż  króla  Jana  III,  który  im  nieraz  i  w  Pol- 
sce porządnie  dał  się  we  znaki.  Rzeczywiście  w  cza- 
sach tych  tureckiej  potędze  jedna  tylko  Polska  sku- 
teczny opór  stawić  mogła,  słusznie  stąd  przedmurzem 
chrześcijaństwa  nazwana.    Przedtem  jednak   trwały 
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dość  długo  pokojowe  stosunki  między  Polską  a  Turcyą, 
gdyż  obie  strony  nie  miały  istotnego  powodu  do 
wojny.  Ale  ponawiające  się  coraz  częściej  napady 
Tatarów  na  Polskę  z  jednej  strony,  a  Kozaków  na 
Turcyę,  i  awanturnicze  wyprawy  polskich  magnatów 
na  Wołoszczyznę  z  drugiej  strony,  —  wywołały  z  po- 
czątkiem XVII  stulecia  między  obydwoma  państwami 
nieporozumienia ,  które  ostatecznie  doprowadziły  do 
wybuchu  otwartej  wojny. 

Wskutek  tego  wyruszył  wielki  hetman  koronny 
Stanisław  Żółkiewski  z  siłami  niestety  niedostate- 
cznemi  (zawiodły  go  bowiem  oczekiwane  posiłki  ho- 
spodara  mołdawskiego),  przeciw  nadciągającej,  o  wiele 
hczniejszej  armii  turecko-tatarskiej  V),  a  przeprawi- 
wszy się  przez  Dniestr,  rozłożył  się  ©szańcowanym 
obozem  na  stepach  cecorskich.  Po  stoczeniu  niepo- 
myślnej bitwy  (19  września  1620),  która  prócz  straty 
w  poległych  sprowadziła  w  następstwie  popłoch  i  u- 
cieczkę  czwartej  części  wojska,  rozpoczął  Żółkiewski 
odwrót  rozpaczliwy  tak  zwanym  ruchomym  tabo- 
rem *)  ku  Mohylowu,  nie  dokonał  go  jednak  szczęśli- 
wie z  powodu  niekarności,  tchórzostwa  i  zbiegostwa 


*)  Wzajemny  stosunek  sił  walczących  bywa  rozma- 
icie podawany.  Według  Szujskiego  {Hist.  Pol.  ksiąg  12) 
miał  Żółkiewski  garstkę  rycerstwa  (do  8000  ludzi) 
z  Kozakami.  Siły  Iskendera  baszy  były  dziesięćkroć  li- 
czniejsze. Hospodar  wołoski  Gracyan,  na  którego  posiłki  li- 
czono w  obozie  polskim,  zaledwie  800  ludzi  dostawić  był 
w  stanie. 

^)  Rodzaj  obozu  ufortyfikowanego,  którego  boki  skła- 
dały się  z  wozów  łańcuchami  sprzężonych,  strzelbą 
i  armatą  obsadzonych,  a  środek  zajnowało  wojsko,  zmie- 
niające się  wśród  marszu  na  wozach. 
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ponownego  w  obozie.  Niedaleko  Dniestru  rozbili  Turcy 
(7  paźdz.)  obwarowany  ten  tabor;  Żółkiewski  poległ 
bohaterską  śmiercią,  zięć  jego,  hetman  polny  Koniec- 
polski, syn  i  synowiec  i  wielu  panów  polskich  dostało 
się  do  niewoli,  —  ma^ła  tylko  garstka  niedobitków 
uszła  za  Dniestr. 

Na  wiadomość  o  tej  klęsce  uchwalił  sejm  zna- 
czniejsze pobory  na  nową  wojnę  dla  odwetu,  a  po 
części  i  z  obawy  powtórnego  napadu;  sułtan  Osman 
bowiem  odgrażał  się,  że  zawojuje  całą  Polskę  i  ko- 
ściół Panny  Maryi  w  Krakowie  w  meczet  zamieni. 
W  istocie  wyprowadził  w  następującym  roku  na 
zgniecenie  Polski  około  300,000  wojska,  ściągniątego 
z  Arabii,  Syryi,  Egiptu  i  Tatarszczyzny.  Polskiego 
i  zaciężnego  wojska  zebrało  się  do  35,000,  Koza- 
ków przeszło  30,000,  którymi  dowodził  Piotr  Kona- 
szewicz,  Sahajdacznym  zwany;  główne  dowództwo 
otrzymał  Karol  Chodkiewicz,  któremu  za  towarzysza 
dodano  podczaszego  Stanisława  Lubomirskiego,  usta- 
nawiając zarazem  przy  boku  jego  komisarzy  z  sena 
torskiego  i  rycerskiego  rodu,  którzy  tworzyli  rodzaj 
rady  wojennej.  Część  tego  wojska,  wynosząca  około 
10,000  ludzi,  której  większą  połowę  stanowiła  pie- 
chota niemiecka,  przyprowadził  królewicz  Władysław. 
Dnia  1  czerwca  połączyły  się  już  wszystkie  oddziały 
pod  Chocimiem,  chociaż  hufce  Władysławowo  dopiero 
w  kilka  dni  później  przeprawiły  się  na  prawy  brzeg 
Dniestru  do  obozu  polskiego,  od  którego  w  odległości 
strzelenia  z  łuku  w  południowej  stronie  stanęli  Ko- 
zacy, i  zazaz  wznieśli  silne  okopy.  Na  drugi  dzień 
po  połączeniu  się  wojska  polskiego  (2  wrześ.)  nad- 
ciągnęła armia  turecka,  i  wnet  rozpoczęły  się  walki, 
które  trwały  cztery  tygodnie.  Polacy  trzymali  się  de- 
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fenzywy,  odpierając  wszystkie  szturmy  na  swe  okopy. 
Nieprzyjaciel  poniósł  ogromne  straty,  ale  i  w  polskim 
obozie  źle  się  działo:  amunicya  się  wyczerpała,  ży- 
wności było  mało  i  zaczęły  się  szerzyć  choroby.  Kró- 
lewicz zaraz  po  przybyciu  zaniemógł  i  cały  czas 
w  łóżku  przeleżał.  Nareszcie  Chodkiewicz,  złamany 
trudami,  zasłabł  śmiertelnie,  i  zmarł  24  września. 
Śmierć  jego  zatajono.  Na  szczęście  okazali  Turcy 
skłonność  do  zawarcia  pokoju;  udało  się  uzyskać 
dość  korzystne  warunki,  zwłaszcza  że  w  chwili, 
w  której  stawał  traktat,  w  obozie  tylko  jedna  becz- 
ka prochu  pozostała! 

Nie  było  to  więc  zwycięstwo  uwieńczone  zu- 
pełnym pogromem  nieprzyjaciół,  ani  nawet  odwet 
za  Cecorę;  ale  jeżeli  zważymy  na  liczebną  przewagę 
tak  strasznego  wroga,  któremu  nic  dotąd  oprzeć  się 
nie  zdołało,  to  łatwo  pojmiemy,  jakich  wysiłków  bo- 
haterskich, jak  wielkiej  otuchy  i  jednomyślności 
trzeba  było  w  obozie  polskim,  aby  uniknąć  nietylko 
zagłady  podobnej,  jak  pod  Cecora,  lecz  powstrzymać 
nadto  pohańców  od  zalewu  Rzeczypospolitej.  Jakoż 
w  istocie,  jakby  inny  duch  był  wstąpił  w  ten  tak 
słaby  zastęp  jej  obrońców,  wśród  którego  widzimy 
nawet  Kozaków,  poczuwających  się  do  obowiązku 
wspólnej  obrony  ojczyzny  zagrożonej  —  tych  Kozaków 
którzy  w. kilka  dziesiątek  lat  potem  przez  swe  od- 
szczepieństwo  nad  brzeg  przepaści  ją  zepchnęh!  Jak- 
żeż więc  trafnie  i  pięknie  wyraża  się  nasz  historyk 
i  poeta  Szujski  o  cecorskiej  i  chocimskiej  potrzebie: 
„Po  Cecorze  klęsk  naszych  daj  nam  Panie  ducha  oj- 
ców naszych,  który  pod  Chocimiem  pozwolił  wytrzy- 
mać atak  barbarzyństwa  w  wałach  fortecznych,  strze-; 
żony  eh  karnością,  poradnością,  odwagą  i  łaską  Boga!" 
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B)  Jak  poeta  opracował  historyczną  osnowę  swego  utworu 
i  jaka  jest  jego  treść? 

Radosne  wrażenie  szczęśliwego  wyniku  chocim- 
skiej  wyprawy  ozwało  się  echem  wymownem  w  li- 
cznych prozaicznych  i  poetycznych  relacyach  i  opi- 
sach nietylko  w  Polsce,  ale  nawet  u  innych  naro- 
dów, i  natchnęło  między  innymi  także  jednego  z  na- 
szych w  XVII  wieku  żyjących  poetów  do  napisania 
obszernego  utworu  poetycznego,  który  tu  w  skróco- 
nem  wydaniu  z  potrzebnemi  objaśnieniami  ogJaszamy. 
Pisząc  go,  chciał  on,  jak  sam  powiada  w  swej  przed- 
mowie, upamiętniając  rymem  ten  wielki  fakt  dzie- 
jowy, dla  obecnych  i  przyszłych  pokoleń  stworzyć 
pobudkę  do  męstwa.  Chodziło  mu  więc  głównie  o  pra- 
wdę historyczną,  tak  dalece,  że  idzie  prawie  krok 
w  krok  za  źródłem  prozaicznem,  z  którego  czerpał '), 
trzymając  się  ściśle  chronologicznego  porządku  i  prócz 
poetycznej  szaty  i  lirycznych  wynurzeń  nic  prawie 
z  fantazyi  własnej  nie  przydając. 

Właściwy  poemat,  poprzedzony  dedykacyą  wy- 
stosowaną do  Jana  Lipskiego,  starosty  czchowskiego, 
dzieli  się  na  10  części. 

Pierwsza  część  jest  wstępem  tylko  i  to  dość 
obszernym,  zawierającym  opis  klęski  cecorskiej.  Roz- 
poczyna się  apostrofą,  t.  j.  przemówieniem  do  Boga, 
którego  poeta  błaga,  aby  poskromił  srogich  bisur- 
manów;   potem  daje   obraz  stosunków  Turcyi  z  Pol- 


^)  Pamiętnik  o  wojnie  chocimskiej  przez  Jakóba  So- 
bie.skiego,  napisany  po  łacinie  w  r.  1646.  (Jak.  Sobie.ski, 
ojciec  króla  Jana  III,  brał  udział  w  tej  wyprawie  jako 
jeden  z  komisarzy  wojennych;  zob.  III  55). 
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ską,  które  przez  cały  XVI  wiek  były  przyjazne,  i  do- 
piero z  początkiem  XVII  wieku  nadwerężone  zostały 
przez  napady  Tatarów  na  ziemie  polskie  i  Kozaków 
na  posiadłości  tureckie.  Przyczynił  się  do  tego  nie- 
jasny stosunek  zależności  Mołdawii  względem  Polski 
i  Turcyi,  który  popchnął  kilku  magnat(5w  do  niefor- 
tunnych wypraw  na  ten  kraj  i  sprowadził  w  następ- 
stwie wybuch  otwartej  wojny  z  Turcyą,  zakończonej 
pogromem  Żółkiewskiego  pod  Cecora. 

W  drugiej  części  opisane  są  przygotowania 
obu  stron  do  ponownej  wojny,  narady  i  uchwały  sej- 
mowe co  do  dowództwa,  zebrania  sił  wojennych 
i  środków  pieniężnych,  starania  o  posiłki  u  obcych 
mocarstw  i  niepomyślny  wynik  tychże.  Ciekawy  jest 
satyryczny  epizod  o  pospolitem  ruszeniu,  w  którym 
poeta  narzeka  na  moralne  i  fizyczne  wyrodzenie  się 
szlachty. 

Trzecia  część  zawiera  opis  pochodu  głó- 
wnych oddziałów  wojska  polskiego,  mającego  się  ze- 
brać pod  Chocimiem,  i  obejmuje  przeciąg  czasu  od 
wiosny  do  2  września  1621.  Najprzód  wyruszył  Lu- 
bomirski ze  swoimi  pułkami  koronnymi  i  stanął  przy 
końcu  maja  pod  Skałą;  potem  połączył  się  z  nim 
wiodący  pułki  litewskie  Chodkiewicz  pod  Rzepnicą 
koło  Orynina  (23  lipca),  i  pociągnął  z  całem  wojskiem 
ku  Chocimiowi;  po  przeprawieniu  się  na  prawy  brzeg 
Dniestru  rozłożył  się  obozem  po  tej  stronie  rzeki 
w  warownej  pozycyi  (20  sierpnia);  po  przybyciu  Li- 
sowczyków  ^)  (22  sierpnia)  i  pułków  królewicza  Wła- 
dysława, które  stanęły  pod  Żwańcem  (30  sierpnia), 
zjawiło   się   nareszcie   wojsko   Kozaków   z   Sahajda- 


^)  Zob.  przypisek  III  308. 
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cznym  na  czele  (1  września).  Tym  sposobem  doko- 
nane zostało  połączenie  całej  armii  polskiej.  Zresztą 
część  ta  złożona  jest  z  samych  prawie  epizodów,  zo- 
stającycłi  w  luźnym  związku  z  główną  akcyą.  Naj- 
obszerniejszy z  nicłi  zawiera  iiistoryę  bohaterskich 
walk  pułku  kozackiego ,  który  w  pochodzie  swym 
ku  Chocimiowi  otoczony  został  niespodzianie  przez 
armie  turecką,  i  środkiem  tejże  przedzierając  się  ta- 
borem przez  ośm  dni,  nareszcie  zdołał  wymknąć  się 
szczęśliwie.  Mały  tylko  oddział  odcięty  zamknął  się 
w  pieczarze,  skąd  głodem  wyjść  zmuszony  w  pień 
wycięty  został.  Winnym  epizodzie  podany  jest  opis 
poprzednich  czynów  Sahajdacznego,  a  z  powodu  przy- 
bycia Lisowczyków  skreślił  poeta  ich  daleką  wy- 
prawę, w  której  się  aż  „o  lód  północny  oparli". 

Czwartej  części  główną  treścią  jest  przy- 
bycie armii  tureckiej  i  rozpoczęcie  kroków  nieprzy- 
jacielskich. Osman  kazał  natychmiast  natrzeć  na 
obóz  polski,  mianowicie  na  Kozaków,  których  sta- 
nowisko było  najwięcej  wysunięte  ku  nieprzyjacie- 
lowi. Po  całodziennych  utarczkach  cofnęli  się  Turcy 
z  znacznemi  stratami  do  swego  obozu;  między  in- 
nymi poległ  sylistryjski  basza  Huseim.  Z  polskiej 
strony  zginęh  dwaj  rotmistrze  tatarskiego  pochodze- 
nia i  kliku  innych  oficerów.  Na  naradzie,  złożonej 
z  przedniej  szych  dowódzców  i  komisarzy,  u  Chodkie- 
wicza, który  chciał  zaczepnie  działać,  zgodzono  się 
na  wniosek  Jakóba  Sobieskiego,  aby  się  bronić 
w  ufortyfikowanym  obozie,  i  dopiero  później  stoczyć 
przy  sposobności  walkę  szczęśliwą,  zwłaszcza  że 
wojsko  Władysława  było  jeszcze  po  tamtej  stronie 
Dniestru.  Nareszcie  przewiózł  się  królewicz  (8  wrześ.) 
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Z  pod  Zwańca  z  samym   tylko  dworem  swoim,  lecz 
zaraz  zasłabł  i  do  końca  wyprawy  przeleżał  w  łóżku. 

Piąta  część.  Osman  zdziwiony  i  rozgniewany 
tym  oporem,  kazał  4  września  przypuścić  szturm  do 
Kozaków.  Kanonada  była  tak  silna,  że  Chodkiewicz 
sam  mówił,  iż  podobnej  w  życiu  nie  słyszał.  Jancza- 
rowie zbliżyli  się  aż  pod  okopy  Kozaków,  którzy 
ich  zmusiU  do  ucieczki  i  dotarli  do  bateryi  tureckich; 
nie  było  jednak  czasu  na  uprowadzenie  ich.  Kozacy 
zapędzili  się  za  daleko,  plądrując  namioty  tureckie, 
i  zmuszeni  uchodzić  ponieśli  dotkliwe  straty.  Z  tern 
wszystkiem  uważano  ten  dzień  jako  zwycięski. 

Szósta  część.  Turcy  posunęli  się  bliżej  (na 
odległość  ^4  i^ili)  pod  obóz  polski.  Polacy  wzmocnili 
szańce.  Chodkiewicz  wnosi  znowu,  aby  stoczyć 
otwartą  bitwę;  komisarze  postano wiH  jednak  wysłać 
posła  do  króla,  który  miał  nadejść  z  wojskiem,  zeb ra- 
nem z  powiatów,  i  czekać  jego  przybycia.  Kroki  nie- 
przyjacielskie nie  ustawały.  W  wilię  Matki  Boskiej 
(7  wrześ.)  rozpoczęh  Turcy  już  od  rana  szturmy 
i  harce,  dostah  jednak  porządne  cięgi.  Z  polskiej 
strony  poległ  między  innymi  dowódzca  jednej  chorągwi 
Zenowicz,  kasztelan  połocki,  którego  zgon  poeta  opisał 
z  realizmem,  prawie  grozą  przejmującym.  Nazajutrz 
wyprowadził  Chodkiewicz  swoje  szyki,  ale  Turcy  nie 
mieh  odwagi  do  walki;  skończyło  się  tylko  na  lek- 
kich harcach.  Po  kilku  dniach  spokojnych  postano- 
wiono na  naradzie  u  chorego  Chodkiewicza  trzymać 
się  dotychczasowego  systemu  obrony,  i  nie  narażać 
się  na  niepewny  los  bitwy  w  otw^artem  polu.  Od 
króla  wrócił  już  drugi  poseł,  (pierwszy  był  Palczewski, 
drugi  Jarzyna);  obaj  przynieśli  te  same  mało  pocie- 
szające nowiny:   król  we  Lwowie,  więcej  łowami  niż 
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wojną  zajęty,  obiecuje  przybyć,  aż  się  wojsko  z  po- 
wiatów zbierze.  Wspomniana  już  w  trzeciej  części 
(wiersz  26)  akcya  pokojowa,  przez  hospodara  woło- 
skiego podjęta,  a  przez  chytrego  pośrednika  Wewe- 
lego  dotąd  dwuznacznie  prowadzona,  przybiera  lep- 
sze widoki  z  powodu  większej  skłonności  Turków  do 
zawarcia  pokoju,  jak  to  widać  z  Hstu,  który  Weweli 
przyniósł  od  hospodara  Radula  (12  wrześ.).  Kozacy 
wpadli  znowu  do  obozu  tureckiego  i  wrócili  ze  zdo- 
byczą. Tymczasem  choroby  trapią  wojsko  polskie,  już 
i  Kozacy  chwiać  się  poczynają.  W  imieniu  królewi- 
cza udają  się  do  ich  taboru  Lubomirski  i  Sobieski, 
i  za  sprawą  Sahajdacznego  uspokajają  ich  obietnicą 
wypłaty  podwójnego  żołdu. 

Siódma  część  zawiera  trzy  główne  momenty: 
a)  Postąpienie  akcyi  pokojowej,  b)  ponowny  bezsku- 
teczny atak  Turków,  c)  zgon  Chodkiewicza.  Dnia  14 
wrześ.  wysłano  z  Wewelim  Zielińskiego  z  odpowie- 
dzią na  list  Raduła  i  z  poleceniem,  aby  się  porn- 
zumiał  z  wezyrem  co  do  dalszego  prowadzenia  roko- 
wań pokojowych.  Ale  Osman,  któremu  basza  budzyń- 
ski Karakasz  przyprowadził  świeże  posiłki,  kazał 
przypuścić  walny  szturm  do  obozu  polskiego  (15 
wrześ.).  Turcy  zostali  jednak  odparci  i  ponieśli  sro- 
motną klęskę;  sam  Karakasz  zginął,  co  Osmana  do 
wściekłości  doprowadziło.  Przypisując  wezyrowi  Hu- 
seimowi  winę  tego  niepowodzenia,  zamianował  na 
jego  miejsce  starego  Dilawera,  baszę  Mezopotamii. 
Wskutek  tych  ciągłych  wysileń  zaczął  się  w  wojsku 
polskiem  szerzyć  duch  zwątpienia.  Wtedy  Chodkiewicz, 
chcąc  podobnie  jak  Agamemnon  w  Iliadzie  doświad- 
czyć ogólnego  usposobienia  w  wojsku,  poruszył  w  kole 
generałnem  (18  wrześ.)  sprawę  odwrotu.    Przemówię- 
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nie  jego  wywarło  skutek,  na  który  liczy}.  Wszyscy, 
nie  wyłączając  wodza  Kozaków,  oświadczyli,  że 
chcą  wytrwać  do  ostatka.  W  kilka  dni  potem  (21 
wTześ.)  wezwał  królewicz,  sam  obłożnie  chory,  sena- 
torów i  komisarzy  do  siebie  na  naradę  z  powodu 
groźnego  zasłabnięcia  Chodkiewicza.  Uchwalono  za- 
wiadomić o  tem  króla.  Nazajutrz  wrócił  niespodzianie 
Zieliński  z  Wewelim,  przynosząc  wiadomość,  że  nowy 
wezyr  żąda  wysłania  posłów  umocowanych  do  za- 
warcia pokoju.  Nie  mógł  on  jednak  już  mówić  z  Chód 
kiewiczem,  który  następnego  dnia,  oddawszy  omdlałą 
ręką  Lubomirskiemu  buławę,  konający  prawie  prze- 
wieziony został  na  zamek  chocimski,  gdzie  Bogu  ducha 
oddał. 

Ósma  część.  Po  śmierci  hetmana,  którą  z  po- 
czątku tajono  nawet  przed  własnem  wojskiem,  objął 
naczelne  dowództwo  Lubomirski,  któremu  sam  króle- 
wicz uroczyście  wręczył  buławę  Chodkiewicza;  po- 
czem  wzięto  się  stosownie  do  uchwał  zapadłych  na 
radzie  wojennej  do  ścieśnienia  obozu  i  wzmocnienia 
szańców.  W  nocy  (z  23  na  24  wrześ.)  wykonali  Za- 
porożcy znowu  napad  na  turecki  obóz  i  dotarli  aż 
do  mostu,  lecz  zamiast  go  zburzyć,  zaczęli  jak  zwy- 
kle obławiać  się  łupami.  Wieść  o  śmierci  Chodkie- 
wicza przekradła  się  jednak  do  obozu  nieprzyjaciół 
i  zachęciła  Osmana  do  nowego,  lecz  bezskutecznego 
szturmu.  Wysłany  tymczasem  do  Wezyra  Weweli 
wrócił  (26  wrześ.),  wioząc  od  niego  list  do  Lubomir- 
skiego, w  którym  przesłał  patent,  czyh  glejt,  zape- 
wniający posłom  do  układów  z  Turkami  wyznaczo- 
nym zupełne  bezpieczeństwo.  Nie  chciał  jednak  Osman 
jeszcze  tak  prędko  zawierać  pokoju,  jak  sobie  tego 
otoczenie  jego  życzyło.    W  dzień  św.  Wacława  (28 
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wrześ.)  postanowi!  jeszcze  raz  wytężyć  wszystkie  siły 
i  uderzyć  na  obóz  polski.  Na  największy  ogień  wy- 
stawieni byli  Lisowczycy,  którym  na  pomoc  ocho- 
tnicy ruszyli  i  Janczarów  odparli.  Pod  wieczór  do- 
znali Turcy  zupełnej  porażki,  tak  że  Osman  sam  za- 
czął z  wezyrem  mówić  o  pokoju.  Były  też  i  z  pol- 
skiej strony  przyczyny  niemałe,  aby  pragnąć  jak  naj- 
spieszniejszego  zakończenia  wojny:  cłioroby  w  wojsku, 
ubytek  koni,  brak  amunicyi;  zgodzono  się  zatem  je- 
szcze tego  samego  wieczora,  aby  jako  posłów  upra- 
wnionych do  ułożenia  się  o  pokój  wyprawić  Sobie- 
skiego i  Zórawińskiego  z  listami  od  Lubomirskiego  do 
Osmana   i  Dilawera  z  instrukcyą  i  upominkami.  ^ 

Dziewiąta  część.  Posłowie  przybyli  do  obozu 
tureckiego  (19  wrześ.),  gdzie  ich  przyjęto  z  wielkimi 
honorami  i  oznakami  serdecznej  życzliwości.  Hospo- 
dar wołoski  Raduł  wysła^ł  naprzeciw  nich  oddział  Wo- 
łochów z  zaproszeniem  do  swego  namiotu.  Po  kró- 
tkiej rozmowie  z  Radułem,  który  ich  upewniał  o  szcze- 
rych swych  chęciach  pośredniczenia,  udali  się  do 
przeznaczonych  dla  siebie  namiotów.  Gdy  się  to  dzieje 
w  obozie  tureckim,  kazał  Osman  rozwinąć  gwałtowny 
ogień  na  obóz  polski  i  wyprowadził  znaczne  siły 
w  pole,  niby  w  zamiarze  szturmowania.  Nie  przyszło 
jednak  do  tego;  natrafiwszy  zresztą  na  silny  opór 
i  doznawszy  wielkich  strat,  zwrócili  się  Turcy  nagle 
w  inną  stronę  ku  wielkiemu  zdziwieniu  Lubomir- 
skiego ^),  który  nie  wiedząc,  co  to  znaczy,  chciał  za- 


')  Widocznie  chciaJ  Osman  przed  rozpoczęciem  ukła- 
dów podejściem  opanować  Kamieniec,  i  tylko  dla  osłonię- 
cia swych  zamiarów  uderzył  z  taką  gwałtownością  na  obóz 
polski. 
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sięgnąć  języka  przez  ochotników.  Wnet  się  zgłosił 
do  tego  Jan  Lipski  z  swoimi  czterema  synami,  który 
przybrawszy  sobie  kilkaset  junaków ,  uderzył  z  nimi 
na  lewe  skrzydło  uchodzącycłi  Turków.  Następuje  tu 
najpiękniejszy  epizod  w  całym  poemacie,  w  którym 
poeta  z  prawdziwie  homeryczną  plastycznością  przed- 
stawił tych  bohaterów,  walczących  z  olbrzymiem  wy- 
sileniem przeciw  przeważającym  siłom.  Ojciec  poległ 
jak  Leonidas  drugi,  ale  języka  dostali  Lipscy.  Byłto 
Turek,  przez  Hieronima  Lipskiego  wpół  pochwycony, 
a  przez  brata  jego  Piotra  obuchem  z  tyłu  ku  obo- 
zowi popędzony.  Nie  wiele  się  jednak  Lubomirski  od 
nisgo  dowiedział,  gdyż  Osman  nie  wyjawił  wojsku 
celu  tej  wyprawy;  dopiero  Sobieski  i  Zórawiński, 
zmiarkowawszy  w  obozie  tureckim,  że  o  Kamieniec 
chodzi,  wysłali  z  tą  wiadomością  Szembeka  do  Lu- 
bomirskiego, który  stosowne  poczynił  zarządzenia.  Wy- 
cieczka na  Kamieniec  nie  powiodła  się;  głęboki  jar 
o  stromych  skalistych  ścianach,  otaczający  miasto, 
spodem  którego  płynie  rzeka  Smotrycz,  czynił  dostęp 
do  niego  niepodobnym.  Musiał  więc  Osman,  nic  nie- 
wskórawszy,  do  obozu  wracać. 

Dziesiąta  część.  Nieudała  wyprawa  na  Ka- 
mieniec usposobiła  Turków  znowu  więcej  pokojowo; 
wezwano  więc  posłów  polskich  na  konferencyę  do 
wielkiego  wezyra,  który  chciał  koniecznie  od  nich 
jakieś  bodaj  drobne  ustępstwa  uzyskać.  Żądał  on 
ukarania  śmiercią  kilku  Kozaków  jako  zadosyćuczy- 
nienie  za  ich  łupieskie  napady  na  Turków,  i  doro- 
cznych upominków,  co  na  haracz  zakrawało.  Gdy 
Polacy  o  tern  słyszeć  nie  chcieli,  wziął  się  na  sposób, 
i  próbował  ich  nastraszyć  ostentacyjnem  wprowadze- 
niem niby  to    świeżo  nadeszłych  posiłków,  na  co  je- 
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dnak  z  polskiej  strony  podobnym  fortelem  odpowie- 
dziano. Po  długich  sporach  i  naradach  uJożono  osta- 
tecznie warunki  pokoju  z  wezyrem  (7  paźdz,).  So- 
bieski udał  się  do  obozu  polskiego  dla  przedłożenia 
ich  królewiczowi,  hetmanowi  i  komisarzom,  którym 
nie  pozostawało  nic  innego ,  jak  potwierdzić  układ. 
Gdy  Sobieski  z  tem  znowu  wrócił  do  obozu  ture- 
ckiego, nastąpiło  uroczyste  zaprzysiężenie  pokoju  przez 
obie  strony  i  posłuchanie  u  sułtana  dla  oddania  mti 
podarków.  Zabawnie  opisuje  poeta  przyjęcie  posłów 
u  Dilawera,  gdzie  toasty  perfumowaną  wodą  spełniano. 
Po  załatwieniu  wszystkich  formalności  ułożono  się 
co  do  obustronnego  odwrotu  wojsk,  poczem  posłowie 
polscy  wrócili  do  swego  obozu.  Odprawiono  zazaz 
uroczyste  nabożeństwo,  na  którem  i  królewicz  był 
obecny.  W  niedzielę  10  paźdz.  wyszło  wojsko  tu- 
reckie z  obozu,  a  nazajutrz  oznajmiono  Kozakom 
o  warunkach  traktatu  z  Turcyą,  i  porozumiano  się 
z  nimi  co  do  ich  powrotu  do  domu,  do  czego  jednak 
nie  ze  wszystkiem  się  zastosowali.  Wojsko  polskie 
zaś ,  przebywszy  most  turecki,  ruszyło  we  dwa  dni 
potem  od  Zwańca  ku  Kamieńcowi  (13  paźdz.).  Taki 
był  koniec  wojny,  w  której,  jak  poeta  powiada,  Bóg 
sam  hetmanił.  To  też  wielbi  on  go  na  zakończenie 
podniosłym  hymnem,  w  którym  zanosi  oraz  błaganie, 
aby  pokój  teraz  zawarty  ku  chwale  jego  wiecznie 
trwał. 

C )  Jakie  są  główniejsze  postaci  tego  poematu  ? 

Ponieważ  poecie  w  tym  utworze,  jak  to  wyżej 
powiedzieliśmy,  głównie  chodziło  o  zachowanie  wier- 
ności   historycznej,   więc  nie  postąpił  on  tak,  jak  to 
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zwykle  czynią  autorowie  większych  utworów  pow^ie- 
ściowych,  wplatając  do  historycznego  zdarzenia  uro- 
jone wypadki  i  zmyślone  osoby,  ażeby  tym  sposo- 
bem wypełnić  ramy  swego  obrazu  i  przedstawione 
tam  osoby  ukazać  nietylko  w  historycznem  niejako 
oświetleniu,  lecz  także  z  ogólno  ludzkiej  strony,  t.  j. 
odsłonić  nam  wewnętrzny  stan  ich  duszy,  ich  osobi- 
ste dążenia  i  sprawy,  szczególnie  sercowe,  i  wywołać 
w  ten  sposób  szereg  wikłających  się  sytuacyi  i  ko- 
lizyi,  jednem  słowem:  nie  wymyślił  tak  zwanej  f  a- 
buły  epicznej,  i  nie  stworzył  też  bohatera  epicznego, 
t.  j.  głównej  postaci,  której  los  głównieby  nas  obcho- 
dził, na  którąbyśmy  przelać  mogli  wszystkie  nasze 
sympatye.  Zato  jednak  wyprowadził  on  na  widok 
szereg  wydatnych  postaci,  naszkicowanych  z  posą- 
gową niemal  plastyką.  Pierwsze  miejsce  między  niemi 
zajmuje: 

Karol  Chodkiewicz  ^ ),  hetman  i  wódz  wy- 
prawy chocimskiej,  który  „ma  już  sa  sobą  dzieła  nie- 
śmiertelne". Sama  powierzchowność  jego  nakazuje 
poszanowanie.  „Mars  mu  oczu,  powaga  z  twarzy  bije, 


^)  Jan  Karol  Chodkiewicz,  syn  Jana  Hieronima,  ad  • 
lainistratora  Inflant,  urodz.  około  1560;  wielki  hetman 
htewski,  wojewoda  wileński.  Po  ukończeniu  akademii 
w  Wilnie  podróżował  po  Europie  i  walczył  w  szeregach 
hiszpańskich  przeciwko  Holandyi.  Po  powrocie  do  kraju 
brał  udział  w  rozmaitych  walkach,  w  których  się  wsławił 
jako  wojownik,  najwięcej  jednak  przez  świetne  zwycięstwo 
odniesione  nad  Szwedami  pod  Kircholmem  w  r.  1605. 
W  rokoszu  Zebrzydowskiego  stał  po  stronie  króla.  Z  pierw- 
szej żony  miał  syna  Hieronima,  który  umarł,  mafąc  lat  9. 
Owdowiawszy,  ożenił  się  powtórnie  z  20-letnią  księżniczką 
Anną  Ostrogską  24  hstopada  1620-  Umarł  na  wyprawie 
chocimskiej  24  września  1621. 
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•choć  starość  go  przygniata,  serca  wielkością  sił  ciała 
nadpłata".      „Twarz    usławszy    powagą,"    „na    state- 
cznym przed  wojski  krzepi   się    hładonie"  (rumaku.) 
Z  młodzieńczym   zapałem  rzuca  się  w  zgiełk  walki, 
„swoich  napomina,  nieprzyjaciół  bije,  gdzie  się  tylko 
obróci,  lecą  głowy  z  szyje".    Niemniej  ochoczy  jako 
wódz,  wciąż  nastaje  na  to,  „żeby  Turkom  dać  pole 
i  Marsem   otwartym  z  nimi    się   bić,"  ale  komisarze 
są  innego  zdania.    Kierując  hufcami  w  polu,    „widzi 
dobrze,    na  co  Turczyn  godzi";  gdzie  potrzeba  bieży 
„i  ukaże,  na  czem  co  zależy".  Dla  podwładnych  jest 
łagodny,  w  razie  potrzeby  jednak  i  surowy  (VI  256). 
Nie  brak  mu  też   rubasznego   żołnierskiego   humoru. 
Gdy  mu   doniesiono  o  przechwałkach  Osmana,  który 
spodziewając    się   zdobyć  obóz   polski,   zapowiedział, 
że  będzie  u  niego  na  obiedzie,  odrzekł:    „Tylko  nie- 
chaj  nie   mieszka,   niech    nie   kwasi  grochu,    będzie 
bigos   gorący  z  ołowiu  i  prochu"     (IV  170).   Przede- 
wszystkiem  jednak  cechuje  go  wielka   miłość  ojczy- 
zny i  wielka  pobożność.  Starym  obyczajem  nie  poczy- 
na żadnego  dzieła  ważnego  bez  gorącej  modlitwy  do 
Boga,  codziennie  w  obozie  słucha  mszy  św.  i  często 
duszę  wspiera  „świętym  obrokiem".  Taki  sam  duch 
rehgijno-patryotyczny    wieje  z  przemówień  jego   do 
rycerstwa,  w  których  je  zachęca   pod   hasłem  imie- 
nia Jezusa   do  walki    za  ojczyznę  i  wiarę.  Szczegól- 
nie piękny  obrazek  daje  nam  poeta  o  Chodkiewiczu, 
który   przed  rozpoczęciem  walki  odsłoniwszy  głowę , 
przemówił  do  swych  rycerzy,  otoczony   nagle  jakby 
blaskiem  promiennej  aureoli:    , zdało  się,  że  ze  słoń- 
ca promień  go  ogniowy   ogarnął,   że  na  głowie  i  na 
skroni  białej  włosy  mu  oszedziałe   (osiwiałe)  płomie- 
niem gorzały"  (IV  298).  Jak  żył,  tak  i  umierał  Chód- 
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kiewicz,  z  myślą  o  Bogu,  ojczyźnie,  królu,  żegnając 
swe  otoczenie,  królewicza  i  Lubomirskiego,  któremu 
oddał  swoją  buławę,  i  zacne  rycerstwo,  którego  „mę- 
żne dłonie,  z  ognia  go  i  najgorszej  wyrywały  tonie". 

Mamy  tu  więc  typ  wielkiego  wojownika,  wiel- 
kiego obywatela  polskiego,  któremu  tylko  nie  do- 
staje rysów  z  życia  rodzinnego,  bo  dopiero  mówiąc 
o  pochowaniu  zwłok  hetmana,  obmytych  łzami  jego 
małżonki,  wspomina  o  niej  poeta.  Drugą  odznaczającą 
się  osobistością  jest  dodany  Chodkiewiczowi  za  towa- 
rzysza pracy. 

Stanisław  Lubomirski^),  młody,  ale  „go- 
dzien pochwały,  z  serca  i  roztropności",  doskonały  wódz. 


*)  Stanisław  Lubomirski,  ur.  1583,  podczaszy  ko- 
ronny, wojewoda  ruski,  później  krakowski.  Po  wojnie 
chocimskiej,  w  której  dowodził  po  śmierci  Chodkiewicza, 
ofiarowali  mu  cesarze  Ferdynand  II  i  III  po  dwakroć 
godność  książęcą ,  której  nie  przyjął,  ale  synowie  jego 
skorzystali  w  r.  1647  z  przywileju  tego,  nadanego  ich  ojcu. 
Był  bardzo  pobożny,  fundował  klasztor  Pijarów  z  kościo- 
łem na  Spiżu  i  w  Wiśniczu,  głównej  rezydencyi  swojej. 
Kupił  potem  Łańcut,  z  którego  zrobił  drugą  stolicę  Lubo- 
mirskich. Umarł  w  r.  1649.  Miał  trzech  synów,  z  których 
najstarszy,  Aleksander  Michał,  wspomniany  w  poemacie 
(Vni  45)  umarł  w  r.  1676.  On  to  mianował  Jana  Lip- 
skiego, zięcia  poety  w  r.  1668  podwojewodzym  w  powiecie 
sandeckim.  Średni  Jerzy  (1616 — 1667)  był  głową  zna- 
nego w  historyi  Polski  rokoszu.  Najmłodszy  Konstanty 
Jacek,  podczaszy  koronny,  świat  młodo  pożegnał  (1665). 
Jeden  z  synów  Jerzego  Lubomirskiego,  a  więc  wnuk  Sta- 
nisława, Aleksander,  starosta  sandecki,  zmarł  młodo  w  r. 
1675  i  pozostawił  wdowę,  Annę  Katarzynę  z  domu  Sa- 
pieżankę,  z  którą  się  potem  ożenił  Jan  Lipski,  po  śmierci 
drugiej    swej    żony,  Zofii  Potockiej. 
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i  hetman  czuły  (czujny),  igra  w  nim  krew,  „bo  mło- 
dość krzemięzna  (krzepka)  żadnych  razów,  żadnych 
szwanków  na  ciele  nie  zna",  „jędrnie  mu  we  lwiej 
piersi  serce  żywe,  im  bliżej  czuje  pole  swej  sławy 
szczęśliwe",  w  koźle  Mars  urodzony, . . .  pod  noga- 
mi koń,  widząc  co  ma  za  jeźdźca,  stad  spokojnie 
nie  może"  (III  200).  Gorącą  swą  krew  zdradza  też 
podczaszy  i  przez  hardą  odpowiedź,  którą"  od  siebie 
daje  wezyrowi,  gdy  Chodkiewicz  wobec  bezczelnej 
jego  propozycyi,  „aby  Polacy  ich  cesarza  wiecznym 
haraczem  ubłagali",  nie  dał  mu  należytej  odprawy: 
^Rychlej  mu  włosy  spadną  z  opleśniałej  brody,  niż 
go  takie  na  tern  miejscu  potkają  gody".  „Jeżeli  nie 
tchórz,  tu  na  blizkiem  błoniu,  —  jeśli  chce,  pieszo, 
jeśli,  —  czekam  go  na  koniu,  na  ostrąli  kopią ,  na 
pa.taszli  goły?"  (V  333).  A  dopieroż  widzieć  go,  jak 
pracuje  w  polu!  Porwany  wirem  walki,  „zanurzy  się 
w  zastępach  bisurmańskiej  zgraje,  przynuką  ochoty 
dodaje, . . .  pałaszem  tureckiej  dosięga  posoki,  zmiesza 
ich,  jak  w  kotle,  jako  w  garcu  kaszę;  sam  konce- 
rzem znacznego  w  oczu  wszystkich  baszę  obali; 
toż  co  żywo  kole,  siecze  rzeże!"  Ulubieńcem 
poety  jest  Lubomirski,  czyto  jako  Małopolanin  i  Śre- 
niawita,  czyto,  że  z  powodu  swej  młodości,  rycerskiej 
postawy  i  ognistego  zapału  więcej  odpowiadał  jego 
ideałowi  wodza  bohatera,  niż  znękany  starością 
i  chorobą  Chodkiewicz.  Nie  dziw  więc,  że  mowy, 
które  Lubomirski  po  zgonie  Chodkiewicza  jako  nowo 
obrany  hetman  wygłaszał,  są  wiernym  wyrazem  po- 
jęć i  pragnień  poety,  i  że  ten  religijno  -  patryotyczny 
nastrój,  którym  poeta,  jak  to  później  okażemy,  sam 
był  przejęty,  przebija  nietylko  w  modlitwie  Lubomir- 
skiego odmówionej  przed  starszyzną  zaraz  po   obje- 
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ciu  buławy,  ale  także  i  w  przemowie  do  rycerstwa, 
podczas  wkrótce  potem  stoczonej  walki.  Pobożność 
zresztą  była  historycznym  rysem  w  charakterze  Lu- 
bomirskiego, a  świątynię ,  którą  w  modlitwie  ślubował 
Bogu  wystawić,  rzeczywiście  potem  wraz  z  klaszto- 
rem wybudował  (VIII  33).  Po  tej  utarczce  zaczęto 
energiczniej  prowadzić  rokowania  pokojowe,  i  odtąd 
już  nie  było  dla  Lubomirskiego  pola  do  popisu. 
Do  wybitniejszych  postaci  należą  jeszcze: 
Jakób  Sobieski'),  który  „choć  laty  mio- 
dy, do  stopnia  komisarza  uprzedził  wielu  starców,  bo 
nie  zawsze  u  brody  rozum  bywa".  Głównym  jego 
rysem  charakterystycznym  jest  też  ten  rozum  state- 
czny, ta  spokojna  rozwaga,  którą  nawet  Chodkiewi- 
czowi zaimponował,  gdy  tenże  los  wyprawy  cho- 
cimskiej  chciał  narazić  na  niepewny  wynik  walki 
w  otwartem  polu.  W  trudnych  położeniach,  wyma- 
gających dyplomatycznego  taktu,  występuje  zawsze 
Sobieski.  Onto  wysłany  został  z  Stanisławem  Zóra- 
wińskim  kasztelanem  bełskim  do  królewicza  Włady- 
sława, aby  go  do  szybkiego  pochodu  ku  Chocimiowi 


')  Jakób  Sobieski,  syn  Marcelego,  wojewody  lubel- 
skiego, ojciec  króla  Jana  III,  krajczy  koronny,  wojewoda 
bełski,  ruski;  kasztelan  krakowski.  Zygmunt  III  powie- 
rzył jego  straży  arcyks.  Maksymiliana,  wziętego  w  niewolę 
pod  Byczyną  i  osadzonego  w  Krasnymstawie.  W  wypra- 
wie Chocim- kiej  był  sędziwemu  Chodkiewiczowi  dodany 
do  pomocy  jako  komisarz  i  zawarł  wraz  z  Zórawińskim 
pokój  z  sułtanem ;  podpisał  też  później  w  imieniu  Wła- 
dysława IV  pokój  westfalski.  Posiadał  rozległe  wykształ- 
cenie humanistyczne  ;  władał  doskonale  językiem  łacińskim, 
którym  opisał  wojnę  chocimską  (ob.  wyżej,  B.  przyp.  1). 
Wydał  też  opis  dwóch  podróży  swoich  po  krajach  euro- 
pejskich w  latach  lb07  i  1613.  Umarł  1647. 
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spowodować  (III  373).  Gdy  Kozacy  wskutek  głodu 
już  chwiać  się  poczęli,  przemówił  do  nich  Sobieski, 
„który  tam  miał  przyjaciół  niemało",  i  obietnicą,  że 
im  drugie  tyle  żołnierskiego  myta  z  własnych  docho- 
dów wypłaci,  ile  dać  miała  rzeczpospolita",  w  wier- 
ności utwierdził.  Sobieski  nareszcie  z  Zórawińskim 
o  pokój  z  Turkami  się  układał  i  w  imieniu  Lubo- 
mirskiego traktat  zawarł. 

S  a  h  a  j  d  a  c  z  n  y  *),    ataman  kozacki,    przedsta- 
wiony jest  z  bardzo  sympatycznej  strony,  niezawodnie 


*)  Piotr  Konaszewicz  fnie  Konaszewski,  jak  go  poe- 
ta nazywa),  syn  ubogiego  szlachcica  Samborskiego,  hetman 
zaporoski,  zwany  także  Sahajdacznym  (Sajdacznym)  od 
kołczana  czyli  sajdaka  pełnego  strzał,  który  nosił  na 
plecach.  Sławiony  jest  szczególnie  w  pieśniach  ludu  ukra- 
ińskiego z  licznych  wypraw  czarnomoratich,  w  których 
złożył  dowody  nieustraszonego  męstwa  i  rzadkiej  zrę- 
czności w  prowadzeniu  tego  rodzaju  wojny.  O  poprzedza- 
jącem  jego  życiu  jednak  niewiele  mamy  wiadomości.  Po 
zawarciu  tak  zwanej  ugody  rasławickiej  (w  sierpniu  1619), 
przez  która.  Kozacy  zobowiązali  się  w  myśl  traktatu  bu- 
skiego (Cz.  I  w.  162)  zaniechać  wszelkich  wypraw  na 
Turcyę ,  wyruszył  Konaszewicz  z  kilku  tysiącami  Kola- 
ków dla  odbicia  im  łupów  i  jasyru.  Korzystając  z  jego 
nieobecności,  złożyła  go  z  hetmaństwa  niezadowolona  z  tej 
ugody  czerń  kozacka  i  hetmanem  swym  ogłosiła  niejakiego 
Jacka  Nierodowicza,  od  wielkiej  brodawki  na  twarzy  Boro- 
dawką  zwanego.  Był  to  zuchwały  kozak,  pijanica  widzą- 
cy w  grabieży  i  rozboju  właściwe  zadanie  kozaczyzny. 
Wkrótce  potem  (w  połowie  czerwca  1620),  odbył  się  trzy- 
dniowy zjazd  Kozaków  koło  Kijowa,  na  który  przybył 
także  poseł  królewski,  aby  wzywać  ich  pomocy  w  wy- 
prawie chocimskiej.  Pomoc  tę  przyrzeczono  (II  220), 
oprócz  tego  wyprawiono  do  Warszawy  poselstwo,  na  któ- 
rego czele  stanął  Hahajdaczny  (nie  jako  hetman,  lecz 
jako  jeden  ze  starszyzny),   który  miał  królowi  przedłożyć 
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dlatego,  że  „dotrzymał  wiary  rzadkiej  w  kozackim 
narodzie".  Poeta  poświecił  obszerny  epizod  jego 
czynom,  „z  których  świat  go  znał"  (III  271),  pod- 
nosząc przy  każdej  sposobności  jego  dzielność  i 
przychylność  dla  rzeczypospolitej  (III  735,  IV  337, 
V  215,  VI  325,  X  518). 

Królewicz  Władysław  za  to  nie  cieszy 
się  wielką  syrapatyą  poety.  Wyraża  on  się  o  nim 
często  ironicznie,  choć  pomimo  zwłoki  w  pochodzie 
przybył  na  czas  do  obozu,  czem  się  niemało  przy- 
czynił do  pokrzepienia  wojska  na  duchu.  Choroba 
bynajmniej  nieudana  nie  pozwoliła  mu  w  walkach 
wziąć  udziału,  ale  zajmował  on  się  szczerze  losem 
wyprawy  i  obecnością  swoją  dobry  wpływ  wywie- 
rał, jak  to   najlepiej    okazuje   skuteczna  jego   inter- 


rozmaite  prośby  Kozaków.  Tymczasem  wysłał  Borodawka 
do  Chodkiewicza  pułkownika  Doroszeńkę  z  oznajmieniem, 
ze  wojsko  zaporoskie  idzie  już  ku  Chocimiowi,  aby  stanąć 
pod  jego  rozkazami  (III  340).  Lecz  jeszcze  przed  przy- 
byciem Doroszeńki  zjawił  się  w  obozie  Konaszewicz, 
wioząc  dla  Kozaków  przychylną  odpowiedź  od  króla  (21 
sierp.).  Zaraz  po  jego  przybyciu  wyprawili  go  hetmani  na- 
przeciw wojska  kozackiego,  które  spodziewał  się  spotkać 
pod  Stepanowcami.  Ale  po  drodze  natknął  się  na  Tata- 
rów, którym  zaledwie  się  obroniwszy,  nareszcie  do  swoich 
się  dostał.  Niezadowoleni  z  rządów  Borodawki  Kozacy 
powitali  go  z  radością,  i  natychmiast  obwołali  na  tegoż 
miejsce  hetmanem  (III  670).  Otrzymał  on  wtedy  ranę , 
która  nie  chciała  się  goić,  i  w  następnym  roku  (na  wiosnę  1622) 
spowodowała  jego  zgon.  Co  się  tyczy  Borodawki,  padło 
nu  niego  podejrzenie,  że  się  zmawia  z  Turkami;  Sahaj- 
daczny  wytoczył  mu  więc  sprawę  przed  kołc  kozackie, 
które  uznało  go  winnym  i  na  śmierć  skazało.  Został 
ścięty  9  września   1621. 
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wencya,  gdy  litewscy  panowie  po  śmierci  Chodkie- 
wicza nie  chcieli  z  początku  zgodzić  się  na  wybór  Lu- 
bomirskiego (VIII  5).  Poeta  nie  lubiał  Wazów,  któ- 
rych dynastyę  za  obcą  uważał.  Gorzej  jeszcze  na 
tem  wychodzi  ojciec  Zygmunt  III,  który  zresztą  przez 
swą  obojętność  dla  tak  ważnej  wojny  zasługiwał 
na  to. 

Obok  tych  osobistości,  biorących  w  akcyi  udział 
przeważny,  przesuwa  się  przed  oczyma  naszemi,  jak 
w  kalejdoskopie,  w  chwilowych  sytuacyach  cały  sze- 
reg rycerskich  postaci,  „starych  onych  Sarmatów, . . . 
rzekłbyś,  że  to  ci  wstali,  z  Bolesławem  z  trumny, 
co  żelazne  po  końcach  ojczystych  kolumny  stawiali", 
których  najpiękniejszym  typem  jest 

Jan  Lipski  *)  „stary  rotmistrz  usarskiej  dru- 
żyny,  czteroma  dorodnymi    otoczony    syny".    Radził 


I        ')  Ws 

czchowskieg 
utwór  poświ 


)  Wspomniany  tu  Jan  Lipski  byJ  dziadem  starosty 
izchowskiego,  także  Jana  Lipskiego,  któremu  autor  swój 
utwór  poświęcił.  W  dotyczącej  dedykacyi,  która  poprze- 
dza poemat,  wymienionych  jest  aż  ośmiu  Lipskich.  Z  tych 
dwom,  Hieronimowi  i  Andrzejowi  przypisywano  z  po- 
czątku autorstwo  tego  utworu,  o  czem  później  będzie  mo- 
wa. Ponieważ  między  nimi  niektórzy  mają  podobne  imio- 
na clirzestne,  więc  dla  usunięcia  wszelkich  wątpliwości 
podajemy  tu  ich  rodowód,  o  ile  się  da  złożyć  z  rozrzu- 
conych w  tej  dedykacyi  i  w  poemacie  wzmianek : 
1.  Dziad  Jan  Lipski,  dawny  rotmistrz  kwarciany  (Dd.  33, 
VII  294),  poległ  pod  Chocimem  (IX  277).  —2.  Tegoż  syno- 
wie: Hieronim  najstarszy  (Dd.  36,  IX  224),  Piotr  młod- 
szy (VI  119,  IX  249),  Andrzej  (Dd.  53)  i  Jerzy  (Dd.  59). 
3.  Do  trzeciego  pokolenia  należą:  Jan,  starosta  czchow- 
ski,  syn  Hieronima  i  zięć  Wacława  Potockiego,  i  stry- 
jeczni jego  bracia:  Jerzy  (Dd.  65),  który  zginął  pod 
Batowem,  i  Andrzej  (Dd.  92).  Dalsze  szczegóły  o  tej  ro- 
dzinie zob.  Dd.  przypisek  1,  str.  53. 
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on  Chodkiewiczowi,  który  jak  Agamemnon  w  Iliadzie 
chciał  doświadczyć  swego  wojska,  aby  kazał  szubienicę 
„postawić,  niechaj  wisi,  kto  zamyśla  do  dom!... 
Piędziesiąt  lat  bez  mała"  krew  przelewał  ^,za  miłą 
ojczyznę",  że  mu  ,już  żadnej  rany,  chybaby  przez 
bliznę,  ani  szabla  turecka,  ani  szwedzka  kula" 
z  przodu  zadać  nie  mogła!  „Jak  Leonidas  drugi"  legł 
w  obliczu  synów  równego  męstwa  dających  dowody 
(VII  293,  IX  188). 

Potężnymi  rysami  jest  też  skreślony  zgon  ka- 
sztelana połockiego  Zienowicza  (VI  172),  który 
gdy  konia  pod  nim  ubito,  „siekł,  kogo  mógł,  z  po- 
tem krew  pijący  na  poły,  i  uciekli  poganie,  a  on 
między  trupem  tak  gęstym  stał,  sparszy  się  na  pa- 
łaszu słupem,  w  tureckiej  krwi  po  kostki . . .  Dwa- 
dzieścia kilka  ran  odniósł  na  swem  ciele,  i  ciętych 
i  sztychowych",  trzy  dni  żył  jeszcze  wyniesiony 
z  pola  walki,  lecz  powiada  poeta,  „nie  umiera,  nie 
w  wiecznym  śmierć  go  mroku  kryje,  nie  da  mu 
cnota  umrzeć,  która  wiecznie  żyje!" 

Po  tureckiej  stronie  niema  ani  jednej  osobisto- 
ści, odznaczającej  się  prawdziwem  męstwem,  oprócz 
chyba  budzyńskiego  baszy  Karakasza,  który  nara- 
ziwszy sobie  przechwałkami  swemi  wezyra,  padł 
ofiarą  swego  zuchwalstwa  i  zawiści  obrażonego  ry- 
wala, przypatrującego  się  bezczynnie  i  z  wewnętrznem 
zadowoleniem,  jak  Lubomirski,  nacierając  na  har- 
dego śmiałka,  „wraz  go  ostrym  przez  piersi  konce- 
rzem przewlecze,  a  ten  mdleje  i  bułat  puści  z  ręku 
goły"  (VII  165).  Wszystkim  tym  dostojnikom  ture- 
ckim uprzykrzyła  się  już  wojna,  którzy  widząc,  że 
Polakom  nie  dadzą  rady,  i  obawiając  się  większych 
klęsk  jeszcze   z  powodu  nadchodzącej   zimy,  ubole- 
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wają  nad  uporem  Osmana  i  zmawiają  się  poza  ple- 
cami jego,  aby  go  skłonić  do  zawarcia  pokoju.  Szcze- 
gólnie intryguje  w  ten  sposób  zacna  trójka,  do  któ- 
rej należą:  Wielki  wezyr  Dilawer,  „dziadek  zgrzy- 
biały po  kęsie",  któremu  ze  starości  „głowa  się  trzę- 
sie", dawny  kum  jego.  wielki  Mufty,  takim  samym 
obciążony  wiekiem,  któryby  wolał  „zakrapiać  się 
doma  koziem  mlekiem"  i  murzyn  Kislaraga,  „nocny 
sekretarz  u  dworu",  który  sobie  także  „życzy  jak 
najprędszego  do  domu  pospiechu,  nie  chciałby  zimo- 
wego z  czarną  skórą  blechu"  (nie  chciałby,  żeby  mu 
skóra  od  śniegu  pobielała  (VII  470—502).  W  ogóle 
Turkom  nie  szczędzi  poeta  ujemnych  rysów,  z  któ- 
rych najczęściej  występują:  srogość,  tchórzostwo, 
chytrość,  przedajność  i  głupota. 

Tyczy  się  to  w  wyższym  stopniu  jeszcze  sa- 
mego Osmana.  Wizerunek  tego  władcy,  co  siadł  „na 
Achmetowym  tronie,  ledwie  pierwsze  progi  dzieciń- 
stwa przestąpiwszy",  może  się  i  zgadza  poniekąd 
w  niektórych  rysach  z  historycznym  jego  charakte- 
rem, poeta  zrobił  jednak  z  niego  karykaturę,  chcąc 
widocznie  ośmieszyć  i  podać  w  pogardę  tego  głó- 
wnego wroga  chrześcijaństwa. 

„Głupi,  nie  wie,  że  równo  młodych  ze  starymi 
śmierć  łupi,...  dosyć  miał  buty  z  natury,  ale  kiedy  przy- 
stąpiła ku  tej  opinia,  którą  w  nim  zauszni  pochlebcę 
budzili,  już  nie  ziemię,  samo  niebo  depce".  Po  klę- 
sce cecorskiej  ,jakoby  na  wściekłym  rozpasał  umyśle, 
już  w  Krakowie  popasa,  już  koń  poi  w  Wiśle....  rad- 
by  z  imieniem  zagrzebł  Polaki  w  mogile."  Daremnie 
go  Mufty  i  wezyr  Mustafa  starają  się  odwieść  od  woj- 
ny, pierwszego  złajał,  drugiego  omal  nie  ubił  (II 116). 
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Ta    duma,    ta     zaciekłość   przechodzi    u    niego     za 
lada   niepowodzeniem  w  bezsilny,   dziecinny   gniew, 
ogryzie  się,  włosy  na  łbie  targa....  znowu  się  z  jadu 
puka  i  omdlewa,  klnie,  blużni,  łaje".  Inną  rażą  znowu 
poniósłszy  haniebną  klęskę    (VII   234),  „trzy  dni  nie 
jadł....  ciało  na  sobie  kąsał,  targał,  szczypał".  W  gnie- 
wie tym  posuwa  srogość  swoją  do  dzikości.     Rozju. 
szony  z  powodu  śmierci  Karakasza,  „zbiegłe  hajduki 
(Karakaszowe   niedobitki)    każe    porąbać  w    oczach 
swych  na  sztuki"  (VII  231),  a  mszcząc  się  na  Koza- 
kach,   którzy   zamknięci  w  pieczarze,    po    walecznej 
obronie    głodem    zmorzeni    wyjść    musieli,   jednego 
z  nich,   który    do   niego   śmiało    przemówił,  „obnażo- 
nego potem  przywiązać  do  buku  rozkaże,  i  sam  na- 
przód  ustrzelą    go  z  łuku,    po   nim   zaraz    drugiego, 
skoro   zabił   pięci,...  do  pomsty...  wojsku  rozda  osta- 
tek" (III  649).    Przy   tem  odwagi  mu  brak;  gdy  raz 
Turcy    zaczęli   uciekać,    „osobą    gardząc    cesarzową, 
o  jego  się  tak  blizko    ocierając    strzemię",    strachem 
zdjęty,  sam  dał  drapaka,  „wszytkichby  chciał  uprze- 
dzić, wszytkichby  minąć."    Z  powodu  ograniczonego 
umysłu  jest  nad  zwyczaj    łatwowierny  i  zabobonny; 
osobliwie    wieszczkom,    wróżkom,    kuglarzom    ,jako 
aniołom  tak  wierzy  uprzejmie,  i  nikt  mu  łuski  z  serca 
ślepego  nie  zdejmie"  (IV  140).    Komicznem  jest  jego 
wyobrażenie  o  powadze   swojego    majestatu,  dla  za- 
chowania   której    przy    uroczystych    sposobnościach 
siedząc    nieruchomie,     „jak    bałwan,    jakby     sztukę 
balku  złoconego  kto  postawił  na  katafalku...  ni  ręką 
ni  nogą  nie  rucha,  ni  głową,  ni  okiem,  i  chociaż  mu 
mucha  w  nos   lezie   uprzykrzona,  jej  się  nie  ożenię" 
(X  240).     Tak   było,  gdy  po  zawarciu   pokoju  przyj- 
mował  posłów    Sobieskiego   i   Zórawińskiego,    który 
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do  niego  miał  przemowę.  Poeta  tu  się  jeszcze  nie 
może  wstrzymać  od  tej  uwagi:  „...przed  powagą, 
i  słowa  nie  rzecze  (Osman),  tylko,  żeby  wyraził,  co 
go  w  sercu  piecze,  wzniósszy  piersi  do  góry,  we- 
stchnie tak  szkaradnie,  że  ledwo  z  majestatu  owego 
nie  spadnie,  jakoby  rzekł:  nie  takie  miało  być  że- 
gnanie..." 

Pomimo  przesady  w  charakterystyce  osób,  nie 
można  jej  odmówić  pewnego  realizmu.  Jeżeli  wize- 
runki tureckich  dostojników  nie  odpowiadają  rze- 
czywistości, to  są  jednak  takimi,  jak  sobie  ówcze- 
sny szlachcic  polski  wyobrażał  sułtana  i  otoczenie 
jego;  co  do  polskich  osobistości  zaś,  które  poeta  na 
swój  sposób  idealizował,  to  nie  wiele  muszą  odbie- 
gać od  prawdy;  gdyż  zapał  wojenny,  który  je  prze- 
nikał, zbliżył  je  niezawodnie  do  tego   ideału. 

D)  Jaka  jest  myśl  przewodnia  i  poetycka  szata 
tego  utworu? 


1.  Wątpić  nie  można,  że  autor  Wojny  Chocim- 
skiej  pisząc  swój  utwór,  chciał  napisać  poemat,  i  za 
taki  go  rzeczywiście  uważał.  Widać  to  już  z  poety- 
cznej formy,  którą  mu  nadał,  a  potem  i  stąd,  że 
usiłując  zachować  ściśle  wierność  historyczną,  użył 
go  przecież  tylko  jako  środka  do  wynurzenia  rozmai- 
tych uczuć  i  myśli,  które  w  nim  wzbudził  ten  wielki 
czyn  dziejowy  przezeń  opiewany.  Cały  ten  poemat 
bowiem  jest  przedewszystkiem  wyrazem  tej  przewo- 
dniej myśli,  która  widzi  posłannictwo  ówczesnego 
rycerstwa  polskiego  w  bohaterskiej  obronie  ojczyzny 
i  cywihzacyi  europejskiej  przed  najazdem  dziczy 
wschodniej.  Poeta  wysławia  wysoko  bohaterów  cho- 
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cimskich,  których  dzielność  przyniosła  cłilubę  naro- 
dowi. Obok  tej  idei  bohatersko-patryoty- 
oznej  przebija  z  poematu  druga,  moralna,  dą- 
żąca do  odrodzenia  szlachty,  sprzeniewierzającej  się 
zniewieściałością  swoją  temu  posłannictwu,  —  przez 
powrót  do  dawnej  prostoty  obyczajów.  Z  temi 
dwiema  ideami  łączy  się  trzecia,  religijna,  bo 
taki  charakter  ma  cała  ta  wojna,  w  której  rycerstwo 
polskie  przelewało  swą  krew  za  wiarę  Chrystusa. 
To  też  poeta  na  wstępie  i  w  zakończeniu  zwraca 
się  do  Boga,  błagając  go,  aby  nie  karał  chrześcijan 
za  grzechy,  dozwalając  tryumfować  bisurmanom, 
a  kończy  dziękczynieniem  za  zwycięstwo,  które  jest 
dziełem  wszechmocnej  jego  ręki.  Tak  więc  idea 
Opatrzności,  czuwającej  nad  losami  Chrześcijaństwa 
i  Polski,  owiewa  cały  ten  poemat. 

2.  Nie  jest  więc  ten  utwór  czystą  parafrazą 
czyli  wierszow^anym  przekładem  Pamiętnika  Sobie- 
skiego, jakby  się  zdawało  z  skromnej  nazwy,  którą 
mu  poeta  nadał,  mieniąc  go  ,.Transakcyq  Wojmj 
Ohodmskief  *)  przettómaczoną  wierszem  z  tradycyi, 
t.  j.  z  opowiadania  Jak.  Sobieskiego.  Pominąwszy 
bowiem  opisy,  często  w  swym  rodzaju  bardzo  cha- 
rakterystyczne i  obrazowe,  i  liczne  satyryczne  ustępy, 
które  są  własnością  poety,  tudzież  przemowy,  usty- 
lizowane  na  wzór  mów  sejmowych  i  okolicznościo- 
wych, i  rozmaite  uwagi  (n.  p.  o  przygotowaniach 
do  wojny,  które  są  odgłosem  ówczesnych  pogadanek 


^)  Transakcya  znaczy  tutaj  tyle,  co  przeprowa- 
dzenie, prjebieg.  Cały  tytuł,  w  guście  owego  czasu  nad- 
miernie rozwleczony  i  dziwacznie  upstrzony,  zob.  wyżej: 
Przedmowa  I.  przypis.  10. 
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szlacheckich  o  sprawach  poUtycznych,  —  powplatal 
poeta  kilka  epizodów,  zaczerpniętych  zapewne  z  tra- 
dycyi,  a  nawet  poprzestawiaj  niektóre  wypadki,  wi- 
docznie ze  względów  artystycznych.  Co  się  tyczy 
zboczeń,  niekiedy  zbyt  rozwlekłych,  to  z  wyjątkiem 
poopuszczanych  w  tern  wydania  wycieczek  na  pole 
erudycyi,  większa  część  z  nich  składa  się  z  obraz- 
ków pełnych  życia  i  dowcipu,  będących  wiernem 
odbiciem  ówczesnego  społeczeństwa.  W  nichto 
poeta  staje  się  gawędziarzem,  którego  mile  słuchamy, 
albo  też  satyrykiem,  który  w  tym  rodzaju  poezyi 
nie  pozostaje  w  tyle  za  najlepszymi  pisarzami  pó- 
źniejszej epoki.  Jeśli  więc  te  odstąpienia  od  rzeczy 
są  artystycznemi  uchybieniami,  to  wynagradza  je 
nam  poeta  w  inny  sposób.  W  tychto  satyrycznych 
ustępach  tryska  humor  domorosły,  co  prawda  ru- 
baszny, i  często  rażący  pospolitością  wyrażenia,  oso- 
bliwie gdy  wplata  przysłowia  wzięte  z  ust  prostego 
iudu^),  lub  dobiera  porównań,  wychodzących  rzadko 
po  za  sferę  powszedniego,  t.  j.  gospodarskiego  lub 
myśliwskiego  życia;  mniej  jeszcze  przebiera  w  sło- 
wach, gdy  z  dotkliwą  ironią  i  ostrym  sarkazmem 
wytyka  przywary  swego  społeczeństwa,  do  których- 
to  wynurzeń  mieszają  się  nieraz  wybuchy  oburzenia 
i  gorzkiego  żalu.  Czasem  też  podnosi  się  nastrój 
poety  do  wyżyn  szczytnego  liryzmu,  mianowicie, 
gdy  przejęty  uczuciem  religijnem  zwraca  się  w  prze 
mówieniach  do  Boga.  Najefektowniejszymi  są  atoli 
bezsprzecznie,  jak  to  już  wyżej  była  o  tem  mowa, 
opisy  scen  wojennych,  uderzające  niekiedy  siłą  wy- 
słowienia i  plastycznością  rysów.    Wprawdzie   i  tu 


')  N.  p.  „tak  z  niechcenia  zjadła  baba  prosię"  (III  709.) 
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poeta  psuje  czasem  wrażenie  użyciem  jakiegoś  try- 
wialnego zwrotu,  osobliwie  gdy  o  Turkach  mówi, 
ale  w  całości  daje  nam  zwykle  obraz  porywający 
swym  realizmem. 

3.  Poemat  ten  napisany  jest  tak  zwanym  bo- 
haterskim trzynastozgłoskowym  wierszem,  mającym 
po  siódmej  zgłosce  średniówkę,  t.  j.  przedział  w  wier- 
szu, polegający  na  tem,  że  na  tę  głoskę  przypada  ko- 
niec dwu-  lub  więcej-zgłoskowego  wyrazu,  który  do- 
zwala czytającemu  zawiesić  głos  na  chwilę  z  powodu 
logicznego  przestanka  na  tem  miejscu  zdania.  Przed 
średniówką  może  zresztą  stad  i  jednozgłoskowy,  ale 
nieakcentowany  wyraz.  n.  p. 


Sam  tylko  Osman  nie  śpi,  |  płacze,  biada,  nóci, 
(Woj.  Ch.  I  168). 

Siódmą  zgłoskę  tego  wiersza  stanowi  wyraz 
śpi,  nie  mający  żadnego  akcentu. 

W  Wojnie  Chocimskiej  spotykamy  jednak 
bardzo  często  wiersze,  w  których  średniówkę  po- 
przedza wyraz  jednozgłoskowy,  wymagający  grama- 
tycznego, a  nawet  syntaktycznego  akcentu: 

JL  JL  U.         \  JL  J- 

„Już  milę  tylko  od  Jass  j  roztoczył  nad  Dzieżą"... 
(W.  Ch.  I  129). 

„Rozpierzchną  się  jako  dym,  |  a  ci  w  swojej  sile" 
(W.  Ch.  I  324). 

Wiersze  z  tego  rodzaju  średniówką,  (chód  może 
nie  z  umysłu  tak  złożone),  przyczyniają  się  w  pe- 
wnym względzie  do  urozmaicenia  metrycznej  budo- 
wy poematu. 

W  rymowaniu  zdradza  poeta  nadzwyczajna 
łatwość,    choć   pod   tym   względem  za   wiele    sobie 
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nieraz  pozwala  swobody:  w  razie  potrzeby  zmienia 
pisownię,  a  z  nią  i  brzmienie  wyrazów,  przestawia 
dowolnie  szyk  w  zdaniu,  lub  składa  rym  z  dwóch 
jednozgloskowych  wyrazów,  nie  troszcząc  się  o  to, 
czy  co  do  akcentu  zgadzają  się  z  odpowiednim  ry- 
mem, n.  p.  „Kościół — pościół^\  „kula — Moskula"  {zdim. 
Moskala),  „chcą  bić — trąbił',  „mostu  —  postu"'  i  t.  p. 

4.  Pod  względem  języka  posiada  ten  utwór 
cechy  wJaściwe  swojemu  czasowi.  Polegają  one 
głównie  na  odmiennym  sposobie  urabiania  niektó- 
rych form  gramatycznych  (n.  p.  wilcy  zam.  wilki, 
koniech  zam.  koniach,  wzów  zam.  wezicij);  na  uży- 
waniu form  dziś  już  wyszłych  z  użycia  (n.  p.  dwie 
strzelę  zam.  strzały),  na  różnicach  w  temacie  {czesie 
zam.  czasie)  i  znaczeniu  wyrazów  (n.  p.  zabiegi 
zam.  zagony,  czuły  zam.  czujny).  Archaizmów  t.  j. 
wyrazów  zupełnie  przestarzałych  (n.  p.  wierę  zam. 
zaiste;  oblazem,  zam.  kupą),  spotykamy  niewiele; 
niema  też  w  tym  poemacie  właściwych  makaroni- 
zmów, t.  j.  frazesów  z  łacińskiego  języka  żywcem 
wziętych,  których  wówczas  w  poezyi  wogóle  się 
wystrzegano,  —  ale  za  to  nie  brak  wyrazów  obcych, 
pochodzących  z  języka  łacińskiego,  czasem  naw^et 
z  francuskiego  i  innych.  W  składni  dają  się  spostrze- 
gać także  pewne  właściwości,  bądź  indywidualne, 
bądź  wspólne  wszystkim  pisarzom  tego  wieku  ^). 

5.  Dla  uzupełnienia  charakterystyki  tego  utworu 
wypadałoby  powiedzieć  jeszcze,  czem  on  jest  właści- 
wie, t.  zn.  do  jakiego  rodzaju  poezyi  zaliczyć  go 
należy.     Zapytywano  już  o  to  nieraz  i  rozmaicie  na 


^)    Zdarzające    się    w    poemacie    różnice    językowe 
objaśnione  są  w  przypiskach  pod  tekstem. 
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to  odpowiadano;  co  zresztą  naturalną  jest  rzeczą, 
skoro  autor,  jak  widzieliśmy,  mając  na  wzór  innych 
poetów  epicznych  tego  okresu  głównie  prawdę  histo- 
ryczną na  oku,  niewiele  kierował  się  artystycznymi 
względami  w  kompozycyi  swojej  i  zupełnie  podda- 
wał się  chwilowemu  nastrojowi,  zmieniającemu  się 
raz  po  raz  pod  natłokiem  nasuwających  się  wspo- 
mnień i  rozmyślań.  Skutkiem  tego  i  Wojna  Chocimska, 
przez  pierwszego  wydawcę  bohaterskim  poematem 
nazwana,  nie  nadaje  się  nawet  do  ścisłego  systema- 
tycznego określenia.  Dowodzą  tego  najlepiej  sądy 
trzech  znamienitych  krytyków  o  tym  utworze,  które 
tu  przytaczamy,  nie  wdając  się  w  dalsze  wywody 
co  do  tej  kwestyi:" 

Pierwszy  z  nich*)  powiada,  że  Wojna  Chocim- 
ska nie  jest  niczem  innem,  jak  tylko  upoetyzo- 
waną  historyą;  przyznaje  jednak  autorowi  ta- 
lent tak  wielki,  że  „odtworzona  przez  niego  prze- 
szłość zmartwychwstaje  w  pełni  życia  z  działaj ącemi 
postaciami  w  obrazach  o  wybitnym  kolorycie  w  ry- 
sach oryginalnych  nacechowanych  wdziękiem  lub 
humorem".  Drugi  ^)  widzi  właściwą  zaletę  Wojny 
Chocimskiej  w  gorącym  liryzmie,  rozlanym  po  ca- 
xym  utworze,  który  jest  wyrazem  chęci  wysłowienia 
czynów  dokonanych  na  polach  chocimskich,  a  więc 
idei  patryotyczno -bohaterskiej,  łączącej  się  ściśle 
z  religijną,  jak  to  już  była  o  tem  mowa.  Poeta  za- 
tem „wyśpiewał  nie  epopeję,  na  którejby  się  zła- 
mały były  jego  siły,  ale  wielki  pean  (pieśń)  zwy- 

*)  Spasowicz  W.,  Dzieje  literatury  polskiej,  Warsz. 
1885    str.  127. 

^)  Bełcikowski  A..  Wacław  z  Patoka  Potocki.  (Prze- 
gląd polski  1868  T.  III). 
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•cięski,  podobny  do  Pindarowych  hymnów,  treścią 
mieszającą  w  sobie  epos  i  lirykę*.  Trzeci  ^)  nareszcie 
ocenił  ten  utwór  temi  słowy:  „W  ramacłi  poważnego 
religijno-rycerskiego  poematu  mieści  się  olbrzymich 
rozmiarów  gawęda,  przeplatana  satyrycznymi  obra- 
zami, filozoficznemi  rozumowaniami,  panegirykami, 
kazaniami,  mowami  i  modlitwami,  —  gawęda  wzno- 
sząca się  chwilami  do  podniosłości  epopei,  a  zniża- 
jąca często  bardzo  do  trywialności  anegdoty,  facecyi". 
Dalej  wypowiedziane  jest  jeszcze  zdanie,  że  cały 
ten  poemat  jest  tylko  bogatą  i  różnobarważną  illu- 
stracyą  trzech  (wyżej  wspomnianych)  idei  wzniosłych, 
na  których  polega  właściwe  piękno  jego,  i  które 
w  nim  przebija  mimo  niezdarnej  formy,  stanowiąc 
dla  głębszych  umysłów  źródło  prawdziwej  rozkoszy. 
Wszyscy  trzej  krytycy  przyznają  więc,  choć 
każdy  w  innym  kierunku,  utworowi  temu  niepospo- 
litą wartość  poetyczną;  my  zaś  z  swej  strony  dodać 
jeszcze  musimy,  że  cała  nasza  literatura  klasyczna 
od  Kochanowskiego  aż  do  Mickiewicza  nie  posiada 
ani  jednego  poematu  znaczniejszych  rozmiarów,  któ- 
ryby na  czytającym  go  ze  zrozumieniem  uczynił 
w  całości  podniosłej sze  wrażenie. 

E)  Kto  jest  autorem  tego  poematu  i  co  wiemy  o  życiu 
i  pismach  jego? 

Dziś  to  pytanie,  kto  ten  poemat  napisał,  słusznie 
może  się  wydać  zbytecznem,  skoro  już  wiemy,  że 
autorem  jego  jest   Waciaw   Potocki;  ale  inaczej    to 

^)  Chlebowski  Bron.,  Wacław  Potocki  jako  autor 
Wojny  Choć. 
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było  przed  kilkudziesięciu  laty,  gdy  rękopis  tego. 
utworu  po  dwuwiekowem  prawie  zapomnieniu  od- 
naleziony został;  brakowało  mu  bowiem  karty  tytu- 
łowej, a  ponieważ  nazwisko  autora  w  poemacie  ni- 
gdzie nie  jest  wymienione,  więc  domyślano  się 
z  początku,  że  napisał  go  Hieronim  Lipski'),  ojciec 
Jana  Lipskiego,  starosty  czchowskiego,  którego  poeta, 
przypisując  mu  swój  utwór,  na  wstępie  dedykacyi 
synem  nazywa  ').  Lecz  już  pierwszy  wydawca  spo^ 
strzegł  w  dedykacyi  to  miejsce,  z  którego  wido- 
cznie wypływa,  że  Hieronim  Lipski  umarł  przed  na- 
pisaniem poematu  (Dd.  40);  wnosząc  jednak  myl- 
nie z  niektórych  wskazówek,  przypisał  autorstwo 
tego  utworu  jego  bratu,  Andrzejowi,  który  był  więc 
stryjem  starosty  Jana  Lipskiego.  Dopiero  w  kilka 
lat  potem  wykazał  Karol  Szajnocha  w  gruntownym 
wywodzie  *),  że  istotnym  twórcą  poematu  nie  jest 
nikt  inny,  jak  tylko  znany  już  jako  celniej szy  pisarz 
owego  wieku  Wacław  Potocki,  którego  inne  dzieła  zdra- 
dzają w  stylu  i  w  sposobie  wierszowania  uderzające 
podobieństwo  do  Wojny  Chocimskiej.  Zresztą  o  An- 
drzeju Lipskim  jako  poecie  nikt  nic  nie  słyszał, 
a  w  samej  dedykacyi  są  miejsca,  z  których  widać,, 
że  Jan  Lipski  nie  był  synowcem,  lecz  zięciem  poety 
(Dd.  29,  30  i  194).  Skądinąd  zaś  wiadomo,  że  córka 
poety  Wacława  Potockiego  była  żoną  Jana  Lipskiego. 
W  drugiem  wydaniu  wyszła   Wojna   Chocimska  pod 


')  Zob.  Wstęp,  C)  przypis.  5. 

■*)  Dedykacyę  tę,  poprzedzającą  poemat,  umieściliśmy 
w  tern  wydaniu   zaraz  za  Wstępem. 

"*)  Szkice  historyczne,  Warszawa  1876.  T.  I. 
str.  246. 
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wlaściwem   nazwiskiem   autora.    Niniejsze  skrócone 
wydanie  jest  trzeciem  z  rzędu*). 


Do  niedawna  byJy  wiadomości  nasze  o  Wacła- 
wie Potockim  bardzo  szczupłe;  dopiero  w  ostatnich 
czasach  wyszły  na  jaw  rozmaite  szczegóły,  doty- 
czące stosunków  tego  poety,  które  pozwalają  na  zło- 
żenie sobie  o  wiele  dokładniejszego  obrazu  życia 
i  charakteru  jego  '). 

1.  Wacław  Władysław  z  Potoka  Potocki,  herbu 
Śreniawa,  urodzony  w  r.  1623  w  WoU  Łużeńskiej  *), 
w  powiecie  bieckim  (dziś  gorlickim),  pochodził  z  da- 
wnej, średnio  zamożnej  rodziny  aryańskiego  wyzna- 
nia. Ojciec  Adam,  ożeniony  z  Zofią  z  Przypkowskich, 
miał  trzech  synów,  z  których  najstarszy  Jan  był 
potem  stolnikiem  bielskim,  a  średni  Jerzy  sędzią 
krakowskim.  Nasz  poeta  był  najmłodszy.  Gruntowne 
wykształcenie  klasyczne,  które  zdradzają  jego  utwory, 
nabył  prawdopodobnie  w  jakiejś  prywatnej  szkole 
aryańskiej,  bo  wstęp  do  akademii  krakowskiej  był 
dla  aryanów  zamknięty. 

*)  Bliższe  szczegóły  dotyczące  historyi  tego  poematu 
zawierają  przedmowy. 

*)  Szczegóły  te  odszukał  prot*.  Jan  Czubek  w  bieckich 
i  krakowskich  aktach  grodzkich  i  ogłosił  je  w  Archiioum  dla 
hist.  i  lit.    wyd.  akademii  umiejętności.    Tom  VIII,   1895. 

®j  Dotychczas  podawano  Łuźnę  jako  miejsce,  a  rok 
1622  jako  rok  urodzenia  poety,  ale  Łuźnę  trzymał  wtedy 
jeszcze  dziad  poety,  oddawszy  ojcu  jego  Wolę  Łużeńską, 
tam  się  więc  dzieci  tegoż  porodziły.  Rok  urodzenia  spro- 
stował prof.  Czubek  na  podstawie  daty  intercyzy  ślubnej. 
Co  do  nowszej  wersyi,  według  której  Potocki  miałby  się 
urodzić  w  r.  1620,  zob.  Ej  przypis.  23. 
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Po  ukończeniu  studyów  wrócił  do  domu  i  za- 
jął się  wspólnie  z  bratem  Jerzym  gospodarstwem 
w  odziedziczonym  po  śmierci  ojca  i  dziada  majątku. 
Brat  Jan  obra^  zawód  wojskowy,  i  przeszło  20  lat 
służył  ojczyźnie  w  różnych  wyprawach.  Do  podziału 
majątku  przystąpili  bracia  dopiero  w  trzy  lata  po 
objęciu  swego  dziedzictwa,  co  chlubnie  świadczy 
o  ich  zgodzie  rodzinnej.  W  pamiętnym  roku  1648 
ożenił  się  z  Katarzyną  Morsztynówną,  córką  Stefana 
Morsztyna,  starosty  kowalskiego.  Po  roku  urodziła 
mu  się  córka  Zofia,  w  r.  1651  starszy  syn  Stefan,, 
a  w  r.  1661  najmłodszy  Jerzy.  Żadne  z  tych  trojga 
dzieci  nie  dożyło  lat  trzydsiestu.  Wypadki  roku  1651 
powołały  go  do  obrony  zagrożonej  ojczyzny.  Rzuca- 
jąc ognisko  domowe,  przyłączył  się  do  pospolitego- 
ruszenia  i  wziął  udział  w  trzydniowej  bitwie  pod 
Beresteczkiem  (28,  29  i  30  czerwca),  służył  też  w  hu- 
sarskiej chorągwi,  jak  się  zdaje  i  w  następnych 
dwóch  latach  Podczas  najazdu  szwedzkiego  musiał,, 
jak  wielu  innych,  uchodzić  za  granicę  i  schronił  się 
najprawdopodobniej  na  Węgry;  wrócił  jednak  z  koń 
cem  roku  1655  do  kraju. 

Dotychczas  sądzono  dość  powszechnie,  że  duch 
poetycki  w  Potockim  obudził  się  dopiero  w  później- 
szym wieku.  Wprawdzie  już  J.  J,  Kraszewski  zwró- 
cił uwagę  na  jeden  krótki  epiczny  utwór  Potockiego 
który  miał  być  napisany  jeszcze  w  r.  1652,  ale  pra- 
wdziwość tej  daty  nie  została  stwierdzona;  podniesiono 
nawet  dość  poważne    zarzuty   przeciw   niej  ').    Nie- 


'')  Jest  tu  mowa  o  poemacie:  Smutna  przygoda 
i  śmierć,  zało.ślhca  Wirginii,  dziewicy  rzymskiej  i  t.  d.^ 
z  którego  Kraszewski  w   1  tomiku  swego  Ateneum  umie- 
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dawno  jednak  ogJoszone  zostały  wyjątki  z  niedru- 
kowanych  dotąd  rękopisów  Potockiego,  z  których 
jeden  zawiera  następujący  ustęp  *): 

Wyglądając  śmiertelnej  resztę  niedołęgi  (niemocy), 
Stare  pisma  i  swoje  przeglądałem  księgi, 
Między  ktoremi  widząc  bogdaj  nie  najpierwsze, 
Złożone  o  Żołnierzu   Chrystusowym  wiersze, 
Które  przed  lat  czterdziestu,  jeśli  dobrze  pomnie, 
Czytając  siła  (wiele)  starzy  rozumieli  o  mnie . . . 

Ponieważ  poeta  to  pisał  na  schyłku  życia,  co 
"ajpóźniej  w  r.  1696,  wiechy  z  tego  wynikało,  że 
już  około  r.  1656  doświadczał  sił  swoich  na  polu 
poezyi  rehgijnej.  Na  każdy  sposób  powstała  tez 
pewna  część  jego  fraszek,  t.  j.  żartobliwych  wierszy, 
których  zbiór  wyszedł  pod  tytułem  Jovialitales  do- 
piero w  r.  1747,  przygodnie  przy  rozmaitych  wesołych 
okolicznościach  jeszcze  za  młodu. 

Uchwalona  na  sejmie  w  r.  1658  tak  zwana 
konstytucya  przeciw  aryanom,  nakazująca  im  do 
trzech  lat  wysprzedać  i  wynieść  się  z  kraju,  spo- 
wodowciła  Wacława  wraz  z  braćmi  do  przejścia  na 
łono  katolickiego  kościoła.  Odtąd  już  szczerze  i  gor- 


śoił  wyjątki ,  podając  zarazem  i  ów  rok  napisania  tego 
utworu,  którego  treść  wzięta  jest  z  historyi  rzymskiej 
z  czasów  decemwiratu.  Na  podstawie  jednej  zwrotki,  w  któ- 
rej poeta  czyni  alluzyę  do  śmierci  swych  dzieci,  wnosi 
Piotr  Chmielowski  w  Studyach  i  szkicach  z  dziejów  litera- 
tury polskiej,  Kraków  1886,  serya  I  (str.  174),  że  poemat 
ten  powstał  już  po  r.  1673.  (Zwrotka  ta  mogła  byó  jednak 
i   później  dodana).  Por.  Przedmowa  I.  przyp.   11. 

*)  Bibl.  warsz.  Rok  1896.    Tom  III.    A.  Bruckner, 
Ostatnie  lata   Wacława  Potockiego  str.   26. 
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liwie  wyznawał  wiarę  katolicką,  chociaż  żona  jego 
dłuższy  czas  jeszcze  pozostała  aryanką,  co  dla  obojga 
stało  się  źródłem  wielu  przykrości;  wytaczano  im 
bowiem  liczne  skargi  i  doręczano  pozwy  o  aryanizm, 
póki  wreszcie  Potocka,  znękana  prześladowaniami, 
nie  nawróciła  się  na  wiarę  katolicką.  Nastąpiło  to 
dopiero  po  roku  1675.  W  tychto  czasach  układał 
prawdopodobnie  pod  świeżem  wrażeniem  nawróce- 
nia swego  niedawno  ogłoszone  „Pieśni  poku- 
tne", z  których  się  dopiero  dowiedziano,  że  się  uro- 
dził aryaninem  ').  Około  roku  1666  napisał  też  swoją 
Argenidę  druk.  w  r.  1697,  która  jest  wierszowa- 
nym przekładem  wielkiego  dydaktycznego  romansu, 
napisanego  po  łacinie  prozą  przez  Szkota  Barclaya. 
Obok  prac  literackich,  którym  się  oddawał 
w  chwilach  wolnych  od  zajęć  gospodarskich,  brał 
też  czynny  udział  w  publicznem  życiu,  czem  sobie 
takie  zaufanie  u  szlachty  pozyskał,  że  w  roku  1667 
na  sejmiku  w  Proszowicach  sędzią  skarbowym  z  wo- 
jewództwa krakowskiego  obrany  został.  Wkrótce 
potem  ofiarował  mu  starosta  biecki  Franciszek  Szem- 
bek  intratny  urząd  podstarościego  bieckiego.  W  Pro- 
szowicach też  poznał  starostę  czchowskiego,  Jana 
Lipskiego  *"),  za  którego  w  r.  1669  wydał  córkę  swą 
Zofię,  i  którego  jak  syna  pokochał.  Najlepiej  świadczy 
o  tem  wspomniana  już  kilkakrotnie  wyżej  dedykacya, 
w   której    poeta   z   prawdziwem   uwielbieniem    wy- 


®)  Pieśni  pokutnych  10  i  i  n  n  y  c  h  5  (przewa- 
żnie także  o  religijnym  nastroju)  ogłosił  J.  K.  Plebański 
w  Bibl.  warsz.  1890,  tom  IV  str.  321.  z  tak  zwanego 
rękopisu  Trębeckiego.  (Wirydarz  poetycki    1675). 

^°)  Zob.  przypisek  1  do  tytułu  Dedykaeyi  str.  53. 


sławią  zalety  i  zasługi  swego  zięcia.  Serdeczny  tcn 
stosunek  pozwala  wnosić,  że  i  pożycie  młodej  pary 
było  szczęśliwe.  Oddziaływciło  to  bez  wątpienia  ko- 
rzystnie i  na  umysł  poety,  —  bo  właśnie  w  tym 
czasie,  t.  j.  31  grudnia  1670  ukończył  swą  Wojnę 
C  h  o  c  i  m  s  k  ą^^),  nie  przeczuwając  nawet,  że  mu 
z  pomiędzy  wszystkich,  tak  licznych  dzieł  jego  naj- 
większą sławę  zjedna  u  potomności! 

Tak  więc  w  żywocie  poety  dobiegał  do  końca 
pierwszy  okres,  którego  schyłek  stanowi  najszczę- 
śliwszą porę  jego  całego  życia,  bo  prócz  pojawiają- 
cych się  jeszcze  od  czasu  do  czasu  chmurek,  przy- 
pominających niezałatwioną  sprawę  aryanizmu  w  ro- 
dzinie, nic  wtedy  nie  mąciło  jego  spokoju.  Rzeczy- 
wiście, odbywszy  za  młodu  bez  szwanku  lecz  nie 
bez  zaszczytu  kilka  wypraw  wojennych,  posiadając 
poważanie  współobywateli,  spoglądając  z  zadowole- 
niem na  mnożącą  się  fortunę,  ciesząc  się  widokiem 
ssczęścia  rodziny,  znajdując  rozkosz  duchową  w  poe- 
ty ckiem  tworzeniu:  czegóż  mógł  pragnąć  jeszcze, 
prócz  trwałości  tego  stanu  pomyślnego  ? 


2.  Niestety!  niedługo  miał  trwać  ten  błogi  spo- 
kój. Już  w  r.  1672  zawisła  nowa  burza  nad  Polską: 
sułtan  Mahomet  IV  wypowiedział  Polsce  wojnę.  Ta- 
tarzy rozpuścili  swe  zagony  aż  pod  Biecz,  w  którym 
Potocki  z  urzędu  swego  jako  podstarości  przesiady- 
wać musiał,  a  w  nieobecności  jego  niegodziwy  są- 
siad, dobrawszy  sobie  wspólników,  których  za  Ta- 
tarów poprzebierał,  urządził  sobie  dla  psoty  najazd 
na   dwór   w   Łużny,   wielkiego   strachu   nabawiając 


11 


)  Zob.  wyżej :  Przedmowa  do   1   wyd.  przypisek  8. 
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rodzinę  poety  i  wszystkich  domowników.  Ale  daleko 
cięższe  próby  gotowała  mu  przyszłość  złowroga, 
wkrótce  bowiem  uderzyć  miał  w  niego  straszny  cios 
zawistnego  losu,  za  którym  posypały  się  inne,  jeden 
po  drugim  Gdy  wszystko,  co  lepszym  było  ożywione 
duchem,  w  r.  1673  gotowało  się  do  wojny,  mającej 
zmazać  świeżą  hańbę  buczackiego  pokoju  "),  pocią- 
gnął też  i  najstarszy  syn  Potockiego  Stefan  na  wy- 
prawę chocimską^  ^),  z  której  już  nie  miał  powrócić. 
Nie  poległ  w  walce,  lecz  rozchorowawszy  się  już  po 
skończonej  kampanii  wskutek  trudów  obozowych, 
którym  wątły  jego  organizm  nie  mógł  wydołać, 
umarł  w  grudniu  1673,  pogrążając  ojca  w  niewy- 
słowioną  żałość,  której  wyrazem  są  jego  P  ery  ody 
na  śmierć  syna  Stefana,  przypominające  formą, 
a  miejscami  także  i  rzewnością  nuty  Treny  Kocha- 
nowskiego, którym  jednak  w  ogóle  nie  dorównują. 
W  kilka  lat  potem  (1677)  zgasła  w  kwiecie  wieku 
córka  poety  i  dwoje  wnucząt  po  niej.  I  po  tych 
bolesnych  stratach  szukał  ulgi  w  poezyi,  skąd  po- 
wstały jego  Treny  po  stracie  dziecka,  napi- 
sane w  r.  1679,  lecz  nieznane  jeszcze  w  literaturze, 
bo  spoczywają  dotąd  między  niedrukowanymi  ręko- 
pisami  Potockiego,   przechowanymi   ze   zbioru  Zału- 


*^)  Zawarty  został  18  października  1672.  Polska 
utraciła  Podole  z  Kamieńcem,  które  się  stało  paszalikiem 
tureckim,  i  zobowiązała  się  płacić  Turcyi  22000  dukatów 
rocznej  daniny,  część  Ukrainy  odstąpiono  kozakom. 

^')  Druga  ta  wyprawa  chocimska  zakończyła  się 
świetnem  zwycięstwem  Sobieskiego  odniesionem  nad  Tur- 
kami 11  paźdz.  1673,  których  obóz  zdobyto.  Bronili 
się  oni  w  tych  samych  okopach,  które  w  r.  1621  zajmo- 
wali Polacy. 
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skiego  w  publicznej  bibliotece  petersburskiej^*),  OcMo- 
nąwszy  nieco  z  żalu,  wziąJ!  się  zapewne  do  pisania 
innych  wierszy,  mianowicie  religijnych,  z  których 
n.  p.  jeden  zbiór  podtytułem:  Nowy  zaciąg  pod 
chorągiew  starą  tryumfującego  Chry- 
stusa, wydrukowany  w  r.  1698,  napisany  być  miał 
w  r.  1680  '^).  W  czasie  tych  szybko  po  sobie  nastę- 
pujących wypadków  śmierci  w  rodzinie  usunął  się 
Potocki  zupełnie  od  życia  publicznego,  złożył  nawet 
urząd  podstarościego  (1674)  pod  wrażeniem  zgonu 
syna.  Nie  mógł  pozostać  jednak  obojętnym,  gdy  mu 
król  Jan  III  w  r.  1678  konferował  godność  podcza- 
szego, przez  co  został  dygnitarzem  wojewódzkim;  — 
ten  dowód  łaski  królewskiej  może  nawet  zastana- 
wiać cokolwiek,  jeśli  zważymy,  że  poeta,  gorący 
niegdyś  stronnik  Lubomirskiego,  podobnie  jak  ogół 
szlachty  województwa  krakowskiego,  nietylko,  —  że 
nie  był  w  położeniu  pozyskania  sobie  sympatyi  So- 
bieskiego, który  wówczas  stojąc  po  stronie  króla, 
zwalczał  rokoszan,  ale  nawet  mógł  go  sobie  zupełnie 
zrazić  wierszem  swym:  „Sati/ra  na  senat  w  r.  1665 
w  sprawie  Lubomirskiego'',  w  którym  Sobieskiemu 
nie    szczędzi    ostrych   i    złośliwych    przycinków  ^^). 


^*)  Zob.  Szkice  historyczne  Szajnochy,  tom  I  Warsz. 
1876,  str.  Zb8,  gdzie  są  wyliczone  rękopisy  Potockiego,' 
które  się  znajdowały  w  bibl.  Załuskicii. 

'*)  Szajnocha,  Szkice  hist.  Warsz,  1876.  I  258. 
Druga  część  tego  tytułu  jest  taka:  „Żałosna  historya 
krwawej    m^ki    i    niewinnej    śmierci     Chrystusa    Pana.'' 

'*)  Wiersz  ten  umieszczony  jest  w  rękopisie,  znaj- 
dującym się  w  Bibliotece  Ossolińskich  pod  1.  i  uw,  1823.  -- 
O  Jerzym  Lubomirskim  była  wzmianka  w  przypisku  2  do 
Wst.  C).  —  W    rokoszu  tym  (1664—1666)    rozchodziło 
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Prawdopodobnie  więc  spotkał  Potockiego  ten  zaszczyt 
wskutek  rozgłosu,  jakiego  nabrały  znane  już  w  szer- 
szycłi  kołach,  choć  niedrukrowane  jeszcze  utwory  jego, 
między  którymi  znajdował  się  może  jaki  wiersz  po- 
chwalny, na  cześć  króla-bohatera  ułożony,  n.  p.  taki, 
jak:  Nowy  Merkuryusz,  krótki  wiersz,  opiewa- 
jący zwycięstwa  króla  Jana  III,  które  poprzedziły 
odsiecz  Wiednia*'),  napisany  w  r.  1672.  Odwzaje- 
mniając się  przeto  po  swojemu,  złożył  poeta  przy 
sposobności  imienin  króla  (24  czerwca  1678)  i  wnet 
potem  następujących  małżonki  jego  Marysieńki  (2  lip- 
ca) królewskiej  parze  hołd  w  wierszu  zatytułowa- 
nym: Pełna  (t.j.  czasza,  nalana  „życzliwemi  woty", 
z  któremi  jako  podczaszy  „stawia  się  do  króla",  aby 
spełnić  jego  zdrowie).  Powinszowanie  to  wydruko- 
wane zostało  w  tym  samym  roku. 

Pozostał  więc  Potockiemu  tylko  jeden  syn  Jerzy, 
na  którego  przelał  całą  miłość  rodzicielską,  rokujący 
najlepsze  nadzieje.  Korzystając  z  przychylnego  dla 
siebie  usposobienia  króla  Jana  III,  wyjednał  dla  syna 
umieszczenie  na  dworze  w  charakterze  pokój  owca 
królewskiego.  Otwierała  się  zatem  przed  młodym 
Potockim  wiele  obiecująca  przyszłość,  która  i  pod 
względem    rodzinnego    szczęścia   jak    najprzyjemniej 


się  głównie  o  to,  że  król  Jan  Kaźmierz  chciał  za  życia 
swego  przeprowadzić  elekcyę  swego  następcy  najprzód  na 
Litwie.  Przeciw  temu  wystąpiła  przedewszystkiem  szlachta 
krakowska  z  marszałkiem  Lubomirskim  na  czele,  którego 
popierał  także  dwór  austryacki.  Skończyło  się  na  tern,  że 
król  ustąpił,  a  Lubomirski  króla  przeprosił. 

*')  Zwycięstwa  te  opowiada  poseł  z  placu  boju, 
którym  jest  bożek  Merkury,  poecie  przebywającemu 
w  Szczebrzeszynie. 
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się  zapowiadała;  poślubił  bowiem  w  r,  1682  (a  więc 
licząc  dopiero  21  lat),  szesnastoletnią  Aleksandrę 
Rościszewską,  córkę  różańskiego  podstolego  Seba- 
styana,  właściciela  dwóch  pięknych  wiosek,  z  któ- 
rym poeta  był  przez'  żonę  spowinowacony,  gdyż 
matki  młodego  stadła  były  Morsztynówny  z  domu, 
(spokrewnione  z  sobą  w  trzecim  stopniu).  Małżeń- 
stwo to  ułożone  przez  obustronnych  krewnych,  na- 
leżących do  familii  Morsztynów,  nie  było  po  myśli 
podstolego  Rościszewskiego  rodziny,  szczególnie  brata 
Aleksandry  (młodszego  jeszcze  od  niej) ,  któremu 
o  to  chodziło,  aby  po  ojcu  '  niedawno  zmarłym, 
zatrzymał  obydwie  wsi.  Przyszło  też  w  kil- 
kanaście dni  po  ślubie  do  gwałtownej  sprzeczki 
między  szwagrami,  w  której  Jerzy,  uniesiony  gnie- 
wem, Rościszewskiego  tak  silnie  ciął  w  głowę  kor- 
dem, że  tenże  na  trzeci  dzień  umarł.  Tak  więc  sta- 
się  zabójcą  ów  młodzieniec,  któremu  się  uśmiechać 
zdawały  losy,  a  teraz  groziła  co  najmniej  infamia 
i  bannicya!  Sprawa  o  to  zabójstwo  toczyła  się  naj- 
przód w  Piotrkowie,  a  potem  w  trybunale  lubelskim, 
w  którym  zapadł  wyrok  skazujący  Jerzego  na  rok 
i  sześć  niedziel  wieży,  do  której  miał  wnijść  za 
cztery  tygodnie  '*).  Ówczesne  stosunki  pozwalały 
podczaszycowi  w  ten  sposób  odwlec  wykonanie  wy- 
roku, że  się  zaciągnął  do  wojska  koronnego  jako 
towarzysz  husarski,  przez  co  przeszedł  pod  juryzdy- 
kcyę  hetmańską.  Tymczasem  czynił  ojciec    nieszczę- 


'  *■)  Była  to  kara  gorsza,  niż  dzisiejsze  długoletnie 
ciężkie  więzienie,  bo  skazany  nie  otrzymywał  nic  prócz 
chleba  i  wody,  i  przesiedzieć  musiał  w  ciemnym  wilgo- 
tnym lochu  podziemnym. 
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Śliwy  usilne  starania,  aby  syna  ochronić  od  sromo- 
tnej kary.  Najprzód  uzyskai  tyle,  że  król  złożoną 
przezeń  godność  podczaszego  konferował  młodemu 
Potockiemu  (1683),  przez  co  tenże  niejako  podniesiony 
został  w  opinii  szlachty,  a  potem  uchwalono  na  sej- 
miku proszowskim  polecić  posłom,  aby  na  sejmie 
wnieśli  instancyę  (t.  j.  prośbę)  o  relaksacyę  (daro- 
wanie) wieży  Jerzemu  Potockiemu  (1688).  Nie  do- 
czekał się  jednak  tego  ułaskawienia,  gdyż  w  r.  1690 
umarł  na  wyprawie  tureckiej. 

3.  Ani  żona,  ani  bracia  Potockiego  już  w  tym 
roku  nie  żyli.  O  tych  bolesnych  stratach  i  osamo- 
tnieniu swojem  tak  mówi  poeta: 

Nie  strzałą  po  ostatnim  synu,  lecz  oszczepem 
Wpół  serca  przebodzony,  juzem  się  stał  ślepym, 
Oczy  łzami  spłynęły,  jeszcze  mogę  wzdychać, 
Mogę  rycząc  mą  starość  do  grobu  popychać. 
Miałem  żonę,  miał  braci,  syny  wychowane, 
Nie  przestała  śmierć  ranę  zadawać  za  ranę, 
Ażem  sam  jeden  został,  otoczony  żalem '^). 

Jedyną  osłodą  tej  smutnej  starości  były  pozo- 
stałe po  Jerzym  wnuczęta  '^^)  i  synowa  Aleksandra, 
która  „mimo  fortuny  i  urody"  nie  wyszła  już  za 
mąż,  lecz  oddana  wychowaniu  dzieci  i  zajęta  zarzą- 
dem   majątku,    opiekowała  się  skołatanym    starcem, 


*®)  Ustęp  ten  wyjęty  jest  z  dzieła  Potockiego  Poczet 
herbóic. 

^"J  Władysław  i  Helena  Potoccy.  Władysław  zo- 
stał pułkownikiem,  dzieje  Heleny  opowiedział  Bartosze- 
wicz, w  „Szkicach  z  dziejów  saskich.-^   Umarła  w  r.   1762. 
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zjeżdżając  od  czasu  do  czasu  ze  swych  Sędziszowie, 
gdzie  z  dziećmi  rezydowania,  do  Łużny.  Z  wdzię- 
czności za  to  przywiązanie,  poświęcił  jej  poeta  swój 
utwór,  napisany  już  po  r.  1691,  a  wydany  w  r.  1697 
pod  tytułem  S  y  1  o  r  e  t  (romans  własnego  pomysłu 
pełen  dziwnych  przygód  i  awantur,  podobnie  jak 
Argenida,  lecz  bez  dydaktycznego  pierwiastku) .  Dwaj 
serdeczni  przyjaciele  jego,  Andrzej  Żydowski,  sędzia 
i  stolnik  krakowski,  również  poeta,  któremu  nieraz 
swe  wiersze  przesyłał,  i  szwagier  Władysław^  Mor- 
sztyn, starosta  kowalski,  mieszkali  za  daleko,  aby 
się  mógł  często  z  nimi  widywać;  musiał  więc  osta- 
tek dni  swoich  przeżyć  w  osamotnieniu,  lecz  nie 
w  bezczynności,  choć  już  prawie  nie  wychylał  się 
z  domu.  Krzątając  się  jak  dawniej  pilnie  koło  go- 
spodarstwa, przepędził  resztę  czasu,  przerywanego 
często  odwiedzinami  gości  z  sąsiedztwa  nie  zawsze 
przyj emnemi^*)  na  przeglądaniu,  przerabianiu  i  do- 
pełnianiu dawnych  prac  swoich,  i  na  pisaniu  nowych, 
w  których  wylewał  żale  na  srogi  los  swój  i  wynu- 
rzał skargi  na  chylącą  się  do  upadku  społeczność 
szlachecką.  Nie  poddawał  się  jednak  smutkowi,  lecz 
opanowawszy  żałość,  odzyskał  wnet  równowagę 
i    pogodę    umysłu,     czego    dowodem    ostatnie   jego 


^')  O  jednej  takiej  wizycie  tak  poeta  opowiada 
w  swoich  Przypowieściach :  (Bibl.  warsz.  1896,  T.  III 
sir.  18): 

Muchę  zabiwszy  pokój,  ale  co  za  rada. 

Mając  niedyskretnego  o  miedzę  sąsiada? 

Co  jeść,  co  pić,  to  mniejsza;  bo  kuchni  należy, 

Lecz  kiedy  przyjechawszy  na  karku  mi  leży. 

Siedź  z  nim,  żeby  nie  tęsknił,  baw,  praw,  bo  inaczej 

Oszczeka  cię ... . 
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utwory,  pobłyskujące  wśród  rzewnych  wspomnień 
właściwym  jemu  humorem  i  rubaszną,  żartobhwą 
satyrą.  Zadziwiającą  jest  przytem  owa  niepospoUta 
płodność  i  świeżość  umysłu,  której  już  u  schyłku 
życia  dał  dowody.  Oprócz  wspomnianego  wyżej  Sy- 
loreta  układał  i  przerabiał  równocześnie  rozmaite 
inne  utwory.  Między  innemi  napisał  w  tym  okresie 
życia :  Poczet  herbów  szlachty  korony 
polskiej  itd.,  zawierający  tysiące  wierszy,  w  któ- 
rym oprócz  heraldycznych  wiadomości  i  panegiry- 
cznych  pochwał  rodów  i  osób  znakomitszych  i  w  kraju 
zasłużonych  mieszczą  się,  jak  autor  sam  w  rozcią- 
głym tytule  powiada,  „teologiczne,  polityczne  nauki, 
żarty,  przestrogi,  argucye  (trafne  zdania),  i  co  się 
z  okazyi  którego  herbu  podało".  Dzieło  to  wydru- 
kowane zostało  w  r.  1696,  jeszcze  za  życia  autora, 
Z  tego  też  czasu  pochodzi  przeważnie  olbrzymi  rę- 
kopis o  1166  stronicach,  zatytułowany  Mor  a  li  a, 
dokonany  w  r.  1695,  zawierający  tłómaczenia  ada- 
giów (przysłów)  Erazma  Rotterdanczyka*').  W  tym 
samym  roku  (25  października)  zabrał  się  do  pisania 
drugiej  księgi  przypowieści,  którą  doprowadził  do 
tysięcy  wierszy.  Dalszą  pracę  przerwała  mu  śmierć 
oczekiwana  oddawna,  która  go  zastała  na  poste- 
runku, z  piórem  w  ręku  prawie.  Umarł  w  r.  1696, 
prawdopodobnie  w  jesieni"). 

")  Szajnocha,  Szk.  Mst.  Warsz.  1876.  I  258.  — 
Erazm  z  Rotterdamu,  filozof  humanista  (1469 — 1526), 
napisał  zbiór  przysłów  z  objaśnieniami. 

^*)  W  przededniu  swego  zgonu  tak  pisał  poeta: 
(Bibl.  warsz.  1896  T.  DI  str.  31). 

Gdy  w  ostatniej  starości,  w  siedmdziesiąt  lat  sześci, 
Poczynam  drugą  pisać  księgę  przypowieści, 


WSTĘP.  45 

F)  Jakie  znaczenie  ma  Wacław   Potocki  w  literaturze 

naszej  ? 

Z  wielkiej    ilości   utworów    Potockiego   wyszJa 
tylko  bardzo  mała  część  za  życia  jego.     Czy  powo- 


Gdy  w  piersiach  wsiadanego  śmiertelny  gra  gadek 

[(muzyk), 
Ręka  drży,   zgasił  kuchnię  niestrawny  żołądek, 
Gdy  zwierzchne  i  zewnętrzne   zmysły  swą  moc  tracą, 
Śmieją  się  na  Parnasie,  patrząc  na  mą  pracą, 
Co  miały    dziada  z  swojej  podsycać  nalewki    (ze  źró- 

[dła  natchnienia), 
Ze  się  na  nią  ośmielił,  Helikonskie  dziewki  (muzy). 

(Sens  ostatnich  wierszy  jest  taki :  Muzy,  które 
miały  dać  natchnienie  staremu  poecie,  śmieją  się  z  niego, 
że  się  porwał  na  taką  pracę,  na  którą  mu  już  sił  nie 
starczy).  Podobnie  jak  nieznana  nam  jest  ścisła  data 
urodzenia  Potockiego,  nie  wiemy  też  dokładnie,  kiedy 
umarł.  Na  każdy  sposób  przeżył  Sobieskiego,  który  zmarł 
10  lipca  1696,  bo  jedna  z  fraszek  jego  tak  się  zaczyna: 
„Po  śmierci  króla  Jana ..."  Ponieważ  zaś  w  Argenidzie 
ogłoszonej  w  r.  1697  jest  już  wzmianka  o  śmierci  autora, 
więc  jeszcze  Szajnocha  domyślał  się,  że  przypadła  między 
rokiem  1696  i  1697.  Prof.  J.  Czubek  ścieśnił  na  pod- 
stawie swych  badań  jeszcze  bardziej  te  granice,  znalazł 
bowiem  w  aktach,  o  których  była  mowa,  że  Potocki  już 
31  stycznia  1697  wspomniany  tam  jest  jako  nieżyjący. 
i  że  synowa  jego  Aleksandra  w  ciągu  tego  miesiąca  zaj- 
mowała się  sprawami  i  uroczystościami,  (trzymała  do 
chrztu  dwoje  dzieci  3  stycznia,  a  ]  7go  wystąp/ła  energi- 
cznie w  sprawie  spornej),  w  którychby  jej  zaraz  po  zgo- 
nie teścia,  lub  podczas  jego  ciężkiej  choroby  udziału 
brać  nie  wypadało.  Można  więc  stąd  wnosić  z  pewnem 
prawdopodobieństwem,  że  Potocki  umarł  w  r.  1696,  naj- 
p  óźniej  w  jesieni.  W  pierwszym  wierszu  przytoczonego 
tu  ustępu,    przyznaje  się  poeta  do  lat  76,  z  czegoby  wy- 

5 
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dem  tego  ukrywania  prac  swoich  było  zbyt  skromna 
wyobrażenie  autora  o  ich  wartości,  jakby  to  się  wy- 
dawać mogło  z  niektórych  jego  wynurzeń  '),  trudno 
twierdzić  stanowczo.  Mogło  też  i  zwykła  poetom 
drażUwość  autorska  na  sądy  niewczesne  krytyków 
niepowołanych  wstrzymywać  go  od  ogłaszania  swoich 
utworów  ').  Jakkolwiek  bądź,  współcześni  wcale  tak 
nizko   nie    cenih   Potockiego,   owszem   wiersze  jego 


nikaJo,  źe  ponieważ  umarł  w  r.  1696,  więc  urodzić  się 
musiał  w  r.  1620.  W  oboc  tego  jednak,  że  na  innem 
miejscu  {Jovialitates  86 ;  Szajnocha,  Szk.  hist.  T.  I  str. 
250)  w  r.  1672  Hczy  sobie  lat.  50,  i  że  dokumenty  ślubne 
rodziców  wskazują  rok  1623  jako  rok  urodzenia,  zdaje 
się  to  przyczynienie  sobie  wieku  polegać  na  pomyłce. 
Do  podobnej  rachuby  prowadzi  zresztą  jeszcze  ustęp 
z  Przypowieści,  umieszczony  w  Bibl.  warsz.  1896  T.  III 
str.  14,  w  którym  Potocki  powiada,  źe  przeżył  lat  60,  nie 
bywszy  ani  w  Piotrkowie,  ani  w  Lublinie ;  dopiero  w  spra- 
wie syna  Jerzego  jeździć  tam  musiał,  a  było  to  w  latach 
1682  i  1683. 

*)  W  jednym  ustępie  Wojny  Chocimskiej   (I  część) 
tak  się  poeta  o  niej  wyraża : 

Lichać,  —  licha;  co  prawda,  to  i  nie  grzech    widzieć, 
I  sama  (lecz  się  szkoda  za  ubóstwo  wstydzić) 
Z  nikim  się  równać  nie  chce,  ani  psuje  głowy. 
Ze  za  pierwszemi  będzie  zbierała  podkowy. 

t.  zn.  niema  w  tem  nic  złego  przyznać,  źe  ta  praca, 
która  sama  nie  chce  się  równać  z  lepszemi,  pozostaje 
w  tyle  za  niemi. 

')  Wskazują  na  to  następujące  wiersze  (Bibl.  warsz. 
1896.  T.  III  str.  26): 

Drukować  —  bojaźń  pracy  swej  nagany, 
Potem  cierpliwie  znieść  od  leda  żaka. 
Ze  wierszo  w  moich  praca  ladajak?. 


I 
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uważano  za  godne    „między   wielu  z  zacnych   auto- 
rów osobnego  zalecania"  '). 

W  XVIII  stuleciu  zmienił  się  smak  publiczności 
wskutek  wzrastającego  wpływu  literatury  francu- 
skiej ;  nie  mogły  więc  poezye  Potockiego  znaleśd  na- 
leżytego uznania.  Pomimo  tego,  że  od  czasu  do 
•czasu  pojawiały  się  w  druku  nieznane  przedtem 
utwory  jego,  popadł  on  prawie  w  zapomnienie,  co 
trwało  aż  do  połowy  naszego  wieku,  kiedyto  wydo- 
byta na  jaw  „Wojna  Chocimska"  zwróciła  na  niego 
powszechną  uwagę.  Z  początku  trochę  nazbyt  prze- 
ceniany, potem  znów  surowiej  sądzony,  zaczyna  teraz 
nareszcie  odzyskiwać  stanowisko  przynależne,  — 
niestety,  tylko  u  krytyków  i  znawców  literatury 
polskiej,  bo  utwory  jego  są  prawie  nieznane  z  po- 
wodu rzadkości  wydań.  Może  więc  nie  od  rzeczy 
będzie,  jeżeli  na  zakończenie  tego  Wstępu  przyto- 
czymy o"  Potockim  zdania  dwóch  badaczów  dawnej 
naszej  historyi  literatury,  którzy  przy  sposobności 
studyów  swoich '  nad  życiem  i  dziełami  jego  natra- 
fili na  nowe  źródła,  służące  do  bliższego  poznania 
tej  tak  charakterystycznej  postaci  piśmiennictwa 
naszego. 

Pierwszy  z  nich  prof.  J.  Czubek,  który  na  podstawie 
urzędowych  aktów  skreślił  cały  żywot  tego  poety,  zcha- 
rakteryzował  go  na  wstępie  i  na  końcu  swej  rozprawy  *) 
w  ten  sposób:  „...żołnierz  za  młodu,  skrzętny  go- 
spodarz'  i  szczęśliwy   małżonek    w    wieku   męskim, 


^)  Tak  je  ocenił  Trębecki  (zob.  E)  przypis.  9) ;  nie- 
mniej pochlebne  zdanie  miał  o  Potockim  Wespazyan  Ko- 
chowski.  (Bibl.  warsz.   1890  T.  IV.  str.   324). 

*)  Zob.  wyżej  E)  przypis.  5. 
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prawdziwy  Ojciec  zadżumionych  na  starość,  poeta 
do  ostatniego  niemal  tchu  życia,...  dobry  obywatel, 
acz  patryotyzm  swój  nieraz  zbyt  zaściankowo  poj- 
mujący, katolik  wierzący, . . .  dobry  ojciec,  sąsiad 
zgodliwy,  człowiek  zacny  i  prawy,  towarzyski,  face- 
cyonista  i  żartowniś,  jednem  słowem:  przewyborny 
typ,  ale  typ  dodatni  szlachcica  polskiego  XVII- go 
wieku". 

Drugi,  p.  A.  Bruckner,  współczesny  znakomity 
filolog  polski,  odmalowawszy  nam  z  drobiazgową 
prawie  dokładnością  wizerunek  Potockiego  w  sta- 
rości '),  z  którego  dowiadujemy  się,  jak  się  wtedy 
nosił,  jak  mieszkał  i  jadał;  jak  przyjmował  gości, 
jak  przepędzał  dzień  wśród  zajęć  gospodarskich  i  li- 
terackich, kończy  ten  szkic  taką  charakterystyką: 
„Wacław  Potocki  jest  najwięcej  narodowym  pisa- 
rzem w  całej  dawnej  naszej  literaturze,...  poświęcif 
wszystkie  swe  siły  zawodowi  pisarkiemu,  pełniąc 
w  nim  niby  służbę  publiczną.  Do  służby  tej  prze- 
niósł wszystkie  swe  osobiste  zalety:  szczery,  kocha- 
jący ojciec,  brat  i  sąsiad,  sumienny  i  cnotliwy  oby- 
watel, głowa  poważna,  mądra,  myśląca,  serce  ciepłe, 
wiara  głęboka  występują  na  każdej  z  niezliczonych 
kart,  które  spisał.  Gromił,  wytykał,  upominał,  ra- 
dził wedle  sił  i  możności;  ubolewał  nad  niedolą 
chłopa,  oskarżał  mieszczaństwo,  opuszczające  war- 
sztaty i  kramy,  a  wciskające  się  w  szeregi  szlachty  ; 
szlachtę  domatorów ,  utracyuszów ,  wartogłowów 
i  wichrzących  po  sejmikach  i  sejmach,  —  wojsko- 
nieliczne,    niegotowe,    nierządne,  ~  magnatów    dba- 


^)  Zob.  wyżej   E)  przypisek  8. 
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łych  tylko  o  wJasiiy  dobrobyt,  zaszczyty  i  wpływy;  — 
biadał  nad  liberum  veto,  nad  obieralnością  króla, 
nad  zubożeniem  kraju...  Żaden  z  pisarzy  XVII  wieku 
nie  roztoczył  tak  szerokiego  i  w  szczegóły  obfitego 
obrazu;  z  samych  dzieł  Potockiego  moglibyśmy  po- 
znać czas  i  ludzi,  ich  temperament  i  ogładę,  wiarę 
i  wiedzę,  życie  prywatne  i  publiczne". 

Obydwie  te  charakterystyki  zgadzają  się  więc 
w  tem,  że  Potocki  w  sposobie  myślenia,  w  domo- 
wem  pożyciu  i  w  obywatelskiej  swej  działalności 
przedstawia  się  nam  jako  prawdziwy  typ  zacnego 
szlachcica-ziemianina  z  owych  czasów.  Nie  chodzi 
tu  jednak  tyle  o  tę  etyczną  stronę  jego  charakteru, 
ile  o  jego,  —  nie  powiemy:  szczególniejszy  talent 
poetycki,  lecz  szczególniejsze  w  swym  rodzaju 
usposobienie  poetyczne,  które  sprawiło,  że  w  pismach 
jego  odnajdujemy  typ  ten  staroszlachecki  wraz  z  na- 
leżącem  do  niego  tłem  odtworzony,  a  raczej  odbity 
z  żywą  prawdą  i  ze  strony  o  wiele  szlachetniejszej 
i  idealniejszej,  niż  w  utworach  któregokolwiek  z  daw- 
niejszych pisarzy,  nie  wyłączając  Paska  i  samego 
Reja  nawet 

Przez  to  właśnie  stanął  on  najwyżej  w  rzędzie 
tych  pisarzy  naszych  dawniejszych  o  szczeropolskim 
zakroju,  którzy  po  przeżyciu  się  humanizmu  mogli 
byli  już  wtedy  poezyi  naszej  nadać  swojski,  rodzimy 
kierunek,  zdolny  do  dalszego  prawidłowego  rozwoju, 
gdyby  go  nie  był  przytłumił  wciskający  się  do  na- 
szej literatury  i  coraz  bardziej  wzmagający  się 
w])ływ  francuskiego  pseudokląsycyzmu. 


WACŁAWA  POTOCKIEGO 

WOJNA  CHOCIISKA 

Poemat  ericzuy  w  10  cześciacli. 


¥' 


lELMOZNEMU,     MNIE     WIELCE     MIŁOŚCIWEMU 
PANU    I    JEDYNIE     KOCHANEMU     SYNOWI  ,     JEGO 
MIŁOŚCI    PANU 


ilanowi  z  il^ipia  i^ipskiemu  '^ 

STAROŚCIE    CZOHOWSKIEMU,     ROTMISTRZOWI   TEGOŻ 
CZCHOWSKIEGO    I   SANDEGKIEGO    POWIATÓW,    KO- 
MISARZOWI  DO   ZAPŁATY  I  POPISU   AYOJSKA  DT- 
WIZYI  WOJEWÓDZTWA  KRAKOWSKIEGO,    PRZY 
SZCZERYM   AFEKTU   KONTEŚCIE   ZDROWIA 
I   WSZELKICH   SZCZĘŚLIWOŚCI. 

Z  wojną  idę  do  ciebie,  o  mój  Janie  złoty, 
Tegom  też  tylko  słuchał,  piękne  me    pieszczoty ! 


^)  Ojciec  Jana  Lipskiego,  Hieronim  (zob.  wy- 
żej. Wst,  C.  przypisek  5),  był  kasztelanem  sandeckim, 
i  posiadał  odpowiednie  tej  godności  mienie.  Młody 
Jan  kształcił  się  niedługo  w  akademii  krakowskiej; 
potem  udał  się  za  granicę,  aby  świat  zwiedzić,  i  ba- 
wił jakiś  czas  na  dworze  króla  Jana  Kazimierza, 
który  sobie  wnet  sprzykrzył  z  powodu  panującej 
tam  cudzoziemszczyzny  i  obłudą  przesiąkłej  atmosfe- 
ry. Obudził  się  w  nim  rycerski  duch  przodków, 
i  pomimo  rzęsistych  łez  matki,  wyruszył  na  Ukra- 
inę, gdzie  odznaczywszy  się  w  walce  (pod  Ochma- 
towem?),  zasłużył  sobie  na  chlubne  uznanie  wodza 
Rewery    Potockiego    (Dd.    127).     Podczas     zalewu 
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Czyś  nie  żołnierz  ?  czyś  z  każdej  nie  jest  godzien 

[miary, 

Żebym  ci  prezentował  Marsowe  towary')? 

Tobie  mój  drogi  synu  daruje  te  karty ; 
Księgi  miłe  piśmiennym,  myśliwemu  charty, 
W  minucyach^)  gospodarz,  gach  się  kocha  w  piórku, 
Ksiądz  w  krzyżu,  starzec  w  struganym  kosturku, 


szwedzkiego  (1655)  uwijał  się  dzielnie  ze  Szwe- 
dami, grasującymi  w  rodzinnych  jego  stronach,  pia- 
stując urząd  rotmistrza,  pomimo,  ze  zaledwie  ośm- 
naście  lat  liczył  (z  czego  wynika,  że  się  urodził 
w  roku  1637).  Podążył  potem  znowu  na  Ukrainę, 
gdzie  kilka  lat  strawił  w  utarczkach  z  buntowni- 
kami i  z  Moskwą,  aż  znużony  wreszcie  trudami 
wojennymi,  do  domu  powrócił  i  pojął  za  żonę  Apo- 
linarę  Pisarską  (1665),  z  którą  jednak  nie  żył  dłu- 
go. Lecz  nie  ta  był  koniec  jego  posług  publicznych, 
bo  ledwie  rok  minął  po  ożenieniu,  powołany  zaufa- 
niem szlachty,  posłował  kilkakrotnie  na  sejm,  rot- 
mistrzował  pospolitemu  ruszeniu  województwa,  które 
się  oświadczyło  za  Lubomirskim  w  jego  rokoszu, 
i  zasiadał  w  trybunale  jako  sędzia,  rzadkiej  bez- 
stronności dając  dowody  (Dd.  187).  W  r.  1667 
wybrany  został  „Komisarzem  do  zapłaty  i  popisu 
wojska  dywizyi  województwa  krakowskiego".  Owdo- 
wiawszy w  r.  1667  lub  1668,  ożenił  się  powtórnie 
.z  Zofią  Potocką,  a  po  raz  trzeci  z  Katarzyną,  wdo- 
wą po  Aleksandrze  Lubomirskim  (ob.  Wst.  C.  przy- 
pisek  2,  5  i  VIII.  48).  Umarł  w  r    1683. 

')  Marsowym  czyli  wojennym  towarem  na- 
zywa poeta  swój  utwór,  który  opiewa  wojnę  cho- 
cimską  Po  tych  czterech  wierszach  następuje  długa, 
prozaiczna,  makaronizmami  przepełniona  przemowa 
którą  tu  opuszczono. 

^)  M  i  n  u  c  y  a,  kalendarz  z  przepowiedniami  po- 
gody, kalendarz  gospodarski. 


DKDYKACYA. 


55 


Strzelec  lubi  rucznicę,  znać  po  kości  gracza. 
Żołnierza  broń  i  wojna  wyznacza. 
Wszytko  to  miał  Ulisses  w    swym   kramie   nie- 

[znany, 
Gdy  szukał  Achillesa')  do   wojny  z  Trojany, 
I  poznał  go  po  łuku,  choć  w  panieńskiej  weście^),... 
Bo  zwierciadło  i  wstęgi  należą  niewieście. 
Więc  i  ty,  coć  sarmacka  Melpomenę  ')  niesie, 
Przez  me  ręce  chciej  przyjąć  polski  Achillesie, 
Wielkość  domu  twojego,  który  wierzchem   siąga 
Hemu*)  niedostępnego,  ta  po  mnie  wyciąga, 
I  twoje  własne  w  miłej  ojczyźnie  zasługi; 
Boś  pewnie  nie  zamącił  naszej  spólnej  strugi^), 
Którąśmy  długiem  pasmem,  jako  bieży  z  góry, 
Jeszcze  kiedy  rozmierzał  Lech  tę  ziemię  sznury, 
Kiedy  Krakus,  gdzie  smocy")  żywo  ludzi  jedh. 
Miasto  swoje  stołeczne  zakładał,  osiedli 


10 


15 


20 


*)  Achilles  chował  się  w  przebraniu  niewieściem 
na  dworze  króla  Lykomedesa,  gdzie  go  matka  Te- 
tyda  ukryła,  aby  go  uchronić  od  przepowiedzianego 
zgonu  pod  Troją.  Wysłany  po  niego  Ulisses  kazał, 
nie  mogąc  go  poznać,  przynieść  kopię  i  tarczę  i  zatrąbić 
wojenną  pobudkę.  Dziewczęta  przestraszone  rozbiegły 
się,  Achilles  chwycił  śmiało  za  broń  i  tem  się  zdradził. 

^)  Westa,  (łać )  szata. 

^)  Muza  tragedyi. 

*)  Haemus,  pasmo  gór  Bałkańskich. 

*)  W  herbie  Drużyna,  którym  się  pieczętowali 
Lipscy,  jest  takasama  wężykowata  rzeka,  jak  w  her- 
bie Potockich  Śreniawa,  tylko  że  brakuje  w  nim 
krzyża  nad  nią  Rodziny  mające  w  herbie  Drużynę 
uważano  jako  gałąź  Śreniawitów. 

")  Zam.  smoki;  podobnie  znajdujemy  u  Potoc- 
kiego :  wilcy,  psi,  icróblikowie  i  t.  d.  (Mał.  Gram.  hist. 
por.   §.  113). 
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25  Tuć  dawne  Lipie')  leży,  tu  Laskowa  w  boku, 
Tu  Rupniów  i  Stadniki')  od  tego  potoku 
Cugiem  idą:  tu  Wiśnicz  sławnych  niegdy  Kmitów, 
Skąd  dom  zawisł  Potockich,  także  Śreniawitó w..,. 
Miłość  twoja  przeciwko  rodzicom  swej  żony*) 

30  1  we  mnie  budzi  afekt  chęci  nieskończonej, 
Którym  ci  tę  ofiarę,  —  nie  prę  się*),  że  chuda, 
Palę  na  znak  wzajemnej  miłości  feuda  ^).... 

Dziad  twój,  którego  imię  i  wizerunek  żywy 
W  swej  osobie  piastujesz,  o  Janie  szczęśliwy  1 

35  Jakie  czynił  odwagi  i  tu,  i  jakie  po  nim , 
Syn  jego,  a  kochany  ociec  twój  Hieronim, 
Nie  zamilczy  ich  Muza  swą  pieśnią,  ąni 
Dokąd  świat  nizki,  będą  zapomniani, 
Gdyż  sława  bohaterska  z  ich  czystemi  ciały 

40  W  grobie  się  nie  zawarła,  i  będą  wiekowały 
Ich  szczęśliwe  urobki,  póki  rzeki  w  może 
Płyną,  póki  człek  ziemię  dla  żywiołu  orze, 
Póki  zima  za  latem,  noc  za  dniem  w   kolei, 
Poty  ich  stawać  będzie  w  sercach  ludzkich  dziei®)... 

45  Więc  mój  drogi  starosto ,  mając  w  przedzie 

[dziady, 
Gdyśmy  na  ten  wiek  padli,  gdzie  serce  przykłady 


^)  Gniazdo  Lipskich  w  powiecie  limanowskim. 

^)  Włości  leżące  w  pobliżu  Lipia,  które  były 
w  posiadaniu  Lipskich. 

^)  Wiersz  ten  jest  sam  przez  się  wskazówką, 
że  Lipski  był  zięciem  poety. 

*)  Przeć  się,  zaprzeczać. 

^)  feudu  m    (fe  u  dum),  lenno,  hołd. 

^)  Zam.  dziej  ów. 
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Stwierdzać  trzeba  do  cnoty,  mając  w  herbie  strze- 

[mię, 
Stój  w  niemi  wytrzymaj  ziej  inwindyi*)  brzemię. 
Masz  trzech  synów  abrysy:  Marsem  także  i  ci 

A  rycerską  w  ojczyźnie  cnotą  znamienici 50 

Widział  ich  twardy  Smoleńsk,  gdy  pod  jego  mury 
Gęste  bojar  '^)  moskiewskich  rozbijali  chmury  ^), 
Z  których  Andrzej,  niezwykłej  młodzieniec  urody*), 
W  samym  szańcu  moskiewskim  dostał  Wsiewołody 
Chłopa,  rzekłbyś  że  obrzym,  że  wstał  zmartwych    55 

[znowu 
Polifem^);  wielce  był  król  z  takiego  obłowu 
Wesołym ;  już  Szehiny,  już  gardzi  Prozory, 
Kiedy  widzi  tak  mężne  w  swem  wojsku  Hektory ; 
Bo  ledwo  nie  w  godzinę  drugi  Lipski,  Jerzy, 
Moskiewską  mu  chorągiew  pod  nogi  rozszerzy,       60 
A  że  łba  przy  niej  kornet  zbył®),  świadczyło  drze- 

[wce, 
W  rumianej  uszargane  z  tuleją^)  polewce. 


^)  Inwidya  (łać.)  zawiść. 

^)  Zam.  b  o  j  arów  podobnie  ma  Potocki :  Tatar 
(I  253)  zam.  Tatarów  ;  pakt  (I  62;  ;  Janczar  (IV  574). 

^)  W  roku  1634  oblegali  kniaziowie  moskiew- 
scy Szein  i  Prozorowski  miasto  Smoleńsk.  Zygmunt 
III.  przybywszy  z  Krzyszt.  Radziwiłłem  i  Kazano  w - 
skim  na  odsiecz,  zniósł  oblężenie  i  zmusił  obóz  mo- 
skiewski do  kapitulacyi. 

*)  Tego  Andrzeja  Lipskiego  miano  z  początku 
za  autora  poematu ,  choć  tu  poeta  widocznie  nie 
o   sobie  mówi. 

^)  Nazwisko  jednego  z  cyklopów  w  Odysei. 

® )  Kornet  podchorąży.  Zbył,  pozbył  się 

'')  Dolna  część  kopii  („Troje  czynią  kopią, 
drzewce,  grot,  tuleja".  Pot.  Pocz.  her.) 
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Lecz  to  jeszcze  nie  za  nas*),  i  ci  niech  to  piszą, 
Którzy  z  grobów  sarmackich  bohaterów  krzeszą. 

65  Tu  mi  Jerzego  znowu,   lecz  nie  z  takim   gustem 
Wspomnieć,  Izą  napoiwszy  a  nie  inkaustem 
Smutne  pióro,  przychodzi.  Twój  to  był  stryjeczny, 
Znać,  że  się  Lipskim  rodził,  tak  mężny,  tak  grzeczny! 
Widział  go  wódz,  widziało  wojsko,   widział  i  ja, 

70  Grdy  się  spoina  nad  nami  chorągiew  rozwija')... 
Do  wszytkiego  ochoczy,  na  wszytko  gotowy; 
Dopieroż  jeśli  dała  okazya  pole. 
Nie  tak  mleko  wężowi,  nie  tak  miód  mił  pszczole, 
Nie  tak  upatrzonego  chciwy  łowiec  kota, 

75  Lubi,  jaka  w  nim  była  do  harców  ochota 

Jemu  tyło  z  natury  serce  dało  męstwa, 
Ze  go  żadna  pogaństwa  nie  straszyła  gęstwa; 
Świadczy  Zbaraż^)  wieczysta  cnoty  polskiej  próba, 
Grdzie  han  krymski,  z  Chmielnickim  sprzysiągszy 

[się  oba, 

80  Niezliczonym  garść  naszych  zastępem  osuli  *), 
Że  z  nieba  tylko  pomoc  w  takiej  cieśni  czuli . . . 


^)  Poeta  miał  wtedy  dopiero   11  lat. 

')  Prawdopodobnie  w  bitwie  pod  Beresteczkiem 
1651. 

^)  Przez  6  tygodni  dokazywał  Wiśnio wiecki 
cudów  waleczności,  broniąc  się  w  oszańcowanym 
obozie  pod  Zbarażem  przeciw  połączonym  siłom 
Chmielnickiego  i  liana,  wynoszącym  300  000,  póki 
król  Zygmunt  nie  nadciągnął  z  wojskiem  zaciężnem. 
które  jednak  było  za  słabe  w  porównaniu  z  prze- 
ważającą siłą  nieprzyjaciół  i  oskrzydlone  zostało  pod 
Zborowem  (15.  sierpnia  1649).  Po  całodziennej 
krwawej  bitwie  rozpoczęto  układy,  które  się  zakoń- 
czyły ugodą  Zborowską. 

*)  O  s  u  ć ,  osypać,  okryć,  tutaj  :  otoczyć. 
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Tam  się  Lipski  wyznaczył  sercem  prawie  żywem, 
Zblizka  szablą,  z  daleka,  kiedy  Jukiem  krzywym, 
Gdzie  tylko  lub  kozaka  lub  ordyńca  zoczył, 
Chustem^)  nieprzyjacielską  posokę  wytoczył.  85 

I  sam  razów  poczciwych  ukazował  piątna, 
Czego  mu  zazdrość  ująć  nie  może  pokątna. 
Batów  ^)  go  zjad^  nieszczęsny,  kędy  bez  przykJadu 
Do  tak  wściekłego  przyszedJ"  nieprzyjaciel  jadu, 
Nie   z  konia ,  nie  przy  broni ,  nie  w  bitwie ,   nie    90 

[w  szyku, 
Ale  więźniów  niestetyż  naszych  rzezał  w  łyku !... 

Żyje  Andrzej  brat  jego,  który  tej  rubieży  ^) 
Szczęściem   uszedł,  bo  gdy  to,  co   matce   należy 
Od  cnotliwego  syna,  oddamy  jej  w  długu, 
Wracamy  się  ziemianie  do  onego  pługu,  95 

Przy  którym  jest  też  miejsce  poczciwej  zabawce, 
Przyszłym  czasom  swej  sławy  gotować  poprawce. 

Alećby  mi  tu  pierwej  papieru  nie  stało, 
By  się  wszytkich  żołnierzów  z  domu  twego  miało 
Wyliczać,  którzy  i  dziś  trybem  wielkich  przodków,  1<^0 
Robiąc  na  dobre  imię  nie  zbierają  podków  *) 


*)  C  h  u  s  t  e  m,  właściwie  hustem  (gęsto)  obficie, 
strumieniem. 

^)  Batów,  w  województwie  podolskiem.  Nie- 
szczęśliwa ta  bitwa  z  Tatarami  i  Kozakami  trwała 
dwa  dni,  t.  j,  1.  i  2.  czerwca  1652.  Marcin  Kali- 
nowski z  wielu  innymi  poległ  na  polu  bitwy,  wszyst- 
kich jeńców  (do  5000)  w  pień  wycięto,  kwiat  ry- 
cerstwa, ledwie   10  zostawiono   przy  żj^ciu. 

^)  Rubież  (ra bież)  rabunek,  tu  tyle,  co  rzeź. 
Ten  Andrzej  to  drugi  stryjeczny  brat  Jana. 

*)  zbierać  podkowy,  zbierać  pokłosie,  to 
co  ktoś  upuścił. 
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Skoro  z  cieniów  domowych  wyszedłeś,  najpierwej 
Udałeś  się  do  dworu  sarmackiej  Minerwy  ^), 
Która,  już  to  w  Koronie  wiek  dochodzi  trzeci, 

105  Jako  piersiami  karmi  swych  patronów  dzieci — 
Wyszedłeś,  i  kochanych  rodziców  za  nogi 
Obłapiasz,  którym  żaden  koszt  nie  był  tak  drogi, 
Żebyś  nim  świat  zwiedziwszy  płynął  i  za  morze, 
A  potem  na  królewskim  zabawił   się  dworze 

110  Do  wojska  cię  Mars  ciągnie,  jako  knieja  zwierza, 
Chocieś  wzrostem  i  laty  nie  doszedł  żołnierza,.. 
I  szedłeś,  kędy  na  kieł  wziąwszy  Rusin  gruby'), 
Zniósszy  naszych  kilkakroć  do  tej  przyszedł 

[chluby, 
Ze  się  księstwem  oderznąć  od  korony  śmiele 

115  Odważył,  panów  miawszy  za  nieprzyjaciele. 
Kędy  chłop  nałożony^)  cepom,  pługu,   bronie. 
Zwątpiwszy  za  niecnoty  swoje  o  pardonie, 
Do  tej  przyszedł  rozpaczy,  woli  niżli  robić 
Pługiem  albo  cepami,  dać  się  śmierci  dobić! 

120  Najgorsza  z  takim  wojna,  który  za  swe  zbrodnie 
Żyć  nie  może,  bić  może ;  takiemu  śmierć  słodnie, 
Taki  na  cudzy  żywot  tem  bezpieczniej  jedzie, 
Gdy  się  przy  swem  jako  kot  opiera  na  ledzie. 
Dobrześ  zacny  starosto  rodzicom    swym   wróżył, 

125  Boś  się  tam  stokroć  więcej  królowi  przysłużył. 


^)  M  i  n  e  r  w  a,  bogini  mądrości ;  M  i  n  e  r  w  a 
sarmacka,  akademia  krakowska. 

^  j  Pewnem  jest  prawie ,  że  poeta  ma  tu  na 
myśli  wyprawę  Stanisława  Rewery  Potockiego,  w. 
hetm  kor.,  i  jedne  z  walk  wtedy  stoczonych,  mia- 
nowicie pod  Ochmatowem  (w  styczniu  1655). 

^)  Przyzwyczajony. 
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A  ojczyźnie  tysiąckroć,  niż  bawiąc  się  dworem, 
Coć  z    wieczną    sławą,  z    wiecznym   przyznawał 

[honorem, 
On  Potocki  szedziwem  ^)  ozdobiony  latem, 
Przed  panem  męstwo  twoje  chwaląc  i  senatem 

Dopieroż  kiedy  nowa  ze  Szwecyi  burza  130 

Wszytkę  nasze  koronę  w  odmęcie  ponurza, 
Kraków   wzięty,    Kazimierz   pomknął   gdzieś   ku 

[Śląsku, 
I  w^ojsko  i  hetman  w  spólnym  obowiązku 
Dają  się  Gustawowi,  tak  srogim  hałasem 
Przestraszeni,  poczty  swe  piszą  przed  Duglasem^).  135 
Kiedy  mówię,  Kozacy,  Orda,  Moskwa,  Szwedzi, 
Multan,  Węgrzyn,  Wołoszyn,  wszytko  się  to  zcedzi, 
Właśnie  jakby  na  zmowie  do  Polski  niebogi. 
Krwią  naszą  zalewając  wzniecone  pożogi : 
Wtenczas  cię  było  widzieć,  gdyś  w  rozruchy  one  140 
Z  bracią  swą  zatrzymywał  rzeczy  już  zgubione 
I  będąc  w  ośminastym  wieku  swego  lecie^). 
Piastowałeś  w  tak  ludnym  buzdygan*)  powiecie... 


*)  Sz  ed  z  iwy  (szędziwy)  sędziwy,  osiwiały  (od 
rzeczownika  s  z  e  d  ź  szron).  Co  do  tego  Potockiego 
czyni  tu  pierwszy  wydawca  Wojny  Chocimskiej 
(Lw.  1850)  w  przy  pisku  uwagę,  źe  był  to  Wacław 
Potocki,  poeta  (!),  drugi  (Warsz.  1880)  powtarza  za 
Szajnocłią  (Szkice  liter.  I.  267),  że  Mikołaj  Potocki 
w.  hetm.  kor.,  zmarły  1551.  Oczywiście  mylą  się  obaj. 

^)  Jenerał  Duglas  jeden  z  podkomendnych 
Karola  Gustawa. 

^)  Było  to  w  czasach  ogólnego  najazdu  na  Polskę, 
czyli  potopu,  jak  go  nazywa  Sienkiewicz  w  r,  1655. 
Wynika  stąd,  że  Jan  Lipski  urodził  się  w  r.  1637. 

*)  Broń  stalowa  na  krótkiem  drzewcu  osadzona, 
(z  tatarsk.) 
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Ktoby  był  rzekł,  mój  zacny  starosto  w  tym 

[czasie, 

145  Kiedy  wojną  gorzała  w  straszliwym  hałasie, 
Kiedybyś  w  niej  wolnego  nie  namacał  kąta, 
Że  się  z  tak  złych  terminów  Korona  wyplata? 
Wziął  Rusin  Ukrainę,  Tatarzyn  się  weprze 
W  Podole,   Moskwa  w  całą  Litwę  i  Zadnieprze, 

150  Węgrzyna  nam  w  Podgórze  rzuciły  pokusy, 
Zażął  Szwed  Wielkopolskę,  Brandenburczyk  Prusy..- 
Łaska  Boga  naszego  i  wszech  rzeczy  sprawce*), 
Na    tej   nas    przez    dwie  lecie^)   przytrzymawszy 

[ławce, 
Wykurzy  ten  gad  z  Polski  i  za  taką  chłostą 

155  Da,  że  się  nasze  członki  w  jedno  ciało  zrostą, 
Bo  musi  z  poczciwością  każdy  wrócić  cudze.       ' 
Ty  bywszy  na  braterskiej  przez  ten  czas  usłudze 
Skoro  Kraków  odbierzem,  a  wojna  przycichnie, 
Skoro   duszą   Rakoczy    z    szwedzkim    królem  ki- 

[chnie^), 

160  Bieżałeś  w  Ukrainę,  kędy  Mars  zapraszał 

Do  roboty,  gdzie  Moskwę  z  buntowniki  płaszał... 
Nie  stoi  Ukraina  wszytka  części  setnej, 
Co  się  dla  niej  krwie*)  polskiej  wylało  szlachetnej, 
A  nam  Ruś  nie  da  siedzieć  w  pokoju  na  świecie, 

165  I  czekać  tylko,  jeśli  pozwolą  niebiosy, 

Rychło  nam  ten  mól  Turka  przywabi  na  włosy... 


^)  Zam.  sprawcy;  tak  się  kończyły  dawniej 
wszystkie  rzeczowniki  na  a  z  poprzedzającą  miękką 
spółgłoską. 

-)  Dawna  liczba  podwójna,  której  dużo  śladów 
napotykamy  w  tym  poemacie. 

^)  duszą  kichnie,  ducha  wyzionie. 

*)  zam.  krwi;  (Mał.  hist.  por.  §.   15  7). 


DEDYKAOYA, 


63 


Tameś  znowu  lat  kilka,  mój  kochany  Janie, 
Strawił,  dokąd  łaskawej  zdało   się  Junanie  ') 
W  trwalszy  cię    włożyć    zakon ,  który   Bóg    sam 

[w  raju 
Pisał  pierwszym  rodzicom  ludzkiego  rodzaju  '^).     170 
Jużeś  się  też  krwie  nalał,  jużeś  zemścił  braci 
Rycersko  w  tamtej  światu  zgubionych  połaci, 
Jużeś  wieku  ubliżył,  już  nad  tyrał  zdrowia. 
Krzepło  jedząc,  sypiając  dotąd  bez  wezgłowia, 
€zasby  zdjąć  twardy  kirys  i  gięte  kolczugi  *),        175 
Dosyć  w  sagu,  jużby  też  w  todze  swe  posługi 
Drogiej  czynić  ojczyźnie^),  i  nie  byłeś  sprzeczny, 
Aleś  szedł,  kędy  cię  los  prowadził  przedwieczny. 
Nie  przetoś  się  odmienił;  nie  zaraz  od  boku 
Broń  ci  wzięła  Dyana;  bo  nie  wyszło  roku  ISO 

Odys  znowu  z  rozkazania  szlachty    braci    swojej 
Wziął  chorągiew  i  służbę  przypowiedział  zbroi^), 
Którą  już  kilkanaście  (o  jak  prędko  lecą) 
Lat  piastujesz  z  zupełną  wszytkich  kontentecą^),.. 
Stąd  cię  posłem  na  sejmy,  stąd  z  naszego  koła    185 
Funkcya  cię  na  sęstwo  trybunalskie  woła 


*)  Zam.  Junonie.  Czczono  ją  jako  opiekunkę 
małżeństw 

^)  Mowa  tu  o  pierwszem    ożenieniu  Lipskiego. 

^)  Kirys,  zbroja  na  całego  człowieka;  kol- 
czuga, kolcowa  koszula  pancerna. 

*)  Podczas  wojny  przywdziewali  Rzymianie  szatę 
zwaną  sagum,  podczas  pokoju  chodzili  w  togach. 

^)  Odnosi  się  to  do  godności,  wymienionej  na 
<!zele  dedykacyi :  ,, rotmistrzowi  czchowskiego  i  san- 
deckiego  powiatu". 

")  Kontenteca  zadowolenie;  podobne  wyra- 
zy z  włoską  końcówką  ( —  ezza)  spotykamy  w  po- 
emacie jeszcze :  splendeca,  grandeca. 


64  "^^'^    POTOCKIEGO    AYOJNA    CHOCIMSKA. 

Więc  w  trybunale,  kędyś  naszym  siedział  sędzią, 
Żadne  cię  korrupcye  nie  uniosły  piędzią 
Od  świętej  justycyi,  a  na  miejscu  onem 

100  Radbyś  był  wszytkim,  oraz  sędzią  i  patronem, 
A  zwłaszcza  województwa  tutejszego  braci, 

Bogdajby  tacy  byli  zawsze  deputaci! 

Niechaj  cię  Bóg,  niechaj  cię  święta  jego  matka, 
Której  służysz,  do  dni  twoich  piastuje   ostatKa! 

195  Niechaj  cię  Pan  ukocha,  niechaj  ci  ojczyzna 
Krwawe  prace ,  niech  miłość  przeciw  sobie  przy- 

[zna!. . . 
Tegoć  szczerze,  bo  ociec  kochający  *)  życzy. 
Co    w   tobie    wszytko   szczęście   za   swe    własne 

[liczy. 

*     Ociec  (zam.  ojciecj  żony,  czyli  teść. 


CZĘŚĆ     PIERWSZA. 


Założenie 
i  wezwanie 


Apostrofa 


Wprzód    niźli   sarmackiego   Marsa   krwawe 

[dzieje 
Potomnym  wiekom  Muza  na  papier  wyleje,... 
Boże !  którego  nieba,  ziemie  morza  chwalą. 
Co  tak  radłem  piórem,  jako  władniesz  groźną  stalą» 
Co  się  mścisz  nad  ostatnim  tego    domu  węgłem , 
Gdzie  kto  usty  przysięga  sercem  nieprzysięgłem*), 
Ciebie  proszę,  abyś  to,  co  ku  twojej  wdzięce  ^) 
W   tem   królestwie   śmiertelne   chcą    wspominać 

[ręce  '), 
Szczęścić  raczył;  boć  to  jest  dzieło  twej  prawice*), 
Hardych  tyranów  dumy  wywracać  na  nice, 
Mieszać  pysznych  i  z  błotem  równać  górne  myśli 
Przez  tych,  którzy  swą  siłą  od  Ciebie  zawiśli... 
Pojźry  ^)  o  wieczny  Boże,  któryś  niegdy  tęgim 
Ujął  gniew  sprawiedliwy  przez  niebo  popręgiem. 


*)  Przysięgły,  który  przysiągł ;  więc :  s  e  r- 
cem  nieprzysięgłem,  gdy  serce  nie  przysięgło. 

^)    W  d  z  i  ę  k  a,   (wdzięk)  podziękowanie. 

^)    Przez  napisanie  tego  poematu. 

*)  Zob.  Dd.    152. 

^)  Zam.  pojrzyj  ;  podobnie  urobione  formy  try- 
bu rozk.  zdarzają  się  kilka  razy  w  poemacie:  zam- 
kni  T  24,  wspomni  IX  186,  śpi  X  9. 
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15  I  wiecznieś  malowaną  zawiązał  obręczą  ^) 

Swój  arsenał,  skąd  grozy  twe  nad  światem  brzęczą,, 
Pojźry  na  tęczę,  którą  słońce  twej  dobroci 
We  krwi  i  wodzie  świętym  rumieńcem  stokroci,. 
W  tej  krwi,  którą  toczyła  niedołęga  nasza, 

20  W  tej  wodzie,  co  twych  sądów  na  ludzi  przygaszą 
Przez  tę   krew ,    przez   tę,   wodę ,    która  jednym 

[stokiem 
Lała  się,  wytoczona  syna  twego  bokiem. 
Proszą  cię  chrześcijanie,  stwórco  miłosierny ! 
Zamkni*)   krwie^)    w  cię  wierzących  żałosne  cy- 

[sterny, 

25  Nie  racz  ich,  nie  racz.  Panie,  z  twardym  Faraonem 
Za  wielkie  grzechy  w  morzu  zagubiać  Czerwonem ! 
Niech  jej  nie  toczy  srogi  bisurmanin  czopem, 
Nie  racz  świata  drugi  raz  zatracać  potopem, 
Ale  niech  serca  nasze  zwady  i  niesnaski 

30  Przeciw  sobie  wyrzucą,  a  dla  twojej  łaski 

My  pod  nowo  przymiernym  którzy  żyjem  kluczem'), 
Tobie  krzywdy  i  swoje  urazy  poruczym, 
Ty  pokarzesz,  kto  winien ;  za  twych  ludzi  zgodą 
Spuszczą  rogi  poganie,  którymi  nas  bodą, 

35  I  jeżeU  nie  wrócą,  co  naszą  niesforą 

WzięU,  przynajmniej  więcej  już  niechaj  nie  biorą... 

Już  we  trzech  częściach  Turczyn  rozpoście- 

[ra  świata 
Twardy  tron,  już  ciężarem  samym  insze   zgniata 


")  T.  j.  tęczą ;  alluzya  do  obietnicy  danej  Noemu. 

^)  Zob,    wyżej    I.  5. 

')  Zob.  Dd.   163. 

^)  Pod  prawem  nowego  przymierza. 
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Pierwsze 
pakta 
2  Turki 


Królestwa;  już  Azya,  już  ma  i  Ameryka, 
Już  na  karku  piękna  Europa  łyka;  40 

Gdzie  nad  samym  Bosforem^)  ze  wszystkich  na- 

[rodów 
Zburzonych ,   najsławniejszy   opanował  z  grodów 
Konstantynopol,  niegdy  twój  Paleologu  ^), 
Tam  siedzi,     i  samemu  nie  składając  Bogu, 
Do  ostatniej  złupiwszy  okrąg  świata  miazgi,  45 

Wszytkich  za    nic   poczyta,    wszytkich    za"  dro- 

[biazgi... 
Który  skoro  się  tak  już  daleko  rozszerzył, 
Każdy  się  z  nim  przyjaźnił,    każdy  się  przymie- 

[rzył ; 
Stąd    najprzód   z   Bajazetem,    a    potem    z   Seli- 

[mem  ^), 
(Zięciem  ten,  a  tamten  był  Mehmetowym  synem),    50 
Kazimierz  Jagiełłowicz,  który  w  liczbie  trzeci 
Wieczne  zawarł  przymierze;  po  nim  jego  dzieci, 
Olbracht  i  Aleksander,  przysięgą  wzajemną 
Z  Turkami  się  wiązali  w  przyjaźń  nierozjemną; 
Też  z  koroną  od  przodków  swych  wziął  Zygmunt    55 

[pierwszy, 
Którego  u  nas  żaden  wiek  sławy  nie  zawierszy  *), 
Tak  się  jego  werznęły  w  serca  ludzkie  cnoty, 
Ze  póki  świat  trwa,  one  trwać  też  będą  poty;     • 


*)  Bosfor  cieśnina    Konstantynopolitańska. 

')  Ostatni  cesarz  bizantyński  Konstantyn  XII. 
pochodził  z  dynastyi  Paleologów,  która  panowała  od 
roku  1261   do  1453. 

')  Bajezet  II.  pan.  1481—1512;  Selim  I. 
syn  poprzedzającego  ur    1467  um.   1520. 

*)  Zawierszyć  właśc.  wierzch  dać ;  tu  przen. 
przykryć,  przewyższyć. 
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Lecz  i  ta  nie  ostatnie  pewnie  miejsce  bierze: 

60  Grdy    tak    żył    w    poprzysięgfej    z    Solitnanem  ^) 

[wierze, 
Z  człekiem  sławnym,  wojennym,  że  i  dotąd  słodka 
Tycłi     pakt     Turkom     pamiątlca     dla     wielkiego 

[przodka .... 
Ale  ja  się  do  rzeczy  wracam  przedsięwziętej  :   stefan,  krói 
I  Stefan  i  August  pokój  on  zaczęty 

65  Trzymai  nienaruszenie,  chociaż  żywe  serce 
Wrzało  w  Stefanie  na  te  wszech  krajów  pożerce  ^), 
Chociaż  go  Sykstus  piąty  do  tego  prowadził, 
Żeby  był  złamał  pakta,  żeby  się  był  zwadził; 
Lecz  Warna  rozradzała  i  stawiała  w  oczy 

70  Władysława,  który  krwią  po  dziś  dzień  widoczy, 
Że  i  poganinowi  ze  złomionej  ^)  wiary 
W  tropy  pomsta,  niesława,  śmierć,  trumna,  grób, 

[mary .... 
Więc  samą  utwierdzone  przez  czas  tak  niemały 
Starożytnością  one  dotąd  pakta  trwały, 

75  Aż  przez  skryte  skałuby*)  i  wojenne  dziurki 
Między  mężne  Polaki  i  nadęte  Turki^) 
Straszny  się  wojny  krwawej  nagle  ogień  rozniecił, 
Który  świat  od  zachodu  do  wschodu  oświecił... 


^)  So  liman,  właśc.  Suleiman  pan.  1520 
do   1566. 

^)  Dawniej  kończyły  się  wszystkie  imiona  mę- 
skie, czy  osobowe,  czy  rzeczowe  w  4.  przyp.  1,  mn. 
jednako,  t.  j.  na  y  (i),  lub  e.  Mał  Gram.  hist. 
por.  §.   117. 

^)  Zam.  złamanej. 

*)  Skał  u  ba,  rozpadlina,  szczelina. 

")  Zob    I.   66.  przypisek  5. 
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Kozacj 


Ordy  naprzód  tatarskie  posiadszy^)  te  kraje, 
Grdzie  przedtem  Tauryka,  dziś  Krym  i  Nahaje,       80 
Urywczy  wiodąc  żywot  o  kobylim  zdoju. 
Ani  chcą,  ani  mogą  posiedzieć   w  pokoju, 
Ani  handlów  prowadzą  lądem  albo  wiosłem, 
Ani  się  pospolitem  parają'^)  rzemiosłem, 
Ani  ci  wsi  budują,  ani  wprzągszy  wołu,  85 

Pługiem  w  ziemi  ludzkiego  szukają  źywioJu^); 
Dom  talaga^)  pleciona,  strój  futro  baranie, 
Bankiet  źrebię,  w  bachmacie^)  ukontentowanie . . . 
Więc  czego  nie  dostaje,  jakby  sfusznem  prawem, 
Jeśli  ukraść  nie  mogą,  bojem  biorą  krwawym.       90 
Ta  przeklęta  szarańcza  tak  się  w  Polskę  wpasła, 
Że  dotąd  tamta  ściana")  nigdy  nie  wygasła ; 
Bo  lada  dzień,  w  bok  koniom  włożywszy   ostrogi 
Świeżym  dymem,  świeżemi  kopcą  ją  pożogi. 
Tak  giną  wsi  i  miasta,  a  za  każdym  razem  95 

Sto  tysięcy  dusz  weźmie,  sto  zgładzi  żelazem. 

Z  drugą  stronę')  Kozacy  naród  także  ludny, 
Spadszy  mskłemi  *)   z   porohów    swego   Dniestru 

[sudny  ^), 


')  Dziś  piszemy :  posiadłszy.  To  ^jest  tu  zupeł- 
nie niepotrzebne,  a  nawet  błędne  i  wcisnęło  się  do- 
piero w  XVIII  stuleciu  do  pisowni  imiesłowów  na  szy 
zakończonych.    (Mał.  Gram.  hist   por.  §.  238  i   705). 

^)  Parać  się,  bawić,  zajmować  się  czemś. 

')  Żywioł,  to  co  żywi,  żywność. 

*)  Także  te  lega    wóz  prosty. 

^)  Bachmat  koń  turecki. 

")  Granica, 

'' )  Po  drugiej  stronie  (jenseits) ;  podobnie  ma 
Linde:  z  tę  stonę  leżący  (diesseitsi. 

*)  Mskły  śliski,  szybko  przemijający, 

")   Sudno,  czółno,  łódź. 
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Oświecą  Czarne  morze  i  tej,  co  Podole 
100  Orda,  trwogi  nabawią  i  Konstantynopole. 
Ci  pobrzeżne  fortece  i  portowe  zamki, 
Których  po  dziś  dzień  sterczą  okropne  ułamki, 
Głębiej,  niźli  na  pięć  mil  w  krąg  zapadszy  w  ziemię, 
Ogniem  i  mieczem  niszczą  bisurmańśkie  plemię . . . 

105  Takieć  się  w  Polsce  rzeczy,  takie  w  Turczech 

[działy, 
A  przecież  mir  ^)  zostawał  na  papierach  cały. 
Była  wolna  obrona  tej  i  owej  stronie, 
Częściej  jednak  Tatarów  gromiono  w  Koronie, 
Gdzie  koń  konia,  chłop  chłopa,  na  morskiej  zaś 

[gJębi 

110  Okręt  czółno  w')  ni  kania  dogania  gołębi 

Dobrzem  rzekł,  że  mir  cały,  ale  na  papierze; 

Ktoby    chciał    w    obiedwie    serca  ^)    wejrzeć 

[szczerze, 

I  Turczyn  na  Kozaki,  i  Polak  na  Ordy 

Za  pierwszą  okazyą  wecowali  kordy. 
115  Więc  się  im  w  ręce  prawie  okazya  poda,       stefan™ 

Kiedy  Stefan  Potocki'*)  wtenczas  wojewoda 


tocki 


1)   Pokój. 

^j  Dawniej  była  w  użyciu  męska  forma  pobo- 
czna :  ten  ćzółn,  skąd  właśnie  tu  urobiony  jest 
2.  przyp.   1    mn. 

^)  Dawna  liczba  podwójna,  zob.  Dd.   153. 

*)  Stefan  Potocki,  Samuel  Korecki 
i  Michał  Wiśniowiecki  (dziad  króla  Micha- 
ła) mieli  za  sobą  trzy  córki  hospodara  mołdawskie- 
go Jeremiasza  Mohiły,  którego  miejsce  zajął  po- 
pierany przez  Turków  Tomsza,  Chcąc  szwagra 
swego  Konstantego  wprowadzić  na  hospodarstwo, 
przedsięwziął  Stefan    Potocki    na  własną    rękę  wy- 
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Braclawski,  z  dawnymi  się  skrewniwszy  Mohiły, 
Którym  prawem  dziedzicznem  Wołochy   służyły, 
Chce  brata  żony  swojej  na  ojcowski  stołek^), 
Pod  którym  chytry  Tomsza  cicho  kopał  dołek,     120 
Za  powodem  tureckim  posadzić,  —  a  do  tej 
Potrzeby  wiele  się  ich  da  pisać  z  ochoty,  — 
I  puścił  się  do  Wołoch  swoim  tylko  dworem, 
A  ochotnym  żywej  krwie  koronnej  wyborem; 
Siła  na  to  baczniejszych  sarkało  w  senacie,  125 

Że  się  tej  wojny  podjął  swej  kwoli  prywacie; 
Ale  on,  gdzie  przedwieczne  ciągnęły  go  wrogi, 
Z  przedsięwziętej  nikomu  nie  dał  się  zbić  drogi. 
Już  milę  tylko  od  Jass  roztoczył  nad  Dieżą 
Rzeką  namioty  swoje,  gdzie  z  oną  młodzieżą,        130 
Szlachetnej  krwie  sarmackiej  ciężki  żal  Koronie, 
Pierwsza  sława  niestetyż  bez  potrzeby  tonie; 
Bo  Turcy  nie  zliczoną  osuwszy^)  ich  zgrają, 
Acz  się,  póki  sił,  póki  broni,  opędzają 
Nakoniec  z  znaczną  swoją  zatłumili  szkodą,  135 

Mało  co  żywcem  z  samym  wzięli  wojewodą, 
lecki     Prędko  po  nich  Korecki,  mając  siostrę  drugą. 

Niefortunnych  Mohiłów,  nad  tąż  właśnie  strugą... 


prawe  do  Mołdawii  (1612),  poniósł  jednak  klęskę 
nad  Dzieżą  i  dostał  się  do  niewoli.  Podobny  los 
spotkał  księcia  Samuela  Koreckiego,  który  w  inte- 
teresie  drugiego  szwagra  Aleksandra  Mohiły  wkro- 
czył do  Mołdawii  (1616),  zdołał  jednak  ujść  szczę- 
śliwie (I  141),  lecz  pod  Cecora  drugi  raz  wpadł 
w  ręce  Turków,  i  potem  z  tyłu  nożem  uderzony 
zginął  (I.  390—396). 

*)  stolec,  tron. 

^)  osuG  osypać,    okryć,    zalać,  zająć;  Dd.  81. 
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WpadJ  w  sidia  Ibrahimowi  okrutnemu  baszy. 

140  Tak  po  dwakroć  w  Woloszech  porażeni  naszyć). 
Książe^)  uszedł,  Potocki  pod  czarne  kopuły 
Wrzucony  do  smrodliwej  więźniem  Jedykuły^i. 
Skąd  nie  pierwej  w  ojczyźnie  swoje  zaległ  groby, 
Aż  pompie  tryumfalnej  przyczynił  ozdoby 

145  Okrutnym  bisurmanom,  którzy  już  grzebienie 
Stawiają;  już  im  polskie  imię  w  lekkiej  cenie... 
Dodał  serca  Moskwicin  zajątrzony  jeszcze, 
Źe  się  w  własnej  krwi  jego  monarchia  pieszczę*). 
Bo  pod  ten  czas  Polacy  nieprzerwanym  cugiem 

150  Krnąbrny  naród  moskiewski    takim  myli  ługiem. 
Leci  poseł  za  posłem  —  upominków  gęstwa, 
Chwalebne  winszowania  z  Polaków  zwycięstwa, 
Prośby  obietnice,  i  wszelkie  przynuki^  , 
Żeby  rżnęli  między  się  Koronę  na  sztuki. 

155  I  niewielkiej  już  trzeba  było  namowy, 
Bo  Achmefj  tryumfami  świeżymi  surowy. 
Posyła  Skinderbaszę,  wielkiej  sławy  męża, 
Aby  jeszcze  z  Polaki  spróbował  oręża: 


^)  Przymiotniki  zakończone  na  szy  jak:  pie- 
szy, st  ar  s  z  y,  tudzież  liczebnik  pierwszj''  i  za- 
imki :  nasz,  wasz  nie  miękczą  nigdy  w  1  przyp 
1.  mn.  spółgłoski  sz  na  ,s  przed  końcówką  i,  lecz 
kończą  się  zawsze  prawidłowo  na  szy  (zam.  szi), 
podobnie  jak  teraz  mówimy  :  ochoczy  żołnierz,  ocho- 
czy żołnierze ;  cudzy  człowiek,  cudzy  ludzie 

^)  Korecki. 

^)  Jedykuła  (z  tur.  Jedi-Kulle)  zamek  o  sie- 
dmiu wieżach,  w  którym  więziono  jeńców. 

*)  Pluskać;  tu  kąpać  się, 

^)  Przynuka,  zachęta. 

^)  Achmet  I.  pan.  1603-1617.  Po  nim  nastą- 
pił   Mustafa  ii. 
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Skinderba- 
8za  pod  Bu- 

ezą  z  Żół- 
kiewskim o 
Wolochy 

straktował. 


, Rozdwojone  tam  siły,  —  zwykłem,  da  Bóg,  szczę- 

[ściem 
Trupem  tego  narodu  ich  pola  zagęściem*)".  160 

Tem  basza  napuszony  leci  "jako  z  kusze^), 
Tusząc,  że  wojska  w  Moskwie,  lecz  skoro  u  Busze ^) 
Obaczył  Żółkiewskiego  ludzi  i  armaty^) , 
Onę  ekspedycyą  skończyli  traktaty. 
Wtenczas  wzięły  Wolochy  Turczyna  za  pana...     165 
To  wżdy")  ledwie  Żółkiewski  u  Turków  wyswa- 
Że  chrześcijanie  tamci  będą  hospodarzy....     [rzy, 


W  tem  Achmet,    pod  którym   się  te   toczyły 
Cesarz  turecki  oddał  winny  dług  naturze,    [burze, 
Na  Achmetowym  tronie  ledwie  pierwsze  progi 
Osman     Dzleclństwa    przestąpiwszy    siadł    Osman  ®),    co 

[z  bogi 
Górną  porówna  myślą  część  młodości;  —  głupi, 
Nie  wie,  że  równo  młodych  z  starymi  śmierć  łupi... 


170 


*)  Zam.  zagęścimy,  t.  j    zaścielimy. 

^)  Kusza,  obłęk  do  wypuszczania  wielkich 
grotów;  co  do  zakończenia  zob  Dd.  155. 

')  Busz  a,  miasteczko  w  płd.-wsch.  stronie  od 
Chocima,  niedaleko  Dniestru.  Głównym  punktem 
traktatu  w  Buszy  zawartego  było,  aby  Kozacy  na 
Czarne  morze  z  Dniestru  nie  wychodzili.  Stanęło 
też  na  tem,  aby  hospodarowie  mołdawscy,  miano- 
wani przez  Porte    byli  chrześcijanami  i  krajowcami. 

*)  Armata,  broń,  zbroja,  uzbrojenie;  artyle- 
rya ;  w  1.  mn.  działa. 

*)  wżdy  (wżdy)    przecie,  zgoła. 

^)  Osman  II.  ur.  1605,  zasiadł  na  tronie  po 
kilkomiesięcznym  panowaniu  idyotycznego  Mustafy 
w  r.   1618;  zamordowany  1622. 
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Prawdy  słuchać,  nie  może,  - —  musili?  —  to  gorzej 

175  W  sercu  go  niż  trucizna  jadowita  morzy. 
To  u  nich  są  przyjaciele,  to  są  faworycie 
Owi  dworscy  legarci^j  owi  pasożyci,... 
Których   wszytka   robota^  i  w  tem  kładą  zyski. 
Skłamać,  zagrać  kto  umie,  chodzić  przed  półmiski, 

180  Póki  czują  o  kocie^)  i  o  ojcowskim  zbiorze ; 
A  gdy  reszty  w  ostatnim  przewąchają  worze, 
Rozbiega  się,  i  każdy  w  swoje  stronę  kinie, 
A  jedynak  jak  beczka  zbywszy^)  soli,  spłynie... 
Do  Osmana  wracając,    dosyć   ten  miał  buty 

185  Z  natury,  ale  kiedy  przystąpiła  ku  tej  skinder  woj. 

Opinia,  którą  w  nim  zauszni  pochlebcę 
Budzili,  już  nie  ziemię,  —  samo  niebo  depce ; 
Świeżo  przeszłe  zwycięstwa,    oddane  pod  Buszą 
Wołochy,  bardziej  górną  fantazyą  puszą 

190  Najwięcej  Skinderbasza  wojnę  mu  zalecał, 

I  coraz  nowy  ogień  w  młodym  człeku  wzniecał. 
Nieprzyjaciel  Polakom,  jawnie  i  pokątnie 
Wnet  swoje  i  cesarską  głowę  tem  zaprzątnie. 
Że  byle  tylko  Osman  pomyślił  o  zwadzie 

195  Z  Polaki,  gardło  swoje  przy  wygranej  kładzie 

Tak  Skinder,  lecz  i  Tomsza   wielce  na  to  bolał, 
Ze  Gracyan*)  we  Włoszech,  gdyżby  się  był  wolał 


^ )  L  e  g  a  r  t  leniwiec,  ospalec. 

^)Kot  (przen.)  worek  z  pieniądzmi (Geldkatze). 

^)   Pozbywszy  się. 

*)  Graspar  Gratiani  nowy  hospodar  moł- 
dawski, był  szczerym  stronnikiem  Polski  i  chciał  za- 
pobiedz  wojnie,  która  i  jego  państwu  groziła  nie- 
bezpieczeństwem. Wkrótce  naraziwszy  się  Porcie, 
złożony  został  z  hospodarstwa,  i  zmuszony  do  ucie- 
czki, podczas  której  zginął  z  rąk    Wołoszyna,    znę- 
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Sam  na  tern  widzieć  miejscu,  jednak  przez  traktaty 
Buskie  i  on  musiał  przyjść  do  takiej  utraty  ; 
Kędy  przy  tej  Żółkiewski  kondycyi  stawał,  200 

Żeby  Turczyn  Wołocliy  chrześcijanom  dawał. 
Zwłaszcza  póki  Moliiłow,  a  gdy  ich  nie  stanie, 
Tamteezni  brać  ten  urząd  powinni  ziemianie. 
Więc  i  sam  jawnie  radził,  i  do  swojej  rady 
Wielu  złotem  przekupił,   żeby  przyjść   do  zwady  205 
Z  Polaki,  w  czem  się  służyć,  co  możności  czuje, 
Skoro  Jassy  osiędzie,  panu  ofiaruje  — 

Pod  ten  czas  Otwinowicki  przyjeżdża  do  Porty, 
Przed  wielkim  posłem  goniec,  o  zwykłe  paszporty; 
Piotr  Ozga,  trębowelski  wyprawion  starosta,         210 
Tusząc,  że  traktat  Buski  Turczyna  ochrosta*) 
Wróci  się  pożądany  pokój  do  swej  kluby^) 

Stratą  Wołoch,  a  mirem  powetujem  zguby 

{Lecz)  Osman  Wołochami  odąwszy  się  bardziej, 
Polski  chce,  i  poselstwem  i  przymierzem  gardzi,  215 
O  ponowę  przyjaźni,  o  te  winszowania 
Nowego,  z  którem  Ozga  jechał,  panowania. 
Tudzież  o  potwierdzenie  pakt  Solimanowych 
Niocz^)  nie  dba,  w  pochlebców  uwierzywszy  owych, 


conego  jego  skarbami  (I.  261.)  Na  jego  miejsce 
mianowano  hospodarem  Raduła  (Tret  Hist.  Woj. 
Ch.  37.).  W  istocie  po  nim  nastąpił  jednak  Ale- 
ksander Grek,  który  zwykłym  trybem  kupił  sobie 
tę  godność  w  Stambule.  Nie  żywił  także  osobistej 
niechęci  ku  Polsce,  owszem  widząc,  że  wojna  Tur- 
cyi  z  Polską  w  każdym  razie  będzie  klęską  dla 
Mołdawii,  starał  się  usilnie  ją  odwrócić. 

*)  Ochrostać,  otrzepać,  oćwiczyć. 

^)  Wróci  się  do  swego  kresu,  porządku. 

^)  Niocz,  o  nic,  tutaj  tyle  co:  nic  a  nic. 
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2:20  Nawet  Olwinowskiemu  nie  dal'*)  i  na  oczy, 
I  tylko  go  zly  tyran  do  wieże  nie  wtłoczy, 
Imo^)  prawa  narodów,  które  są  obrońcę, 
Które  strzegą  od  gwałtów  i  posty  i  gońce. 

Więc  już  taką  ubrdawszy')  fantazyą  w  głowie,     *t„^^*" 

225  Każe,  żeby  dawali  trybut  Wołochowie,  "«*«• 

Nie  według  podobieństwa,  nie  według  słuszności, 
Ale  jaki  w  okrutnej  dumie  swej  urości. 
Dopieroż  ci  chudzięta  poznali  niewolą 
Pogańską,  gdy  im  każą  dźwigać,  co  nie  zdoIą*j ; 

230  Dopiero  się  obeźrą,  skoro  już  czas  minie, 

Na  przyjaźń  polską.  W  tak  złym  {Gracy an)    ter- 

[minie. . .  - 
Zbiera  wierne  bojary,  i  nim  się  postrzeże, 

Zraru  cicho  pogaństwo  po  gospodach  rzeże 

{A)  do  Polski  jednego  za  drugim  śle  posła, 

235  Dając  znać,  jaka  w  Turczech  fakcya  urosła, 
Żeby  się  Ozga  wrócił,  bo  tylko  nie  wsadził 
Gońca  Osman;  —  żeby  król  o  obronie  radził. 
To  tak  jawnie,  —  cicho  zaś  z  hetmanem  rokuje : 
Niech  nie  czeka,  niech  znowu  Wolochy  wetuj e^j; 

240  Wszytkich  obywatelów  jeden  umysł  szczery: 
Nie  chcą  pod  pogańskim  zostawać  emiry. 
Które  nim  się  do  końca  nad  nimi  rozpostrą, 
Proszą,  żeby  ich  szablą  oswobodzić  ostrą  — 


*)  Nie  pokazał  się. 

^)  Mimo. 

■')  Uroiwszy. 

*)  Nie  zdołają.  Dawne  formy  czasu  ter. :  {zdolę, 
zdolesz^  zdolą)  zdarzają  się  w  poemacie  obok  no- 
wych. 

^)  Niecłi  odpłaci  Wołochom  dobre  ich  uspo- 
sobienie. 
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ŹóIkiewEki 
Wołoch 
rojskiem. 


Cecoreka. 


Nie    Zgolą    był   Żółkiewski   na    te   groźby 

[głuchy, 
Boi  się  wdać  Korony  w  nowe  zawieruchy ;  245 

Żal  zaś  mu  niesłychanie,  co  zrobił  po  Buszą, 
Tak  go  na  obie  stronie^)   skryte  żądze  kuszą..  . 
{Aż  nareszcie)    Dniestr    z   wojskiem    przebywszy 

[kwarcianem, 
Siły  swe  z  onym  chudym  łączy  Gracyanem, 
Który  także  zwiesił  nos,  obaczywszy  nasze  250 

Posiłki  na  zastępy  straszne  Skinderbasze 

Bo     Skinder    w    osmiudziesiąt ,     Dauletgierej 

[we  stu 
Tysięcy  Tatar^)  nagle  przypadł  do  arestu^) 
Cztery  naszych  tysiące;  ale  wziąwszy  miarę 
Z  pierwszego  dnia,  woleh  sroraoty  przywarę,        255 
Których  tchórz  opanował,  tedy  ku  wieczoru 
Z  wodzami  do  tysięcy  uszło  ich  półtoru. 
Gracyan  był  najpierwszy  z  swą  Wołoszą,    który 
Prut,  potem  Bukowinę  przez  wiadome  dziury 
Przebywszy,  gdy  rozumie,   że  uszedł  z  pogromu,  260 
Wołoszyn  co  go  ukrył,  zabił  go  w  domu .... 

Czego  gdy  zwąchał  Skinder,  wyprawi  w  po- 
gonią ; 
Tych  pobrał,  drugich  pobił ;  tych  w  Prutową  tonią 
Nagnał  i  topił  oraz;  jakoweż  widziadło 
Odbieżanym  w  obozie  na  serca  tam  padło,  365 


»)  Zob.  Dd.  153. 

')  Zam.  Tatarów.  Dd.   52. 

^)  A  r  e  s  t  (areszt),  zatrzymanie,  tu :  otoczenie 
(przez  wojsko).  Sens  jest  ten,  że  Skinderbasza 
i  Dauletgierej  (han  tatarski)  nadciągnęli  w  prze- 
ważającej  sile  i  otoczyJi  garstkę  Polaków. 

7 
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Gdy  jedni  ranni,  drudzy  wydarszy  się  z  troku*), 
Nadzy  i  zmokli  w  ciemnym  powracali  zmroku. 
Żalowi  okrutnemu  noc  strachu  dodaje, 
Dopieroż  gdy  niepewna  nowina  powstaje, 

270  Że  uszli  i  hetmani,  wszyscy  jak  w  odmęcie 
Biegają,  jakby  już  w  niewoli  i  w  pęcie 
Pogańskim;  ciurowie  wyzuwszy  się  z  grozy, 
Naprzód  rabować  zaczęli  odbieżane  wozy, 
Potem  i  te,  które  już  swoich  miały  panów  ; 

275  Co  kiedy  wiedzieć  doszJo^)  żałosnych  hetmanów, 
W  skok  pochodnie  i  lane  zapaliwszy  knoty, 
Objeżdżali  przedniejszych  rotmistrzów  namioty. 
Aż   dzień,  co   wszytkim   rzeczom    wraca    postać 

[wfasną, 
Zaświeci!  nad  tym  światem  słońca  lampę  jasną. 

280  Toż  dopiero  Żółkiewski  w  generalnem  kole 

Tych  naprzód  zgromi,  którzy  nieopatrznie  w  pole 
Wyciągnęli  tabory  z  piechotą  i  działy, 
Bo   się  w  prawo  i  w  lewo  z   szykiem    nie    sly- 

[kały; 
Skąd  sześciu  dziaJt  i  strata  czterechset   piechoty. 

285  Potem  się  skarżył  na  tych,    którzy  bez    sromoty 
W  tem  nas  polu  odbiegli  na  wieczną  narodu 
Niesławę;  jedniż  piją  uchybiwszy  brodu^) 
Mętny  Prut,  drudzy  w  dybach,  liżą  rany  trzeci ; 
Jeśli  też  który  uciekł  na  domowe  śmieci*), 


*)  Trok  zwykle  w  l.m  troki,  rzemienie  do 
wiązania ;  sens :  uwolniwszy  się  z  więzów. 

^)  Doszło  do  wiadomości. 

■)  Nie  trafili  na  miejsce  dogodne  do  przepra- 
wienia się  i  potonęli. 

*)  Śmieć  (4  deki.),  1,  pp.  1.  m.  śmieci. 
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Tu,  tu  mu  lepiej  było  trupem  upaść  bladym,        290 
Niż  żyć  Bogu  obrzydłym  i  światu  szkaradym^), 
Nakoniec  animuje  swe  rycerstwo,  żeby 
W  Bogu,  który  do  takiej  przywiódł  ich  potrzeby, 
Doświadczając  statku  ich,  ufność  swoje  kładli : 
„Bez  jego  bowiem  woli  i  biedni  nie  spadli  295 

Wróblikowie  ^)  na  ziemię,  a  jeżeli  ptaszęta, 
Cóż  was  w  pieczy  nie  ma  mieć  ręka  jego  święta?"... 
Tak  Żółkiewski,  choć  w  sercu  pełno  żółci  czuje. 
Pokrywa,  i  wesołe  czoło  pokazuje. 

Tu  we  wszytkich  duch  wstąpił,  tu   wszyscy  300 

[jak  znowu/) 
Do  broni,  tabor  spinać,  podnosić  ostrowu : 
Bo  też  i  Skinderbasza,  po  wczorajszej  próbie 
Trzy  tysiące  straciwszy,  odpoczywał  sobie... 
Cały  tydzień  w  formalnem  jakoby  przymierzu... 
Obie  stronie*)  siedziały  ; ..  305 

Ale  gdy  głód,  co  żadnych   wywodów  nie  słucha, 
Coraz  ludziom  i  koniom  zaziera  do  brzucha, 
W  radę  naszyć)  chudzięta  udają  się  w  skoki. 
Przyjaciel  im  odległy.  Bóg  aż  nad  obłoM,. . 
Toż  Jemu  się  oddawszy,  acz  krokiem  niesporym,  310 
Idą  śmiele  ku  polskiej  granicy  taborem. 

Tysiąc   sześćset    dwudziesty   zbawiennego 
Rok  to  był,  a  trzeci  miesiąca  oktobra,        [dobra 
W  siedm  przebrane  szeregów  skartowano  wozy, 
Z  pola  spięte  łańcuchy,  a  zewnątrz  powrozy,       315 


^)  Zam.   szkaradnym 

')  Zob.  D.  23 

^)  Jak  na  nowo,  jak    na  to  (prow.),    od  razu. 

*)  Zob.  Dd.   153. 

')  Zob.  I.   140. 
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Że  W  jeden  raz  wszytkie  stać,  wszytkie  iść  mu- 
Przód  i  tyl  nabite  mi  opatrzono  działy;       [siały; 
Jezdne  konie  we  środek,  bo  wszyscy  piechotą, 
Z  obudwu  stron  taboru  rota  szła  za  rotą 

320  Tym  gdy  z  miejsca  porządkiem  przez  wały  zró- 

[wnane= 
Ruszą  tabor,  pogaństwo  zrazu  zadumane 
Patrzy,  co  to  za  dzieło,  toż  jako  się  zbliżą, 
A  twardą   z  dział  ich  naszy  naszpikują  spiżą^), 
Rozpierzchną  się  jako  dym,  a  ci  w  swojej  sile 

825  Dosyć  spokojnie   uszli  dziś  półtorej  mile 

Całą  noc  idąc,  skoro  słońce  z  morza  wstanie, 
Chcą  odpocząć,  ale  się  postrzegszy  poganie, 
Jako  gradem,   z  długiego  kiedy  prażma^  spadnie, 
Wieńcem  ich  ze  wszytkich  stron  osuli')  szkaradnie; 

j}3Q  Drą  się  w  tabor,  jak  pczoły,  choć  im  z  ula  kurzą, 
Tym   się   bardziej    w    ul   cisną,   tym   więcej    się 

[żurzą*), . . . 
Póki  tylko  ostatnie  nie  zagasły  zorze, 
Huczą,  krzyczą  z  daleka  strzelają  nawiasem; 
Jeśh  też  kędy  przyjdzie  tabor  ciągnąć  lasem, 

335  To  go  albo  pożarami  po  wietrze  zapalą, 

Albo  go  też  wzdłuż  i  w  szerz  pasieką  obalaj), ... 


*)  Spiż  a  (Speise),  zywnoŚG,  tu  przen.  nabój. 

^)  Prażmo,  upał. 

')  I.  133. 

*)  Zurzyć,  gniewać  się,  złościć  się. 

^)  Pasieka  zasiek ;  pasieką  obalić,  zna- 
czy tyle,  co  pokosem,  kupą,  gromadą  powalić.  W  poe- 
macie Potockiego  A  r  g  e  n  i  d  a  użyty  jest  ten  wyraz 
w  podobnem  znaczeniu:  „....biją,  walą,  sieką,  wyso- 
ką trupy  składając  pasieką''.  Pierwszy  wydawca^ 
Wojny  Choć.   odczytał  tu  mylnie:  posieka. 
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Zboża  na  pniu  i   w   kopach  ,   sterty,   wsi ,    sto- 

[doly, 
Łąki,  ugory,  wszytko  precz  poszło  w  popioły ; 
I  mosty  i  przeprawy  pozrzucali  w  skoki, 
€zyste  rzeki  mącili,  zaciskali  stoki  —  340 

Leez  strach  ciężkiej  niewoli  i  tureckich  oków*), 
Doda  serca  w  potrzebie  i  podeprze  boków. 
Tedy  wszytkie  trudności  na  piersiach  stalonych : 
Skazę  przepraw,  ruinę  mostów  obalonych, 
Głód  i  ciężkie  pragnienie,  straż  w  nocy  i  we  dnie, 
Gorzki  dym,  którym  drugi   na  poty  prze  więdnie,  345 
I  zimno  i  gorąco,  pożary,  poręby 
Mężnem  sercem  znosili  ,  a  jako  na  dęby 
€hoć  ciężki  bije  piorun,  nie  w  skok  je  wywraca, 
I  tych  nie  ukróciła  żadna  dotąd  praca; 
Wszytko  to  bohaterskim  i  chwalebnym  gniewem  350 
Całe  ośm  dni  trzymali;  już  pod  Mohilewem 
O  milę  tylko  byli,  już  widzą  kominy 
Ojczyste,  kiedy  wiecznie  spraw  ludzkich  przyczyny 
W  tym  ich  zaskoczą  kresie,  gdzie  prawie  przed 
Ukochanej  ojczyzny  przepłynąwszy  toną.    [broną^)  355 
Czterdziestu  speJna  staj  ań ^)  nie  byli  od  Dniestru, 
Tuż  ich  Turczyn  zwątpiony  wypuścił  z  sekwestru*); 


*)  Zam.  o  ko  w  ów. 

')  Bramą. 

^)  Stajanie  (staje),  miara  polowa. 

*)  Sekwestr,  zajęcie,  zagrabienie;  wypuścił 
■2,  sekwestru,  już  przestał  icłi  otaczać,  przestał 
napastować;  sekwestr  ma  tu  znaczenie  podobne, 
jak  powyżej  (I.  253)  are  s  t.  W  obu  wydaniach  Wojny 
Choć.  wydrukowano  mylnie  z  powodu  nie  dobrze 
odczytanego  rękopisu:  Segrestu,  jakby  to  była 
miejscowość  jakaś  (por.  IV.  519). 
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A  kiedy  się  poganie  pozostali  w  mili, 

360  Naszych  dotąd  ostrożnych  tem  ubezpieczyh. . .  . 
Kiedy  naszy  ciurowie  uczyniwszy  trwogę, 
Tabor  porozrywają,  potem  każdy  w  nogę, 
Pańskich  koni  dopadszy,  a  ci  gdy  piechotą 
Chcą  ze  zdrowiem  za  oną  umykać  hołotą, 

365  Jedni  się  bronić  radzą,  i  tabory  spinać, 
Drudzy  ostatek  koni  od  wozów  odcinać. 
I  nie  dający*)  pogaństwu  z  siebie  obłowu, 
Obronną  ręką  prosto  iść  ku  Mohilowu. 
Nim  się  hetman  rozgarnie,  co  ma  czynić  dalej,. 

370  Trzeci  już  poJowicę  drogi  ujechali. 

Toż  gdy  wszyscy  różnymi,  nań  wołają  głosy, 
Lecą  Tatarzy,  lecą  Turcy  jako  osy, 
I  suchą   ręką   prawie,    garść,  onę,    kwiat   młodzie. 
Część  trupem  ściele,  a  część  w  niewolą    uwodzi^) 

375  Z  srogim   żalem.    Mógł    był   żyć,   mógł   się  był  i 

[nie  dać 
Żółkiewski,  lecz  się  wstydził  panu  odpowiedać, 
Ze  wojsko  zgubił,  że  się  porwał  bez  uwagi. 
Ze  dał  sromotne  Rzeczypospolitej  plagi; 
Wolał  przeto  bijąc  się  paść  w  Marsowem  polu  I 

380  Głowa  jego  czas  długi  w  Konstantynopolu, 
Znak  pompy  i  tryumfu  odcięta  od  szyi, 
U  największej  wisiała  wieży  na  kopii. 
Tak  rzymski   Emiliusz,  choć  z  okrutnym   żalem^ 
Wolał  trupem  w  przegranej  paść  pod  Hannibalem, 


*)  Zam.  nie  dając  Podobnie  mówimy  jeszcze 
dziś  :  zrobiłem  to  niechcący ;  a  nawet :  zrobiłam  to 
niechcący.   (Mał    Gram.  hist.  por.  §.   705). 

^)  Powinno  tu  być  właściwie :  ścielą,  uwo- 
dzą, bo  wyrazy  te  odnoszą  się  jako  orzeczenia  do 
podmiotów :  Tatarzy,  Turcy. 
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Niżeli  się  do  miasta  wróciwszy  i  domu,  385 

Sprawować  się  wyroku  niebieskiego  komu. 
Wolał  być  Koniecpolski   żywcem  raczej  wzięty, 

I  który  czas^)  pobrząkać  dla  ojczyzny  pety 

Kiedy  tak  obu  wodzów  różny  los  spotyka, 
Znowu  tu  nieszczęśliwy  Korecki  wpadł  w  łyka^),  390 
I  już  więcej  nie  widział  swojej  ziemie  lubej 
Część,  jej  tylko  do  Korca'^)  oddano  kadłuby. 
Bo  kości  przez  dwa  roki  obnażone  z  ciała, 
Które  Greka  jednego  cnota  dochowała, 
Aż  powracał  Zbaraski  z  legacyi  onej.  395 

Tak  padł  .ten  rycerz  z  tyłu  nożem  uderzony. 
Więc  innych  zacnych  wodzów  i  rotmistrzów  siła, 
Których  pamięć  na  piśmie  cnota  zostawiła 
Przyszłym  wiekom,  i  chociaż  zginęli  w  tej  burzy. 
Znowu  ich  wieczna  sława  do  nieba  wynurzy.       400 
Tam  Łukasz,  syn  hetmański  i  z  synowcem  Janem 
Żółkiewscy  z  tym,  co  ranni  wieźli  się  rydwanem. 
Wzięci ;  toż  Potockiego  z  nimi,  Mikołaja, 
Syna  Jakóbowego  zagarnęła  zgraja, — 
Tam  Morsztyn  Aleksander    cnoty  swojej  znamię  405 
Ubroczoną  w  pogańskiej  krwi  po  samo  ramię, 
Dał  rękę  twardym  dybom,  dał  kajdanom  nogi, 
I  nawiedził  smrodliwej  Jedykuły*)  progi. 


*)  Pewien  czas. 

^)  Zob.   przypis,   do  I.   116. 

^)  Korzec,  miasteczko  na  Wołyniu,  rodzinne 
gniazdo  książąt  Koreckich.  Sens  jest  taki:  Do  ro- 
dzinnej ziemi  wróciły  tylko  kadłuby,  t.  i.  częś6 
zwłoków. 

*)  Zob.  I.  142. 
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Teć  były  proscenia^),  że  rzekę  po  nasku^), 
410  Posełkowie  chocimskiej  wojny,  której  trzasku 
Pełen  był. świat;  bo  wszyscy  wyciągnąwszy  uszy, 
Słuchali  komu  tam  wzdy^)  fortuna  potuszy. 


*)  (Łać.)  Przedwstępne  zdarzenia. 
^)  Nas  ki  (przym.),  nasz,  domowy  ;  p  o  nasku 
po  naszemu. 

3)  Zob.  I.   166. 
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Dopieroż  teraz  Osman,  co  się  dotąd  wahał, 
Dotąd  się  rwać  przymierza  dziadowskiego  strachał, 
Jakoby  na  wściekłym  rozpasat  umyśle, 
Już  w  Krakowie  popasa,  koń^)  poi  w  Wiśle : 
Równie  dzik,  nie  po  miejscu  trafiony  od  strzelca, 
Zurzy  się'^,  i  sina  mu  piana  kipi  z  kielca^), 
Świszczy  i  szczere  iskry  nozdrzem  pryska  srodze, 
Sierć  jeży,  i  na  trzaski  blizkie    drzewo  głodzę*). 
Tak  i  on  rozdrażniony  wszytkie  kupi  siły, 
Radby  z  imieniem  zagrzebł  Polaki  w  mogiły, 
Zda  musie,  że  już  dopiął,  czego  pragnął  zawsze; 
Wojnę  przeto  obwołać,  wojnę  każe  na  wsze 
Świata  strony,  wojnę  wschód  świata  nagle  huknie, 
I  sam  się  jako  raróg^)  na  ręce  wysmuknie. 
Pełne  strasznych  emirów  w  okrutnej  zajusze'') 
Pogańskiej  wsi  i  miasta,  dywany,  ratusze. 


^)  4  pp.  rodź.  męs.  1.  p.  był  dawniej  i  u  żywo- 
tnych imion  równy  1  pp.  1.  m.  Ślady  tego  pozostały : 
Przebóg!  iść  za  mąż,  na  koń  wsiadać  i  t.  d. 

')  Sroży  się,  por.  I.  331. 

•*)  Ki  e  lec,   kieł. 

*)  Głodać,  gryźć 

*)  Ptak  do  polowania,  jak  sokół. 

^)  Zajusza,  rozjuszenie. 
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Dzieci  tylko  maleńkie,  a  z  niemi  płeć  biała 
Wolna  od  wojny  w  państwach  tureckich  została.... 
Tak  wielkim  aparatem^)  i  ledwie  ku  wierze 

20  Podobną  gorliwością  gdy  się  Osman  bierze, 
Poczesny   przed   nim   Mufty^)  nad   wsze  starszy 

[hodżdzie') 
Stanął  pod  srebrnym  włosem  na  głowie  i  brodzie, 
A  ufając  powadze  swego  pastorału, 
Tak  się  do  wojny  owej  przymówi  zapału: 

25  „I  mnieć  wielki  cesarzu,  od  którego  dziada 
Na  tymem  stawion  stopniu,  twoja  doszła  rada  — 
(Chociaż  tylko  meczetu  pilnując  i  księgi. 
Boga  za  grzechy  ludzkiej  błagam  niedołęgi),  — 
Że  chcesz,  stare  zrzuciwszy  z  Polaki  przymierze, 

30  Wojnę  wieść.    Mnieć,   przyznam  się,   należą    pa- 

[cierze... 
Ten  garb,  wielki  Osmanie,  te  zmaszczki,  te  rugi*) 
Świadczą,  jako  już  żyję  na  świecie  wiek  długi... 
I  dziś,  chociaż  mnieto  już  śmierć  dogania  skora. 
Siła  rzeczy  wiem,  których  nie  umiałem  wczora. 

35  Wiek  ludzki  długa  szkoła,  w  której  nasze  mózgi 
Wycinają  przypadków  ustawiczne  rózgi ^); 
Stąd  w  starych  doświadczenie  zdrową  radą  radzi, 
Której  jeśli  których  chcą  słuchać,    nie  pobłądzą 

[młodzi. 


*)  Przygotowaniami. 

^)  Najwyższy  kapłan  turecki. 

^)  Hodżdzia  (chodzi a)  nauczyciel,  kapłan 
turecki. 

*)  Zmarszczki,  fałdy  na  czole. 

*)  Nieszczęśliwe  przypadki,  ćwiczą  umysły 
ludzkie. 
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I  ty  cesarzu  nie  bądź  głupi  na  me  pieśni, 
Nie  wzgardzaj,  którą  widzisz,  na  tej  głowie  pleśni, 
Bo  choć  ci  co  do  smaku  twój  zausznik  powie, 
Skutek  rady  potwierdza,  dawne  to  przysłowie. 
Mnie  się  wojna  z  Polaki  nie  zda  z  przyczyn  wieła, 
Zawsze  stracić  łacniej,  niż  nabyć  przyjaciela; 
Imo*)  to,  że  srogi  grzech  stare  mury  łomać, 
A  kto  wie,  jeżeli  tego   nie  będziem  się  sromać? 
Kto  ręczy  za  wygraną?  Wołoskie  igraszki 

Za  brednie  cesarzu  poczytaj  i  fraszki; 

Nowinaż  to  Polakom,  choć  w  poczcie  nierównym, 
Co  i  sam  pomnie,  jeszcze  nie  bywszy  duchownym. 
Płoche  gromić  Tatary?  Nieraz  w  liczbie  małej 
Chmielnicki,  nieraz  ich  bił  i  Zamojski  śmiały, 
Czterma,    pięcia   tysięcy  ośmdziesiąt  ich  czasem 
Aż  do  brodów  dniestrowych  uścielah  pasem... 
W  takiejżeto  Wotosza  u  nas  będzie  cenie, 
Ze  w  niepotrzebne  jarzmo  tej  wojny    nas    wże- 

[nie^j?... 
Aleć  i  ci  w  twoich  już,  o  cesarzu !  ręku, 
Dzierż  się  tylko  przymierza  pisanego  dźwięku, 
Niechaj  giaur  giaurom  *)  za  twej  łaski  darem, 
Byleć  haracz  oddawał,  będzie  hospodarem. 
Daj  miejsce  rozumowi  i  niesytej  żądze, 
Choć  wielkiego  umysłu,  przytrzymaj  wrzeciądze... 
Im  na  wyższym  fortuna  człeka  sadzi  stropie, 
Tym  chytrzej,   tym   nieznaczniej   dołki  pod  nim 

[kopie . . . 
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*)  I.  222. 

^)   Zam.  tczonie  t.  j.  wegna,  wpędzi. 

^j   Giaur  (tur.),  niewierny. 
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65  Nie  liczba  wojska  bije,  ani  miast  dobywa, 
Ale  wojny  przyczyna,  panie,  sprawiedliwa! 
Z  tą  ktokolwiek  się  porwie,  kto  się  z  domu  ruszy, 
Niech  za  bożą  pomocą  tryumfować  tuszy. 
Z  Polaki  co  za  zwada?  Skąd  i  o  co  waśni? 

70  Jeśk    słuchać   nie    będziesz    pochlebców    swych 

[baśni, 
Wojna  to  i  daleka,  i  przyczyny  słusznej 
Nie  ma ;  nie  skłaniaj  serca  ku  plotce  zausznej ! 
Naród  w  złoto  ubogi,  nic  nie  ma  przy  zdrowiu^) 
Prócz  chleba,  soli,  serca,  żelaza  i  ołowiu  !... 

75  Zaczem,  wielki  cesarzu,  trzymaj  górne  loty 
Wspaniałego  humoru  i  żywej  ochoty  ; 
Stój  w  mecie  i  siedź  mocno  w  swej  fortuny  siedle, 
Masz  zdrową   radę   moją ,  w  niej  jak  we  zwier- 

[ciedle 
Przejźry  się;    w    szczerościh ')    mojej    wątpisz? 

[wzów^)  ty 

80  Inszych  do  niej,   lecz   wspomnisz :    dobrzeć  mó- 

[wił  Mufty! 
Powaga  to  siwizny  sprawiła  biskupiej, 
Że  go  Osman,  choć  młody,  porywczy  i  głupi, 
Tak  cierpliwie  dosłucha,  choć  na  szydłach  siedzi ; 
Nie  strzymał  jednak  tego  statku  w  odpowiedzi. 

85  j,Nie  takem  ojcze,*^  prawi,  „rozumu  daleki. 
Żebym  go  słuchać  nie  miał,  i  aczem  z  opieki 


1)  Przy   zdrowiu,  tyle  co:  oprócz  zdrowia. 

^)  Zam.  jeśli  o  szczerości. 

^)  Przedawniona  forma  trybu  rozk.  zam.  we- 
zwij; w  trybie  ozn.  mówiono:  wzowę,  wzowiesz, 
wzowie. 
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MuBtafy 
Tftda. 


Wyszedł,  i  wszytko  mi  się  według  woli  darzy, 
Ani  miby  potrzeba  więcej  bakalarzy... 
Krótko  tedy  na  twoje  odpowiem  kazanie : 
Tak  chcę !  to  moja  wola  i  Mahomet  na  nie 
Przypadł,  i  przyjął  dzisia  odemnie  plac  goły, 
Gdzie  mu  szumne  z  giaurów   wystawię  kościoły. 
Powiem  jeszcze,  aleó  to,  proszę,  niech  nie  cięży, 
Że  najlepiej  w  kościele  dyskurować  księży  *) , 
Miecz  mieczem,  a  plesz  ^)    pleszem,  kto  się  cze- 

[mu  święci, 
Tego  niechaj  pilnuje;  są  też  i  natręci. 
Którym,  żebyś  ty  nie  był,  rządź  sobie  w  kościele; 
A    twoi    niech    po     wieżach    księża     drą    gar- 

[dziele!" 
Na  tak  twardą  replikę  starzec  on  zaniemie, 
I  pójdzie,  skoro  mu  się  ukłoni  do  ziemię. 

Jeszcze    Osman   z   pierwszego    nie   ochłódłł 

[ferworu, 
Kiedy  Mustafa,  wezyr  i  marszałek  dworu... 
Chce  mu  jego  porywczość  jako  wybić  z  głowy. 
Aleć  na  rozjątrzone  trafił  z  tem  narowy. 
Skoro  powie  o  polskiej  wojnie  swoje  zdanie, 
Przypomni  co  w  ich  świętym  stoi  alkoranie. 
Kędy  Mahomet  Turkom  surowym  zakazem 
Zwady  ze  dwoma  broni  nieprzyjaciół  razem. 
,,Nam ')  wydarł  Pers  Babilon,  wydrze  i  Egipty, 
I  tak  nas  do  ostatniej  zniszczy  zboża  szczypty." 
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*)  Zam.  księżom. 

^)  Plesz,  łysina,  korona  duchowna  (łonsura). 

")  Z  mowy  zależnej  (oratio  indirecta)  wpada  tu 

poeta  w  niezależną,  co  się  u  niego  często  powtarza. 
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Rozjadł  się  na  wezyra  tyran  jako  wściekły:... 

„A  wierę')  nieciiceć  się  to  z  pieca*),  psie  wściekły ! 

Takżeś  to  miaf  złą  wprawę^),  żeć  obrzydło  pole  *), 

I  pozwoliłbyś  ty  gnić  na  wieki  w  popiole? 
115  Niecti  bies  bierze  Babilon  z  tobą  niewieściuchu!" 

A  tu  mu  bystry  andżar^j  chce  utopić  w  brzuchu. 

Złoży  się,  woli  raz*^)  w  ręce  odnieść  lewej, 

NiźH  śliskie  żelazo  poczuć  między  trzewy. 

Dotąd  się  gryzł,  dotąd  się  gniewał,  dotąd  sapał, 
120  Aż  krwią  Osman  afektu  w  sobie  zgasił  zapał, 

"W   sobie   zgasił ,  —  lecz   w  Polsce    zapalił  go 

[srodze, 

Nie  Polska,  chrześcijaństwo  wszytko  w  trwodze.. . 
Sejm  zaraz  na  Polaki  składa  Zygmunt  trzeci. 

Tylko  go  ta  od  Porty  wiadomość  doleci, 
125  Ze  starem  durny  Turczyn  wzgardziwszy  przymie- 

[rzem, 

Chce  swój  miesiąc  naszego  orła  odziać  pierzem,... 

Ze  matkę  swą  żegnając,  przysiągł  na  to ,  że  sie 

Nie  wróci,  aż  jej  trybut  z  Polaków  przyniesie.... 

Przeto  wszyscy,  prywatne  porzuciwszy  sprawy, 
130  Bieżą  senatorowie  na  sejm  do  Warszawy. 

Bieżą  od  ziemi  posłowie,  i   Korona  czerstwa 

Poczuwa  się  na  siłach  dzielnego  rycerstwa 


*)  Wierę  (także  w  i  e  r  a),  zaiste,  prawdziwie. 

^)  Rozumie  się  z  1  e  ź  ć. 

^)  Wprawa  w  języku  łowieckim:  wyuczenie, 
ułożenie  psów  do  polowania. 

*)  Polowanie,  także  tyle,  co  pole  walki; 
w  tem  znaczeniu  właściwie  ma  się  ta  alluzya  rozumieć. 

^)  Właśc.  chendszer  (tur.),  nóż,  puginał. 

®)  Uderzenie,   cios. 
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ikacye 


Posly  wy- 
prawują 
o  posiiki 


Więc  skoro  się  zgromadzą,  skoro  imą*)  radzić, 
Z  jakim  nieprzyjaciem  przyjdzie  im  się  wadzić, 
Któremu  żaden  sąsiad  z  obu  stron  Bosforu^  135 

A  że  do  naszej  ściany^)  nie  mógł  dać  odporu, 
Tedy  naprzód  do  Boga  przy  świętej  ofierze 
Król  i  Rada^)  pokorne  wyprawi  pacierze: 
Żeby  on,  gdyż  w  jego  są  ręku  wszytkie  bitwy, 
Wejźrał  na  ludzi  swoich  niegodne  modlitwy,         140 
Wziął  to  państwo  w  opiekę,  gdzie  od  lat  tysiąca 
Powinna  mu  się  chwałę  w  kościołach  poświęca... 

Tak  gdy  się  i  swe  Bogu  konsulty*)  oddadzą, 

0  posiłkach  naj pierwej  na  tę  wojnę  radzą, 

1  na  tem  wnet  stanęła  zgoda  wszytkich   stanów,  145 
Żeby  do  chrześcijańskich  posły  wysłać  panów, 

Na  spólnych  nieprzyjaciół,  nim  będziem  na  schyłku, 

Pókiśmy  jeszcze  duży,  żądając  posiłku 

Niechajby  chrześcijany,  prywatne  urazy 
Przed  męki  Boga  swego  zrzuciwszy  obrazy,  150 

Świętą  ligą^)  spojeni  na  wojnę  tak  słuszną, 
Wszytkie  swe  znieśli  siły  oliarą  zaduszną. 

Z  tem  tedy  wyprawiwszy  posły  krokiem  chy- 

[żym 
Do   wszytkich   królów,    co   są   pod   zbawiennym 

[krzyżem , 

Tedy  o  swoich  rzeczach  samym  przyjdzie  radzić,  155 
Kogo  obrać  hetmanem,  skąd  ludzi  gromadzić, 


*)  Zaczną. 
')  I.  92. 
')  Rada  senatu. 

*)  Gdy  siebie  i  swe  postanowienia    Bogu 
oddadzą. 

*)  Liga,  związek,  przymierze. 
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A  CO  najpotrzebniejsza  do  wojny  bez  mała: 
Skąd  zasiągnąć  pieniędzy,  to  im  w  głowie  cwała*)... 

Wszyscy  oczy  i  serca  na  jednego  zgodnie  wicz 

160  Obrócą  Chodkiewicza^) :  tak  się  zda,  że  młodnie,     *  '"*'»*'* 
Ze  dzieła  nieśmiertelne,  których  mu  nieszczędzą 
Późne  wieki,  siwy  włos  na  skroni  mu  pędzą. 
Mars  z  oczu,  powaga  mu  sama  bije  z  twarzy, 
Tak  się  w  nim  wielkość  męstwa  i  swoboda  parzy, 

165  Że  mu  szczere  tryumfy  może  czytać  z  czoła. 
Kogóż  szukać,  dla  Boga?  ciebie  dzisia  woła 
Ta  wiekopomna  praca  waleczny  Karolu ! 
Jeszcze  cię  też  nie  znano  w  Konstantynopolu, 
Poznają,  co  za  ludzie  idą  z  naszej  Litwy, 

170  Kiedy  serdeczny  Polak  wsiędzie  na  koń  przy  twej 
Doskonałej  biegłości,  o  której  sąsiedzi 
Niech  powiedzą:  uparta  Moskwa,  bitni  Szwedzi; 
W  obozieś  się  urodził,  urosłeś  na  lęku^), 
Odbierajże  buławę  dziś  z  królewskich  ręku, 

175  I  jeśli  tak  chcą  nieba,  ostatniej  ćwiczyzny 

Dopędzisz  dziś  na  usłudze  kochanej  ojczyzny.... 

Skoro  stanął  Chodkiewicz  wszytkich  zdaniem  Łubomirak 

"^  namiestnik 

[spółnem,      ^iem 

Li/       polnego 

Zaraz  myśleć  poczęto  o  hetmanie  polnym, 
A  że  był  Koniecpolski  z  pierwszego  pogromu*), 
180  Trudno  to  było  dawać  przywilejem  komu; 

Więc  do  tańca,  który  Mars  spoiny  stronom  zagra. 


')   C  w  a  ł  a  (czwałuje),  kręci,  snuje  się  po  głowie. 

^j  Zob.  Wstęp  C,  przyp.   1. 

^)  Łęk,  kula  czyli  część  wyniosła  u  siodła; 
kulbaka,  siodło. 

*)  Polny  hetman  Koniecpolski  był  jeszcze  w  nie- 
woli (I  387). 


Jan  Karol  hr.   Chodkiewicz, 

wojewoda  wileński, 
wielki  hetman  litewski. 
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Na  onę  wojnę  jego  naznaczono  szwagra. 
Stanisław  Lubomirski^)  hrabia  na  Wiśniczu, 
Za  towarzysza  prace  był  przy  Chodkiewiczu  ; 

185  Im   młodszy,   tym  też    większej  godzien  jest  po- 

[chwały 
Z  serca  i  roztropności:  wielkie  specyały^J 
W  hetmaniech,  ale  rzadkie,  a  zwłaszcza  pospołu, 
Zwłaszcza  w  młodych,  bo  stary  i  już  blizki  dołu, 
Przez   siedmdziesiąt   lat  w    onej   ćwiczywszy   się 

[szkole, 

190  Co  za  dziw,  że  i  sercem  i  rozumem    zdole^)  ?. . . 
Lecz  rzadki  ten  na  świecie  owoc  skołozrywy*), 
W  Polsce,  Bogu  bądź  chwała,  nie  wielkie  to  dziwy  : 
Hetman  młody  i  dobry,  jakiego  nam  zdarzyła 
Kiedy  się  płochy  Osman  na  Polskę  zajarzył 

195  Skoro  staną  hetmani,  toż  koło  pieniędzy 

Zdało  się  tam  zakrzątnąć  i  mówić  co  prędzej  ; 
Ośni  poborów  i  w  Litwie  i  w  Koronie  całej 
Na  tę  ekspedycyą  przyszły  do  uchwały, 
Kwarta  przytem  sowita  i  dwoje  czopowe^ j; 

200  Duchowni  też  przez  laudum  swoje  synodowe"), 
Na  który  do  Piotrkowa  skoro  się  zgromadzą, 
Sto  pięćdziesiąt  tysięcy  podskarbiemu  dadzą 


Pieniądze 


*)  Zob.  Wstęp  C,  przypis.  2. 

^)  Specyał,  osobliwszy  przysmaozek  ;  tutaj: 
rzadki  przymiot. 

3)  I  229. 

*)  S  k  o  ł  o  z  r  y  w  y,  wcześnie  dojrzały. 

^)  Kwarta,  podatek  z  dóbr  królewskich,  wy- 
noszący czwartą  część  dochodu;  czopowe,  poda- 
tek od  trunków. 

®)  Uchwała  synodu. 
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Na  wojnę  sprawiedliwą,  gdzie  przy  świętej  wierze 
Mieli  byli  dobry  rząd  zaczynać  pasterze. . . . 
r^śko  To  pieniężne  posiłki ;  co  się  ludzi  tycze,         205 

Pięćdziesiąt  uchwalonych  tysięcy  naUczę, 
Bo    czternaście  w  kirysach,    dwadzieścia   w  kol- 

[czudze^) 
Tysięcy  wyniść  miało  ku  onej  usłudze 
I  z  Litwy  i  z  Korony,  cudzoziemskie  do  tej 
Liczby,  i  konne  pisać      ułki  i  piechoty.  210 

Tyle  miały  warszawskie  natenczas  papiery; 
Ale  cóż?  trzyzydlowe,  gdy  się  tak  i  kiery^) 
Nie  kurczą,  jak  się  one  zstąpiły  komputy^) ; 
Bowiem  więcej   nie  wyszło  w  pole  ludzi  ku  tej 
Okazyi,  rachując  konne  i  piechury,  215 

Nad  trzydzieści  tysięcy  i  pięć  ;  same  ciury 
I  z  luźnymi*)  wyjąwszy,  z  których  drugie  tyle 
Mógłbyś  bezpiecznie  pisać  w  dobrej  wojska  sile... 
Kozacy  też  przez  swoje  deklarują  posły: 
Byle  się  wojska  nasze  do  Wołoch  przeniosły,       220 
We  trzydzieści  tysięcy  i  w  porządnej  sprawie*) 
Stawią  się,  —  tak  stanęło  u  nich  na  Rusawie*'). 


1)  Dd.  175. 

^)  Trzyzydlowy  kier  (kir),  grube  trój- 
drutowe  płótno  (drelich). 

^)  Komput,  obrachowany  poczet  lub  liczba; 
zstąpiły    się,  zmniejszyły  się. 

*)  Luźny,  bez  pana  służący  w  obozie,  zwany 
także  luzakiem ,  bo  miał  konia  w  odwodzie  i  sta- 
wał w  trzecim  rzędzie  do  boju. 

*)  Sprawa,  porządek  wojenny,  szyk. 

®)  Rusawa,  w^ieś  nad  rzeką  tego  nazwiska,  kil  • 
ka  mil  od  Kaniowa, 
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,^-..  .  T,  •    •  Pospolite 

Więc  oraz  na  ruszenie  pospolite  wici  ruszenie 

Wychodzą  na  tych  wszytkich,  którzy  są  okryci 

225  Przywilejem  szlachectwa :  aby  nie  w  imieniu, 
Nie  w  herbie  tylko  swoim,  lecz  na  tym  kamieniu 
Pokazali^  że  przy  krwi  jest  wrodzona  cnota, 
Ka  którym  brantownego*)  doświadczają  złota. 
Jeszcześmy  jeszcze  byli  nie  zgospodarzeli, 

230  Żebyśmy  się  tak  słusznej  wojny  wzdrygać  raieli ;   _ 
Nie  dzisia  to,  odpuśćcie,  jeżeli  się  kto  czuje, 
Gdzie  nam  tak  dom,  tak  jego  pieszczota  smakuje, 
Że  kontenci  z  szlachectwa,  co  nam  idzie  rodem, 
Już  go  żadnym  popierać   nie  chcemy   dowodem. 

235  Widzieć  ich  po  jarmarkach  i  prywatnym  feście, 
Gdy  się  strojno,  czeladno  przechodzą  po  mieście  5 
Pójdźże  z  nim  do  publiki'^),  choć  w  onejże  lamie^> 
Tak  skromny,  tak  pokorny,  że  wilk  a  wilk  w  jamie ; 
Dopieroż  gdy  ich  w  pole  wytną  trzecie  wici*)^ 

240  Przyjdzie  stać    na  posłuchu,  i  zmoknąć  do  nici, 
Nuż  podjazdy,  nuż  ona  potrzeba^),  o  której 
Słuchając,  włosy  z  czapką  wstawają  do  góry, 
Gdy  mu  grzbiet  kirys  orze,  i  jakby  za  winę 
Szyszak  perfumowaną  prasuje  czuprynę, 


')  Na  którym  (rozumie  się  kamieniu)  doświad- 
czają brantownego,  t.  j.  wypalonego,  szczerego  złota. 

^)  Publiczne  zgromadzenie. 

^)  Lama,  blaszka  złota  lub  srebrna  ;  materya 
złotem  przetykana,  tutaj  złocista. 

*)  Wić,  pręcik  gibki;  wici  (wojennej,  żerdki 
do  których  przywiązywano  listy  królewskie,  wzy- 
wające do  pospolitego  ruszenia.  Obnoszono  je  po 
trzy  razy,  poczem  każdy  obowiązany  musiał  już 
wyruszyć. 

*)  Bitwa,  wojna. 
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'Oalantomi. 


Gdy  się  przyjdzie  narazić  na  kule,  na  strzały,      245 
I  stać  w  miejscu  cały  dzieńjako  cel  przed  działy, 
Patrząc,  gdy  drugich  niosą,  słysząc  świst  nieluby. 
Oczy  w  górę  podnosić,  Bogu  czynić  śluby, 
Stanieć   za   śmierć   strach   śmierci,    owszem  je- 

[szcze  gorzej. 
Bo  sto  razy  umiera,  jeśli  kto  tam  tchórzy.  250 

Nie   dziw,   że   wojna   mierznie   naszym   galanto- 

mom*), 
Którzy  samym  nawykszy  od  młodości  domom, 
Słuchają,  rychło  w  polu  będzie  po  harapie, 
Rychło  im  kto  potrzebę  przyniesie  na  mapie; 
Więc  żolnierzów  obmawiać,  i  hetmanów  szczypać,  255 
Da  kopę  na  on  pobór:  „Dlugoż",  prawi,    „sypać 
Darmo    będziem    pieniądze?     Wierę^),    zdaniem 

[mojem, 
Jużby  czas  Ukrainę  widzieć  za  pokojem  I"* 
Drugi  nie  godzien  kijem  mitręga  za  bydłem, 
Jagły  mierzyć  z  maślonką  do  targu  tworzydłem  '),  ^'60 
Ze  wiewiórczym  ogonkiem  dał  opuszyć  kołnierz, 
Aż  już  wąsy  odyma,  aż  sędzia,  aż  żołnierz!... 
Niechże  się  jedno*)  jaka  królewszczyzna  błyśnie, 
Obaczę,  jeśli  żołnierz  przed  nim  się  dociśnie... 
Nie  tak  było  przed  laty,  gdzie  nie  pierwej  młody  265 
Do  szabelki  przypadał,  aż  od  wojewody, 


')  Galantom  (włos.  (/alantuomo),  szlachcic, 
elegant,  modniś. 

•')  II  112. 

^)  Tworzydło,  worek,  w  którym  sery  wy- 
ciskają. 

*)  jeno,  tylko. 


98  w.  POTOCKIEGO   WOJNA  CHOCIMSKA. 


Albo  króla  samego  śród  walnego  festu 

Do  niej  był  przypasany,  koło  lat  dwudziestu. 

To  ozdoba,  to  nasz  strój  nad  wsze  aksamity! 

270  Dotąd  część  domu,  —  już  był  rzeczypospolitej  ^). 
Brat  i  pierścień  żelazny,  charakter  sromoty, 
Który  musiał  na  palcu  swoim  nosić  poty, 
Aż  krwią  nieprzyjacielską  z  obligu  wyjęty 
Złoty  już  nosił  sygnet,  już  siadał  z  książęty. 

275  Żelazny  na  pamiątkę  ze  zdobytym  łupem 

Kładł   Marsowi  w  kościele   w   święto   przed   bi- 

[skupem ; 
Dopiero  skoro  odniósł  na  swem  ciele  blizny, 
Prawić  o  wojnie,  radzić  około  ojczyzny 
Godziło  się;  nie,  zrósszy  przy  doiwie  krowiem, 

280  W  opiekę  brać    ojczyznę    nieszczęsną    ze    zdro- 

[wiem^). 
Dziś !  —  ale  lepiej  milczeć,   bo  i  sam  widziałem. 
Ze  za  prawdą  nienawiść,  jako  cień  za  ciałem! 
Opak  wszytko,  bo  dziecku  małemu  do  kasze 
Drugi  ociec  szabelkę  i  łuczek  przypasze. 

285  Toż  żeby  dom  nie  zginął  dla  onej  pociechy '), 
Skoro    zwiedzi    w    Warszawie    co    przedniejsze 

[wiechy  *), 
Ożeni  rro;  a  ten  też  jakby  wlazł  do  twierdzy, 
Ani  szable  przypasże,  ani  otrze  ze  rdzy.... 


^)  Dotąd  był  tylko  członkiem  rodziny,  teraz, 
stał  się  obywatelem  kraju. 

^)  T.  j.  nie  narażając  się  na  niebezpieczeństwo. 

^)  Dla  tego  synalka. 

*)  Winiarnie,  których  godłem  są  wiechy,  t.  j. 
wywieszki  kształtu  winogron,  lub  inne. 
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Przygoto- 
wania na 
wojnę 


Nie  zna  jak  żyw  pancerza,  nie  widziai  kirysu, 
Albo  się  gospodarstwa,  albo  imię*)  flisu,  290 

Lub  siwe  czabany^)  za  granicę  pędzi. 
Lubo  też  piwo  robi  i  browary  smędzi,... 
Albo  idzie  do  dworu,  i  tak  świni  ucha 
Nie  uciąwszy,  senator  z  onego  piecucha. 

Lecz    do    rzeczy!     Już    wojska,  pieniądze,    295 

[hetmany, 
Już  mamy  po  Koronie  zaciąg  obwołany, 
Brzmią  bębny  po  miasteczkach,    szeleszczą  war- 

[staty, 
Co  żywo^)  w  wojenne  się  sobi  *)  aparaty ; 
Już  działa  w  giseryach  z  twardej  leją  spiże ^), 
Już  zJote  po  chorągwiach  wywieszają  krzyże,       300 
Sypą  się  z  kancelaryi  listy  przypowiedne^) 
Na  żelaznych  usarzów  i  pancernych  jedne. 
Drugie  na  pieszych,  albo  woluntaryusze. 
A  że  nie  zażywano  już  naonczas  kusze'), 
Wszyscy  do  ręcznej  strzelby,  do  kul  i  do  prochu  ;  305 
A  on  główny    gospodarz,    nie  dosiawszy  grochu, 
Zdjąwszy    ze  ściany    dziadowskie   każe   zszywać 

toki  *), 
I  wrzaskliwe  z  szyszaków  powygania  kwoki.... 


*)  Imać    się,  jąć  się  czegoś,  por.  II   133. 

')  Wielkie  podolskie  woły. 

^)  Co  jest  żywe,  co  żyje. 

*)  Przysposabia  się. 

^)  Spiźa  (I  323)  znaczy  tu:  spiż,  t. j.  kru- 
szec stopiony. 

")  Listy  oznajmujące,  werbownicze. 

^)  I   161. 

*)  Tok  do  kopiij  w  który  się  wkłada,  by  mo- 
cno stała  przy  jeźdźcu  (Linde). 
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Lecz  jeszcze  na  posiłki  wyciągamy  oczy, 
310  Bo  nam  tej  gry  pomogą  sąsiedzi  ochoczy  ; 

Ociec  święty  obiecał,  skoro  cesarz  skończy  papież 

Wojnę  z  heretykiem;... 

Przydał:  „jako  zbijecie  Turczyna  do  szczętu, 

Dam  w  każdym  roku  miejsce  na  pamiątkę  świętu". 
315  Toć  z  Rzymu  otrzymah  natenczas  Polacy, 

To  im  przyniósł  ich  poseł  Grochowski  Achacy*) ; 

Podziękowawszy  za  nie,  i  to  niepoślednia 

Cnota,  —  lepszej  wyglądamy  z  Wiednia.  cesaK. 

Naprzód,  że  krew  przyjaźni  najpewniejszym  grun- 

[tem, 
320  Dwie  siestrze  cesarz  mając  za  naszym  Zygmun- 

[tem^ 

Boskiego  i  ludzkiego  uchyliwszy  prawa; 

Druga,  że  w  Polsce  z  jego  przyczyny  ta  wrzawa  ; 

Bo  gdy  mu  król  posiłki  śle  na  Gaborego, 

Który  się  z  Frydrykiem   związał  był  na  niego^), 
di5  Gabor  chcąc   się    nas  z  Węgier   skaraskać  ^)    co 

[prędzej, 

Cztery  piechot  tysiące  Turkom  i  pieniędzy 


^)  Proboszcz  i  kantor  gniezneński,  sekretarz 
królewski. 

')  Gra  bor  (Gabryel)  Bet  hi  en,  wojewoda 
siedmiogrodzki.  W  r.  1619  wkroczył  w  porozumieniu 
z  Czechami  do  Węgier,  popierając  Frj^deryka,  prze- 
ciwnika ces.  Ferdynanda,  i  kazaJ  się  obrać  królem 
węg.  Po  bitwie  pod  Białą,  Górą,  gdzie  cesarz  zwy- 
ciężył, pozostawiono  mu  tylko  ten  tytuł  i  kilka  ko- 
mitatów. Był  on  stronnikiem  Turcyi  i  wobec  Pol- 
aki zachowywał  się  dwuznacznie. 

^)  Skaraskać    się,  zbyć  się  kogoś. 
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Posyła,  żeby  wpadszy  niespodzianie  w  ptaki ') 
Z  Czech  i  Węgier  pomocne  odwiedli  Polaki. 
Stąd  jako  na  trzy  tuzy  bez  wszelkiej  omyłki, 
Tak  śmiele  na  rakuskie  każemy  ^)  posiłki.  330 

Dadzą  ci  Bogu  liczbę,  którzy  tego  krzywi, 
Ale  niech  się  tu  każdy   niewdzięczności  dziwi:... 
Nietylko  nam  posiłków  winnych  odmówih, 
Lecz  werbunku  w  swej  ziemi  cale  ^)  zabronili^, 
A  co  najboleśniejsza  rzecz  musi  być,  że  tym,       335 
Co  już  wzięli  pieniądze,  surowym  dekretem 
Wracać  kazali :  zaczem  wszyscy  trzaskiem  ^) 
Uszli,  i  aż  się  tam  gdzieś  oparli  za  Śląskiem.... 
■    Hiszpan  bardzo  żałował    że  z  tym  potentatem, 
Który,  kiedy  się  ruszy,  catym  trzęsie  światem,      340 
Polacy  się  zwadzili;... 

Dla  dawnego  przymierza,  które  trzyma  ściśle 
Z  Turkami,  żadnego  nam  posiłku  nie  przyśle. . . . 
renetowie  ^y  teu   scus   i  Wenetowie,    w  ten    wszyscy    są- 

[siedzi 
Niewdzięczne  posłom  naszym   dają  odpowiedzi...  345 
Jeden  tylko  król  swojej  dał  wizerunek  cnoty 
Jakób,  co  rządził  Angle,  Hiberny  i  Szkoty. 
Krótko  o  to  mówiwszy  z  Ossolińskim  Jerzym, 
Który  był  w  rychle  ^)  wielkim  koronnym  kancle- 

[rzem. 


')  Wpaść  między  ptaki,  wmieszać  się 
w  spiawę  czyjąś,  pomylić  mu  szyki. 

')  Kazać  na  coś,  czekać,  oglądać  się 
na  co.^. 

^)  Cale,  przysł.  (od    cał),  wcale. 

*)  Truchtem, 

^)  Rychło,  wcześnie. 
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350  Ośm  swych  ludzi  tysięcy,  przodek  biorąc  inszym 
Chrześcijanom,  z  ochotą  i  uprzejmym  winszem ') 
Wyprawił,  opatrzywszy  żołdem  na  rok  cały... 
Acz  i  droga  daleka  i  czas  bardzo  ścisły 
Przyczyną,  że  do  skutku  nie  przyszły  zamysły, 

355  Bo  niespełna  ćwierć  roku  trwała  owa  wojna; 
Lecz  stoi  za  rzecz  same  ochota  przystojna  ... 

Już  też  rok  był  na  schyłku,  już  wypadszy  z  wagi  '^), 
Słońce  co  dzień  to  szczupłej  zagrzewa  świat  nagi. 
Który  zima  oskubszy  ze  wszelakiej  krasy, 

360  Tak  bydłu,  jako  zwierzu  zamknęła  popasy, 

Wszytko  z  pola   zegnała    zaraz   za  swem    przyj- 

[ściem, 
Okrom  co  gałązkami,  albo  żyje  liściem.... 
Już  i  pasterze  swoje  puścili  koszary, 
I  ptak  poszedł  na  zwykłe  do  cieplic  opary ') 

365  Prócz  tych,  co  się  na  nasze  spuściwszy  urobki  *), 
Całą  zimę  po  brogach  wysysają  snopki. 
Twardy  mróz  ujął  ziemię,  chociażbyś  po  bagnie 
Kartaony  ^)  prowadził,  pewnie  się  nie  zagnie, 
Krzyształowym  wątpliwe  brody  spiął  pokostem, 

370  I  bystre  rzeki  szklanym  poujmował  mostem. 


^)  Powinszowaniem. 

^j  Gdy  nastaje  jesień,  słońce  wstępuje  w  znak 
wagi,  a  z  początkiem  zimy  w  znak  koziorożca  (zob. 
wiersz  385).  Następujący  obrazek  zimy  jest  pra- 
wdopodobnie późniejszym  dodatkiem,  napisanym, 
gdy  poeta  skracał  sobie  nudne  chwile  starości  prze- 
glądaniem dawnych  prac, 

^)  Oparzeliska 

*)   Urobek,    owoc  pracy,  plon. 

^)  Kartaona  (niem.  Karthaune) ,  kartacz , 
armata  niosąca  kulę  48  funtową. 
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Biały  śnieg  jako  z  woru  na  ten  świat  się  kida. 
Bo  się  słońca  z  uboczy  nic  a  nic  nie  wstyda, 
Lecz  skoro  oszedzieje,  skoro  mrozem  spierzchnie, 
W  rozliczne  glance  iskrzy  swe  lilie  wierzchnie. 
Więc  komu  przyszła  wojna  głowy  nie  ogryza,      375 
Delikacko  na  płytkich  saneczkach  się  śliza... 
Kto  myśliwy,  po  śniegu  zwierza  z  charty  tropi; 
Nasz  starzec  przy  kominie  grzanki  w  piwie  topi ; 
A  coraz  pisanego  *)  nachylając  garca, 
Już  syty  tego  świata  czeka  z  gołą  marca:  380 

Nie  idą  mu  w  gust  żadne  przejażdżki  i  sanki, 
Zjadszy  zęby,  woli  ssać  rozmoczone  grzanki.  > 

Toć  ostatnia  człowiecza  uciecha,  komu  się 
Da  Bóg  zestarzeć  i  późne  oglądać  prawnusie ; 
Krotce  rzekszy,  gdy  słońce    wpadło  w  kozierogi,  385 
Zima  się  na  podniebne  zwaliła  podłogi. 


')  Malowanego ;  por.  pisanka. 
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. . .  Już  się  wiosna  poczęła,  już  baran  ochudły,     wioans. 
Otrząsszy  gęste  z  śniegu  zimowego  kudły, 
Skoro  mu  słońce  wełnę  cieplejsze  ugara  *), 
Po  łąkach  i  zielonych  murawach  się  tara  ^). 
5  Role  się  ziarna  u  oracza  dłużą  ^), 
Pierwszego  nie  wróciwszy  ;  lasy  się  papużą, 
Obnażone  konary,  skoro  im  wiatr  pępki 
Porozdyma,  znowu  się  pstrzą  w  barwiste  strzępki. 
Już  krzykliwe  żórawie,  już  swe  gęsi  klucze. 

10  Jako  nasz  z  śniegu  rosa  horyzont  opłócze. 

Długiem  pasmem  prowadzą;  już  wdzięcznymi  głosy 
Po  kniejach  się  wesołych  pokrzykują  kosy, 
A  smutny  słowik  wiedząc,  że  mu  się  nie  wróci, 
Tak  we  dnie,  jako  w  nocy,  po  swej  stracie  nuci. 

15  Już  się  po  krzach  pieszczone  wabiły  kukułki. 

Gdy  Lubomirski  sobie  poruczone  pułki  obóriTubo 

Pod  Skałą,  gdzie  się  bystry  Prut  z  krzemieni        ™|i"skar 

[zdziera, 
Przednią  straż  trzymający  obozem  zawiera  *).... 


fl 


*)  TJ  g  a  r  a  ć  (dokon.  ugorzyć),  upalać,  ogrzewać. 

^)  Tarza  się. 

^)  Zadłużają,  się  u  oracza,  wyglądającego  zwrotu 
ziarna  posianego. 

^)  Przy  końcu  maja  1620  r.  stanął  Lubomirski 
pod  fc>kałą. 
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Na  wszytkie  razem  strony  wyprawuje  szpiegi ; 
Więc  że  już  były  pewne  tatarskie  zabiegi  ^),  20 

Żeby  z  Wołoszą  w  Polsce  nie  czynili  szkody, 
Dniestrowe  swym  żołnierzem  poosadzał  brody, 
I  tak  ich  razów ')  kilka  niespodzianie  zbieży. 
Ze  pogaństwo  krwią  płaci  niewczesne  kradzieży.  ... 
Te  kiedy  ma  z  Tatary  Lubomirski  gony,  25 

Przyjechał  do  obozu  poseł  niespodziony, 
Tuwir^"  Po  przezwisku  Weweli  ^),  imieniem  Konstanty, 
^^z^eg^"    Z  Krety  rodem,  wiarą  Grek,  książę  między  franty... 


^)  Zagony,  zapędy. 

^)  Dzisiejsza  forma  razy  jest  tu  właściwie 
nieprawidłowa,  podobnie  jak  w  6  pp.  licz.  pojed. 
(tą,)  rażą;  gramatycznie  dobrze  jest  tylko  :  dwa 
razy,    trzy    razy,    cztery    razy. 

*)  Baptysta  Wewelli  (w  Jak.  Sob.  Pam. 
Konstanty),  Włoch  czy  Wołoch,  rodem  z  Kandyi ; 
po  prawdzie  jednak  nie  był  ani  Wołochem  ani  Gre- 
kiem, przyznawał  się  do  religii  katolickiej ;  mó- 
wiono jednak  o  nim,  że  tę  religię  ,, symuluje''  i  źe 
we  Wołoszech  „grecką  trzyma"*.  Z  natury  prze- 
biegły, a  przytem  płaszczący  się ,  pośredniczył 
w  akcyi  pokojowej  dość  dwuznacznie,  i  przez  to 
obudził  nawet  podejrzenie,  że  jest  szpiegiem  tu- 
reckim (III  40),  który  w  charakterze  posła  ma  się 
przypatrzyć  gotowości  polskiej.  Przybył  on  jeszcze 
w  czerwcu  do  obozu  Lubomirskiego  z  listami  od 
hospodara  mołdawskiego  Aleksandra,  i  od  syli- 
stryjkiego  baszy  Huseima,  w  których  była  zachęta, 
aby  Polacy  okazali  skłonność  do  zawarcia  pokoju 
z  sułtanem,  który  niezawodnie  skłoni  się  także  do 
zgody.  Ponieważ  Lubomirski  nie  chciał  sam  roz 
strzygąc  w  tej  sprawie,  więc  zatrzymano  Wewe- 
legc  aż  do  przybycia  Chodkiewicza  w  Oryninie, 
gdzie  się  przeszło    miesiąc    przesiedział,   poczem  go 
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Tego  spodar  wołoski^)  z  zmyślonym  kontestem^) 
30  Chęci  swoich  wyprawił  przeciwko    nam  ze  stem 
Rozmaitych  dowodów,  życząc  tego  szczerze, 
Żeby  stare  co  rychlej  odnowić  przymierze 
Między  Turki  a  Lachy,  nim  się  w  w-ojnę  wkroczy, 
Nim  się  Mars  obojętny^)  we  krwi  uposoczy.... 
35  Miał  list  od  Husseima*)  na  Sylistrze  baszy, 
Który  skoro  koronny  przeczyta  podczaszy, 
Też  strachy,  też  racye,  też  rady  do  zgody, 
Które  od  wołoskiego  były  wojewody; 
Anośmy  się  niedługo  dowiedzieli, 
^0  Ze  nie  posłem,  ale  był  szpiegiem  ten  WeweU, 


razem  z  Szembergiem  (zob,  III  137.)  wysłano  do 
obozu  tureckiego,  który  wiózł  odpowiedź  hetmana 
do  baszów  i  list  do  wielkiego  wezyra.  Dalsza  akcya 
Wewelego  przedstawiona  jest  w  poemacie  całkiem 
zgodnie  z  historyczna  prawdą  Występuje  on  jeszcze 
w  III  oz.  121,  ill  717,  V  307,  VI  283,  VIII  141, 
358,  X  32.  Przy  zawarciu  pokoju  wyszły  od  niego 
wnioski  co  do  upominków,  którymi  dostojników  tu- 
reckich obdzielić  miano.  Sam  za  swój  trud  otrzymał 
5000  talarów.  Sobieski  powiada  o  nim,  że  się  potem 
wsławił  przewrotnością  za  poselstwa  Krzysztofa  Zba- 
raskiego do  sułtana  Mustafy. 

^)  Hospodarem  był  wtedy  Aleksander  (zob.  I 
197  przyp.). 

^)  Upewnieniem. 

^)  Obojętny,  właść.  co  z  obój  ej  strony  jęty 
być  może,  a  więc :  obustronny,  wątpliwy ;  (dalsze 
znaczenie:  niepewny,  niedbając}''). 

*)  Huseim  (Husejn)    basza    objął  rządy  w  Sy- 

listryi  po  Skinderbaszy.  Był  on  ślepy  na  jedno  oko 

poległ  w  pierwszej    bitwie  2  września    (IV  374). 

Całkiem    inną     osobą   jest     wezyr     Huseim     basza 

(zob.  III  724j. 
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Aby  naszych  humory  i  co  mają  serca 
W  takim  razie  Polacy,  widział  przeniewierca. 
Chciał  odjechać  WeweU  i  żądał  odprawy, 
Lecz  nie  mogąc  tak  głównej  Lubomirski  sprawy 
Skończyć  bez  Chodkiewicza,   przeto  mu  rozkaże,    45 
I)o  blizkiej  wsi  przez  ten  czas  pod  uczciwe  straże, 
Aż  wielki  hetman  ściągnie,  przy  którego  boku 
Ze  zgodnego  wszytkich  rad  koronnych  wyroku 
Komisarze  mieszkali,  a  tych  część  z  senatu. 
Część  z  rycerstwa  do  onej  wojny  aparatu  50 

Przydano,  zawiązanych  warowną  przysięgą, 
Ze  w  cnocie,  ani  w  zdrowej  radzie  nie  ulęga. 
Przy  nich  sądy  główniej  sze,  żołnierskie  zapłaty. 
Przy  nich  pokój  stanowić  i  pisać  traktaty. 

Ciebie  najprzód  Jakóbie  Sobieski')  tu  liczę,    55 
Pierwszy  to  był  twój  stopień,   cny  wojewodzicze 
Lubelski,  do  któregoś,  chociaż  laty  młody, 
Wielu  starców  uprzedził;... 
Tu  Mikołaj  Sieniawski  krajczy  tej  Korony, 
Głowę  dla  rady  mając,  ludzi  do  obrony  ;  60 

Tu  Maciej  Leśniewski,  bełski  podkomorzy; 
Czwarty  Michał  z  Tarnowa,  i  wam  się  otworzy 
Okazya  do  wiecznej  sławy  w  tym  terminie, 
Janie  z  Pawłem,  rodzeni  bracia  na  Działynie. 
Cić  byli  komisarze  z  rycerskiego  rzędu ;  65 

Senatorowie  wszyscy  z  swych  krzeseł  urzędu 
Należeli  do  rady,  co  byli  przytomni. 
Zórawińskiego  tylko  muza  ma  przypomni, 
Mąż  ręką  i  rozumem,  językiem  i  piórem 
Nikomu  nie  był  z  Litwy  i  z  Korony  wtóry m.         70 


^j  Wst.  C.  przyp.   3. 
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Już  się  wiosna  starzała,  już  jej  śliczne  glance 
OpłoniJy  gorętsze  słoneczne  kagańce , . . . 
Już  lato  nastąpiło,  już  Flora  Cererze  *} 
Dała  miejsce,  już  słońce  w  swojej  doszło  sferze 

"^5   Najwyższego  terminu,  z  której  dziś  przyczyny 
Nie  do  całej  przypuszcza  noc  godzin  trzeciny. .. 
Tedy  mając  Chodkiewicz  podczaszego  w  czele,      chodHe- 
I  onby  nie  chciał  gruszki  zasypiać  w  popiele,        "« ^  pod- 
Więc  Pogonię  zbawiennym  ozdobiwszy  krzyżem,    Rzepnicą. 

80  Sunie  się  z  Litwą  krokiem  ku  Podolu  chyżym. 
Łączy  się  z  Lubomirskim  i  zawiera  kołem 
I  Orły  i  Pogonie  pod  Rzepnicą  siołem  ^i, 
Kędy  w  pułki  okryte  dzieląc  wojska  obie, 
Szczuplejszy  widzi  komput  i  w  głowę  się  skrobie, 

85  Ze  daleka  warszawska  uchwała  od  skutku, 
Co  acz  go  w  sercu  korci,  tai  w  czele  smutku. 
Znaczy  miejsce  każdemu,  kędy  kto  ma  chodzić, 
Lub   w   ciągnieniu,   lub   przyjdzie    obozy    za- 

[wodzić, 
Co  gdy  wszytko  sporządzi,  dla  przestrzeńszej  pasze 
Ruszy  wojsko  nazajutrz  ku  miasteczku  Brasze, 

9^  Gdzie  nad  nizkimi  Dniestru  skalistego  brzegi 
Pięknym  wieńcem  namioty  rozbito  w  szeregi, 
A  skoro  się  dzień  chylił  i  już  słońce  gasło. 
Imię  Jezus  najpierwsze  otrąbiono  hasło 

95  Listy  potem  z  Warszawy  gęste  poszty ')  niosły, 
Zęby  wojska  lub  przez  most,  lub  łodzią  i  wiosły 


*)  Flora,  bogini    kwiatów;    Cer  er  a,  bogini 
ziemiopłodów.  Sens:  wiosna  ustąpiła  latu. 
^)  Trzy  mile  na  północ  od  Chocimia. 
')  P  o  s  z  t  a  (niem.  Post),  poczta. 
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Na    drugą   stronę   Dniestru   wcześnie   przepra- 

"[wowaó, 
Zamek  chocimski  zmocnić  i  chlebem  spiżować*). 
I  Kozacy  znać  dali,  że  ich  Zaporohy 
Nie  puszczą,  dokąd  naszy  nie  wnidą  w  Wołochy.  100 
Tak  sobie  sztuczny  ^)  naród  na  umyśle  dumał : 
Nużby  się  jako  Turczyn  z  Polaki  pokumał, 
Kto,  wie,  jeżeliby  ci,  chcąc  nam  przy  trzeć  rogów, 
Nie  do  naszych  te  siły  obrócili  progów 
Dla  tureckiej  przyjaźni?  dotąd  przeto  z  nimi        105 
Łączyć  się  nie  chcą,  dokąd  Polacy  w  swej  ziemi. 
Lecz  te  wszytkie  racye  zważywszy  rzędem, 
Miejsce  było  osobnym  dla  obozu  względem, 
Gdzie  począwszy  cd  rzeki  wesołe  cudownie 
Aż   do   skał   nieprzystępnych   rozwleką   się  ró-    110 

[wnie^), 
Nie  bez  pagórka  jednak  i  nizkiej  doliny, 
Które  pozaraszczaly  *)  gęste  rokiciny  *), 
Ze  chociaż  kto  otwarcie,  chociaż  kto  fortelem, 
Mógł  się  na  stronie  obie  bić  z  nieprzyjacielem. 
Tedy  wszyscy  stosują  w  ten  sens  swoje  wota,      115 
Żeby  zamek  chocimski  osadzić  i  wrota 
Zaledz  poganinowi,  a  na  jego  gruncie 
Światu  twe  imię  wielkie  ogłosić  Zygmuncie. 

Z  tem  wstają,  a  już  cieśle  materye  rąbią, 
Już  przeprawę  trębacze  po  obozie  trąbią;  120 


')  W  żywność  zaopatrzyć. 

^)  Zmyślny. 

^)  Równia,  rói;vnina, 

*)  Pozarastały. 

*)  Rodzaj  wierzby  małej. 
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w.  PCSOCKIEGO   WCJNA  CHOOIMSKA. 


Ani  się  Wewelego  dłużej  zdało  bawić, 
Przeto  stanęło  zaraz  w  drogę  go  wyprawić. 
Któremu  gdy  Chodkiewicz  z  pod  uczciwej  straże, 
Chociaż  z  dobrego  bytu,  stanąć  przed  się  każe : .. 

125  „Już jedź",  (rzecze,)  „w  boży  czas,  i  to  miej  odemnie, 
Że  jakom  nie  przypasał  tej  broni  daremnie, 
Alem  nią  gotów  drogą  opędzać  ojczyznę, 
Po  to  starość  i  moje  niosę  tu  siwiznę ; 
Tak  jeśH  się  przystojne  podadzą  sposoby 

130  Do  zawarcia  miłego  spokoju,  a  ktoby 

Cale  w  rozum  był  obran  w  człowieczym  narodzie, 
Żeby  wolał  na  wojnie,  niźli  żyć  w  zgodzie? 
Zawsze  bowiem  wojenna  obojętna  ^)  bierka  ^), 
W  czem  ja   z   osobnym   listem   posyłam    Szem- 

[berka '), 

135  Gońca  megO;  do  hasze  i  tak  tuszę  sobie, 

Że  bezpiecznie  na  miejsce  zajedzie  przy  tobie"  .. 
Toż  skoro  Wewelego  Chodkiewicz  uprzątnie, 
Z  pilnością  się  koło  swej  roboty  zakrzątnie. 
Nowy  cud  u  wszych  ludzi,  żeby  tyli  wzrostem, 

140  Tak  bystry  Dniestr   pozwolił   brzegi  spinać  mo- 

[stem, . . . 
Jakoż  rzecz  była  zwłaszcza  przy  trudniejsza  z  razu, 
Ale  do  surowego  gdy  hetman  rozkazu 


Odprawa 
Wewelego 


•)  Zob.  III  34. 

^)  Bierka  (biera) ,  kamyk  warcabny  (co  się 
biera  t.  j.  zabiera),  przen.  los,  dola. 

^)  Teofil  Szemberg,  dowódca  artyleryi 
z  pod  Cecory,  który  szczęśliwie  uszedł  z  tego  po- 
gromu. Podczas  wyprawy  chocimskiej  przebywał 
z  początku  w  Barze,  dokąd  posłano  po  niego,  bo 
był  to  człowiek  mądrego  i  przezornego  umysłu  i  ta- 
reckicii  obyczajów  świadom.  {Jak.  Soh.  Pam.) 


Most  na 
Dniestrze. 
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Przyda  szczodrobliwości,  dziesięć  razt  sporzej 
Ona  wielka  machina  w  ich  oczach  się  tworzy, 
I  acz  cierpieć  nie  mogąc  ckliwy  strumień  siodła,  145 
Tak  wodę  ściskał,  że  go  kilkakroć  przebodla; 
Podda  się  na  ostatek  poznawszy  magistra, 
I  da  osieść,  hardy  kark  woda  ona  bystra — 
Ale  do  chocimskiego  powracając  mostu  : 
Już  stał,  już  był  gotowym  przenosić  i  po  stu  ;     lóO 
Już  dzień  znaczy  przeprawy,  już  za  rzekę  zmierza, 
Kiedy  nieochotnego  spostrzegszy  żołnierza, 
I  sam  się  hetman  stropi  i  proposit  ^)  zwlecze, 

Aż  zrozumie  i  zleczy,  co  go  w  sercu   piecze 

Więc  tak  z  rady  stanęło  u  hetmana  spólnej : 
Aby  Stefan  Potocki,  pisarz  wtenczas  polny,  155 

Ten  dzień,  w  który  chorągiew  w  obozowe  place 
Weszła,  pierwszy  naznaczył  jej  ćwierci^)  do  płace. 
Co  skoro  między  roty,  rotmistrze  i  pułki 
Przez  skryte  dla  zazdrości  rozeszła  cedułki, 
Jakby  ręką  przewrócił,  już  się  nikt  nie  śmęci,     160 
Wszyscy  weseli,  wszyscy  stąd  byli  kontenci, 
Zwłaszcza    kiedy     w    niedługim    potwierdzenie 

[czesie  *) 
Prędka   poszta   z    Warszawy   tych   rzeczy   przy- 

[niesie. . . . 
Już  śmieli,  już  posłuszni  nie  szepcą,  nie  mruczą, 
Zaprzęgają  w  skarbniki,  luźne  konie  juczą,  165 


^)  Zamiar,  przedsięwzięcie  (łac.  propositum). 

')  II  199. 

')  Zam.  czasie.  Podebne  zmiany  (zwątlenia) 
samogłosek  a,  o  na  e  (jak  ń.  p  las,  lesie  ;  popiół, 
popiele)  były  w  dawniejszej  polszczyźnie  daleko 
częstsze,  niż  teraz, 
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Każdyby   się  rad  widział  w  lot  na  stronie  dru- 

[giej, 
Gdyby  można  w  bród  przebyć  krzemieniste  strugi. 
Skoro  trąba  wesołem  ogłosi  to  echem, 
Do  mostu  się,  co  żywo  *),  pobiera  z  pośpiechem. 

170  Ten  jęczy  pod  ciężarem,  Dniestr  się  z  jadu  pieni, 
Wstydzi  się  okohcznych  gór  i  swych  kamieni. 
Już  się  był   Lubomirski  w  Wołoszech  rozgościł, 
Nie  czekając  rychło  Dniestr  magister  pomościł. 
Zbiwszy  drzewo  na  glenie  ^),  którego  przystawił 

175  Po  wodzie  Chodorowski,  pułki  swe  przeprawił... 

Dwunastego  dnia  aże,  jako  się  poczęło 
Nasze   wojsko   przeprawiać,     za  Dniestrem  sta-    Wojsko 

•'  r         r-  '  całe  za 

fneło  ^^      Dniestrem 

Pięknie  tam  było  patrzyć,   gdy  w  owej  równinie 
Tyło  krzyżów,  tyło  się  Pogoni  rozwinie, 

180  Tyło  Orłów  walecznych  na  zaszczyt  Korony ! 
Niosąc  gotowe  skrzydła,  wyciągnięte  szpony 
Na  ścierwy  bisurmańskie,  gdzie  kruki  i  sępy 
I  pożerne  harpie  wielkimi  zastępy, 
Czując  o  pewnym  żerze,  tym  leciały  chciwiej, 

185  Im  sie  każdy  przy  Orłach  sarmackich  pożywi. . . . 
Jęczy  ziemia  gęstemi  ubita  kopyty. 
Czująca  krwie  cecorskiej  mściciele  Lechity, 
Że  krótkiego  tryumfu  omylnej  nadzieje 
Przypłaci,   gdy    się    swych    krwią    mieszkańców 

[obleje — 


')  II  298. 

^)  Gleń,    tratwa,    para    pienie  z  sobą    zwią- 
zanych. 

^)  Było  to  około  20  sierpnia. 
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■Chodkie- 
wicz 


Chodkiewicz,  acz  go  starość  długim  wiekiem 

[zgniata,  190 
Serca  jednak  wielkością  sii  ciała  nadpłata, 
Twarz  usławszy  powagą  i  sędziwe  skronie, 
Na  statecznym  przed  wojski  krzepi  się  łilaionie  *)...   - 
Lubomirski,  jg^-a  krew    w    Lubomirskim,   bo   młodość   krze- 

[mięźna ') 
Żadnych  szwanków  na  ciele,  żadnych  razów  nie 

[zna, ...  195 
Jędrnie  mu  w  lwiej  piersi  ono  serce  żywe, 
Im  bliżej  czuje  pole  sławy  swej  szczęśliwe ; 
Pod  nogami  koń  dzielny  według  podoby, 
Który  do  przyrodzonej  chodzy  ^)  i  ozdoby 
Widząc,  że  zlotem  gore,  i  co  ma  za  jeźdźca,        200 
Stać  spokojnie  nie  może,  lecz  na  miejsce  z  miejsca 
Stąpa,  wysmuknionej  go  szukający  nodze  *j, 

Rzuca  wodza,  i  munsztuk  upieniony  glodze 

Cóż  gdy  razem  wojskowe   instrumenty  krzykną ! 
Wszytkim  serca  skruszone  do  gruntu  przenikną,  205 
Wszyscy  ręce  i  oczy  podniósszy  ku  Bogu, 
Żeby  przytarł  hardemu  tyranowi  rogu: 
„Nie  nam,  nie  nam,  Panie  nasz,  podłemu  stwo- 

[rzeniu, 
Ale  daj  chwałę  wieczną  swojemu  imieniu!"... 


*)  Wyraz  ten,  znajdujący  się  tylko  jeszcze 
w  Potockiego  Argenidzie  (ujeździł  na  białym 
hladonie'*)  oznacza  widocznie  rodzaj   rumaka. 

*)  Krzepka. 

' )  Chodzą,  sposób  chodzenia. 

*)  Jakby  go,  t.  j.  jeźdźca  szukał  dla  smukłej 
nogi  (jakby  go  nogą  chciał  dosięgnąć);  codo  imie- 
słowu szukający  zob.  I  367. 
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210  Tak  mądry  hetman  stanął  i  tyle  zostawił        Położenia 

m       1  1  1  miejsca 

lurkom   pola,    ze   ani    wszytkich   wojsk   swych    obozowi 

[sprawił  ^) 
Osman,  ani  kiedy  chciał,  prócz  lekkiej  gonitwy 
.iJ^ie  mógł  nam.  dać  ogólnej  na  swem  poju  bitwy. 
Z  jedne  stronę^)    ostrych  skał  grzbiety   nieprze- 

[byte, 
215  Z  drugą  Dniestr,  —   z  tyłu  lasy  i  chrósty  ukryte 
Obóz  nasz  zawierały,  równia  była  w  czele, 
Którą  gotów  częstować  nieprzyjaciele, 
Bo  ci  nad  nią  osiadszy  pagórzyste  dziczy, 
Tam  na  rzeź,  jak  do  jatki  spadali  rzeźniczej.... 
220  ( Tymczasem)  do  obozu, .  . .   związanego  w  łyka 
Sługę  hospodarskiego,  prowadzą  języka ''), 
Ale  i  z  tego  mało  Chodkiewicz  się  sprawił, 
Prócz,  że  się  Osman  z  wojski  przez  Dunaj  prze- 

[prawił . . . 
{Toż)  choć  cera  wesoła,  ale  serce  w  ciszy, 
225  Korci*},  że  o  Kozakach  nic  dotąd  nie  słyszy;... 
Lwów    bawi    królewica,    —    król  w  Warszawie, 

[siedzi, 
Szlachta  się  domów  trzyma,  ni  kot  gołoledzi, 
Słucha  jak  zając  bębna,  rychło  wici  trzecie 
Każą   zbrojno    każdemu    w   swym    stawać   po- 

[wiecie 

^)   Uszykował. 

*)  I  97;  w  następnym  wierszu  stoi :  z  drugą, 
(rozumie  się  stronę)  także  w  4  pp. 

)  Język,  przen.  wiadomość  o  stanowisku  i  ru- 
chach nieprzyjaciela  w  wojnie;  jeniec  wzięty  dla 
wywiedzenie  się. 

*)  Mało  się  dowiedział. 

'j  Dodaj:  go  t.  j.   Chodkiewicza. 
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Cóż  ?  niźli  się  król  ruszy,  niż  się  szlachta  scedzi,  230 
Tymczasem  spadnie  Orda,  przeprawy  uprzedzi, 
Pasy')  pozastępuje,  że  Władysław ^),  ani 
Król  nie  przejdzie,  i  mają  kim  co  począć  pogani. 
Tego  hetman  z  starszyną  kiedy  gryzie  mola '), 
Ali  *)  poseł  kozacki,  który  był  do  króla  235 

Wyprawion  z  Zaporoża,  pomyślnej  odprawy 
Dostawszy,    prosto    w    obóz   przyjeżdża   z  War- 

[szawy; 
Tuszy,  że  swych  Kozaków  już  pod  Chodkiewi- 
Na  tem  zastanie  miejscu,...  [czem. 

sajdaczny.    Konaszcwskim  się  przedtem,  teraz  od  armaty       240 
Sajdacznym  *)  między  swymi  zowie  się  pobraty  ®). 
Tento  przy  znacznym  wielkiej    dzielności   dowo- 

[dzie 
Dotrzymał  wiary  rzadkiej  w  kozackim  narodzie, 
Dał  słuszny  kontest  siły  i  swojego  męstwa, 
Gdy  go  nieraz  pogańska  otoczyła  gęstwa;  245 

Z  ich  trupów   groble  robił,    a  chociaż  na  susze, 
Kąpiel  sobie  i  swoim  naprawiał  w  ich  jusze. 
I  teraz,  gdy  się  hetman,  gdy  się  rada  miesza, 
Wszytkich     prawie   ożywia,   wszytkich  jak    roz- 

[grzesza, 
Upewniając,  że  wojsko  z  dnieprowego  progu        250 
Nie  omieszka  przysługi  ojczyźnie  i  Bogu, 


^)  Pas,  przesmyk,  ciasna  droga. 

^)  Władysław  królewicz,  późniejszy  król 
Władysław  IV  (1533  —  1648);  o  jego  wojsku  i  po- 
chodzie ku  Chocimiowi  zob.  III  383  —527. 

^)  Właśc. :  gdy  ten  mól  hetmana  gryzie. 

*)  Ali  (aliści),  oto! 

')  Zob.  Wst.  C,  4. 

*)  Po  brat,  pobratymiec. 
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Zwłaszcza  mając  od  króla  na  to  przywileje, 
Że  nie  darrno  dla  polskiej  korony  krew  leje. . . . 
Siła  przytem  o  pańskiej  powiedział  dobrocie, 

255  Siła  o  swych  Kozaków  wierze  i  ochocie, 
U  których,  gdy  lat  kilka  szczęśliwie  hetmani, 
Ze  im  doma  surowie  ich  zuchwalstwa  gani, 
Zsadzili  go  z  urzędu,  a  na  jego  ławce 
Dali  miejsce  marnemu  pijaku  Brodawce, . . .  Brodawka 

260  Pod  którego  buławą  przeto  i  leniwo 

I  rozsypką  szli  na  to  wiecznej  sławy  żniwo; 
Aleć  prędko  fortuna  obróciła  wiosłem  *) : 
Sajdaczny,  który  dzisiaj  do  króla  był  posłem, 
Otrzymał  zaś  buławę  i  dał  się  znać  światu , 

265  Brodawka  za  niecnoty  swe  szedł  pod  miecz  katu. 
Już  świat  znał  Sajdacznego  i  łodzią  i  koniem, 
Już  go  widał  ^)  oczyma,  nierzkąc  ^)  słychał  o  nim 
Wielki  cesarz  turecki,  gdy  znalazszy  przejście 
Przez  Dnieprowe  porohy,  palił  mu   przedmieście 

270  Pysznego  Carogrodu;.... 

Tak  gdy  w  głąb   na    mil    kilka   wszytkie   brzegi 

[zmaca, 
Do  swoich  się  porohów  z  korzyścią  powraca. 
To  tak  Turkom  wyrządzał  na  pojezdnej  czajce. 
Koniem  zasię  Krymczuki  gromił  i  Nahaj  ce, 

275  Albo  im  plon  odbijał,  gdy  szli  z  ziemie  naszej, 
Albo  ich  stada  czatą  zajmował  na  paszy, 
Częstokroć  więc  bachmaty,  bawoły  i  skopy 
Pod  samymi  ich  bierał  prawie  Perekopy ; 


* )  Właściwie :  kołem 

^)  Widał,    słychał,      przest.,      dziś     tylko 
w  bezokoliczuiku :  widać,  słychać. 

^)  Zam.  uierzekąc  (nie  mówiąc),  cóż  dopiero  ? 
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Sajdacziiy 

przeciw 

hozakom 

jedzie. 


Często  z  takiej  nowiay  u  samego  hana, 
Chociaż  w  Bakczyseraju  zadrżały  kolana,  280 

Napatrzy!    się   Oczaków,    choć  nie    bardzo  sma- 

[cznej 
Krotonle,  gdy  nieraz  odważny  Sajdaczny 
Opędziwszy  ich  w  mieście  i  zamknąwszy  w  skrzyń- 

[ce*), 
Słał  trupem  równe  pola  i  długie  gościńce. 
Aleó  nietylko  z  Turków  i  Ordy  miał  serca,  285 

Doznał  go  i  stokrotny  Moskal  przeniewierca, 
Gdy  prawa  swego  mieczem  Władysław  dochodził, 
Lekką  rotę  Sajdaczny  w  jego  wojsku  wodził  ^),... 
Spalił  Jelsko  obronne,  tejże  znak  usługi 
Dał,  dobywszy  i  zamku  i  miasta  Kaługi. . . .  290 

Aleć     więcej     moskiewską     nie     bawiący  ^) 

[rzeczą, 
Skoro  się  tak  hetmani  na  sercach  poleczą, 
Ze  przyjdą  Zaporowcy  i  pomogą  boju, 
Prosi  pilno  Sajdaczny  jakiego  konwoju, 
Chce  iść  przeciwko  wojsku  i  gniewa  się  srodze,  295 
Ze  tak  leniwo  leżą,  że  złe  mają  wodze. 
Wnet  hetman  Hannibalów*)  obu  ordynował; 
Mołodecki,  że  między  Kozaki  się  z-chował  *}, 


*)  Jak  w  skrzynce. 

^)  W  r.  1617  na  wyprawie  królewicza  Wła- 
dysława i  Chodkiewicza  do  Moskwy. 

^)  Zam.  nie  bawiąc  się,  (por.  I  367). 

*)  Były  w  wojsku  Chodkiewicza  dwie  chorą- 
gwie regularnych  Kozaków  pod  dowództwem  dwóch 
bi'aci  Annibalów,   rotmistrzów. 

^)  Tyle  co:  wychował 
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Pomógł  im  tej  przejażdżki;  więc  na  Stepanowce 
300  Z  dobrymi  szli  kałauzy  *)  prosto  na  manowce  . . . 
Ze  już  Osman  w  Multaniech,  (i)  że...  co  godzina 
W  Woloszech  się  z  wojskami    spodziewać   Tur 

[czyna, 
Na  to  kiedy  się  wszytkie  języki  zgadzały, 
Każe  obóz  Chodkiewicz  osypować  wały, 
30o  We  spiże  się  sposobić;  kto  wie,  jeśli  zima 

Nie  zechce  nas  potrzymać  z  Turki  u  Chocima?... 
Nieprzyjaciel   już   pewny,     z  czem  wieść   wieść 

[popycha, 
On  o  żadnych  dotychczas  posiłkach  nie  słycha. 
To  gdy  myśU  na  sercu  rozerwany,  ali 
310  Rusinowski  się  z  pułki  lisowskimi  *)  wali.  Rusinowski 

Lisowczyki 

Osobneby  napisać  o  nich  trzeba  księgi,  przyprowa- 

Ci  szeląga  na  swoje  nie  wziąwszy  zacięgi, 
Twardą  pracą  zapłacą,   sławę  za  śmierć  biorąc. 
Minąwszy  Moskwę   poszh,  w  głąb    tamten  świat 
315  [porąc. . . . 

Dotąd  się  w  dzicze  one  i  pustynie  darli, 
Aż  się  piersiami  o  lód  północy  oparli. 
Gdzie  w  morzu  pracowite  podbrodziwszy  konie. 
Dopiero  się  ku  swojej  obejźrą  Koronie. . . . 
Stąd  zaraz  do  cesarza  byli  zaciągnieni. 


*)  K  a  ł  a  u  z,  przewodnik. 

-)  Przybyli  21  sierpnia.  Była  to  lekka  jazda, 
którą  pierwszy  Aleksander  Lisowski  po  większej 
części  z  kozactwa  utworzył.  "W  początkach  wojny 
30-letniej  wysłał  ich  Zygmunt  cesarzowi  Ferdynan- 
dowi na  pomoc  do  Czech  w  walce  jego  z  przeci- 
wnikiem rrydryk'em.  Odznaczali  się  męstwem,  ale 
także  i  dzikością. 
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tam,  robiąc  na  wieczną  sławę  swego  rodu,        320 
Służyli,  dokąd  u  nas  na  wojnę  od  Wschodu 
W  bęben  nie  uderzono;  niechaj  o  nich  powie 
Praga,   gdzie   z  Frydrykiem    swym   siedU   Cze- 
chowie ^). . . . 
Więc  skoro  Lisowczycy  kina  Rakuszany, 
Trzaskiem  się  do  ojczystej  pobierają  ściany.  325 

Im  bardziej  wedle  czasu,  im  niespodziewaniej 
Przybyli,  tym  weselszy  wojsko  i  hetmani. 

Jeszcze  się  im  radują,  jeszcze  nie  ukaże 
Oboźny  miejsca,  kiedy  od  placowej  straże 
Bieży  jeden  za  drugim,  że  z  pola  posfuchy  330 

Widzą  tumany,  widzą  z  prochu  zawieruchy  ^) 
Ludzie  jacyś  nad  nami.  Najmniej  to  hetmana 
Nie  zmiesza,  lecz  bełskiego  prosi  kasztelana, 
(Stanisław  Zórawiński  nim  był,  i  osobą 
I  humorem  senator,)  aby  wziąwszy  z  sobą,  335 

Komu  ufa,  pod  one  pomknął  się  kurzawy. 
Wojsko  przyjdzie  tymczasem  do  koni  do  sprawy. 
Pan  bełski,  żo  miał  swoje   chorągiew  na  straży, 
Wziąwszy,  kogo  rozumiał,  chyżo  się  odważy; 
Podjedzie  pod  on  tuman  i  chce  kogo  złowić,        340 
Aż  swych  pozna,  i  słyszy  gdy  poczęli  mówić.... 
Już  w  polu  miał  kilka    rot,    już    sprawiał   po 

[siłki 
Chodkiewicz,  gdy  go  wywiódł  pan  bełski  z  omyłki. 
Po  tym    zgiełku,   jakby   się    po  burzliwym 

[grzmocie, 
Słońce  z  chmury  wydarło,   gdy   ujrzym   w   na-    345 

[miocie 


»)  II  324. 

')  Należy  tu  sobie  domyśleć:  Ta  (są ) 
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Hetmańskim  Doroszenka  *),  kozackiego  posła, 

0  którym  po  obozie  gdy  się  wieść  rozniosła, 
Schadzali  sie  rotmistrze  i  wojskowi  starszy. 
A  ten  czoło  z  podróżnej  kurzawy  otarszy : 

350  ^Wódz  i  wojsko  kozackie  wielce  się  tem  trapi, 
Że  więcej  ma  trudności,  im  bardziej  się  kwapi 
Do  twojego,  hetmanie,  na  to  pole  boku;... 
Bo  każdy  drogę  robić  pułk  musi  żelazem. 
Gdy  wojsku  tak  wielkiemu  trudno  jednym   szla- 

[kiem 
355  Dla   przepraw   i   żywności    ciągnąć,     -  trudno 

[ptakiem 
Przelecieć,  jednak  nie  wątp,  panie,  na  włos  tyli 
Wojsko  cię  Zaporowskie  nigdy  nie  omyli, 
Idzie  pod  twą  buławę,  gdzie  serca  i  bronie 
Bogu  i  jako  matce  tej  święci  Koronie, 
360  Idzie,  i  nie  wprzód  ujźry  Zaporohy  swoje, 
Aż  zrzuci  pod  twe  nogi  tureckie  zawoje  !" 

Wdzięczen  wielce  Chodkiewicz,  i  acz  życzył 

[sobie, 
Kozaków  już  w  obozie  o  tej  widzieć  dobie, 
Lecz  że  to  być  nie  mogło,  z  ochotą  ich  czeka, 
S65  Prawda,  że  niebezpieczna,  że  droga  daleka, 

1  tego  się  obawia,  aby  łowiąc  kurki 

Po  Woloszech,  nie  padli  na  Ordy,  na  Turki 


DoroBzenko 
poseł  ko- 
zacki do 

obozu 
przybył. 


Jeszcze  hetman  nie  doma,  jeszcze  robi  głową,  ^^°^^'J"^\?  ^* 
Coby  czynić  miał  z  tą  zwłoką  Władysławowa  ; 


*)  Pułkownik  Doroszenko,  jeszcze  przez  Boro- 
dawkę  wysłany,  dla  męstwa  swego  od  Kozaków 
ceniony,  a  przytem  Rzeczypospolitej  życzliwy;  zob. 
Wstęp  C.  przyp.  4.  Co  do  formy  powinno  być : 
Doroszenkę. 
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Nuż  Orda  przewąchawszy  i  z  tyłu  i  w  oczy,        370 
Z  wojskiem   go    na    złem    miejscu    broń   Boże 

[oskoczy, 
Ze  ani  on  przejść  do  nas  nie  będzie  mógł,  ani 
My  go  ratować;  przeto  do  niego  wysłani 
Stanisław  Zórawiński  z  Sobieskim  Jakóbem, 
Żeby  go  ci  w  errorze^)  przestrzegli  tak  grubym;  375 
Niech    się   spieszy   do    kupy,    niech   się  z  nami 

[zręczy^), 
Bo  już  ziemia  wołoska  pod  Osmanem  jęczy; 
Niechaj  wojska  nie  trzyma,  —  jeżeli  sam  chory, 
Jako  słychać,  znajdzie  tam  we  Lwowie  doktory. 
Tedy  wozy  z  czeladzią  zostawiwszy  luźną,  380 

Bieżą  konno  z  obozu,  gdzie  za  wsią  Probużną  ^) 
Po  zielonej  murawie,  którą  środkiem  moczy 
Bystry  strumień,  królewic  namioty  roztoczy. 
Sześć  miał  tysięcy  wojska  samego  wyboru, 
Okrom  zwykłej  gwardyi  i  swojego  dworu;  385 

Więc  żeby  winna  płaca  jasnej  doszła  cnoty. 
Nie  godzi  się  zamilczeć  tych,  którzy  z  ochoty 
Własnym  kosztem  chorągwie  stawili  okryte, 
Niech   w  sercach   ludzkich  żyją  wieki   nieprze- 

[żyte. 
Tu,  tu  każdy  swe  imię  pragnął  uwielmożyć,  390 
Tu  zbiory,  zdrowie  nawet  ochotnie  wyłożyć. 
Gdzie  przy  bożych  kościołach,  przy  panu,  przy 

[miłej 
Ojczyźnie  trzeba  było  wszytkiej  ruszyć  siły. 


1)  W  błędzie  (łac). 
^)  Połączy. 

^)  Nad    rzeczką   poboczną   Dniestru  Niczławą, 
niedaleko   Czortkowa,  kilkanaście  mil  od  Chocinaia. 
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Nie  na  marne  bankiety,  nie  na  zbytki  to  wam 

395  Dał  Bóg,   nie    na   przekwintnym    stroje    białym- 

[głowam  *}, 
Którzy  szersze  fortuny,  którzy  zbiór  sowity, 
A  zwłaszcza  macie  z  chleba  Rzeczypospolitej. .. 
Jest   co   widzieć    w   Krakowie,    kiedy    na  trzy 
Drogimi  poobija  ściany  aksamity,  [zbyty  ^) 

400  Ubrawszy  ono  Joże  naksztalt  katafalku, 
Śród  pokoju  postawi  od  samego  balku, 
W  koło  fraszki  rozliczne,  od  szkła  i  kamieni. 
Tym  pompa  większa,  im  się  która  drożej  ceni. 
Chorągiewby  zaciągnął  za  każde  z  tych  cacek,     ' 

405  I  z  większą  stokroć    sławą,    choć   przynajmniej 

[znaczek 
Wyprawił  w  Ukrainę,  gdzie  jako  doroczy 
Haracz  lud  chrześcijański  pies  pogański  troczy.... 
Toż  żaden  z  królów  polskich,  aże  do  trzeciego 

'      Zygmunta,   nie  miał   pompy,   nie    miał    fastu  ^) 

[tego, 

410  Jaki  dziś  ma  starosta ;  —  cóż  o  senatorze 
Rozumieć?  w  jakiej  bucie  żyje  i  splendorze! 
Nie  łoże,  nie  łabęcie  mchy,  nie  miękkie  szaty 
Przodki  nasze  a  stare  zdobiły  Sarmaty. 
Ziemia  łóżko,  barłóg  mech...  co  większa,  obok*)  cię 
415  Posadził,  chocieś  oszył  safianem  łokcie, 

Największy   pan ;  —  gdzie   cnota   rycerska   nas 
Ani  złotogłów,  ani  tam  aksamit  płaci....      [braci, 


^)  Dawny  3  pp.  1.  mn.  z  końcówką  am  w  XVII 
stuleciu  już  przestarzałą. 

^)  Z  przesadnym     zbytkiem. 

')  Fast  (łac),  zbytek,  przepych. 

*j  Przy  sobie. 
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Patrzcież  na  świątobliwe  ojców  swych  obrazy, 
Które  dokąd  świat  stoi  nie  uznają  skazy ; 
Patrzcie,  a  kinąwszy  cień  marnych  ożdób  płony'),  420 
Ich  się  imcie  przykładem  sarmackiej    Bellony')  ; 
Bo  ci,  nie  mając  chleba  królewskiego  bułki, 
Nie  rzkąc  ^)  roty  usarskie,  —  lecz  stawiali  pułki ! 
Nie  Szarków  *),  nie  Rusnaczków,  owych    skoto- 

[pasów  *) : 
Żołnierza  ćwiczonego !  Węgrów,  Szwedów,  Sasów,  425 
Co  się  rodził  w  obozie,  we  krwi  go  kąpała, 
A  trzaskiem  muszkietowym  matka  usypiała  ; 
Co  mu  nie  zadrży   czoło,    choć   w  ogniu,    choć 

[w  kurzu, 

Za  którego  piersiami  staniesz,  jak  w  zamurzu! 

"co' byty"'  Takich  miał  mężny  Wejor^)   regiment  pod 

4em.^^*'  [twardem    430 

Żelazem,  —  takich  wiódł  dwa,   Ernest  i  z  Ge- 

[rardem 
DeuofTowie  rodzeni,  Kochanowski  czwarty, 
Tamci  Niemców,    co  w  piki,    ten  Węgrów,    co 

[w  barty  ^) 

^)  P  ł  o  n  y  zam.  płonny;  podobnie  mówiono 
i  pisano  dawniej:  rany  zam.  ranny  (poranny). 

')  Bellona,  bogini  wojny. 

')  III  267. 
■  *)  W  szarą    suknię    ubranych  i  obszarpańców. 

^)  Pastuchów. 

')  Jan  W  aj  e  r  Weiher),  wojewoda  chełmiński, 
zwerbował  z  Denhofami  piechotę  niemiecką  i  rajta- 
ryę  w  polsko-niemieckich  prowincyach.  Nie  od- 
znaczało się  to  wojsko  karnością  ani  wytrzyma- 
łością. Por.  III  517  i  VI  320. 

')  Barta,  topór  (oksza),  gatunek  siekiery  sze- 
rokiej. 
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Przy  muszkietach  z  młodości  ćwiczeni;  tamci  się 

435  Przy  Renie,  a  Węgrowie  rodzili  przy  Cisie. 
Szesnaście  dział  do  tego,  i  —  przyczyna  pauzy 
Królewicowi,  lwowskie  kiedy  ich  cekauzy 
Pogotowiu  *)  nie  miaJy,  —  więc  prochy  i  kule 
Przy  armacie  prowadził  Bartoszowski  czule, 

440  Te  były  cztery  pułki  ćwiczonej  piechoty, 
Drugą  zaś  stroną  konne  waliły  się  roty. 

Naprzód  Władysławowa,  kwiat    sarmackiej 

[młodzi, 
Którą  stary  on  wojen  Kazanowski ')  wodzi, 
Świetna  ta  i  ozdobna,  a  to  z  tej  przyczyny, 

445  Ze  same  senatorskie  okrywała  syny. 

Po  tej  szedł  książę  Janusz  Wiśniowiecki  w  tropy. 
Tamta  w  złoto  bogata,  ta  w  Marsowe  chłopy ; 
Starymi  kawalerami  szeregi  osadził. 
Po   nim   Tomasz  Zamojski  ^)  cały  pułk  prowa- 

[dził, . . . 

450  W  gorąco  uzłocone  obleczony  blachy : 

Mars  a  Mars ,  kiedy  ciska  śmiertelne  zamachy! 
Turek  pod  nim  chodziwy  tak  się  gładko   składa, 
Rzekłbyś  że  krty  *)  kopyty  ziemie  nie  dopada. 
Groźna  w  ręku  buława,  której  nikt  nie  ceni. 
Ze  złota  brantowego  ^),  z  wyboru  kamieni, 

455  Pamiątka  ojca  twego  bohaterskiej  cnoty 

Najdroższe  dyamenty  i  brant  przejdzie  zloty.... 


*)  Pogotowiu  zam.  na  pogotowiu. 

^ )  Wojen  (wojak)  Marcin  Kazanowski, 
odznaczył  się  pod  Cecora,  gdzie  wzięty  w  nie- 
wolę, po  kilku  dniach  umknąć  zdołał. 

^)   Syn  Jana  Zamojskiego. 

*)   Krty  zam.   krzty. 

')   II.   228. 


Pułki 

jtzdne. 
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Tedy  naprzód  usarze  za  swym  pułkownikiem 
Z  wesołym  trąb  i  surem  piskliwych   okrzykiem; 
Trzysta  po  nich   pancernych    szło    pod   trzema 

[znaki,    460 
W  bandolety  ^)  i  w  świetne  przybranych  sajdaki, 
Za  nimi  dragonia  pod  dwoma  kornety, 
Chłop  w  chłopa  świeże  mając  płaszcze  i  kolety^). 
Po    tych    wszytkich    na    końcu    czwarte    mieU 

[miejsce 
Wołochowie,  najskrytszych  kątów  wynalezce  ...     465 
Tu  Firlej  z  Dąbrowice,  tu  Przyj  emski  Adam, 
Których  za  wieczny   przykład  wnukom  ich  po- 

[kładam, 
Działyński  z  Koniecpolskim  i  Zygmuntem  Tar- 

[łem 

ITsarzów  swych  prowadzą,  których   całem   gar- 

^  [dłem 

Niech  nasze  pieją  Muzy,  aby  takie  pieśni  470 

Potomków  ich  ruszyły  ze  snu,  z  drzymu,  z  ple- 

[śni ! 

Pancerni.  Gdy  przcszla  usarya,  następuje  po  niej 

Pancerny  żołnierz,  leksze  ze  zbroje  i  koni 
Trzy  roty  trzej  Potoccy  prowadzą  w  kolczudze, 
Choć  im  siła  przy  onej  nieszczęsnej  strudze         475 
Ubyło,  gdzie  z  Stefanem,  wodzem  swego  domu, 
Do  okrutnego  przyszli  nad  Dziczą  pogromu... 
Za  nimi  bardzo  dobrą  Lipski  ^)  wiedzie  sprawą 
Sto  koni  Petyhorców  pod  krętą  Śreniawą, 


*)  Strzelby  długie,  jakich  używali  pancerzi. 
^)  Kolet,  obojczyk,  krótka  jeździecka  syknia 
skórzana. 

^j  Jan  Lipski,  (zob.  "Wstęp  C.  przyp.  o}. 

10 
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480  Drugie  sto  pod  takimiż,  co  i  owe  herby, 

Pracowite  Wotochy  prowaHziJ  i  Serby. 

Za  nim  dzielny  Czarnecki  swoich  ludzi  wiedzie. 

Na  końcu,  lecz  go  było  położyć  na  przedzie,... 

Wołucki  Biskupa...  który  wszytkę  swą  intratę 
485  Łożył  na  zaciągnionych  żołnierzy  zapłatę, 

Sto  usarzów,  piechoty  dwie,  z  Fihpem   bratem... 

A  kasztelanem  rawskim,  skąd  obiema  sława, 

Posyła  przy  młodego  boku  Władysława, 

Który  tyle  natenczas  ludzi  wiódł  ku  Dniestru  ... 
490  Ale  wracam  do  miejsca,   gdzie   mając   tyło      ^°r'aw'^ 

fsłÓW        poselstwo. 

Na  niemiłość  ojczyzny,  zostawiłem  posłów  ^). 
Żórawiński   z   Sobieskim    ze    wszech    starszych 

[zgody 
Zbiegli  do  królewica,  prawie  jak  w  zawody. 
Którego  powitawszy,  proszą,  radzą,  muszą, 
495  Żeby  się  łączył  z  wojskiem ,    nim   Turzy  przy- 

[kłuszą').. 
Niech  się  z  żółwia  co  prędzej    na   konia    prze- 

[siędzie, 
Swoim  serca  potwierdzi  i  do  nich  przybędzie 
Z     tak    pięknem    gronem    ludzi;     lecz    daleko 

[sporzej 
Animusz  im  królewska  osoba  otworzy.... 
500  Śmierć  się  w  żywot  obraca,  połowice  bólu 
Tracą  rany  przy  swoim  otrzymane  królu. 
Więc  proszą  i  po  stokroć,  aby  w  tym  teatrze 
Wiecznej  swej  sławy  stanął,  nim  poganin  natrze  ... 


*)  Paweł  Wołucki,  biskup  włocławski. 

»)  III   374. 

')  Kłusem  przyjadą,. 


I 
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*  osłów*  Słuchaj  postów  króle  wic,  a  że  stali  gęściej 

Dworzanie,  wstyd  go  hjlo,  słusznie  po  części.      505 
Wdzięczny    wspaniałe    skronie    rumieniec    mu 

[zdobił, 
Ze  na  takie  swą  zwłoką  ostrogi  zarobił. 
Krótko  niegotowością  broni  swojej  kauzy  *), 
Ostatek  winy  zwali  na  lwowskie  cekauzy, 
Zaniedbaną  armatę  ^),  piechoty  niezdrowie  ;  510 

Jakoż  sami  na  oczy  widzieli  posłowie 
Cienie  Niemców  ubogich,  każdegoby  z  pluder 
Wytrząsł;  bo  gdy  ogroda  dopadł  głodny  bruder^j, 
Żarł  bez  względu  jarzyny  niewarzone  poty, 
Że  mu  brzuch  w  twardy   bęben ,   kiszki   poszły 

[w  druty;     515 
Stąd  ich  kranki  *)  zwyczajne,  a  skoro  ociekli, 
Ledwie  że  kości  skórą  powleczone  wlekli. 

Królewic  szczerą  miłość  wybornemi   słowy 
Wyświadcza,  że  ojczyźnie  i  zdrowiem  gotowy 
Służyć  :  żeby  nie  wątpił  nikt  o  jego  chęci,  620 

Sam  się  koło  pospiechu  z  pilnością  zakręci, 
Chociażby  mu  i  w  drodze  co  Niemców  zostawić. 
Będzie  się  chciał  co  rychlej  do  obozu  stawić ... 
A  jeśliby  go  w  drodze  co  zaszło  tymczasem, 
Tedy  pośle  Wejera  jak  najprostszym  pasem  *)      525 
Z  piechotą  do  obozu  dla  toczenia  wału, 
(Co  i  ziścił),  —  sam  ciągnie  z  konnymi  pomału. 


')  Sprawy  (łac.  causa). 

')  Artyleryę. 

*)  Brud  er  (niem.  Bruder)  towarzysz,  kamrat. 

*)  Choroby   (Krankheiten). 

*)  Pas  znaczy  tu  tyle  co    droga;  III  232. 


128 


w.  POTOCKIEGO  WOJNA   CHOCIMSKA. 


Z  tem  posłowie  odjadą,  a  gdy  dniem  i  nocą 
,    Na  swe  stanowiska  pod  Chocim  powrócą, 
630  Awizują  hetmanów  i  wojenne  rady, 

Jako  piękne  Władysław  prowadzi  gromady. 
Jako  i  sam  ochoczy ;...  lecz  nie  z  takim  gustem, 
Jakiego  były  godne,  ich  przyjęto  głosy. 
Wszyscy  sowę  zadęli  *\  powiesili  nosy... 
535  Z  tej  (przyczi/nt/)  Chodkiewicz  ledwo  nie  rozpacza. 
Wieść  ale  z  niepewnego  wyszła  powiedacza, 
Ze  wojsko  Zaporowskie  na  wszytkę  potęgę 
Padszy  turecką,  w  drodze  straszną  wzięło  cięgę; 
Ze  z  gruntu  padło  śniatem  ^)  do  jednej  płci  mę- 

[skiej, 
540  Ani  mógł  wyniść  poseł  tak  haniebnej  klęski. 

Wszyscy  się  turbowah   tak  żałosną  sprawą. 
Jakoby  im  od  ciała  rękę  odciął  prawą . . . 
(Hetmana)  bardziej  strata  Kozaków  zasmuca. 
Jednak  ostatniej  jeszcze  nadziei  nie  rzuca... 
545  O  języka  się  chyżo  ochoczy  pokuszą,... 
Ci  upewnią,  źe  wojsko^)  tylko  o  mil  kilka; 
Toż  naszy  psa  szarego  widzą  zamiast  wilka. 
Bo  Brodawka,  kozacki  wódz  chocimskiej  drogi, 
Idąc  bez   wszelkiej    sprawy   bez    wszelkiej  prze- 

[strogi, 
550  Wlazł  Turkom  w  samo  gardło,  gdzie  albo  umie- 

[rać, 
Albo  mu  trzeba  było  środkiem  się  przedzierać 


Niepewne- 
nowiny 
wojsko 
straszą. 


Kozacy 
wpadli  na 

Turki. 
Osman  icb> 

dobywa. 


')  Osowieli,  posmutnieli. 

)  S  n  i  a  t,  pniak ;  śniatem,  jak  drewno,  jak 
kloc,  mostem. 

,     ^)  Koząckia. 
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Bisurmańskich  taborów,  a  za  każdym  krokiem 
Szturmować  i  z  owym  się  pasować  obłokiem, 
Bo  skoro  Osman  na  nich  padnie  z  niedobaczka  '),  555 
„Witaj",  rzecze,  „nie  brodząc    do  wieczerzy  ka- 

[czka!"... 
Toż  wszytkiemi  siłami  i  z  tyiu.  i  z  przodu, 
Nie  dając  im  odetchu,  nie  dając  rozwodu, 
Uderzy  na  nich  tyran  nadzieją  opiły, 
Że  tam  już  zawrze  imię  kozackie  u  mogiły. 
Ale  ci  widząc  się  być  w  niebezpiecznej  toni,        560 
W  męstwo  bojaźń  obrócą,  wszyscy  zsiędą  z  koni,  ... 
Zepną  tabor,  a  dzial'a^  których  ośm  dwadzieścia 
Ciągnęli,  tak  rozsadzą,  że  nikędy  przejścia 
Nie  móg}  mieć  nieprzyjaciel,  którego  impetu, 
I  ostatniej  fortuny  czekają  dekretu.  565 

Toż  gdy  się  Turcy  na  nich  ze  wszech  stron  wy- 

skipią  ^), 
Gdy  się  zbliżą,  a  wozy  tu  i  owdzie  szczypią,... 
Dopieroż  jako  z  chmury  grad,  jako  groch  z  woru, 
Działa  i  samopały  ^j  razem  z  ich  taboru. 
Śruty  z  ogniem  i  kule  rzygną  w  on  gmin  gęsty,  570 
Lecą  na  wszy tkie  strony  chłopi  jako  chmięsty  *)... 
i  Wnet)  pogaństwo  usławszy  ziemię  onę    ścierwy. 
Ucieka,  kto  najdalej,  kto  może  najpierwej. 
Gryzie  się  Osman  strasznie,  włosy  na  łbie  targa. 
Że  się  dziś  pierwszy  giaur  w  jego  krwi  uszarga,  575 


*)  Z  nienacka. 

^)  Tyle  co  wykipią,  wyleją  się. 

')  Samopał,  strzelba,  o.sobliwie  u  Kozaków 
używana. 

*)  Linde  tego  wyrazu  nie  ma;  sens  jest  taki: 
padają  jakby  pokosem. 
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Że  jako  lew  dzierżąc  się  drogi  przedsięwziętej,... 

Idzie  choć  oszczekany  drobnemi  szczenięty,... 

Bo  Kozacy  zabrawszy  korzyści  sowite, 

Idą  w  drogę  przez  one  tułowy  pobite. 
580  Już  im  serca  przybyło,  już  im  nic  nie  wadzi 

On  dzień  cały,  aże  ich  ciemna  noc  osadzi ; 

Ale  nazajutrz,  skoro  czarnej  nocy  kruki 

Zorza  purpurowymi  rozżenie  buńczuki,... 

Więc  znowu  na  Kozaki  wsiędą,  ale  nie  tem 
585  I  sercem,  które  wczora  było,  i  impetem, 

Bo  kto  się  raz  na  szynie  rozpalonej  sparza, 

Nie  rychło  błędu  swego  drugi  raz  powtarza. 

Wrzaskiem  tylko  okrutnym,  że  takimi  grzmoty 

Na  kraj  świata  zające  zagnali  i  koty; 
590  Wiatry  echo  roznoszą  i  onem  ich  halła 

Na  kilka  mil  wołoska  ziemia  rozlegała. 

Wszytkie  działa  burzące  i  ogniste  sztuki 

Czynią,  ale  bez  szkody,  niesłychane  huki. 

Bali  się  z  nimi  *)  zbliżać,  lecz  tylko  nawiasem 
595  Strzelali,  a  serdeczni  Kozacy  tymczasem 

Jako  żółw  w  swoim  sklepie,  jeż  w  swej  osi  krępy, 

Rzną  się  śmiele  taborem  między  ich  zastępy... 

Ośm  dni   ich  w  tym    opale,  w  tym    kurzu   pro- 

[wadzi, 

Nakoniec  widząc  Osman,  że  nic  nie  poradzi, 
600  Puści  im  cug.  O  wzgarda  wielka,  oczywista  ! 

W  tem  mu  poseł  daje  znać,  iże  ich  czterysta')  ^'obffiio.'* 

^)  Zam.  do  nich. 

')  W  Pamiętniku  o  laojnie  choć.  Jakób  Sobie- 
ski mówi  o  40  Kozakach,  których  Osman  w  ten 
sposób  wymordował.  W  liście  jednak  do  ks.  Krzy- 
sztofa Zbaraskiego,  koniuszego  koronnego,  podaje 
ich  liczbę  na  400. 
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t         Mowa  do 
Osmana. 


Od  wojska  oderwanych  w  blizkiej  skale  dyszy, 
Jak  znowu   tyran  ożyf,  skoro  to  usłyszy ! 
Tedy  wziąwszy  część  wojska  z  sobą  i  janczary, 
Jako  na  pewny  obfok  do  onej  pieczary  605 

Bieży;...    (lecz)    do  nich  ciasny  był   przystęp,  (że) 

[hurmem 
Pogaństwo  iść    nie  mogło,    gdy  ich   brało  sztur- 

[mem, 
Więc  którą  tylko  stroną  ku  nim  się  wychylą, 
Zaraz  im  szyki  z  długich  samopałów  mylą... 
Cztery  dni  się  bronili,  chcieli  jeszcze  dłużej,         610 
Ale  ich  niezłożonym  razem  sam  głód  znuży ... 
Grdy  ich  ręce  opuszczą,  dygocą  goleni, 
Przyznają,  że  przegrali,  że  już-  zwyciężeni ; 
Puszczą  swój  zamek  luby,  a  gdzie  stał  zuchwały 
Osman,  rzucą  pod  nogi  zimne  samopały.  615 

Tedy  jeden,  co  pierwszy  rozum  miał  i  lata: 
„Dotąd,    wielki    monarcho    na   trzech   częściach 

[świata ! 
Biliśmy  się  dla  miłej  ojczyzny  i  wiary, 
Dokąd  nam  ognia  w  strzelbie,  w  ciele  stało  pary  ;... 
Czteromkroć  stu  tysięcy  —  czterysta  nas  — cztery  620 
Dni  się  mężnie  broniło ;   poznasz  z  naszej    cery, 
Zeć  nas  brzuch    wydał,    bo   ten,    choć   to    masz 

[trzy  światy^ 
Mocniejsze  ma,  niźli  ty,  szturmy  i  armaty! 
Jakożkolwiek  wygraną  masz  i  więźniów,  panie, 
Takich  ludzi,  jakoś  sam,  i  co  się  im  stanie,         6;J5 
Jeżeli  srożeć  zechcesz,  poczekawszy  t''ochy, 
Toż  cię  czeka,  w  też  i  ty  rozsypiesz  się  prochy ! .. 
{Tedy)  swoim  afektom  przybieraj  wrzeciądze, 
Abyś  już  zwyciężonych,  więcej  nie  ciemiężył, 
Ale  siebie  samego,  cesarzu,  zwyciężył;  630 
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To  walka  naj główniej szej  zrównana  potrzebie: 

ZhoWować  żądze  serca,  i  zwyciężyć  siebie!" 

Śmiał  się  Osman,  ale  śmiech  z  gniewem  był     i  !^lrl 

[napoły ; 

„Czy  nie  uczył  ty",  rzecze,    „u  giaurów  szkoły? 
635  Jakiś  mi  krasomówca !  wnet  za  te  nauki 

Brzydkiem  ścierwem  gawrony  napasiesz  i  kruki". 

Obnażonego  potem  przywiązać  do  buku 

Rozkaże,  i  sam  naprzód  ustrzelą  go  z  łuku. 

Po  nim  zaraz  drugiego;  skoro  zabił  pięci. 
640  Trochę  z  gniewu  opłonął '),  i  do  pomsty  z  chęci 

Wojsku  rozda  ostatek... 

Tak  ci  legli  mężowie,  i  ten  był  pies  szary, 

Którym  się  miasto  wilka  i  Chodkiewicz  stary 

I  wojsko  turbowało,  jakoby  do  nogi 
645  Pod  tak  srogie  Kozacy  podpaść  mieli  wrogi. 

Aleć  i  Sajdacznego,  co  na  podjazd  chodził      sajdaczny 
O  włos  podobny  kłopot  w  zdrowiu  nie  uszkodził,    "eństwie. 
W  nocy  napadł  na  tropy  i  tureckie  szlaki, 
A  mniemając  swoje  być  przed  sobą  Kozaki, 
650  Puścił  się  niemi ;  ale  skoro  mu  dzień  oczy 
Otworzy,  poznawa  błąd,  a  już  go  oskoczy 
Orda  na  wszytkie  strony;  długo  się  odwodem 
Bronił,    choć    całonocnym    zmordowany    cho- 

[dem ; 
Lecz     wziąwszy  w    rękę     strzałą    i    stradawszy 

[konia, 
655  Uszedł    w    las    wielkiem    szczęściem     dopadszy 

[ustronia... 


Ochłonął. 


1 
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Znalazł 
Kozak). 


Contymiro 
ra  na   obóz 


Puścił  się  po  rozumie,  a  idący  brzegiem 

Dniestrowym,  trafił' swoicli  stojących  noclegiem  *). 

Jeźli  on  rad  Kozakom,  i  ci  mu  też  radzi, 

Zaraz  Brodawkę  z  jego  urzędu  wysadzi, 

A  sam  wziąwszy  regiment  już  więcej  nie  krąży,  660 

Ale  prosto  pod  Chocim  do  obozu  dąży. 

Gdy  się  to  w  polach  dzieje  ... 
.  . .  Murza  Kantymir  *),  kraść  raczej  Polaki 
?°v^yr7r  ^^^  wojować  nawykszy,  złodziejskimi  szlaki 

Przez  wołoskie  kałauzy  spadł  niepostrzeżony,        665 
Chcący  z  nami  najpierwszej  skosztować  fortuny. 
Sam  w  lesie  z  częścią  wojska  ulegszy  ^),  rozkaże 
Bratu  z  czoła  uderzyć  na  placowe  straże. 
Skoro  tam  wszyscy  oczy  obrócą  i  siły, 
On  nic  niespodziewany  osiędzie  im  tyły...  670 

Świtało,  kiedy  z  wrzaskiem  i  okrutnym  krzykiem 
Powtarzając  swym  hałła  pogaństwo  językiem, 
Pozganiawszy  posłuchy,  jako  osy  z  bani 
Padną  na  straż;    tym  szkodniej,    im    niespodzie- 

[waniej.... 
Tam  w  samej  prawie  poległ  Lubomirskiej  bronie  675 
Uderzony  ordyniec  z  muszkietu  przez  skronie, 


^)  „...Rzuciwszy  konia,  z  ręką  przebitą  od 
strzału,  pozbawiony  sił,  uciekł  do  pobliskiego  lasu, 
gdzie  się  dzień  i  noc  tułając,  nieświadom  drogi, 
niepewien  co  pocznie,  osłabiony  raną,  przyczołgał 
się  nad  rzekę  Dniestr,  którą  przebywszy  niedaleko 
Mohilowa,  dostał  się  nakoniec  do  swojego  obozu". 
{J.   Sob.  Pam.  w.  ch.^, 

^)  Oddziały  tatarskie  pod  głównem  dowódz- 
twem murzy  Kantymira  pojawiły  się  pod  Choci- 
miem 29  sierpnia. 

')  Zaczaiwszy  się. 
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Larmo  *)  zatem  trębacze  w  obozie  uderzą, 

Co  żywo,  na  koń  wsiada,  w  pole  wszyscy  mierzą, 

Gdy  oto  z  drugiej  strony  Kantymir  jak  z  proce 

680  Przypadszy,  znowu  hałła  okropne  bełkoce,... 

. . .  Tymczasem  piechota 
Jako  w  sprawie   stanęła,  zawaliła  wrota. 
Widząc  Kantymir,  że  spadł  z  swej  nadzieje,  i  że 
Brat  jego  już  żegnany  dotąd  stopy  liże,... 

68.5  I  żeby  się  sam  pobił  w  swoje  własne  sztuki, 
Gdyby  nań  zasadzono  gdzie  w  tyle  hajduki, 
(Jakoż  się  nie  omylił,  bo  hetman  w  te  dziury 
Z  długą  strzelbą  wyprawił  węgierskie  piechury), 
Więc  się  nie  rozmyślając,  poszedł  nazad  w  skoki, 

690  Gdzie  mu  w  gęstwach  muszkiety  w  same  kładli 

[boki. 
Ze  straciwszy  co  lepszych  kilkadziesiąt  ludzi. 
Łączy  się  znowu  z  bratem,   skoro   wojsko  stru- 

[dzi. . . . 
Południe  prawie  było,  i  najwyższe  stropy 
Słońce  trzymając,  cień  nam  zwinęło  pod  stopy, 

695  Gdy  strudzony  Kantymir  w  całodniowym  chodzie 
Przy  Prutowej  z  swą  Ordą  odpoczywa  wodzie, 
A  czujący  od  siebie  niedalekie  Turki, 
Wychełznywa  bachmaty,  zrzuca  swoje  burki, 
Sam  śpi,  dopadszy  cienia  oganistej  trześnie. 

700  O  Kozakach  ni  dudu,  którzy  z  onej  cieśnie 
Wyszedszy,  na  dalsze  się  chowając  roboty, 
Prosto  ku  Chocimowi  prowadzą  swe  roty. 
Więc  gdy  trafią  Tatary  nad  Prutową  tonią,  Sn&ra 

Tabor  środkiem  szykują,  a  skrzydła  pokonią^).       ''^*^"" 


^)  Alarm,   bicie  na  trwogę. 

^)  Pokonić,  konnicą  obstawić. 
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Widzi  ich  już  i  Orda,  ale  sobie  myśli,  705 

Że  to  ludzie  z  obozu  tureckiego  wyszli. 
Toż  Kozacy,  nim  się  ci  do  końca  postrzegą, 
Dawszy  im  z  działek  ognia,  skrzydłami   zabiega 
Z    prawej    i    z   lewej    strony;     tak    bez    swoich 

[straty 
Porażą  ich,  i  tabor  zagęszczą  bachmaty,  710 

Trupem  pola  uścielą,  więźniów  biorą  co  się 
Podoba;  tak  z  niechcenia  zjadła  baba  prosię, 
A  Kantymir,  doznawszy  swego  szczęścia  miary. 
Uciekł  przemierzły  między  Turki  i  Tatary. 


Szemberg 

i  Weweii 

przyjechali 

do  obozu. 


Ggy   się  tak   Zaporożec   przed   pogaństwem 

[pisze  . . .  "^IS 
Aż  Szemberg,  aż  Weweli  z  większą  wojną  jadą, 
I  dalej  czterech  mil  Osmana  nie  kładą. 
Taił  wezyr  Szemberga  przed  cesarzem,  który 
Dociekszy  od  pochlebców,   że  coś  za  raptury  ^) 
Od  niego  do  Polaków  miały  być  z  pokojem,         720 
Chciał  mu  kazać  zdjąć  głowę  pospołu  z  zawojem. 
I  by  się  z  hospodarem  nie  odwiódł  przysięgą, 
Klęknąć  było  obiema  przed  katem  pod  pręgą  ^). 


^)  Raptura  (łac.),  księga  dorywczych  nota- 
tek (dziś  także  raptularz);  tutaj  tyle  co  kore- 
spondencya.  Odnosi  się  to  do  listu,  który  przywiózł 
Weweli  od  baszy  sylistryjskiego  (III  35).  Był  on 
widocznie  bez  wiedzy  Osmana  wysłany.  Basza  wy- 
parł się  wszystkiego,  na  hospodara  padło  podejrze- 
nie tajnych  knowań,  czego  omal  życiem  nie  prze- 
płacił. Hospodarstwo  otrzymał  Stefan  Tomsza,  który 
już  przedtem  był  hospodarem.  Zmiana  ta  nastąpiła 
w  ostatnich  dniach  sieri^nia. 

'*)  Pręga,  pręgierz,  katowski  słup. 
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Przystojnie  wprawdzie  miany  Szemberg  od  Hu- 

[sejma, 

725  W  którym  acz  do  pokoju  chęć  była  uprzejma, 
Z  tak  surowym  responsem  odprawi  go,  żeby 
Polacy  do  jutrzejszej  mieli  się  potrzeby... 
Albo  niech  się  poddadzą  i  omyją  pfaczem 
Daleki  trud  z  nóg  naszych,  cesarza  haraczem 

730  Wiecznym  niech  ubłagają  i  do  domu  caJo 

Powrócą,  krwie  nie  lejąc;  mnieby  się  tak  zdało; 
Owszem  jako  przyjaciel  stary  życzę  szczerze, 
Inaczej  niech  ich  żadne  nie  błaźni  przymierze. 

Jeszcze  Szemberg    domawia,    gdy  sie  walą      p^zyszu. 

[z  góry, 

73.5  Pod  sprawą  *)  Sajdacznego  kozackie  tabory. 
Już  milę  od  Chocima  chciał'  nocować,  ale 
Widząc,  że  nań  pogańskie  następują  fale, 
Choć  się  już  byl  rozgościł,  woli  iść  do  ciszy  ; 
Przeto  acz  jeszcze  z  drogi  ukwapliwej  dyszy, 

740  Poszedł    aże    pod    Chocim ;    prawie    się    dzień 

[mroczy, 
Gdy  pod  naszym  obozem  tabory  roztoczy. 
Tam  hetman,  otoczony  swej  starszyny  wieńcem, 
Ochotnie  nad  dniestrowym  wita  go  Kamieńcem. 
Ten  potwierdził,  co  Szemberg,  co  prawił  Weweli, 

745  Zaczem  Chodkiewicz,  żeby  wszyscy  to  wiedzieli, 
Trąbić  każe  przy  haśle  śród  obozu  swego  : 
Nieprzyjaciel  imienia  że  Chrystusowego 
Już  nad  nami,  już  o  nim  nie  trzeba  się  pytać, 
Tylko  się  nań  gotować,  jako  go  przywitać. 


*)Pod    sprawą    znaczy    tu    tyie    co :     pod 
wodzą,,  zob.  II  221. 
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Widziałbyś  tam  serce,  widziałbyś  był  męstwo      570 
Starych  onych  Sarmatów,  jakby  już  zwycięstwo 
W  ręku  mieli ;  jakobyś  w  pełne  dmuchnął  ule ! 
Ci  szable  na  musaty  '),  strzelbę  drudzy  w  kule 
Dyktują  ^);  wre  tryumfu,  wre  wygranej  pewien 
Obóz,  jakbyś  na  ogień  suchych  nakładł  drewien,  155 
Kiedy    im   ich  wodzowie,   doświadczeni   w  ra- 

[ziech  ^) 
Marsowych,  w  pradziadowskich  stawiają  obra- 

[ziech, 
Rycerską  cnotę,  której  niestrzymane  ostrze 
Orła  swego*)  od  morza  do  morza  rozpostrze. 
Rzekłbyś,  że  to  ci  wstali  z  Bolesławem  z  trumny,  760 
Co  żelazne  po  końcach  ojczystych  kolumny 
Stawiali,  kiedy  na  Wschód  padł   Rusin  premu 

[dry  % 
Na  Zachód    pyszny    Niemiec    krwią    zaszargał 

[pludry; 
Owo  wszyscy  z  radością  wyglądają  świtu. 
Czekają  nadętego  pogaństwa  przybytu.  765 


')  Stalka  do  ostrzenia  broni  siecznej. 

')  Właśc.  dychtują  (z  niem.  dicht),  t.  zn. 
nabijają. 

^)  Dawna  forma  7  pp.  ;  dziś  mówi  się  jeszcze : 
we  Włoszech,  w  Niemczech.  Wraziech  Mar- 
sowych znaczy:  w  sprawach  wojennych. 

*)  T.  zn.  ojczyznę  swoją  czyli  granice 
Polski. 

*)  Zam.  przemądry  frus.). 


gańska. 
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..Zabielały  się  góry  i  dniestrowe  brzegi, 
Rzekłby  kto,  że  na  ziemię  świeże  spadły  śniegi, 
Skoro  Turcy  stanęli,  skoro  swoje  w  loty, 
Okiem  nieprzemierzone  rozbili  namioty, 
Z  Nie  toczyli  obozu,  nie  ciągnęli  sznurów,  Pregumpoya 

■'  '■"     '  '  (zarozumia- 

Ale  tak  małą  garstkę  wzgardziwszy  ^)  giaurów,       ]^^^l^^' 
Kędy  kto  szedł,  tam  stanął ;  na  mocy  się  czują, 
Jeśli  nas  nie  wystraszą,  to  pewnie  zaplują... 
Skoro  Osman  obaczył  nasze  szańce  z  góry, 

10  Jako  lew  krwie  pragnący  wyciąga  pazury, 
Jeży  grzywę,  po  bokach  maca  się  ogonem^ 
Jeżeli  żubra  w  polu  obaczy  przestronem, 
Chce  się  i  on  zaraz  bić,  zaraz  chce  na  nasze 
Wsieść  obozy,  hetmany  zwoławszy  i  baszę, 

15  Każe  wojska  szykować,  choć  już  i  niesprawą  *) 
Dla  pola  cieśniejszego,  iść  na  nas  obławą. 
Kto  mu  wspomni  nie  w  polskim  wieczerzą  obozie; 
Choć  najwierniejszy  sługa,  będzie  na  powrozie. 


*)  Dziś  kładziemy  przedmiot  przy  tym  czaso- 
wniku w  6  przyp.  Por.  II  347. 

")  Nie  w  porządku  należytym.  Por.  II  221, 
III  477,  549. 
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Jancza- 
rowie. 


Słonie. 


Obraz   woj 
ska  tu- 
reckiego. 


Tedy  o  tak  haniebnej  usłyszawszy  karze, 
Biednego  ognia  składać  nie  śmieli  kncharze... 
Teraz  gdy  Osman  każe,  lub  zysk  lubo  strata, 
Walą  się  wojska,  idzie  i  groźna  armata, 
Strasznie  się  bisurmańskich  z  góry  garną  roje, 
A  białe  jako  gęsi  migocą  zawoje. 

Janczaraga  ^)     we     środku     ustrzmiwszy  ^) 

[w  puch  pawi 
Ogniste  swoje  pułki  na  czele  postawi ; 
Sam  dosiadszy  białego  Arabina  grzbieta. 
Jako  między  gwiazdami  iskrzy  się  kometa, 
W  barwistym  złotogłowie  pod  żórawią  wiechą, 
Buńczuk    nad    nim,     z    miesiącem,     otomańską 

[cechą. . 
W  prawo,  w  lewo  Janczar  ^)  na  widoku  stały 
Nieznane  oczom  naszym  dotąd  specyały: 
Straszne  słonie,  co  trąby  okrom  mają  kielców, 
Każdy  swą  wieżę  dźwiga,  każda  wieża  strzelców 
Po  trzydziestu  zawiera;   tak  gdzie  tylko  chodzą 
Rozdrażnione  bestye,  nieprzyjaciół  szkodzą*). 

Konne  wojska  po  skrzydłach,  wyniósszy  swe 

[dzidy> 
Patrzą,  rychło  się  do  nich  sunie  giaur  gidy  ^), 
Albo  im  każą  skoczyć,  gdzie  z  niezmiernej  chuci 
Śmiały  Spahi  "^)  na  naszych  dziryty  wyrzuci, 


2'J 


25 


30 


35 


40 


')  Janczaraga  (tur.  Jen  yczjery  agaszi),  do- 
wódca janczarów. 

^)  Ustrzępiwszy,  ustroiwszy. 

')  Zam.  Janczarów,  zob.   Dd.  52. 

*)  Zam.  nieprzyjaciołom  szkodzą.  Por. 
V  133. 

*)  Gid  (pro w.  u  Podhalan),   obmierzły. 

®)  Spahi  (tur.),  jezdny. 
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Wszyscy  siedzą  od  złota,  od  rzędów,  od  pukli^ 
Inie,  jako  na  wojnę  daleką  wysmukli; 
Nie  widziałeś   kirysów,  nie  widział  pancerzy, 
Każdy  się  złotogłowi,  jedwabi  i  pierzy... 

4i  Wszytko  znieśli,  wszytko  to  dziś  na  się  włożyli, 
Z  czego  świat  przez  lat  tyle  zdarli  i  złupili, 
Konie  przecie,  znużone  tak  dalekim  chodem, 
Nie  onę  rzeźwość  miały,  co  im  idzie  rodem.... 
Świeciły  się  od  złota  chorągwie  gorące, 

50  Po  których  haftowane  tureckie  miesiące.... 
Ale  odjąwszy  ludzi  europejskich  z  czoła, 
Ostatek   czerń,    szarańcza,     motłoch,    skomon '), 

[smoła... 
W  tymże  obłoku  stali  Murzyni  cudowni; 
Jako  się  błyszczy  iskra  w  opalonej  główni, 

55  Tak  i  tym    z    warg    napuchłych,     z    czerniejszej 

[nad  szmelce  *) 
Paszczeki,  bielsze  niż  śnieg  wyglądały  kielce. 
Tu  się  w  szerokobiałej  na  wierzchu  koszuli 
Po  polach  Mamalucy  przestronych  rozsuli, 
Jakoby  przy  łabeciach  kto  postawił  kruki, 

60  A  gęste  się  nad  nimi  wieszają  buńczuki. 
Tamże  wszytkie  narody,  które  jako  sznuru 
Długiego  się  z  obu  stron  trzymają  Tauru^),.. 
Toż  Wołosza  z  Multany,  co  przedtem  sąsiedzi, 
Dziś  nam  nieprzyjaciele;  tam  się  wszytka  scedzi 


m 


*)  Skomon;  wyrazu  tego  nie  ma  w  Lindem, 
znaczy  tu  widocznie  tyle  co  pospólstwo,  motłoch. 

')  Szmelc  (szmale),  szklista  powłoka , 
emalia. 

')  Ludy  zamieszkujące  stoki  pasma  górskiego 
Taurus. 
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Zgraja  ona  niezmierna,  niezliczona  gęstwa, 
Z  której  Polska  ma  świadka,  póki  świata,  męstwa. 
Cóż  pisać  o  armacie?  gdy  samemi  działy 
Obóz  swój  osnowali  za  szańce,  za  wały, 
Z  takim  grzmotem,  że  ledwie  podobny  do  wiary; 
Sam  to  przyznał    Chodkiewicz,    wódz  i   żołnierz 

[stary, 
Który  jak  się  Marsowym  począł  bawić  cechem, 
Nigdy  tak  wielkich,  nigdy  z  tak  ogromnem  echem 
Sztuk  ognistych  nie  widział,  które  ziemię  z  grun- 

[tów 
Trzęsły,  rzygając  kule  o  sześćdziesiąt  funtów. 
/  Toż  prochy  i  granaty  i  rozliczne  twory 
Na  krew  ludzką  osobne  ciągnęły  tabory... 
Drą  się  trąby  i  surmy  i  w  tyle  i  w  przedzie ; 
Ale  po  lepszych  w  Wilnie  tańcują  niedźwiedzie... 
Przytem  dzyngi,  piszczałki,  flet,  kobza  i  z  drumlą  ; 
Daleko  piękniej  gęsi  gędzą  i  psi  skumlą, 
Jakby  drapał  po  sercu,  tak  tam  była  groźna, 
Gdy  się  czwarzyć  ^)  poczęła  kapela  przewoźna... 
stada  bydła.  ^Xu|ów  naprzód  i  osłów  z  różnymi  ciężary,  ^ 

Potem  cielców  ćma  sroga  zaprzężonych  w  kary  ') 
Nuż  tak  straszna  armata,  gdzie  i  po  stu  wołów 
Jedne  sztukę  ciągnęło;    cóż  kule,   cóż  ołów? 
Wszytko  to  swym  taborem,  jako  się  już  rzekło, 
Kilka  mil  za  wojskami  powoli  się  wlekło. 
Porożyste  bawoły,  barany  i  kozły. 
Krowy,  których  cielęta  na  wozach  się  wiozły, 


65 


Muiyka. 


70 


75 


80 


85 


90 


*)  Powtarzać,  hałasować ;  prawdopodobnie  zam. 
s  w  a  r  z  y  ć  (szwarzyć)  się. 

^)  Kara  (niem.  Karren),  taczki. 
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Owiec  i  bierek^)  trzody  niezmierzone  okiem 
Razem  pasfy,  razem  szfy,    ale  wolnym  krokiem 
Nuż  maży  ^),    które  rzeczy  potrzebne  do  żydła  ^) 
Wiozły,   co  miały  w  jarzmach  roboczego   bydła ! 
95  Gdzie  faryna  *)  i  sorbet  i  kawa,  co  spumy  ^) 
Trawi   w    człeku^  i    we    pstrych    farfurach   per- 

[fumy. 
Tak  się  Osman  opatrzył  prowiantem  sporym, 
Bojąc  się,  żeby  Polska,  pospofa  go  z  dworem 
Głodem  nie  umorzyła ;  czyli  słyszał,  że  tu 

100  Ryż  się  nie  rodzi,  nie  masz  kawy  i  sorbetu  ? 
Chleb  a  piwo  to  żywioł,  tłuste  mięso  z  chrzanem, 
Gdy   zdrowie  jest,    bez  pieprzu,    bez   cymentu^) 

[panem. 
Jakoż,  byśmy  się  chcieli  rozgarnąć  w  tej  mierze, 
A  na  wieki  z  tem  wszytkiem  uczynić  przymierze, 

105  Czego  nam  niebo  i  ta  ziemia,  co  nas  rodzi, 
Nie  dała,  dłużej  byśmy  i  starzy  i  młodzi 
Żyli,  i  każdyby    z  nas   trzech    Węgrów    przesie- 

[dział'); 
Na  świecie  mądryż  niebo  uczyniło  przedział,       ,^ 
To  wszytko  dawszy,  czego  potrzebował  który 

110  Naród,  wedle  kompleksyi  *)  i  swojej  natury. 
Nikt  do  nas,  my  na  wszytkie  posyłamy  światy 
Po  trunki,  po  korzenie,  szkiełka  i  bławaty ; 


*)  Bierka,  owca  turecka. 

^j  Mażą,  gatunek  wozów  (zw.  łubianych). 

^)  Żydło,  życie,  sposób  życia. 

*)  (Łac.)  mąka. 

^)  Spuma  (łac.)  piana,  szumowiny. 

^)  Cynamon. 

')  Przetrzymał. 

*)  Kompleksy  a,  budowa  ciała. 
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•Staroświe- 
ckie ryn- 
sztunki. 


W  tem  kmiotków  naszych  poty,  w  tern  ich  toną 

[prace: 
Kuchnie  żółcić,  a  winem  oblewać  patace ! 
Nie  znanoż  dawno  pieprzu,  kanaru,  cymentu,       115 
Apetyt  był  każdemu  miasto  kondymentu  *). 
Patrzmy ż  też  co  za  ludzi  miały  tamte  wieki, 
Którzy  nam  tę  ojczyznę  dali  do  opieki ! 
Ale  że  ich  mały  ślad  i  tylko  w  żelezie ; 
Ledwie  że  nie  z  nogami  drugi  dzisia  wlezie         120 
W  szyszak  przodka  swojego,  puklerza  nie  dźwi- 

[gnie, 
Pod  mieczem  jako  węzeł  do   ziemi  się  przygnie, 
Ledwieby  i  ostrogę  uniósł  na  ramieniu, 
A  jako  w  wczesnem '^)  krześle   usiędzie  w  strze- 

[mieniu. 
Nuż  one  rękawice,  gdzie  na  każdy  członek  125 

Nie  klejnot,  nie  mannela^),  nie  drobny  pierścio- 

[nek, 
(Białej  to  płci  spuszczali)  —  ale  stalna  blacha. 
Cóż  o  zbroi  rozumieć  ?  cóż  gdy  w  niej   wałacha 
Osiadł,   żelaznymi  go  kierując  nagłówki*)? 
Przebóg !  cóż  nas  w  tak  drobne  przerobiło  mrówki?  130 
Zbytkami  nieszczęsnymi,  łakomemi  gardły 
Samiśmy  się  w  Pigmeów  ^)  postrzygli  i  karły. 
Co  żywo  na  nas  jeździ  i  wszyscy  nas  lubią, 
Wszyscy  nas  jako  własne  gąski  swoje  skubią.... . 


*)  Kondyment    przyprawa. 

^)  Wygodnem. 

)  Branzoletka,  naramiennik. 

*)  Nagłówek,    część    munsztuka  nad  głową, 
konia. 

^)  Pigmej  czy  cy,  bajeczny  naród  karłów. 
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135  Ale  nas  Osman  woła,  który  hardzie  na  trzy 

Z  wysokiego  namiotu  swoje  światy  patrzy, 
Wieszczków,  wróżków,  kuglarzów  z  czarami  i  gusły 
Mataczemi  ^)  na  koło  osnuł  się  powrósly, 
Którym  jako  aniołom,  tak  wierzy  uprzejmie, 

140  I  nikt  mu  łuski  z  serca  ślepego  nie  zdejmie... 
Sam  stał  Osman  na  górze  pod  zielonym  znakiem, 
Opasany  po  świetnym  kaftanie  sajdakiem,  kw"*? 

Skąd  mógł  wojska  obaczyć.  jako  trzeba  obie, 
Mając  grono  zwyczajnych  pochlebców  przy  sobie, 

145  Stamtąd  ludzi  szykuje  niecierpliwy  zwłoki... 
Razem  bando  ^)    na  dwór   swój    wyda   w   owym 

[czesie, 
Kto  pierwszej  wiktoryi  nowinę  przyniesie, 
Sto  tysięcy  we  złocie  da,  i  konia  z  rzędem, 
I  znacznym  go  obieca  opatrzyć  urzędem. 

150  Taka  straszna  zawziętość,  takie  aparaty 
Nie  przyniosły  Polakom  żadnej  serca  straty. 
Którzy  Bogu  oddawszy  swej  nadzieje  skutki, 
Skoro  hetmańskie  kotły  ogłoszą  pobudki, 
Pod  przestrone    swych   wodzów  schodzą  się  na- 

155  Gdzie  kapłani,  jarzęce  zapahwszy  knoty,     [mioty, 
Przed  żałosną  figurą  śmierci  jego  smutnej 
Ofiarę  mu,  a  oraz  akt  skruchy  pokutny 
Upokorzonym  duchem  oddają,  a  przytem 
Żebrzą,  żeby  raczył  być  swym  ludziom  zaszczy- 

[tem ') ... 


^)  Przymiotnik  urobiony  od  rzeczownika  ma- 
tacz,  krętacz,  łgarz. 

^)  Obwołanie,  obwieszczenie. 

^)  Zaszczyt  (od  szczyt  łac,  scutu7n,  tar- 
cza), osłona,  ochrona. 
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Każdy  potem  z  osobna,  skoro  serce  skruszy,     .    160 
Kładzie  w  kapłańskie  swoje  niedostatki  uszy^); 
Toż  czynią  i  hetmani,  a  świętym  obrokiem^) 
Wsparszy  dusze  wszyscy  dnia  czekają  z  widokiem. 

Już  się  ptastwo  ozwało,  jnż  zupełnem  kołem 
cb^o^dkff-    Titan  ^)  idzie  do  góry,    —  jeszcze  się  kościołem  165 


WlCZ. 


Chodkiewicz  bawił,  kiedy  szpieg  na  szpiegu  jedzie, 
Ze  się  Osman  u  niego  kładzie  na  obiedzie 
A  ten  skoro  nabożne  modhtwy  odprawi, 
Wstawszy  z  kolan  na  nogi,  i  „rad  mu  będę",  prawi, 
„Tylko  niechaj    nie  mieszka  *),  niech    ńie   kwasi  170 

[grochU; 
Będzie  bigos  gorący  z  ołowiu  i  prochu, 
Jeżeli  też  chce  zażyć  pieczeni  podróżnej, 
Gotowi  zarębacze  czekają  i  z  różny". 
Toż  na  się  zbroję  bierze  i  świetne  paiże  ^), 
Rzekłbyś,  że  mu  się  nazad    wróciły  trzy  krzyże,  175 
Ani  lat  siedmiudziesiąt  twarde  blachy  gniotły. 
Wraz  każe  w  swe  uderzyć  wsiadanego  ^)   kotły ; 
Larmo   zatem  po   wszytkich  obozach  się  szerzy, 
Jedni  do  zbroi,  drudzy  się  biorą  do  pancerzy. 
Wszyscy  na  koń  wsiadają  i  wychodzą  z  szańcu,  180 
Rzekłbyś,  że  na  wesele,  rzekłbyś,  że  do  tańcu. 


*)  Spowiada  się. 

*)  Obrok,  żywność,  pokarm,  wyznaczona  stra- 
wa codzienna;  tu  znaczy  tyle  co  wiatyk,  t,  j,  ko- 
munia Św. 

^)  Bóg  słońca. 

*)  Niech  nie  zwleka. 

*)  Paiża,  tarcza,  blacha  na  piersi  dla  konnych. 

^)  Wsiadanego  grać,  bębnić,  dać  znak  do 
■wsiadania  na  koń.  Por.  str.  45,  w.  5  z  góry. 
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Ze  już  na  skroń  korony  wdziali  tryumfalne. 
Grzmią  bębny  w  regimentach,  a  kotły  tubalne 
Gdzie    żelazny    na   rzeźwych    jeździec     koniach 

[siedzi, 
185  To  basem,  to  dyszkantem  rozprawują  w  miedzi.... 

0  chwalebna  ochoto !  o  kochana  młodzi ! 
Serce  rośnie  patrzącym,   gdy  na  kształt  powodzi 
Blizkie  pola  osuli,  a  mężnemi  czoły 
Wyrażają  mieszany  gniew  z  radością  w  poły. 

190  Zakwitnął  barwistymi  tamten  świat  proporcy.... 

Nad  którymi  przybite  do  kopii  złotej 

Równem  gronem  gorzały  wyostrzone  groty; 

Odymały  się  Orły  po  chorągwiach  tkane, 

A  konie  pod  pańskimi  n  igami  igrane... 
195  ....pryskają,  rżą  i  postać  w  miejscu 

Nie  mogą,  czyniąc  serce  i  ochotę  w  jeźdźcu. 

Po  dniestrowych    piechoty    rozwlekły    się    brze- 

[gach, 

Niemieckie  szwadronami,  węgierskie  w  szeregach, 

Rozlicznych  barw  kolory  prezentując  oku, 
200  Jakie  słońce  w  wieczornym  maluje  obłoku. 

Hetmani  dawno  w  głowie  formowane  szyki,      szyw. 

W  radę  sobie  przybrawszy  stare  pułkowniki 

1  mądre  inżyniery,  jakoby  z  regestru 

Po  równinach  bystrego  rozpostarli  Dniestru. 
205  Lewe    skrzydło    Chodkiewicz    wziął    pod    swoje 

[sprawę, 

Prawe  Lubomirskiemu  oddał  pod  buławę. 

Na  czele  swój  naprzód  pułk,  Zienowiczów  drugi, 

Trzeci  Opalińskiego  w  rząd  postawił  długi. 

Tamże  stał  i  Sapieha,  usarze  na  przodzie, 
210  Pancerni  we  trzech  szykach  byli  na  odwodzie. 
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Tam  Eusinowski  z  pułki  lisowskimi,  tamże 
Zaporowskie  z  swych  szańców  patrzyły  haramże  *). 
Lubomirski  postrzegszy,  że  nań  dziurą  myszą, 
Opanowawszy  lasy,  Tatarowie  dyszą, 
Tak  skrzydło  wyprostował,  że  zrównał  i  z  szykiem  215 
Chodkiewiczowym  czoło,  i  jeśliby  smykiem 
Chciała  co  Orda  broić  podczas  bitwy  z  Turki, 
Mógł  im  dać  odpór,  mógł  ich  wegnać  w  też  ko- 

[mórki, 
A  prawem   skrzydłem   rządząc,    pięć   rot   kopij- 

[nika 
Na  samo  właśnie  czoło  pogaństwu  wymyka...        25JO 
Gdy  tak  jezda  po  bokach  wecuje  demesze  ^), 
Wrzały  środkiem  gwardye  pod  Wejerem  piesze; 
Tam  ogniste  armaty,  tam  wojenne  sprzęty 
Niemieckie  i  węgierskie  stały  regimenty,... 
Wszytkie  infanterye,  jednem  rzekszy  słowem,       225 
I  działa  pod  dozorem  były  Wejerowem, 
I  co  mogU  świeżych  sztuk  nowi  wynalezce 
Wymyślić,  każda  tu  rzecz  swoje  miała  miejsce... 
Z  drugą  stronę,  gdzie  lasy  były  i  werteby, 
Kilkadziesiąt  rot  stanęło  kozackich,  gdzieby  230 

Wykradli  się  Tatarzy  z  onych  skrytych  łozów. 
Mieli  odpór  gotowy  od  naszych  obozów... 

Tety  hetman   w  powagę  cnego  czoła  rugi 
Ubrawszy,  skoro  szyki  objedzie  raz  drugi. 
Skoro  stwierdzi  wątpliwych,  serdecznym  potuszy,  235 
Na  bhzki  kopiec  cugiem  bucefała  ruszy. 


')  Haramża  (arab.),  czerń,  gawiedź. 
*)   Szable  damasceńskie. 
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Kiedy  na  kształt  gradowej,  pełnej  gromu  chmury. 
Zastępy  się  pogańskie  walą  ku  nam  z  góry... 
Obróci  się  Chodkiewicz  czołem  na  swe  szyki, 
240  Gdzie  widząc    zgromadzone  wszytkie  pułkowniki 
I  rotmistrze,  i  wielką  część  z  narodów  obu 
Żywej  młodzi,  starego  trzyma  się  sposobu 
Zawołanych     hetmanów,     zdjąwszy     szyszak 

[z  głowy, 
Krótkiej,    lecz  zwięzłej   do    nich    zażyje    prze- 

[mowy  : . . . 
245  ...  „Polacy!  Dziś  wam  się  Bóg  (swych)  ołtarzów    ch^k7e*wi- 

[zwierza  ') 
Nowego,  które   stwierdził  krwią  własną,   przy- 

[mierza. .. 
Wam  ojczyzna  rodzice,  krewne,  dzieci  małe, 
Pleć  nie  wojenną,  dziewki  oddaje  dojźrałe  ; . . . 
Wam  ubogich  poddanych  chrześcijańskie  gminy, 
250  Ojczyste  naostatek  ściany  i  kominy 
Pokazuje  z  daleka  matka  utrapiona, 
Pod  wasze  się  z  tem  wszytkiem  dziś  kryje  ra- 

[miona, 
Do  was  obie  wyciąga  ręce  wolność  złota, 
Niech   się   sam   w  swych   pogania    obierzach  *) 

[umota, 
255  W  te  ręce  król  ozdoby  swej  dostojnej  skroni, 
Kiedy  mu  hardy  Osman  śmie  pociągnąć  do  niej, 
Porucza,  z  których  je  ma;  nadzieje  nie  traci, 
Ze  tyran  posiężnego')  sowicie  przypłaci. 


^)  Zwierza,  powierza  się. 
^)  Sieciach ;  (obierz    znaczy     także     tyle    co 
adobycz). 

*J  Posiężne,  opłata  od  tego,  po  co  się  siąga. 
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Ja  uniżone  Bogu  czynię  dzięki,  że  mi 

Dał  żyć  na  nizkiej  do  dnia  dzisiejszego  ziemi,      260 

Dal  na  tern  stanąć  miejscu,  skąd  jeżeli  żywo 

Wrócę,  czeka  mnie  żyzne  wiecznej  sJawy  żniwo.... 

Więc  o  kawalerowie,  w  których  serce  żywe 

I  krew  igra,  przyczyny  mając  sprawiedliwe 

Tak  koniecznej  potrzeby,  —  Litwa  i  Polanie,       265 

Osiądźcie  Turkom  karki  i  nastąpcie  na  nie  ! 

Niechaj  was   to    nie    stracha ,    niech   oczu    nie 

[mydli, 
Ze  się  poganin  upstrzy,  uzłoci,  uskrzydli... 
Mało  co  tam  wojennych:  dziady,  kupce,  żydy, 
Martauzy')  postroili  i  dali  im  dzidy.  ..  270 

Tedy  do  tak  nikczemnej  marnej  szewskiej  smoły 
Sarmatów  będę  równał?  Naród,  który  z  szkoły 
Marsowej,  pierwsze  przodki,  stare  dziady  liczy. 
Który  wprzód  w  szabli,  niźli  w  zagonach  dzie- 

[dziczy, 
Którym  Chrobry  Bolesław,  gdy  Rusina  zeprze,      275 
Żelazne  za  granicę  postawił  na  Dnieprze. 
Gdy  Niemca,  co  w  fortecach  i  w  swej  ufał  strzelbie 
Takież  kazał  kolumny  kopać  i  na  Elbie... 
Dobądźmy  na  dzisiejszy  dzień  chowanej  broni, 
A  skoro  hasło  „Jezus"  po  wojsku  zadzwoni,      280 
Nie  szczędząc  bisurmańskiej  nikczemnej    posoki, 
Odbierzmy  należyte  szablom  swym  obroki, 
Jeżeli  się  kto  boi,  jeśli  ufa  w  nogi, 
Niech  patrzy  na  bystry  Dniestr,  tatarskie  załogi, 
O  czem  wątpię,  —  a  mężnym  bohaterska  cnota  285 
Niechaj  do  wiecznej  sławy  pootwiera  wrota. 


')  Martauz,  martahuz  (węg.),  ten  co  ludzi 
kradnie  i  sprzedaje,    udokrajec. 


150  w.   POTOCKIEGO   WOJNA    CHOCIMSKA. 

A  Ty,  o  wielki  Boże,  który  jednem  słowem 
Wodzisz  wojsk  miliony,  przeto  obozowym 
Panem  się  słusznie  zwiesz,    Ty  sadzasz  na  trony, 
290  Ty  królom  z  głów  niewdzięcznych  odbierasz  ko- 

[rony, 
Pokaż  swoje  moc  w  naszej  niedołędze  lichej  ! 
Zepchni  nieprzyjacioły  swoje  dzisia  z  pychy, 
Onić  liczbie  tak  wielkiej,  wozom,  koniom,  a  my 
W  Tobie  tylko,  jedyny  Boże  nasz,  ufamy;... 
295  Niech  się  im  łuki  Jomią,  niech  im  szabla  stępie, 
Daj  cześć  swemu  imieniu  w  tym  ludzi  zastępie ! 
Gdy    dokończył    Chodkiewicz    takiej    swojej 

[mowy. 
Zdało  się,  że  ze  słońca  promień  go  ogniowy 
Ogarnął,  że  na  głowie  i  na*  skroni  białej 
300  Włosy  mu  oszedziałe  ')  płomieniem  gorzały . . . 
Wszyscy  się  chcą  z  Turki    bić  z  tak  wdzięcznej 

[przynęty, 
Zagrzmi  głośno  po  całem  wojsku  pean  ^)    święty 
Bogarodzice;  przez  nią  chcą  syna  ubłagać, 
Żeby    swoich    chciał    stwierdzić,    nieprzyjaciół 

[strwagaó  . . . 
305  A  już    ^^halła"'  tatarskie,  jaki  wrzące  garce       Harce. 

Bełkot  czynią,  zagłusza ;  już  poczyna  harce. 
Już  się  błyśnie  po  płaskiem  bystry  bułat  *)  błoniu, 
Kto  się  czuje  na  ręku  i  obrotnym  koniu, 


')  Osze  działy,  osiwiały,  (pochodzi  podobnie 
jak  s  z  e  d  z  i  w  y  od  przest.  wyrazu  s  z  e  d  ź,  szron 
(zob.  Dd.   127). 

^)  fGreck.)  pienie  dziękczynne,  pieśń. 
)  Szabla  z  głownią,  szerolcą. 
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Pierwszy 
sztuim  do 
Kozaków. 


A  CO  pierwsza  w  żołnierzu,  na  odważnem  sercu, 
Chociaż  z  placu  drugiego  prowadzą  w  kobiercu,  310 
Komu  hetman  pozwoH,  onera  chce  igrzyskiem 
Sławy  nabyć,  w  ostatku  i  śmierć  liczy  zyskiem.... 
Aleć  mężni  Polacy  dobrze  sobie  wróżą, 
Ze  trupa  na  pogany  głowami  położą, 
Nastrzelali  Tatarów,  języków  nawiedli;  315 

A  już  czwarta  z  południa,  wszyscy  się  najedli, 
Sam  tylko  Osman  na  czczo:  bo  jako  się  rzekło, 
Wprzód  niż  jeść,  wszytkich  nas  miał  zbić  i  we- 

[gnać  w  piekło. 
Więc  do  swoich  hetmanów  surowe  śle  grozy  : 
-Niech  się  harcem  nie  bawią,  niech  biorą  obozy  320 
Giaurskie  ;  czy  mię  głodem  chcą  umorzyć  r  czy  to 
Im  się  igrać  chce?  mnie  jeść,  bodaj  ich  zabito !" 
I  w  złą  wyrzekł  godzinę,  nastąpili  zatem 
Na  kozackie  tabory  poganie  mandatem. 
Bardzo  im  to  markotno  i  w  oczy  ich  kole,  325 

Ze  im  równe  Kozacy  zastąpili  pole 

Sprawą  szli  upierzeni  Janczarowie  wprzódy, 
I  Kozakom  bez  wszelkiej  dadzą  ognia  szkody 
Albowiem  ci,  skoro  swe  wózki  kryte  lipą 
Z  blizkiego  brzegu  rumem  *)   w  półkoszkach  na-  330 

[sypą, 
Ukażą  na  Janczary  figę,  i  nim  znowu 
Nabiją,  dadzą  im  w  brzuch  gęstego  ołowu ') 
Z    działek    śrutem    nabitych,    z   nośnych    samo- 

[pałów 
Wraz  na  nich  jako  osy  wysypą  się  z  wałów. 


')   Rum,  rumowisko,  szutr. 

*J   Dla  rymu  zam    ołowiu.  Por.  IV  414. 
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335  Posiłkują    swych    Turcy,    Chodkiewicz    swych 

[wzdziera, 

Choć  się  każdy  do  onej  potrzeby  napiera. 

Ufa  mężnym  Kozakom,  z  Sajdacznym    się  znosi, 

Gotów  mu  dać  posiJek,  jeżeli  on  prosi.... 

Tak  kiedy  się  gra  w  tamtej  bogaci  zabawce, 
340  Przybywa  i  z  tej  strony  i  z  owej  na  stawce  '), 

Choć  Turków  po  tysiącu,  naszych  tylko  po  stu, 

Lecz  jeden  bil  dziesięciu;  obaczywszy  z  chróstu 

Piechoty,    choć  jeszcze  z  dział  nie  strzelano  na 

[nie, 

Retyrować  się  nazad  poczęli  poganie. 
345  Nakoniec  wziąwszy  chłostę  niepoślednią,  zbiegli 

Do  swoich,  co  i  pola  i  góry  zalegli. 

Jużby  była  i  z  tymi  dziś  doszła  potrzeba, 

Ale  się  słońce  w  morze  pokwapiło  z  nieba. 

Jak  się  ten  hałas  począł,  bisurmańscy  smocy  ^) 
350  Nieporównanym  grzmotem  aż  do  samej  nocy 

Zagłuszali  nasz  obóz  z  bardzo  małą  stratą ; 

My  Turków  sercem,  oni  przeszli  nas  armatą. 

Sześć  koni  szeregowych  z  pod  hetmańskiej  roty, 

Z  inszych  drugie  sześć  w  one  padło  grzmoty. 


')  Z  obu  stron  podwyższa  się  stawka,  t.  j. 
przybywa  walczących.  W  obu  wydaniach  Wojny 
Chocimskiej  wydrukowano  błędnie  :  nastawo  e,  do 
czego  widocznie  odnosi  się  umieszczony  w  słowniczku 
tych  wydań  wyraz :  nastawca,  posiłkujący,  re- 
zerwa (?).  Gdyby  zresztą  wyraz  ten  nawet  i  uży- 
wany był  w  tern  znaczeniu,  to  w  takim  razie  mu- 
siałoby orzeczenie  stać  w  liczbie  mnogiej  :  Przyby- 
wają.... nastawce. 

^)  Smok,  działo  wyrzucające  kulę  o  40  fun- 
tach ;  co  do  formy  zob  Dd.  23. 
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Jeden  pachołek,  drugi  Zawisza  tej  bitwy  355 

I  Bohdan  i  Carowie,  Tatarowie  z  Litwy  ^), 
Żywotem  przypłacili ;  padł  i  Rusinowski  '^) 
Od  działa  uderzony,  pułkownik  Hsowski ; . .  . 
Prawda,  że  i  to  szkoda;   lecz  z  nieprzyjacielem, 
Którego  trupem  pola  szeroko  zabieleni  ^),  360 

Złożona*),  tym  snadniej  nam  żal  na  sercu  koi, 
Ze  znowu  powetujem  prędko  szkody  swojej.... 
Układało  pogaństwo  w  drabiny  trup  goły, 
Jako  rolnik  przed  deszczem,  kiedy  do  stodoły 
Wozi  z  wierzchem  pod  pawąz*)  wysuszone  snopki,  365 
Którzy  nam  przed  godziną  pisali  nagrobki. 
Prowadził  leda  holik"),  leda  ciura  podły ; 
W  rzędach  konie  okryte  bogatemi  siodly  .. 
Łuki,  szable,  zawoje,  pieniądze  i  szaty. 
Dywdyki  ^)  i  czapragi  haftowane  w  kwiaty,  370 

Buńczuki  i  chorągwie  i  rynsztunek  iny 
Prostych  żolnierzów  i  źle  strzeżonej  starszyny. 
Pełen  obóz  był  tego ;  ale  drożej  trzyma 


^)  Dwaj  ci  rotmistrze ,  którzy  pierwsi  polegli 
pod  Chocimiem,  byli  muzułmanami.  Pochodzili  oni 
od  tych  litewskich  Tatarów,  których  Witold  przed 
dwoma  wiekami  osadził  był  na  Litwie.  (Tretiak 
Hist,  w.  eh.   137). 

*)  Został  tylko  postrzelony. 

')  Zam.  zabielimy,  t.  j.  zaścielimy. 

')Z  nieprzyjacielem  złożona,  t  zn. 
połączona  jeszcze  z  większą  jego  stratą. 

*)  Także  p  o  w  ą  z ,  drąg  którym  siano  na  wo- 
zie się  przyciska. 

«)  Hołysz. 

')  Długie  okrycia  tatarskie  na  konia. 
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Osman  tam  zabitego  baszę  Huseima  *). 
375  Lepiej  go  było  nie  kląć;  tento  po  Skinderze 
Umarłym  na  Sylistrze  prefekturę  bierze; 
Ten  dziś  władał  wojskami,  chociaż  jednem  okiem 
Patrzył,  już  mu  obiedwie  wiecznym  zaszły  mro- 

[kiem! 

Tatarowie  jak  rano  w  onych  chróstach  legli, 
380  Lubomirskiego,  aże  do  wieczora  strzegli, 

Żeby    się   tam  nie    mieszał,   gdzie   blizkie   swej 

[ściany 
Koniecznie  chcieli  Turcy  znieść  Zaporożany  ^) 
Choć  mu  dusza  piszczała,  i  miał  okazye 
Kruszyć  obok  pogańskie  sudanne ')  kopije. 
385  Dopieroż   pyszny   Osman   trochę   pod    się 

[z  chwostem*), 
Skoro   cały  dzień   przetrwał  niepotrzebnym  po- 

[stem , 
Siada  do  swej  wieczerzy,  ale  w  gębę  kęsa 
Nie  włoży,  choć  świeżego  dostatek  ma  mięsa. 
Naszy,  gdy  dniem  dzisiejszym  przyszłe  szczęście 

[zmierzą, 
390  Dwakroć  mają  weselszą  niż  obiad  wieczerzą, 
A  co  raz  słonecznego  wetując  upału, 
Kto  ma  czem,  napijają  się  do  siebie  pomału. 


Huseim 
zabit. 


Rada 


Chodkiewicz,  skoro  obóz  sam  w  koło  objedzie,     wojenna. 
Sam  posłuchy,  sam  straże  placowe  zawiedzie, 


1)  Zob.  lir  35. 

^)  Zaporożców. 

^)  Także  sudamny  (z  franc.  soutane,  długa 
obcisła  suknia),   długi  a  smukły. 

*)  Chwost,  ogon;  wziąć  ogon  pod  sie- 
bie znaczy :  spuścić  z  tonu. 
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Ledwo  twardą  z  starego  zbroję  zdejmie  grzbietu,  395 
Zaraz  rady  wojennej  sprasza  do  sekretu. 
A  Skoro  miejsca  wszyscy  swe  zasiądą  rzędem 
Wedle  lat,  i  kto  jakim  uczczony  urzędem, 
Swoje  naprzód  krótkiemi  powie  słowy  zdanie : 
,,Dzień  dzisiejszy  pokazał,  co  mogą  poganie,...      400 
Liczba  im  serce  czyni  i  gęste  pomiotła, 
Które  wiszą  nad  nimi ;  samaby  się  gniotła 
Ta  zgraja,  (bo   nam  nigdy  nie  wyrówna  w  siły), 
Gdybyśmy  im  zaraz  w  polu  obrócili  tyły. 
Tak  mi  się  zda,  żeby  się  raz  z  pogaństwem  zwa-  405 
Armatę  pozasadzać,  wojsko  wyprowadzić....    [dzić, 
Życzyłbym, 'żebyśmy  się,  będąc  jyszcze  tędzy, 
Spróbowali  z  tą  srogą  belluą  ^)  co  prędzej. 
Widzę  i  Kozacy  czcze  przywlekli  talagi, 
Kto  ręczy,  że  wytrwają?  więc  to  do  uwagi  410 

Waszej  dawszy,  przestrzegam,  jeśli  w  tym  opale 
Dłużej  będziem,  że  prochów  mamy  już  omale^). 
Wszytko  z  postanowieniem  mija  się  sejmowem. 
Lecz  nas  i  biedne  prochy  omylą  z  ołowem. 
Mam  i  ja  swą  prywatę:  starości  mej  brzemię,      415 
Która  mię  co  godzina  głębiej  tłoczy  w  ziemię, 
Wątpliwego  wyglądam  i  mroku  i  świtu, 
Krótki  czas  na  tym  świecie  mojego  pobytu  ! 
Życzyłbym,  nim  ostatnie  przyjdzie  oczy  zmróżyć. 
Bogu  się  i  kochanej  ojczyźnie  przysłużyć"....  420 

Skoro  skończył  Chodkiewicz,  wszyscy  jako 

[siedzą. 
Do  jego  propozytu  swe  zdanie  powiedzą. 


^)  Bellua  (łac.),  dziki  zwierz,  bestya. 
^)  Niewiele. 
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Jedni  przeciwko  niemu,  drudzy  mówią  za  nim, 
Bo  każda  giowa  swojem  obfituje  zdaniem. 

425  Więc  gdy  się  starszy  w  różne  forsują  wywody, 
Bierze  też  z  miejsca  swego  glos  Sobieski  młody. 
„I  ja,  wielki  hetmanie,  chociaż  tyle  swady 
Nie  mam  w  sobie,  żebym  miał  starszych  ganić 

[rady, 
Tak  rozumiem,  ile  człek  z  dawnych  baczy  dziei : 

430  Rzadko  stoi  w  wczorajszej  fortuna  kolei ; 

Owszem,  dziś  da  na  wymiot*),  aby  jutro  srożej 
W  niewywikłane  śmiałka  wegnała  obroży  ^). 
Tak  dziki  zwierz,  tak  ptacy,  tak  i  nieme  ryby 
Na  ponętę  wpadają  myśliwcowi  w  dyby.... 

43.5  Niech  to  zdarzy  mocny  Bóp,  jeśli  święta  wola, 
Ze  te  pogańskim  trupem  zaścielimy  pola, 
Niechaj  pod  jego  sprawą  i  świętym  dozorem 
Złote  krzyże  pod  samym  rozwiniem  Bosforem. 
Ale  któż  ma  przywilej  na  to  i  pieczęci? 

440  Myżbyśmy  to  tak  dobrzy  mieh  być  i  święci 
Nad  wszytko  chrześcijaństwo,  żebyśmy  do  razu 
Wygrać  i  wygnać  mogli  Turki  do  Kaukazu?.... 
Mają  Dunaj  poganie,  mają  Czarne  morze, 
Którem  się  od  Azyi  Europa  porze,... 
45  Mają  całe  królestwa,  ludzi  miliony ; .. 

W  Polsce  co  za  fortece?  Kraków  jak  pod  młotem, 
Samychby    dział  burzących   spadł  na   ziemię 

[grzmotem.... 


Sobieski 
rozradza. 


*)Dać  na  wymiot  coś,  wyrzucić,  wysta- 
wić coś  na  zwabienie. 

^)  Obróż,  naszyjnik,  zwykle  na  psy,  przen. 
kajdany,  niewola. 
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Jeśli  rzeczęsz,  że  sąsiad  z  posiłkiem  przyjedzie, 
Jakobyś  też  budował  na  marcowym  ledzie. 
Przysiągłbym,  że  się  teraz  wszyscy  cieszą  śmiele  450 
Wilcy  polskiej  wolności  i  nieprzyjaciele. . . . 
A  Władysław  co  mówi  za  dniestrową  wodą? 
Wielkąby  nam  i  ten  był  w  boju  niewygodą, 
Czy  się  bronić,  czy  jego,  gdyby  jednym  razem 
W  nas  i  weń  uderzyło  pogaństwo  żelazem.  455 

Tedy  i  ja  wytrzymać  z  miejsca  mego  radzę 
(W  czem  nie  na  swoim  miałkim  rozumie  się  sadzę ; 
Sławnych  to  fortel  wodzów,  którym  nie  bez  sromu 
Garścią  ludzi  zastępy  przyszły  do  pogromu), 
Razem  na  szaniec  nie  stawiać,  zwłaszcza  gdzie 

[potęgą  460 
I  liczbą  adwersarze')  twoi  cię  przesięgą '), 
Poczekać  okazyi,  sameć  pójdą  rzeczy, 
Gdy  ten  albo  się  zgłodzi,  albo  ubezpieczy;... 
Niech  tylko  ta  szarańcza  poleży  na  kupie, 
Zaśmierdzi  się,  przy  tańszym  będziem  mieć  ją 

[skupie  *) ;  465 
Niech  ich  zimny  deszcz  spłócze,  mroźny  Auster  *) 

[przejmie, 
Będąż  tążyć  *j  do  swoich  warstatów  uprzejmie 
Nas  mniej,  raniej  nam  też  trzeba,  czego  już  po- 

[prawić 
Trudno;  mogliśmy  mogli  lepiej  się  z  tern  sprawić,... 


I)  (Łac.)  przeciwnicy. 
')  Przesiągną,  przesadzą. 
^)  Za  tańszą  cenę. 
*)  Wschodni  wiatr. 
')  Tęsknić. 

li 
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470  Ale  00  już  minęło,  tego  trudno  ścignąć ; 

Teraz  każ  wszystkich  szańców  na  koło  podźwignąć. 
Jest  prowiant  w  Kamieńcu,  królewic  o  jutrze 
W  obóz  wnidzie,  nam  serca  doda  a  im  utrze 
Cóż,  gdy  we  stu  tysięcy  król  ze  Lwowa  ruszy, 

475  Choćbyśmy   też  znużnieli'),   zaż ')   nam  nie  po- 

[tuszy'')? 
Naprowadzi  żywności,  prochów  i  armaty ; 
Turcy  będą  czwarta  część,  my  będziem  trzy  światy, 
Tam  w  boży  czas  pójdź  w  pole,  i  trzymane  poty  *) 
Krusz  szczęśliwie  o  piersi  bisurmańskie  groty. 

^80  A  tymczasem  do  króla  goniec  skoczy  chyży  : 
, Niechaj  go  Lwów  nie  trzyma,  niech  się  do  nas 

[zbliży, 
Niech,  spędziwszy  z  Podola  tatarskie  zabiegi, 
Stanie  nad  dniestrowymi  co  najrychlej  brzegi ; 
Ze  nań  tylko  z  wygraną  szabla  polska  czeka, 

485  Inaczej   niech  sam  na  się,   nie  na  nas  narzeka". 
Wszytkim  się  podobało  Sobieskiego  zdanie, 
I  sam  nawet  Chodkiewicz  z  chęcią   przypadł  na 

[nie. . .. 


■ 


{Już)  się  też  («)  Władysław  ruszy  ode  Żwańca*)  wjazd  wia- 
Po  szerokiem  swe  szyki  rozpostarszy  błoniu,  dysia^<Jw 

480  Sam  wprzód  na  neapolskim  wysadzi  się  koniu;... 


*)  Osłabli. 

^)  Z  a  ź  (azaż),  czyż. 

^)  Doda  otuchy. 

*)  Do  tego  czasu, 

^)  Królewicz  stanął  pod  Zwańcem,  oddalonym 
O  milę  od  Chocimia,  jeszcze  30  sierpnia,  a  1  wrze- 
śnia przeprawił  się  w  kilkadziesiąt  koni  do  obozu 
cliocimskiego ,    gdzie    był    na    obiedzie    u  hetmana: 


I 
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Który  skoro  wszedł  w  obóz,  skoro  mu  rozbito 
Namioty,  serca  naszym  przybyło  sowito, 
Ody  widzą  między  sobą,  z  czyjego  ich  łona 

Za  odwagi  nagroda  czeka  zasłużona 

Dwojaka  przeto  radość  Ctiodkiewicza  ruszy :        495 
Jedna,  że  się  w  pogańskiej  krwi  pierwszy  ujuszy, 
I  zrazi  *)  z  fantazyi  Osmana  ubrdanej ; 
Druga,  że  wszedł  królewic  w  obóz  pożądany. 
Toż  co  było  piectioty,  co  armaty  w  wale, 
Każe   dać  ognia  w  strasznym  na  tryumf   zapale.  -Oo 
Drży  ziemia,  wyją  skały  i  odległe  lasy, 
Targają  się  obłoki  srogimi  hałasy, 
Zatyka  uszy  Osman,  gdy  się  tak  ośmiela, 
Gdy  mu  giaur  bezpiecznie  i  na  przepych  strzela.... 
Aleć  z  konia  Władysław  przesiadł  się  na  łoże,    505 
Gdy  się  nagle  gorączką  ckliwą  rozniemoże 
Czy  powietrza  odmiana,  czy  słoneczny  upał 
Wszytkie  w  nim  stawy,    wszytkie  kości  z  bólem 

[łupał, 
Czy  ciężar  nieprzywykły  hartowanej  zbroje, 
€zyU  mu  wzięło  zdrowie  razem  wszytko  troje ;     51  > 


wojsko  jego  zaś  czekało  na  naprawę  mostu  pod 
Brahą.  Napad  Tatarów  zmusił  go  cofnąć  swój  pułk 
do  Zwańca.  Wprawdzie  nazajutrz  (3  września)  prze- 
wiózł się  z  dworem  swoim  znowu  pod  Chocim,  ale 
wojsko  jego  musiało  zostać  pod  dowództwem  Wa- 
jera  po  tamtej  stronie  Dniestru,  ponieważ  naprawa 
mostu  nie  była  jeszcze  ukończona.  Zaraz  potem  za- 
chorował na  gorączkę,  która  niemal  cały  czas  wojny 
trzymała  go  w  łóżku.  (Tretiak,  Hist.  w.  eh.  129, 
130,  139.   140). 

')  Strąci,  zbije  (z  tropu). 
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Zgoła,  jako  wszedJ  w  obóz,  jako  się  rozchorzał, 
Raz  ziębnął  febrą,  drugi  raz  gorączką  gorzał. 

Więc  dziś  jeszcze,  nim  słońce  z  nieba  padnie    ^°j«*  ^o 

[w  morze, 
Krysztof  Palczowski,  skrzydła  przybrawszy   sza- 

[szorze  ^), 
515  Pomknie  lotem  ku  Lwowu  z   hetmańskimi   listy, 
Poseł  i  onej  wojny  świadek  oczywisty. . . . 

Osman    tymczasem    wszytkie    swoje  zmysły    Moet  na 
Gwałtem  się  do  naszego  obozu  napiera,        [zbiera, 
Który  w  jak  najcieśniejszym  chcąc  trzymać  sek- 

[westrze  *), 
520  Paszę  odjąć,  szumny  most  postawił  na  Dniestrze  '), 
Gdzie  przeprawiwszy  duży  swych  ludzi  kawalec, 
Każe  nam  od  Kamieńca  wszytkie  pasy  zaledz, 
Chcąc  odjąć  powianty,  chcąc  nas  wskroś  ogłodzić.. , 
I  naszy  nie  próżnują  mając  tyle  czasu: 
525  Obóz  fortyfikują  i  dla  prozapasu*j 

Spiże  zwożą,  i  już  jej  trochę  znaczniej  szczędzą, 
Póki  ich  do  ostatka  Ordy  nie  opędzą. 

Tak  kiedy  nas  ze  wszech  stron  Osman  atakuje, 
Przecie  z  siebie  niekontent,  przecie   się    turbuje, 


*)  S  z  a  s  z  o  r,  szelest ;  to  co  szelest  sprawia  , 
latawiec,  orzeł;  szaszorzy,  orli. 

^)  Trzymać  w  sekwestrze,  osaczyć. 
Por.  I  362. 

')  Most  ten  kazał  Osman  dopiero  6  września 
budować  i  poruczył  to  zadanie  hospodarowi  Tom- 
szy.  (Tret.  hist.  w.  eh.  str.  143).  Por.  I  196 
i  III  720  przyp. 

*)  Prozapas  (łac.  przybranka  pro),  zapas  na 
wypadek. 
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Ze  nas  nie  razem  weźmie,  nie  zaraz  osiędzie,      530 

Jako  to  sobie  w  głowie  nadętej  uprzędzie 

Tedy  nieopowiedką  ^)  wszytką  siłą  każe 
Jpanńskfe-  Wojsku  swemu  uderzyć  na  placowe  straże. 
^«o  uderzyli,  pig^^a  Opaliilskiego,  wojewody  potem 

Poznańskiego,  na  straży  pułk  stał,  kiedy  grzmotem  535 
Niespodzianym  Turcy  się,  jako  pczoły  z  uli, 
Nań  i  na  jego  ludzi  z  obozu  wysuli  ; 
Pospędzali  posłuchy,  ale  skoro  widzą, 
Że  straż  stoi,  że  się  ich  Polacy  nie  wstydzą, 
Usarze  drzewa  w  tokach,  pancerni  nabite  540 

Podniosą  bandolety,  a  wszyscy  dobyte 
Biorą  szable  na*tymblak'),  Turcy  też  z  ferworu') 
Spuścili;  wżdy  zwykłego  nie  tracą  humoru, 
Harce  zaczną,  co  lżejszy,  z  okrutnym   okrzykiem, 
One  ćmy  nieprzejrzane  postawiwszy  szykiem....     545 
Tam  Krzysztof  z  Eliaszem  Arciszewscy  oba*), 
Kędy  ich  nieśmiertelnej  sławy  pierwsza  próba.... 
Ale  że  ich  już  z  wierzchem  pełne  są  kroniki. 
Powracam  pod  chocimskie  między  harcowniki, 
Między  których,  gdy  przyszłej  ufając  fortunie,       550 
Dwu  Arciszewskich  braci  rodzonych  się  sunie, 
Każdy  swego  obali ;  tam  Krzysztof  przez  ramię, 
EUasz  w  twarzy  odniósł  cnoty  swojej  znamię. 


Arci- 
szewscy 


*)  (Przysł.)  bez  zapowiedzenia. 

^)  Dziś  temblak,  pas  do  przewieszania  strzelby. 

^)  Zapału. 

*)  Eliasz  był  potem  pułkownikiem  a  Krzysztof 
generałem  artyleryi  polskiej.  Szczególnie  ten  ostatni 
wsławił  się,  będąc  dłuższy  czas  w  służbie  Stanów 
holenderskich,  jako  wódz  w  bitwach,  które  Stanj' 
prowadziły  z  koloniami  swemi  w  Indyach  Wscho- 
dnich, 
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Lecz  nie  pierwej  powrócą,  aż  baszę  z  Budzyna 

555  Więźnieiti  przed  pułkownika  przyprowadzą  syna. 
Tak  kiedy  ci  igrają,  Lubomirski  stroną 
Ukaże  wojsko,  które  swoją  wywiódł  broną. 
Przypadł  z  swojem  Chodkiewicz,  mający  po  temu 
Miejsce  i  chyżo  daje  znać  Opahńskiemu, 

560  Żeby  z  razu  pomału,  potem  co  tchu  w  koni, 
Położywszy  po  sobie  chorągwie  i  broni, 
Ku  swym  szańcom   uchodził,    w   rzeczy  czując 
Pogaństwo  na  ukrytą  prowadząc  załogę,      [trwogę. 
Objedzie  ten  chorągwie  i  wraz  każe  szybką 

565  Puścić  strzelbę,  wraz  nazad  uciekać  rozsypką.... 
Widząc  Osman  nakoniec,  źe  z  niego  drwią 

[naszy, 
Że  ich  żadnym  z  obozu  bobem  nie  wystraszy, 
Bić  się  trzeba  koniecznie,  toż  wziąwszy  języka      nar^tifr- 
I  Janczary  i  wszytkę  tam  potęgę,  zmyka,  ™«je- 

570  Kędy  żadnej  obrony  a  najniższe  wały 
Nasze  obozy  w  tyle  od  pogaństwa  miały ; 
Na  czele  postawiwszy  zwykłe  zgraje  one. 
Tam  pędzi  wszytką  siłą  tłumy  niezhczone. 
Już  się  zbliżą,  już  tylko  przez  przekop  nie  skoczą, 

575  Kiedy  niebezpieczeństwo  i  naszy  obaczą; 

Więc  się  wzajem  krótkiemi  potwierdziwszy  słowy, 
Pierwszy  impet  od  Janczar  strzymują  ogniowy, 
A  skoro  ci  się  zbliżą,  wraz  miernym'  przykładem, 
Wszerz  i  wzdłuż  ich  osypą  ołowianym  gradem.... 

580  Tamże  strzelby  pokiną,  a  jako  we  sforze, 

W  czerwone  się  pogańskiej  juchy  rzucą  morze, 
Skoczą  z  wału  i  jeśli  jeszcze  kto  tam  zieje, 
Pod  nogami  zwycięzców  ostatek  krwi  leje. 
Toż  gdy  piersi  z  piersiami  zewrą,    gdy  na  palce 

585  Jedni  drugim  nastąpią,  żywe  z  ciał  kawalce 
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ro  Chod- 

lewiczowe. 


Lecą,  gdzie  z  bystrej  ręki  rzeź  wy  pałasz  spadnie, 
Macając  dusze  w  czi'eku,  choćby  byfa  na  dnie.... 
Dosyć  ma  serca  Polak,  przed  Turczynem  siła, 
A  gdy  go  jeszcze  zbroja  hartowna  okryła, 
Piersi  blachem  opatrzył,  szyszak  głowy  strzeże,   590 
Nie  czuje,  chociaż  go  kto  kole,  chociaż  rzeże 
GoJe  brzuchy  niesie  pogaństwo  jako  lutnie, 

Goły  łeb,  cienką  szyję  od  razu  mu  utnie 

A  już  naszy  zaczęli  slabieć  w  onej  rzezi, 
Chociaż  ochota,  choć  ich  zwycięstwo  krzemiezi  *),  595 
Gdy  coraz  świeży  na  śmierć    nieprzyjaciel  lezie, 
Ćmi  pod  oczy,  a  ręka  ocięży  w  żelezie; 
Ale  czuły  '^)  Chodkiewicz,  jakoby  z  rękawa 
Prawie  na  czas  potrzebne  posiłki  im  dawa. 
Szedł  we  trzechset  Mikołaj  Kochanowski  człeka,     600 
Który  królewiczowem  zdrowiem  się  opieka, 
Szedł  Wejer  z  regimentem,  ten  lonty  na  Turki 
Kurzy,  a  tamten  niesie  przyłożone  kurki; 
Toż  skoro   się  im  prawie  w  same  boki  wrzepią, 
Ognia  dadzą  po  trzykroć  i  tak  ich  zaślepią,  60.5 

Że  uciekać  poczęli,  i  w  onej  ich  kaszy 
Kłuli,  bo  przytępili  rąbając  pałaszy. 
A  gdy  się  już  pod  ziemię  słońce  miało  skłaniać, 
Nie  dał  się  hetman  swoim  daleko  zaganiać; 
Zasadzki  się  obawia,  choć  ci  jeszcze  chcą  bić,...  610 
Każe  odwrót  z  wesołym  tryumfem  otrąbić.... 
Ledwie    dźwignął   z   pościeli   spracowane 

[członki, 
A  już  mszą  świętą  drobne  ogłaszają  dzwonki. 


')  Krzepi,  zob.  III  193. 
')  Czujny. 
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Toż  pierwszych  pułkowników  otoczony  gronem 

615  Tam  szedł,  gdzie  pod  namiotem  stał  ołtarz  prze- 

[stronem. 
Jeszcze  mszy  świętej  hetman  dobrze  nie  dosłucha, 
Kiedy  go  z  pola  nowa  dojdzie  zawierucha, 
Ze  pogaństwo,  wczorajszej  zapomniawszy  cięgi, 
Na  kozackie  tabory  szturm  prowadzą  tęgi.... 

620  Toż,  gdy  ćmę    dział   burzących  w  pole   wypro- 

[wadzą, 
Z  niewytrzymanym  grzmotem  ognia  razem  dadzą 
Do  naszych  Zaporożców,  i  tak  sobie  tuszą, 
Jeśli  ich  nie  pobiją,  to  pewnie  pogłuszą.... 
Ale  Chodkiewicz,  jako  głodny  lew  swej  tucze 

625  Pilnuje,  i  serce  mu  nadzieja  zatłucze, 

Rozumie,  że  mu  to  dziś  w  ręce  nieba  dadzą, 
Co  jego  kolegowie  niedawno  rozradzą; 
Śle  przeto  do  Kozaków,  Sajdacznego  prosi  : 
Niech  nagli,  niechaj  Turków  do  upaści  kosi, 

630  Jeśli  trzeba  posiłków,  już  za  nimi  stoją, 

A  tych  zastępów  konnych  niech  się  nic  nie  boją.... 
Nie  wiele  trzeba  było  Kozakom  przynuki, 
Tną  Janczarów  z  Araby,  Syrów  ^)  z  Mamaluki, 
Tym  serdeczniej eze  czynią  na  Turków  impety, 

635  Ze  im  trzyma  Chodkiewicz  z  usaryą  grzbiety. 
Już  swe  w  tyle  daleko  zostawili  szańce. 
Już  sromotnie  w  pół  pola  wyparli  pohańce. .  . . 
Kilka  padło  tysięcy  Turków,  że  posiłku 
Nie  mieli,  i  Chodkiewicz,  dzień  widząc  na  schyłku, 

640  Obraca  z  pola  wojsko,  a  że  słońce  gasło, 
Każe  zwyczajne  trąbić  po  majdanie  hasło, 


Szturm  do 
Kozaków. 


*)  Syryjczyków. 
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Cinrowie 

Purkó  w 
[z  pola 
Rpędzili. 


Po  które-  gdy  się  chłopcy  i  ciurowie  schodzą, 
Dawny  to  u  nich  zwyczaj,  że  się  za  Iby  wodzą, 
Hałas  czyniąc  w  obozie,  na  co  część  bez  ^)  szpary 
Patrzał,  część  nie  mógł  radzić  i  Chodkiewicz  stary.  645 
WięC;  że  jeszcze  turecki  zastęp  w  miejscu 

[stoi,     . 
Bo  go  nie  zwodzą,  aż  się  Osman  uspokoi, 
Który  się  niesłychanie  na  umyśle  miesza, 
Ze  mu  się  ta  potrzeba  nie  udała  piesza,  — 
Tedy  on  niezHczony  tłum  zuchwałych  ciurów,      650 
Rożnów,  kijów  nabrawszy,  rohatyn,  kosturów, 
Bieży  w  pole,  —  o  jaka  sromotna  zniewaga! 
Samym    wrzaskiem   tak    one    wielkie    wojska 

[strwaga  ^), 
Że  uciekli  i  że  się  sami  z  sobą  gnietli, 
A  rózgąby  ich  byli  i  kańczugiem  zmietli  655 

Widząc  to  luźna  czeladź  i  dorośli  chłopi, 
Ze  przed  dziećmi  ucieka,  że  się  Turczyn  stropi, 
Suną  się,  krzycząc  z  wałów,  bieżą  do  nich  w  skoki, 
A  hetmani  patrzący  dzierżą  się  za  boki, . . . 
A  Turcy  się  w  obozach  mieszają  jak  mrówki,      660 
Boją  się  niespodzianej  na  się  samołówki, 
Działa  toczą  i  trwogę  na  wsze  strony  głoszą 
Na  chłopów,  którzy  skoro  do  kupy  poznoszą 
Zawoje,  dzid  ułamki,  szable  oberwane, 
Strzały,  łuki  i  inne  rzeczy  odbieżane;  635 

Jako  więc  pospolicie  bywa  to  w  nacisku, 
Sprawą  sobie  ku  swemu  idą  stanowisku. 


')  Część,  trochę :  b  e  z  zam.  przez. 
')  Strwagać,  trwożyć. 
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Tak  się  dziś  poprawili  Turcy  na  łeb  z  pieca 

Po  wczorajszej    przegrzanej,    czem    Chodkiewicz 

[wznieca 

Pierwsze  swe  w  sercu  zdanie,  znowu  rady  sprasza 

Do  siebie ;  tu  wywody,  tu  racye  znasza , 
5  Żeby  Turkom  dać  pole  *)  i  Marsem  otwartym 

Z  nimi  się  bić,  kiedy  ci  przed  dziecinnym  żartem 

Tak  wszetecznic  pierzcłinęli ;   cóż    wżdy  o    nich 

[trzymać? 

Smolą,  bydło,  ladaco ;  rzezać,   kłuć,  brać,  imać ! 

Ale  na  to  nie  dali  drudzy  rzec  i  słowna, 
10  Póki  się  król  nie  ruszy  ku  nim  ode  Lwowa. 

I  Chodkiewicz  też  nie  był  tak  nazbyt  uporny, 

Woli  sposób  bezpieczny,  niżeU   pozorny; 

Więc  jak  znowu  do  rydlów ;  naprzód  przed  swą 

Każe  osuć  okrągły  pagórek  koroną,  [broną  '^''^fikuj',*'" 

15  I  gdy  tylko  roboty  dokonał  zaczętej, 

Dwu  Denoffów  osadził  z  ich  tam  regimenty. 

Dział  także  większych  kilka  do  cnej  reduty 

Wprowadził;  jeżebby  nieprzyjaciel  ku  tej 


Polacy. 


*)  Stanąć  do  walki  w  otwartem  polu. 
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Stronie  szturmem  zamierzał,  tuby  musiał  pierwej 

Rześko  czoła  zapocić  i  słać  pole  ścierwy.  20 

Cerkiew  polem  drewnianą,  ostatek  mieściny 

Chocimskiej,  w  drobne  kazał  rozebrać  ruiny, 

Bo  się  w  nię  podczas  harców  nieprzyjaciel  wkradał, 

I  z  niej  na  zagonionych  żołnierzów  wypadał. 

Stała  i  druga  cerkiew  murowana  z  cegły,  25 

A  tę  Kochanowskiego  piechoty  zaległy, 

Miawszy  kilka  hakownic  na  sklepieniu  całem, 

Sami  około  muru  osuli  się  wałem. 

Kiedy  się  czuły  tietman  tak  lortyfikuje, 

I  Osmana  to  trapi,  że  długo  próżnuje;...  30 

Toż  agów  i  wezyrów  i  baszów  i  innej 

Każe  zwołać  do  siebie  wojskowej  starszyny, 

A  że  sam  nic  dla  zwykłej  nie  mówi  powagi, 

Wielkiego  sekretarza  zażył  Kizlaragi, 

Aby  krótkiemi  słowy  o  wojnie  zaczętej  35 

'^ego  carskie  w  uwagę  podał  sentymenty. 

Więc  on,  pańskiego  boku  stojący  najbliżej, 

Tak  pocznie,  skoro  głowy  ku  ziemi  poniży:... 

j, Przebóg!  cóż  nas  dziś    za   los   nieszczęsny 
Tuż  sława  tyla  wieków  nabyta  utonie  ?     [ozionie!    40 
Jakoż  na  Solimańskie  śmiele  pojźrym,  znaki, 
Tedy  i  te  uciekać  muszą  przed  Polaki, 
Przed  onymi    Polaki,   których    wszytkich   czarną 
Płachtą  okrył  i  z  królem  Amurat  pod  Warną ; 
Których    świeżo    w    Wołoszech    Kantymir    nad    45 

[Dzieżą  *), 
Skinder  bił  na  Cecorze  okrutną  rubieżą.... 


M  I  116,  przyp.    W  bitwie  tej  dowodził    Ta- 
tarami murza  Kantymir. 
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Po  tożeśmy  szli  w  drogę  tak  daleką,  po  to 

Pana  wyprowadzili,  żeby  z  nim  pospołu 

Patrzyć,  kiedy  giaurzy  pędzą  naszych  z  dołu, 
50  Trupem  pola  okrywszy,  i  wzdłużą  i  wszerzą 

Czekać,  że  i  nie  długo  na  obóz  uderzą?... 

Aleć  próżne  lamenty,  wszytka  ufność  w  broni, 

Jeszcze  niechaj  i  giaur  tryumfu  nie    dzwoni!... 

Takie  jest  pańskie  zdanie,  żebyśmy  o  jutrze 
55  W  Kozaki  uderz yU ;  —  tym  gdy  rogów  utrze, 

Gdy  ich  z  szańców  wyżenie,  a  swymi  te  równie 

Osadzi    ludźmi,    wszytko    pójdzie    nam   smaro- 

[wnie 

Niech    każdy   wódz    z    swem    wojskiem    odwagi 

[dokaże, 

A  wezyr  niech  każdemu  wodzowi  pokaże 
60  Miejsce,  w  którem  koniecznie  albo  mu  umierać, 

Albo  trzeba  tabory  kozackie  otwierać. 

Jeśli  w  pole  wynidą,  więc  ich  jednym  bawić  *), 

Drugim  w   ich   wałach    carskie   chorągwie  po- 

[stawić, 

Powyrzucawszy  stamtąd  i  krzyże  i  ptaki  ^) ; 
65  Niech  ustąpią  miesiącom.  Kto  się    znajdzie  taki, 

Osman  mu  obiecuje  i  stawi  się  w  słowie. 

Ze  będzie  dożywotnym  baszą   na   Krakowie" 

Tu  skończył  Kizlaraga,  a  ci  na  znak  zgody, 

Chyląc  głowy  ku  ziemi,  długie  głaszczą  brody, 
70  Rękę  na  pierś  z  westchnieniem  położywszy  sil- 

[nem. 

Jako  pragną  zwycięstwa  znakiem  nieomylnym. 


*)  Jedni,  mają  ich  zatrzymywać. 
^)  Orły  polskie. 
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Tylko,  przydał  Husseim,  żeby  to  w  sekrecie 
I  w  carskim  zostawało  do  jutra  namiecle. . . . 
Dawszy  zatem  carskiemu  pokłon  majestatu, 
Do  swoich  się  namiotów  rozciiodzą  z  senatu. 


75 


A  już  świat  nocą  czerniał,  bo  oddawszy  zorzy 
Klucz  zachodowy,  w  morzu   słońce   się  zanurzy. 
I  ziemia,  co  dopiero  strasznym  grzmiała  zgrzy- 

[tem, 
Jako  makiem  zasuta,  śpi  pod  cichym  cytem  *). 
Nie  śpi  stary  Chodkiewicz,  nie  śpi  Osman  młody,    80 
Jeden  myśU  o  drugim  ;  —  o  ludzkie  zawody ! . .  • 
Nie  być  wam  na  tych  godziech,  gdzie  mierzycie  oba. 
Ciebie,  starcze,  już  blizka  dogryzie  choroba, 
A   młodzik    spadszy    przykro    z    swej    nadzieje 

[szczytu, 
I  półrocza  na  świecie  nie  będzie  miał  bytu.  85 

A  juź  rana  otwiera  Aurora^)  wrota, 
Gore  blaskiem  słonecznych  koni  ^)  zorza  złota, 
Zgasły  gwiazdy,   spadła   noc,    miesiąc    nakształt 

[chusty 
Spłótnie  *),  gdy  się  cug  w  górę  sunie  twardousty. 
Chodkiewicz,  z  którego  niech  każdy  bierze  wzorki,    90 
Prosto  z  pościeli,  książki  wziąwszy  i  paciorki, 


*)  Cyt!  (wykrz.)  cicho !  Tutaj  jako  rzeczownik : 
milczenie. 

*)  Bogini  zorzy  porannej. 

^)  Odnosi  się  to  do  mitu  greek.,  według  któ- 
rego Apollo  na  słonecznym  rydwanie,  ciągnionym 
przez  ogniste  rumaki,  codziennie  objeżdża  strop  nie- 
bieski, od  wschodu  do  zachodu. 

*)  Spłótnie  ć,  spłowieć,  zblednąć. 
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Tam  szedi,  kędy  go  k  plan  czeka  u  oitarza, 
I  Stwórcy  swemu  chwałę  codzienną  powtarza, 
Za  przeszłą  noc  dziękuje,  na    dzień  się  porucza, 

95  Bo  mu  razem  i  starość  i  słabość  dokucza — 

Ledwo  się  słońce  jęło  nad  ziemią  podnosić,    kozsSów 
{Osman)  każe  wyciiodzić  wojsku,  szturm  ogłosić 
Do  kozackich  taborów,  lub  zysk,  lubo  strata; 
Tak  mu  pomsta,  tak  mu  gniew  serce  w  piersiach 

[płata, 
Choćby   wszytkim  Turkom  być  dzisia  na  przed - 

100  [piekłu, 

Byle  dobyć  Kozaków ;  sam  na  białym  seklu  *) 
Karmiąc  wstydem  wezyry,  baszę  i  swe  agi, 
Skoro  złotena  ciągnione  osiędzie  czapragi. 
Tam  stanął,  gdzie  o  jego  ocierając  strzemię, 

105  Kłaniały  się  chorągwie  aż  do  samej  ziemie. 
Sajdak  na  nim  ze  złota  usadzony  w  sztuki, 
W  koło  ciągną  sołhacy  ')  nałożone  łuki, 
A  tam  swoje  rycerstwo  napomina  rzędem  : . . . 
„Idźcież",  rzecze  „wielkiego  świata  króciciele, 

110  Wytnijcie  i  z  korzeniem  to  szkodliwe  ziele 

Idźcie  śmiele,  ja  na  was   będę    patrzył  z  blizka, 
A  kto  najpierwszy  wtargnie  do  tych  psów  łożyska, 
Dziś  weźmie  Sylistryą ;  a  kto  drugi  po  nim, 
Juki  ^)  złota  z  ubranym  daruję  mu  koniem. 

115  Tak  aż  do  dziesiątego,  każdy  svvej  odwagi 
I  męstwa  należyte  odniesie  posagi". 


^)  Sekiel  (Szekler)  koń  z  Pogranicza  siedmio- 
grodzkiego. 

^)  Sołhak  (tur.  solachlur),  łucznik. 

^)  Torby  skórzane ,  które  si  ę  kładą  na  konia 
jucznego. 
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Turcy 
strzelają. 


Kiedy  się  do  wygranej  hardy  Turczyn  bierze, 
Sześćdziesiąt  dziaf  burzących  przeciwko  kwaterze 
Kozackiej  wyrychtuje. . . . 

Widzi  dobrze  Chodkiewicz  na  co  Turczyn  godzi,  120 
Więc  w  pole  sześć  usarskich  chorągwi  wywodzi, 
Kędy  i  sam  w  tysiącu  swojego  wyboru 
Czołem  do  kozackiego  obróci  taboru, 
A  oraz  i  Usowskie  z  szańcu  ruszy  roty ; 
Tak  stał  w  miejscu,  czekając  Marsowej  roboty.. .  125 

Wtem  Osman  niecierpliwy  każe  palić  działa^ 
Zaćmił  sionce  gęsty  dym,  ziemia  z  gruntu  grzmiała, 
Rozlegają  się  góry  i  przyległe  lasy 
Niewytrzymanym  trzaskiem,  strasznymi  hałasy. 
Tak  twierdzą  (jam  tam  nie  był),  że  z  cnego  grzmotu  130 
Kilka  ptaków  na  ziemię  spadło,  zbywszy  lotu. . . . 
Jęczą  szkarpy  głębokie,  zapadłe  doliny, 
A  okopciałe  skały,  równają  kominy  *). 
Grom  słuch  odjął,  a  oddech  siarczyste  otręby. 
Wzrok  dym,  że  sobie  ludzie  palce  kładli  w  gęby.  135 
Twierdził  to  i  Chodkiewicz,  że  jak  począł  z  młodu 
Wojnę  służyć'),  takiego  huku,  dymu,  smrodu 
Nie  uznał  ^  jakim  nas  dziś  głuszy,  ślepi,  dusi, 
Kiedy  się  żwawy  Osman  o  Kozaków  kusi. 
Tylko  *)  też  było  szkody  z  onej  srogiej  burze ;      140 
Bowiem    ci    w    swoich    szańcach    siedząc    jako 

[w  murze, 
Tak  szkaradą  kul  gęstwą,  która  się  tam  zwali, 
Jednego  tylko  z  swoich  junaków  stradali  . . . 


^)  Zam.  równają  się  kominom.  Por.  IV  36. 
')  Zam.  w  wojnie    służyć. 
^)  Teraz  mówimy:  niezaznał. 
*)  Zam.  tyle. 
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Już  umilknęty  działa,  już  nie  ryczą  smocy  '), 

145  Kiedy  tyran  zajadły  wszytkie  wywrze  mocy, 
Żeby  obóz  kozacki  ze  czterech  stron  prawie 
Obegnawszy,  w  tak  strasznej  wziąć  go  mógł  ku- 

[rzawie. 
Dopieroż  Turcy  wałem  ruszą  z  góry  ku  nam  ^), 
Tusząc,  że  się  Kozacy  tak  gęstym  piorunam 

150  Oprzeć  nie  mogąc,  albo  zginęli  do   nogi, 

Albo  swoich  taborów  opuścili  progi 

Długo  leżą  Kozacy,  jako  więc  zwykł  łowiec 

Na  lisa,  i  wilk,  kiedy  widzi  stado  owiec, 

Nie  pierwej  ten  wypada,  tamten  zmyka  z  smyczy, 

155  Aż  się  zbliżą,  aż  będą  pewni  swej  zdobyczy, 
Tak  Kozacy,  swego  się  trzymając  fortelu, 
Nie  pierwej  się  objawią,  dokąd  im  na  celu 
Nie  stanie  nieprzyjaciel ;  toż  mu  ogień  w  oczy 
I  z  dział  i  z  ręcznej  strzelby  sypą,  a  z  uboczy 

160  Zawadzi  w  nich  Chodkiewicz,  i  o  gołe  brzuchy 
Skruszywszy    drzewa ,    sroższej    doda    zawie- 

[ruchy, 
Gdy  dobywszy  pałaszów,  jako  lew  z  przemoru  -''), 
Pierwszego  bisurmanom  przygaszą  humoru. 
Zapomni  się  pogaństwo  i  strasznie  się  zdziwi, 

165  Ze  Kozacy  strzelają  i  że  jeszcze  żywi. 


')  Zob.  I  183,  co  do  formy  Dd.  33 
^)  W  rękopisie  są  te  rymy  wypisane  przez  ą: 
ku  nąm  —  piarunąm.  W  niektórych  okolicacłi  ma- 
zurskich i  wielkopolskich  wymawia  lud  i  teraz  je- 
szcze samogłoskę  a  w  nam.  pan  i  t.  p.  jak  o.  Jest 
to  tak  zwane  pochylone  a  (dj,  o  którem  zob.  Mał. 
Gram.  hist.  por.  §.  31,  32. 

*)  P  r  z  e  m  ó  r,  głód  wielki,  morzący. 
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Ze  ich    wszytkich  burzące  nie  pogniotły  działa; 
Smutnie  przeto  zawywszy  swoje  halla!  hałla! ... 
Zwątpiwszy  o  posiłkach,  zwyczajnego  toru 
Dzierżąc  się,  uciekaU  do  swego  taboru. 
Nie  pomoże  Mahomet  i  carska  powaga,  170 

Gdy  śmierć  chwyta  za  gardło,  gdy  się  serce  strwaga? 
Żadne  względy  nie  idą,  jeden  strach  ma  oczy. 
Jak  znowu  krwią  pogaństwo  pole  uposoczy, 
Bo  naszy  i  Kozacy,  co  im  stają  siły, 
Sieką,  kolą,  strzelają  bojażliwe  tyły;  175 

Targa  włosy  na  głowie,  gryzie  sobie  palce 
Zjadły  Osman,  żurzy  się  na  swoje  ospalce ; 
Już  nie  wierzy,  żeby  był  Mahomet  na  niebie, 
I  swych  i    nieprzyjaciół  i  znowu  klnie  siebie;.. 
....  nakoniec  pięścią  stukąc  w  ciemię  180 

Od  gniewu,  i  samemu  przyjdzie  się   rozgrzeszyć, 
Przyjdzie  i  nieprzyjacół  niestetyż  rozśmieszyć, 
A  uchyliwszy  onej  prześwietnej  grandece  *j. 
Sam  Osman  Ucicc  Z  pola,  scklowi  wYrzuciwszy  leice. . . . 

ucieka.  tr         /  j  j         j 

Ale  póki  w  polu  stał,  jeszcze  się  wstydali,  185 

Jeszcze  się  jakokolwiek  Turcy  opierali; 
Skoro  uciekł,  skoro  się  do  namiotu  schował, 
Wszytkich  w  drogę  rozgrzeszył  i  licencyował  ^).... 

Ale  nie  tu  szczęśliwa  wiktorya  stanie  : 
Bo  skoro  z  pola  w  obóz  uciekli  poganie,  190 

Nie  dając  im  odetchu,  ale  stopy  w  stopy 
Kładąc,  weszli  i  naszy  za  nimi  w  okopy — 
w^obozie    Brzez  ten  jeden  dzień,  niźli  przez  czterdzieści  całe, 
Mogliśmy  mogli  skrócić  dziś  Turki  zuchwałe. 


ttireckim. 


')  Grandeca,  okazałość,  zob.  Dd.   184 
^)  Licencyować,  wojsko  rozpuścić. 
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195  Już  namioty  zrzucają,  już  konie  od  kołów 
Biorą,  już  pędzą  stada  muJów  i  bawołów, 
Już  się  wszyscy  sowitą  obłowią  zdobyczą, 
Już  w  pogańskich  obozach  imię  Jezus  krzyczą ; 
Już  do  wielkich  wezyrów,  do  agów,  do  baszy 

200  Wieść  przyszła,  że  już  wzięli   ich   tabory  naszy, 
Pełno  tumultu,  pełno  na  wsze  strony  trwogi. 
Ci  się  juczą  na  drogę,  ci  się  grzebą  w  stogi, 
A  naszy,  nieprzestawszy  skrzyń  i  wozów  łupić, 
Dali  czas,  ach  dali  czas,   pogaństwu  się  skupić ! 

205  Które,  gdy  ich  zastanie  na  paszy  i  lepie, 

Zajmuje  ich  rozsypką,  jak  bydło  na  rzepie....         "^^^a^i^" 
I  tak  ci  Zaporowcy  z  naszych  ciurów  zgrają, 
Kiedy  więcej  zdobyczy  niż  sławy  patrzają, 
Skropiwszy  bisurmańskie  swą  krwią  stanowisko, 

210  Przegrali,  uczynili  z  siebie  śmiechowisko. 

Już   był  przed  Chodkiewiczem   poseł   z    tak 

[wesołą 
-Nowiną,  że  Kozacy  z  naszych  ciurów  smołą 
Wzięli  obóz  pogański,  i  tylko  już  z  nieba 
Łaski  bożej  a  ludzi  na  posiłek  trzeba. 

215  Z  tem  śle  rączo  Sajdaczny  do  hetmanów,  żeby 
Żadną  miarą  kawałka  nie  upuszczać  z  gęby, 
A  zwłaszcza  kiedy  w  polu  niema   ich  co  bawić, 
Niech  co  rychlej  pomogą  bisurmanów  dawić  '). 
Przerażony  na  sercu  Chodkiewicz  w  tej  chwili 

220  Pojżry  w  niebo  i  widzi,  że  się  słońce  chyli, 
Nie   zda  mu   się  wojsk  ruszać  już    ku    samej 

[nocy, 
Wpaść  w  labirynty  miasto  niewczesnej   pomocy.... 


*)  Dławić. 
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Osman 
dama. 


OoDBulta 
(narada) 
u  Chod- 
kiewicza. 


Już  lampy  i  wieczorne  pogasły  latarnie ; 
Sam  tylko  Osman  nie  śpi,  plącze,  biada,  noci, 
Wstyd  go  samego  siebie,  że  się   tak   poszpoci  *),  225 
Ze  sromotnie  uchyli  przodków  swoich  sławy, 
Co  raz  to  gorzej  miasto  szwankuje  poprawy^).... 

Widzi  onych  rycerzów  i  waleczne  chłopy, 
Których  ręką  ostatek  wziąć  miał  Europy. 
Z  których  ręku  nie  polskie  ale  ziemi  całej  230 

Jego  cesarskiej  skroni  laury  czekały, 
Gdy  sromotnie  przed  chłopstwem  i  naszymi  ciury     ' 
Przez  swoich  się  namiotów  wywracaU  sznury, 
I  by  ich  nie  ciemna  noc  zachowała  w  mroku, 
Trudnoby  się    wysiedzieć  ^)  mieli  i  w  tłumoku  *).  235 
Tak  duma  smutny  Osman  i  nie  zmruży  oka 
Całą  noc;  wstyd  go  srodze,  że  spadł  z  tak  wysoka, 
Gdzie  serca  niesytego  wyniosły  go  buje  *). 

A  już  dniowi  ciemna  noc  świata  ustępuje, 
Skoro  ją  z  nieba  słońce  promieniste  spłasza,         240 
Chodkiewicz  też  kolegów  do  rady  zaprasza^ 
Gdzie  dalszej  wojny  progres  dawszy  do  uwagi, 
Powie,  że  zbyć  nie  może  z  serca  swego  zgagi, . . . 
Dokąd  Marsem  otwartym  puściwszy  się  ściany 
Obozowej,  nie  spatrzy  fortuny  z  pogany^):  245 


')  No  ci  (nóci),  nuci,  zawodzi  jęczy.  Po- 
szpoci   się  (przest. )  poszpeci,  źle  popisze  się. 

^)  Szyk  dla  rytmu  całkiem  nieprawidłowo  prze- 
stawiony; powinno  być:  „szwankuje  miasto  poprawy." 

*)  Utrzymać  się. 

* }  Zdrobn.  zam.  w  tłumie. 

*)  Buje  (bujać),  skrzydła,  żagle,  loty. 

•)  T.  zn.  nie  pozbędzie  się  zgryzoty,  póki  nie 
doświadczy  szczęścia  w  otwartej  walce. 
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Bo  jeśli  dłużej  będziem  w  tym  leżeć  rosole, 
Skoro  wojsko  zgłodzimy,  nie  będzie  z  kim  w  pole ; 
I  tych,  którzy  u  Brahy  niepotrzebnie  ślęczą  *), 
Ruszyć,  niech  w  obóz  wnidą,  niech  się  z  nami 

[z ręczą ; 

250  Tak  rozumiał  Chodkiewicz,  ale  na  to  zgody 

Nie  było,  żeby  Polskę  w  niepewne  zawody 

Stawiać, . . .  jednak  zezwolą,  żeby  ci,  co  w  Brasze 
Na  załodze  leżeli,  weszli  w  szańce  nasze; 
'    Drudzy  radzili  w  nocy,  kiedy  śpią  poganie, 

255  Wywieść  wojsko  z  obozu  i  uderzyć  na  nie: 
Ani  tam  straż,  ani  posłuch  chodzi  w  pole, 
Tak  bezpieczni  w  obozie,   jako  i  w  Stambule  ^), 
W  liczbie  wielkiej  ufają,  trzymając  to  o  niej, 
Ze  ich  i  w  nocy  samym  pozorem  obroni ; 

260  Więc  nim  się  ci  obaczą,  nim  ze  snu  rozmarzną, 
Naszy  ich  jak  baranów  nakolą  i  narzną. . .. 

Już  niemal  wszyscy  na  to  stosują  swe  wota, 
Prócz  Chodkiewicza,  jemu  nocna  się  robota 
Nie  podoba,  inaczej  od  inszych  rozumie : 

265  W  dzień  się  chce  bić,  w    nocy    kraść    wygranej 

[nie  umie. 
Dał  potem  i  racye,  że  ciemności  nocne 
Tak  nieprzyjacielowi,  jako  nam  pomocne. . . . 
Kto  ręczy,  że  śpią  wszyscy,  że  niema    zasadzki? 
Zawsze  zdradzie  podległy  nocy  i  omacki, 

270  I  pomódz  i  zaszkodzić  w  obie  mogą  stronie  '), 
A  przecie  zwykle  mniejszą  większa  kupa  żonie  *) 


Chodkie- 
wicz pr«»- 
ciw  tema. 


^)  Wojsko  Władysławowa. 
)  W  rękopisie:   iv  Stambole. 
3)  Dd.   153. 
*)  Goni,  II  56. 
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Fnroy  się 

zmykają 

z  taborem 

na  dót. 


Ile  w  mroku ;  bo  we  dnie  jedna  mężna  ręka 
Gdy  widzi  kogo  bije,  stu  tchórzów  ponęka. 
„Lepiej,"  rzecze,  „mem  zdaniem  zabawić  się  wałem, 
Gdy  się  wam  nie  zda,  z  nimi  szykiem  potkać  całem,  275 
I  bohaterskim  trybem,  nie  w  noc,  nie  ukradkiem 
Zwyciężyć,  ale  jasne  stonce  mając  świadkiem. 
Starych  szańców  poprawić,  nowe  suć,  gdzie  trzeba, 
Aza  nam  zdarzą  lepszą  okazyą  nieba, 
I  czego  dziś  szukamy,  samo  w  ręce  wpadnie ,      280 
A  ci  swoim  ciężarem  będą,  da  Bóg,  na  dnie!" 

Tu  się  rada  rozeszła  poganie  też  cięgą 
Tak  znaczną  ochrostani,  do  czasu  ulęga 

Osman  też,  skoro  kilka  dni  minie  tej  burzy 
Znowu  się  na  umyśle  miesza,  znowu  żurzy;         285 
Wracając  do  pierwszego  serce  swe  uporu. 
Chce  Kozaków  koniecznie  wykurzyć  z  taboru ; 
A  widząc,  że  ci  mocno  dzierżą  swe  osiedle*), 
Każe  z  góry  obozu  część  ruszyć,  i  wedle 
Kozackich  waJów  ciągnąć  na  płaskie  równiny.      2^0 
Lecz  nalazł  bies  sąsiady,  trafił  przenosiny : 
Bo  Zaporowcy,  dobrze  znając  tych  rycerzów, 
Tylko  sobie  na  szańcach  podniosą  kołnierzów, 
I  w  tę  stronę  nośniejszych  przetoczywszy  działek, 
Ochotnie  grać  pomogą  dla  zabawy  gałek  ^);  295 

Albo  czem  sąsiadowi  sąsiad  zwykł   wygadzać  '*), 
Dadzą  ognia  i  poń  się  nie  trzeba  przechadzać.... 


weweii  Kiedy  się  naszy  takim  mieszają  rozterkiem, 

od  na8.     Weweli,  co  był  dawno  przyjechał  z  Szemberkiem, 


*)  Osiedle    (siadło),  siedlisko. 
')  T.  j    kul,  (aby  się  zabawiły). 
')  Sąsiad  sąsiadowi  pożycza  ognia. 
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300  Tęskni  w  zamku  chocimskim,  a  skoro  postrzeże, 
Widząc  z  wysokiej,  co  się  w  polu  działo,  wieże, 
Ze  Polacy,  jak  żywo  o  pokój  nie  proszą, 
Ze  Turków  na  każdy  dzień  biją,  wodzą,  płoszą. 
Śle  często  do  hetmana,  żeby  mógł  z  odpisem 

305  Do  wezyra  odjechać ;  ale  umiał  z  lisem  ') 

Chodkiewicz;  więc  skoro  czas  upatrzy  po  temu, 
Każe  z  zamku  przed  sobą  stanąć  Wewelemu. 
„Kiedy  się"  rzecze,  „bracie  przykrzą  mury  nasze. 
Wolno  i  dziś  w  boży  czas  pod  swoje  szałasze! 

310  Do  wezyra  nie  piszę,  w  ustawicznej  wrzawie 
I  czas  mi  trudny  nie  da  i  niemasz  co  prawie; 
Ustnie  mu  zdrowia  życzę,  a  jeśli   chce   szczerze, 
Jako  powiedasz,  z  nami  zawierać  przymierze, 
Nie  gardzimy ;  w  oboje  gotowiśmy  razem : 

315  Lub  piórem  wojnę  kończyć  lub  os  trem  żelazem". 

„I  ode  mnie  się  pokłoń",  Lubomirski  przyda, 

„Niech   z    nami  jawnie    idzie,  niech  nie  grzebie 

[żyda^); 
Raz  pokojem,  a  drugi  obsyla  nas  mieczem; 
My,  jako  pokojowi,  tak  wojnie  nie  przeczym, 

320  Niech  nie  skacze  jak  sroka  od  strzechy  do  drzewka, 
Nie  poszła  ta  ślepemu  Husejmowi  ^)  siewka. 
Co  nam  łzami  cesarskie  myć  kazał  napletki  *). 
Żebyśmy  mieć  do  domów  powrót  mogli  prędki, 


*)  Miał  na  lisa  (t.  j.  na  przebiegłości)  swój  sposób. 

^)Zyda  grzebać,  potajemnie  działać,  knuó 
konszachty. 

')  Sylistryjskiemu  baszy,  od  którego  Weweli 
miał  list.  (III  35). 

*)  Poeta  tu  pomieszał  obu  tych  Huseimów ;  s% 
to  bowiem  słowa  wezyra  (III  729),  a  pie  jedno- 
okiego sylistryjskiego  Huseima  baszy. 


I 
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Jeszcze  haracz  postąpić;  a  toż  on  je  ziemię  *), 
A  my  jak  psów  bijemy  bisurmańskie    plemię....  325 
Rychlej  mu  ^j  wJosy  spadną  z  opleśniałej  brody, 
Niż  go  takie  potkają  na  tern  miejscu  gody! 
Szczodry  krwią,  lecz  nie  swoją,  radby  cudzą  łapą 
Grzebł  kasztany  z  popiołu,  malowaną  kapą 
Grzbiet  odziawszy,  gdy  drugich  łupią,  woli  czekać,  330 
Patrząc  przez  perspektywę   jeśli  już  uciekać. 
Ale  tak,  jeśli  nie  tchórz,  tu  na  blizkiem   błoniu, 
Jeśli  chce,  —  pieszo,  jeśli  — ,  czekam  go  na  koniu'); 
Na  ostrąli  kopią  ?  na  pałaszli  goły  ? 
Przy  nim  brak*),  wszak  z  rycerskiej  wyzwolony  *)  335 

[szkoły" ! 
Z  tem  odjechał  Weweli,  a  Mars  jako  znowu 
Przypada  do  stalnego  na  ciało  okowu. 
Na  cóż  darmo  czas  trawić?  i  żołnierz  zalega 
Pole  i  stradna®)  jesień  o  zimie  przestrzega. 


»)  IV  374. 

')  Wezyrowi  Huseimowi  baszy. 

')  Powinno  właśc.  być :  jeśli  chce,  czekam  go 
pieszo,  jeśli  nie,  to  na  koniu. 

*)  Wybór. 

^)  Tyle  co :  wyszedł  z  rycerskiej  szkoły. 

*)  S  t  r  a  d  n  y,  stracony,  postradany ;  s  t  r  a  d  n  a 
jesień,  jesień  która  prawie  już  minęła. 


CZEŚĆ     SZÓSTA. 


— Jeszcze  dzień  był,  jeszcze  się  nad  światem       Rad* 

^    '  •'  ^  u  Chodkie- 

[nie  trzęsia      wicza. 
Rosa^  kiedy  Chodkiewicz  pozrzucane  przęsła 
Szańców  swoich  naprawił,  do  której  roboty 
Zgarnął  wszytkie  niemieckie  i  polskie  piechoty. 

5  Zatem  słońce  zapadło,  same  tylko  żarze ') 
Świeciły,  kiedy  spraszać  każe  komisarze, 
Którym  to,  co  ustawnie  w  piersiach  swoich  knuje, 

Żeby  dać  Turkom  pole,  znowu  proponuje : 

„Już  nam  ludzie  nużnieją,  już  prochu  z  ołowem 

10  Nie  staje;  o  królu  coś   słychać    aż  za  Lwowem, 
Który    nim  z   szlachtą,   stanie   nad  dniestrowym 

[brzegiem, 
My  będziem  konie  karmić,  będziem  strzelać  śnie- 

[giem ; 
Co  gorsza,  siła  chorych,  siła  się  wykrada, 
Leda  sobie  przyczynkę  do  Kamieńca  zada " 

15  Nie  zda  się  komisarzom  iść  do  tej  rozpaczy, 
Z  pospolitem  ruszeniem  króla  czekać  raczej. 
Dopieroż,  gdy  tak  wojsko  nużne  nieochotne, 
Czego  jawnym  dowodem  ucieczki  sromotne; 


^)  Przest.  zam.  zorze. 
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Boga  kusić  nie  życzą,  i  wątpliwej  kości 
Wierzyć*)  zdrowia  i  drogiej  ojczyzny    całości —    20 
Municyą  Kamieniec  może  nas  zasilać, 
Puszkarzom  ')  też  zakazać  bez  potrzeby  strzelać  ... 
Obóz  do  koła  zawrzeć,  a  tymczasem  znowu 
Chyżo  posłać  rączego  do  króla  ku  Lwowu. 
I  poganin  ci  sobie  już  tę  wojnę  sprzykrzy,  25 

Nie  długo  ten  miech  sklęśnie,  prędko  się  wyikrzy')» 
Kiedy  co  dzień,  jak  wiemy,  ostatnią  potrzebą 
Przyciśnieni,  wozami  po  lasach  się    grzebą, 
Wytrzymać   im,  niechaj    się  jeszcze   szturmem 

[bawią; 
Zdarzy  Bóg*),  tyle  tylko  co  i  dotąd  sprawią.         30 
Tu  się  z  rady  rozeszh,  a  że  już   ciemności 
Padły,  blachem  *)  zgniecione  rozprostują  kości. 


lczow8ki 
listem 
króla. 


AŻ  Palczowski  z  królewskim   listem  jedzie ; 

[prawie 
Na  dobie') ;  toż  się  znowu  zejdą  ku  tej  sprawie, 
I  ten  skoro  krótkiemi  swą  posługę  słowy 
Zaleci,  powie  że  „król  zabawiał  się  łowy 
I    właśnie     szczwał    zająca     ną     szczerzeckim 

[chróście, 
Kiedym  mu  list  oddawszy,  to  oznajmił  coście 


35 


*)  Sens  jest  taki:    Powierzać    wątpliwej    kości 
(t.  j.  grze  w  kości  czyli  losowi)  zdrowie  i  t.  d. 
^)  Kanonierom. 

')  Z  ikry  się  wyzuje,  wycieńczy  się. 
*)  Da  Bóg 

')  Blach,  zam.  blacha. 
^}  W  samą  porę. 
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Kazali. . . . ;  jam  też  jechał  do  miasta. ...  i  nassa- 

[jutrz  rano 

40  List  rai  ten  do  gospody  odźwiernym  przysłano. 
Wojska  ma  trzykroć  więcej,  niż  my,  pode  Lwowem, 
Z  którem  śpi  do  południa,    potem   bawi  łowera ; 
Ze  mię  niocz  nie  pytał,  jam  też  nie  brał   czasu, 
Wsiadłem  na  koń,  schowawszy  list  do  szabeltasu*); 

4.5  Hem  jednak  zrozumiał  z  tamtych  panów  mowy. 
Tęsknią  i  woleliby  niewczas  obozowy, 
Niż  się  włóczyć  za  królem  kwoli  onej  sarnie, 
Nieoszacowany  czas  utrącając  marnie". 
Na  taką  relacyą,  ruszywszy  ramiony, 

50  Westchną  wszyscy ;  Sobieski  list  on   otworzony 
Przeczyta,  gdzie  się  Zygmunt  z  ich  powodu  cieszy, 
I  do  nich,  jak  najprędzej  będzie  mógł,  pospieszy.... 
Pojźrą  owi  po  sobie,  toż  kiwnąwszy   głową, 
Wyprawują  Jarzynę  z  legacyą  nową ; 

55  Wypisują,  jaka  jest  rzeczy  naszych  postać, 
Ze  trudno  tak  niezmiernej    potencyi   sprostać — 
Tedy  dnia  i  ranego  nie  czekając  świtu, 
Puścił  cugle  końskiemu  Jarzyna  kopytu, 
Którego  we  stu  koni  prowadzi  konwoju 

60  Do  Kamieńca,  dla  Ordy  zerek  *)  i  rozboju — 

Ale  skoro  nad  światem  dźwignie  głowę  szumny 
Titan,  herkulesowe  minąwszy  kolumny  ^) 


^)  Szabeltas  (niem.  Sabelłasche),  kieszeń  od 
pasa  szabelnego  wisząca. 

')  Z  erek  (przest  ),  właśc.  zezek  (od  zez); 
z  e  r  k  i ,  patrzenie  z  boku,  wzwiady. 

^)  Słupy  Herkulesa;  tak  nazywali  starożytni 
przeciwległe  skały  nad  cieśniną  Gibraltarską, 


I 


CZĘŚĆ   SZÓSTA. 


183 


Sitnrni 

turecki  na 

tez  obóz. 


Skoro  ziemi  i  wszytkim  rzeczom  postać  wróci, 
Pel'en  Osman  nadzieje  wrzeszczy,  zrzędzi,  kłóci,... 
Każe  w  pole  wychodzić  wojskom*) —  65 

Chodkiewicz   Wieniawskiego  znowu  Mikołaja 
W  placu  stawia,  sam  za  nim,  jakoby  z  przyłaja*) 
W  pięciu  rot  kopijnika;  z  swoją  stał  na  przedzie 
Lewe  skrzydło  Zienowicz  z  OpaUńskim  wiedzie,... 
Prawe  Sapieha  trzyma  z  mężnym  Rudorainą,         70 
Czekając,  rychło  ku  nim  poganie  się  chyną  ')... 
Już  miną  w  jego  placu  Sieniawskiego  czołem, 
Gdy  Chodkiewicz  kilkakroć  okrzykiem  wesołym 
Każe  w  nich  Sieniawskiemu,  co  może  mieć  skoku 
Zawadzić,  i  sam  razem  przybędzie  mu  z  boku.      75 
Wprzód  chrzęst  tylko  i  szelest  słychać  było  cichy, 
Gdy  naszy  ławą  *)    brali  pogaństwo  na  sztychy ; 
Żaden  swego  nie  chybi  i  trzech  drugi  dzieje  *), 
Że  im  ciepłe  wątroby  kipią  na  tuleje®); 
Trzask  potem  i  zgrzyt  ostry,  gdy  po  same  pałki    80 
Kruszyły  się  kopije  w  trupach  na  kawałki: 
Pełno  ran,  pełno  śmierci ;  wiązną  konie  w  mięsie, 
Krew  się  zsiadła  na  ziemi  galaretą  trzęsie, 
Ludzie  się  niedobici  w  swoich  kiszkach  plącą, 
Drudzy  chlipią  z  paszczeki  posokę  gorącą.  85 

Toż,  gdy  przyjdą  do  ręcznej  ci  i  owi  broni, 
Polak  rany  zadaje,  Turczyn  tylko  dzwoni 


^)  7-go  września. 

')  Przy  łaj  (także  przełaj),  zabieźenie,  zasko- 
czenie, przecięcie  drogi  komu. 

')  Chynąć  się,  nachylić,  zbliżyć  się. 

*)  Całą  linią,  frontem,  szeregiem, 

^)  Dziać  (dzieję),  kłuć,  nadziewać. 

^)  Tuleja  przy  strzemieniu  do  wkładania  kopii, 
por.  Dd.  62  i  II  307  toki. 
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Po  zbrojach  hartowanych  i  trzeba  mu  miejsca 

Pierwej  szukać,  żeby  mógł  ukrwawić  żelezca ; 

90  A  nasz,  gdzie  tnie,  tam  rana ;  gdzie  pchnie,  dziu- 

[ra  w  ciele  : 
■     W  łeb,  w  pierś,  w  brzuch,  gdzie  się  nada,  rąbią, 

[kolą  śmiele 

Chodkiewicz,  choć  go  starość,  choć  go  sta- 

[bość  nęka, 
Rzekłbyś,  że  to  nie  jego  głos,  nie  jego  ręka: 
Tak  swoich  napomina,  nieprzyjaciół  bije : 
95  Gdzie  się  tylko  obróci,  lecą  głowy  z  szyje. 
Już  trzeciego  Sieniawski  mężny  grzeje  konia, 
Sam  krwią  przemókł  do  nici,  kiedy  nań  z  ustronia 
Spadnie  Turczyn  dorodny  w  okropnej  posturze  ^) : 
„A  długoż  dokazować  będziesz  psie  giaurze? 
100  Czasby  też  przestać ! '  a  wraz  co  siły  nań  przytnie, 
Ale  cóż?  szabla  tylko  po  szyszaku  zgrzytnie. 
Chce  powtórzyć,   lecz  przyszło   rozstawać   się 

[z  światem : 
Bo  mu  łeb  zdjął  i  z  brodą   Sieniawski  bułatem. 
Tak  Sapieha  na  prawym  z  Rudominą  boku, 
105  Tak  w  lewym  z  Zienowiczem  Opaliński  kroku 
Pomykając;  jako  więc  za  staloną  kosą 
Suwa  się  chłop  roboczy,  siekąc  trawę  z  rosą : 
Mąż  z  mężem  się  zderzają,  lecą  Turcy  z  łęku, 
Pełno  wzdychania,  pełno  konających  steku. 
110  Słyszy  to  Lubomirski  i  nie  czeka  dłużej ; 
Jeśli  się  komu  zedrze  chciwy  hart  z  obroży. 
Gdy  go  lis  potem  mija,  albo  zając  kusy, 
Takie  czyni  serdeczny  Lubomirski  susy. 


Chodkie- 
wicz. 


Sieniawski. 


Lubomirski. , 


*)  Postura  (łac.)  zam.  p  o  z  y  t  u  r  a,  postawa. 
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Koń  pod  nim  skarogniady  krwawe  toczy  piany, 
Nozdrzem   iskry  z  płomieniem   bucha   na  prze-    115 

[miany; 
Zanurzy  się  w  zastępach  bisurmańskiej  zgraje, 
Ręką  bije,  przynuką  ochoty  dodaje, 
A  skoro  już  wytrzęsie  z  gładkich  kopii  toki, 
Pałaszami  tureckiej  dosięga  posoki ; 
Zamiesza  ich  jak  w  kotle,  jako  w  garcu  kaszę,    120 
Sam  koncerzem  znacznego  w  oczu  wszytkich  baszę 
Obali ;  toż  co  żywo  kole,  siecze,  rzeże, 
Bo  Wejer  z  boku  strzela  i  tyłu  im  strzeże. 
Pi^'"      Tam  Piotr  Lipski^),  araba  upatrzywszy,  który 

Pod  forgą  ^)  u  złocistej  żórawią  misiury  ^)  125 

Znaczny  koniem  po  rzędzie  i  jedwadnej  kiecy  *), 
Wysokie  miał  ramiona  i  szerokie  plecy.... 
Siła  broił  nad  inszych,  siłu  świata  zbawił, 
Już  i  konia  zmordował,  już  się  sam  ukrwawił. 
Sam  nam  poździ  *)  wygraną,  sam  bitwę  odnawia,  130 
Więc  go  z  boku  zajeżdża  i  nieznacznie  zławia, 
Postrzegł  tego  poganin  i  prosto  nań  jedzie, 
-Wprzód  go  dzidą  pomaca,  ale  się  zawiedzie: 
Bo  obojczyk  wytrzymał;  toż  jako  się  zbhży, 
Chce  pchnąć  szablą  Lipskiego  kęs  kirysu  niżej,    135 
Lecz  mu  raz  zmylił  i  nim  Arabin  powtórzy, 


')  Zob.  Wstęp  C.  przyp.  5. 

^)  r  o  r  g  a,  kita,  pióropusz. 

')  Misiura  (arab.)  część  szyszaka ;  przyłbica; 
tu:  źelczfta  czapka  z  takimże  czepcem  spadającym 
na  ramiona. 

*)  K  i  e  c  a,  płótnianka,  pJaszcz  żołnierski, 

*)    Póździć,  (przest.)  późnić,  opóźnić. 
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W    piersiach   mu    bystry    pałasz   po   sam   krzyż 

[zanurzy. 

Jeszcze  się  opierają,  jeszcze  Turcy  krzepią; 

Nakoniec,  kiedy  się  w  nich  z  blizka  naszy  wrzepią, 
140  Pociskawszy  chorągwie  i  stare  buńczuki, 

Nie  pomogły  wczorajsze    drugim   munsztułuki  ^), 

Ławą  wszyscy  uciekli,  że  całymi  szyki 

Naszy  im  zaszałpują  prawie  zą  trzewiki, 

I  co  dotąd  po  piersiach,  teraz  w  grzbiety  biorą. 
145  Gdzie  im  aże  do  kości  naszy  skórę  porą. 

Jeszcze  się  biJ  Chodkiewicz  ;  bo  sam  Osman  z  góry, 

W  różne  się  przetwarzając  kształty  i  figury, 

Prosi,  żebrze,  posiłek  śle  jeden  za  drugim, 

Przysięga  i  nagrodę  obiecuje  długiem  ');•.. 
150  Niech  co  chce  obiecuje,  nic  nie  zrówna  z  duszą, 

Uciekając,  samego  cara  zawieruszą. 

Tak  naszy  zwyciężyli  (prawda  nie  bez  straty), 

I  Turków  aż  pod  same  gonili  armaty. 

Więc  i  Kozacy  dobre  dah  im  podwiązki  ^), 
155  Kiedy  od  ich  taboru  uciekali  w  trzaski  *), 

Bo  chorągiew  turecką  i  Siedmigrodzianów 

Kilkunastu  przywiedli  wieczór   do   hetmanów. . . 

Dopieroż  Osman  postrzegł,  czego   przez    tak     j^™*° 

[długi 

Czas  nie  wiedział  do  siebie,  że  człek  jako  drugi, 


*)  Munsztułuk,  (musztułuk),  nagroda, 
podarek 

^)  Nagroda  obiecana  jest  długiem  na   razie. 

')  Znaczenie  podobne,  jak:  dali  iaa  po  te- 
binkach 

*)  Truchtem;  por.  II  337. 
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że    wyszedszy  z  śmiertelnej  z   ludźmi    na    świat  160 

[matki, 
Też  go  co  wszystkich  ludzi  czekają  przypadki;... 
Płakał  i  tak  się  po  swych  bohaterach  żalił, 
Jakby  się  już  tron  jego  monarchii  walił. . . . 
Jakoż  jeszcze  i  razu  chłosty  tak  pamiętnej 
Nie  wzięli  Turcy  na  tej  wojnie  obojętnej —         165 
Znać  to  było,  bo  ledwie  noc  na  ziemię  padła, 
Poznawali  przy  świecach,  brali    w   prześcieradła 
Swych  Turcy  kawalerów,  na  wozy  przykryte 
Kładąc  trupów  okrzepłych  tułowy  pobite. 
Lecz  i  naszych  beze  krwie  nie  potka  wygrana :    170 
^poiegr''    Tameśmy  połockiego  zbyli  kasztelana, 

Tam  nam  śmierć  Zienowicza  ozionęła,  kiedy 
Pogańskie  mieszał  szyki,  gęste  targał  rzędy  ; . . . 
Słał  mostem^)  trup  pogański  mąż  serdeczny  poty, 
Aże  pod  nim  szwankował  koń  dzidami  skłuty ;    175 
Skoro  padł  koń,  i  pan  też  na  ziemię  się   zważy, 
Tu  mu  zła  wstęga  głowę  z  szyszaka  obnaży, 
Wszytkie  nań  strzały,  dzidy  i  kiścienie  ^)  lecą. 
'  W  różne  go  strony  fale  bisurmańskie  miecą. 
Brać  się  nie  da,  lecz  w  ręce  mając  pałasz  goły,  180 
Siekł,  kogo  mógł,  z  potem  krew  pijący  na  poły, 
I  uciekli  poganie,  a  on  międy  trupem 
Tak  gęstym  stał,  sparszy  się  na  pałaszu  słupem, 
W  tureckiej  krwi  po  kostki ;  takież  z  niego  cewki 
Od  głowy  płyną  na  dół,  jakoby  z  nalewki ').         185 


^)  Pomostem,  także  na  pował,  por.  IX  243. 

')  K  i  ś  c  i  e  ń ,  knut ,  nahajka  (broń  tatarska  ; 
sztuka  ołowiu  albo  kości  na  rzemieniu  przy  topo- 
rzysku uwiązana). 

*)  Nalewka,  naczynie  do  nalewania. 
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Dwadzieścia  i  kilka  ran  odniósł  na  swem  ciele 
I  ciętych  i  sztychowych ;  tak  go  przyjaciele 
Opłakawszy,  z  życzliwej  czeladzi  gromadą, 
Na  gotową  lektykę  wybladłego  kładą. 

190  Trzy  dni  żył ;  duszę  potem  zbawiennym  obrokiem 
Opatrzywszy,  umiera  wiecznym  jęty  mrokiem. 
Nie  umiera,  nie  w  wiecznym  śmierć  go  mroku  kryje, 
Nie  da  mu  cnota  umrzeć,  która  wiecznie  żyje ! 
Sześć  z  swej  roty  Chodkiewicz  towarzyszów  traci, 

195  Ale  mu  to  najbardziej  serce  tarapaci  *), 

Ze  znak  jego,  szczęśliwie  z  okazyi  tak  wielu 
Wyniesiony,  dziś  został  przy  nieprzyjacielu. 
Jankowski  był  chorążym,  z  którym  szkapa  w  huku 
Wziąwszy  na  kieł,  ni  jeźdźca  słucha  ni  munsztuku. 

200  Skoro  pana  w  najgorsze  labirynty  wprawi, 
Tam  i  zgubi,  a  Turkom  chorągiew  zostawi. 
Wszytkie  ta  rzecz   przeniosła  ^)  w  Chodkiewiczu 

[smętki. 
Stąd  śmierć  starzec  i  koniec  wróży  sobie  prędki. 
Jakoż  już  co  dzień  słabiał  i  na  twarzy  siniał, 

205  Ubywa  mu  pamięci,  a  zgoła  dzieciniał. 

Trzech  padło  towarzyszów  przy  swym  pułkowniku, 
Dziewięć  Rudominowych  dostało  się  łyku 
Tamtej  śmierci;  tamże  legł  brat  jego  rodzony; 
Trzech  postradał  Sieniawski,  krajczy  tej  Korony.... 

210  Porucznik  Rudominów  ranny ;  bo  dwie  strzale  ^), 
Jedną  w  nogę,  drugą   wziął  w  twarz;  i  innych 

[wiele 


Chorągiew 

Chodkiewi- 

czowa 

wzięta. 


^)  Kłopot    sprawia,     gryzie     (dziś    wyraz     po- 
spolity;  w  Lindem:  tarapata,  hałas,  kłopot). 
')  Przewyższyła. 
^)   Liczba  podw. ;  zob.  Dd.   153. 
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Na  tym  placu  cnoty  swej  otrzymali  piątna  '), 
Których  na  wieki  zazdrość  nie  ruszy    pokątna.. . 

Siódmy  to  byl  dzień  września,   który  boży    215 

[kościół 
Od  początku  ku  świętu  jutrzejszemu  pościł  ^) 
Na  cześć  Pannie  i  Matce;  bo  kiedy  się  rodzi, 
Nabożnie  chrześcijański  świat  ten  dzień  obchodzi. 
Tedy  jako  się  słońce  nad  ziemią  rozszerzy, 
Co  żywo  do  modlitwy,  wszyscy  do  pacierzy,         220 
Wszyscy  Bogu  oddają  przyrzeczone  śluby, 
Ze  hardemu  pogaństwu  ze  łba  strącił  czuby. 
Że  tą  garścią  chrześcijan  pokazał  tak  lichą, 
Co  może  zastępami  nad  turecką  pychą. 
Z  twarzy  wesół  Chodkiewicz,  choć  mu  serce  żali  225 
Chorągiew,  której  wczoraj  poganie  dostah. 
Wolałby  sam  paść  trupem  i  sto  razy  ginąć, 
Niźliby  ją  miał  Turczyn  w  meczecie  rozwinąć. 
chodkiewioz  Przeto  wojsko  szykuje  i  w  pole  prowadzi, 

W  poIb 

wychodzi.    Pozasadza  piechoty  i  działa,  gdzie  może,  230 

Jeżeli  Turcy  zechcą,  gotów  w  imię  boże 
Otwartemu  zwycięstwa  powierzywszy  polu, 
Wydrzeć  swoje  chorągiew  i  zbyć  z  .serca  molu.... 
{Lecz)  Turcy,  chociaż  wszytkie  znajome  gór 
Ogarną  i  końskimi  osypą  kopyty,  [szczyty  235 

Nie  mają  odwagi,  chociaż  w  polu  gołem 
Garść  widzą  naszych,  żeby  czoło  potrzeć  z  czołem, 


' )  Zam.  piętna.  Podobne  zamiany  między  sa- 
mogłoskami ą.  ę  zdarzają  się  w  poemacie  często. 
Por.  VII  198'. 

')  W  rękopisie  :  p  o  ś  c  i  ó  ł  (prow.  i  dla  rymu) ;  ma- 
zurski lud  dziś  jeszcze  mówi:  biół,  eh  od  zi  ó  ł  itp. 

14 
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Lekkich  się  tylko  harców  kontentując  gony, 
Czekając,  rychło  wieczór  zżenie  z  placu  strony,... 

240  Tak  kilka  dni  w  pokoju,  jakoby  na  zmowie 

Obie  stronie  siedziały  *),  prócz  że  Tatarowie, 
Gdy  im  ani  tołokna,  ani  sałamachy  ^) 
Stawało,  do  Kamieńca  jako  i  do  Brahy 
Wszytkie  pasy  *)  i  drogi  zalegli  i  ścieżki, 

245  Że  nikt  ani  przejechać,  ani  mógł  przejść  pieszki, 
I  zgoła  nie  mający  *)  w  tę  stronę  przechodu, 
Trzeba  się  było  prędko  bać  w  obozie  głodu, 
Który  już  mocno  w  nasze  zaglądał  namioty; 
Już  rzeźwości  i  zwykłej  przygaszał  ochoty, 

250  Bo  brzuch  nie  ma  rozumu,  uszu  i  niczyjej, 
Kiedy  próżny,  nie  słucha  cale  ^)  perswazyi  ®) ; 
Z  Polski  głucho,  a  rokiem  wloką  się  godziny, 
Kto  czeka,  czcze  daremnie  połykając  śliny; 
Stary  żołnierz  truchleje,  frycowie  bez  sromu, 

255  Sprzykrzywszy  sobie  niewczas ,    kradną    się   do 

[domu, 
Że  kilku  wytrzęsionych  zacnej  szlachty  z  wozu 
Kazał  Chodkiewicz  środkiem  prowadzić  obozu, 
I  na  wieczną  niesławę,  na  wieczną  sromotę, 
Na  dziwy  strąbić  wszytką  wojskową  hołotę  ; 


1)  Por.  I  304. 

^)  Tołokno  (rus.),  jaja  utarte  z  jęczmienną 
mąką.  Sałamacha,  krupy  jęczmienne  lub  owsia- 
ne wypiekane  na  sadle. 

^)  III  232  przyp.    1. 

*)  Zam.  nie   mając,  zob.  I  367  i  III  291. 

»)  II  334. 

^)  W  rękopisie  stoi:  pers  wazy  ej. 
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I  zaraz,  czego  potem  sejmem  potwierdzono,  260 

Wszytkich  czci,   wszytkich   takich   dobra  odsą- 

[dzono. 
Osman  pola  nie  chce  dać,  chociaż  wyzywany, 
Kul  już    niemasz  z  czego  lać ,    proch  już  wy- 

[strzelany. 
Co  wszytko  gdy  Chodkiewicz  myślą  utroskaną 
Rozbiera,  aż  mu  już  śmierć  grozi  wybijaną^),       265 
Prawie  już  dogorywa;  żywe  tylko  serce 
Wielki  pl'omień  w  malutkiej  zawiera  iskierce.... 
ŁKada.  Wojennego  do  rady  zaprasza  senatu : 

Już  chory,  już  na  łóżku  położony;  a  tu 
Skoro  siedli,  wszytko  to,  co  mu  spać  nie  dało,     270 
Pokazuje  do  uwagi,  edzie  milczą  wszy  mało, 
Każdy  swe  wyda  wotum,  wszyscy  w  ten  cel  godzą : 
Że  się  tak  i  poganie,  jako  naszy  głodzą ; 
Taż  tam  biera^),  co  i  nam  ;  my  to  nad  nich  mamy, 
Ze  króla  z  nowem  wojskiem  co  dzień  wyglądamy,  275 
Trzymać  się  jeszcze  radzą,  nie  wywodząc  szyku, 
Obwieściwszy  na  rączym  senat  zawodniku  ^) 

Już  się  był  i  Jarzyna  powrócił  od  króla, 
Tenże*)  Zygmunt,  tenże  Lwów,  zające  i  pola; 
Toż  sprawi,  co  Palczowski :  na  powiaty  czeka,     280 
Z  blizka  go  łowy  cieszą,  nowiny  z  daleka; 
Żeby  spieszył  co  rychlej,  żeby  już  na  schyłku, 
Nie  bawiąc  się  we  Lwowie,  przybywał  w  posiłku.... 


*)  Wybijana,  ostatnie  wybicie  zegara  w  dzień, 
ostatnia  godzina. 

')  Biera,  (bierka),  III   131. 

')  Zawodnik,   koń  bieżący  w  zawód. 

*)  Ten  sam ;  t.  zn.  wciąż  jeszcze  więcej  łowa- 
mi niż  wojną  zajęty. 
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Aż  on  Greczyn  Weweli  z  Radułowym  *)  listem 

285  Prowadzi  się  z  obozu  tureckiego  i  z  tern: 
Ze  hospodar  wołoski  w  przyjaźni  statkuje 
Przeciw  Koronie,  którą  i  w  tern  prezentuje, 
Kiedy  życzy  pokoju  z  Turkami  z  swej  chęci, 
W  czem  lepiej  informują  otwarte  pieczęci, 

290  Które  skoro  w  zupełnej  przeczytają  radzie, 
Też  chęci,  też  ofiary  za  fundament  kładzie. 
Pokój  bardzo  zaleca  i  dołoży  tego, 
Ze  teraz  już  poganie  skłonniejszy  do  niego ; 
Prosi  zatem,  jako  jest  szczerym  przyjacielem, 

295  Zęby  kto  do  wezyra  przyjechał  z  Wewelem, 
Człek  roztropny,  któryby  do  szczęśliwej  zgody 
Pierwsze  łomał  z  wezyrem  Iluseimem  lody ; 
Dostatek  mu  wszelaki,  choć  w  pogaństwie  grubem, 
I  zdrowia  bezpiecznego  obiecuje  ślubem; 

300  Co  acz  prawem  narodów  miewają  posłowie. 
Na  jego  osobliwie  będzie  teraz  głowie. 
Wdzięcznie  listy  przyjęto  i  poselstwo  ono, 
Ale  odprawę  na  czas  inszy  odłożono. 
Poseł  w  zamku  chocimskim  zmieszka  czas  nie  długi, 

305  Mając  naszych  przystawów ')  i  stróżów  i  sługi.... 


List  od- 
Raduły. 


Kozacy  przewąchawszy,  że  na  tamtej  stronie 
Dniestru,  gdzie  Turcy  bydło  pasali  i  konie. 


Kozacy 

w  nocy 

w  obozie 

tareckim.. 


*)  Zob.  III  727  przyp.  Tret.  Hisfc.  w.  eh. 
str.  157:  „12-go  września  zjawił  się  znowu  We- 
weli w  obozie  polskim.  Tym  razem  przybywał  jako 
wysłaniec  hospodara  multańskiego  Raduły,  t  j.  Ru- 
dolfa;  przywoził  list  hospodarski  do  hetmana.'' 

')  Przystaw,  człowiek  przystawiony  dla  do- 
zoru, tutaj   dla  usługi. 
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Żadnej  niemasz  przestrogi,  na  drzewie  się  zbitem 
Kilkaset  przeprawiwszy,  z  obłowem  sowitym 
Okrom  szkody  wrócili ;  narznęli  poganów,  310 

Nagnali  koni,  bydeJ,  wielbłądów  baranów. 
I  tak  mieli  powoli  *),  tak  ich  dobrze  zeszli, 
Ze  kilkanaście  całych  namiotów  przynieśli 
Różnych    sprzętów    żołnierskich,    różnego    ryn- 

[sztunku, 
Z  których  parę  cudnych  kit  dali  w  podarunku      315 
Wielkiemu  hetmanowi;  wziął  puzdro  podczaszy 
Z  ośmią  pełnych  sorbetu  pachnącego  flaszy. 


Ipzu  pol- 
lego  wi- 
Brunek. 


Tak  Kozacy  broili,  a  tymczasem   nasze 
Nużne  ^)  wojsko  słabieje,  i  konie  bez  pasze 
Zdychają;  smród  w  obozie,  skąd  chorych  napoły.  320 
Niemcy  sną  jako  muchy  i  ledwie  im  doły 
Zdrowi  kopać  nadążą;  Węgrzy  zuciekali, 
Ale  i  Zaporo wcy  już  się  bardzo  chwiali, 
I  przyszłoby  do  buntu  dla  nędzy,  dla  głodu, 
Lecz  i  tu  nie  zaniechał  pokazać  dowodu  325 

Cnoty  swojej  Sajdaczny,  gdy  i  sam  zabiega, 
I  w  czas  o  buncie  owym  hetmanów  przestrzega; 
Zaczem  rady  królewicz  wskok    do  siebie  zwoła. 
Żeby  ^)  zatrzymać,  nim  się  rozbiegają  koła, 
(Skąd  prosto  Lubomirski  z  Opalińskim  jedzie       330 
I  Sobieski,  posławszy  Zielińskiego  w  przedzie 
Do  taboru),  w  namiecie,  kędy  Sajdacznego 
Zebrała  się  starszy  na  prawie  do  jednego; 


*)  Właśc.  po  woli  t.  j.  do  woli. 

)  Znużone,  por.  IV  475. 

^)  Zaczęty  tu  okres  kończy  się  dopiero  w  wier- 
szu 332:  Żeby  (ją,  t.  j.  radę)  zatrzymać...  w  na- 
miocie. 
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Więc  kiedy  owym  dwoma  *)  tak  się  podobało, 
335  Sobieski_,  który  tam  miał  znajomych  nie  maJo 

Z  moskiewskich  jeszcze  wojen,  a  wiedząc  to  na  nie, 

Krótko  mówił  (że  ckliwi  na  długie  słuchanie):.... 

„Z  temeśmy  tu  posłani  dziś  od  królewica,     ^fesWegado. 

Który  na  miejscu  swe  to  zostaje  rodzica,  zJ^^rm- 

340  Do    was,    zacne    zacne    rycerstwo,  żebyście  dla     ^^^^eo. 

Wiary  i  ojczyzny  roboty  zaczętej  [świętej 

Nie  odbiegali,  stokroć  szacując  to  drożej, 

Niż  żywot ;  a  cóż,  choć  się  w  brzuchu  nie  dołoży  ?... 

Teraz  się  z  wami  dzielim  : . . .  żołnierskiego  myta 
34.5  Pięćdziesiąt  wam  tysięcy  da  Rzeczpospolita, 

Na  co  się  i  królewicz  i  senatorowie 

Podpiszą,  i  nie  wątpię,  że  się  stawią  w  słowie: 

Proszą  przez  spoiną  wiarę,  przez  wszytkie  dowody 

Męstwa  i  cnoty  waszej  na  polskie  narody, 
350  Przez  domy  i  domostwa  i  dzieci  i  żony, 

Nie  dajcie  chrześcijańskiej  poganom  korony! 

Albo  idźcie;  myć  ^)  wszyscy  trup  na  trupie  leżem; 

Nie    wiem,    gdzie    się  przed  wściekłym  tureckim 

[orężem 

Skryjecie  i  wy?  Czemuż  nie  raczej  w  tem  polu 

355  Umrzeć  albo  zwyciężyć  ? " 

Nie  jednako  przyjęta  owa  mowa  mowa  była;  po^SdS 

Starszyna  uważniejsza  zaraz  pozwoliła, 

Pospólstwo  zaś  jak  bydło  chce  zażyć  pogody, 

Większe  chce  wytargować  płace  i  nagrody; 


*)  Zam.  dwom;  jestto  dawna  końcówka  3  pp. 
liczby  podwójnej. 

^)  M  y  ć,  zam.  my  ci ;  podobnie  mówi  się  je- 
szcze :  tylec,  juźci  i  t.  p.  Potocki  często  używa  ta- 
kich ściągnień,  n.  p.  wyć,  VII  336,  al eć  VIII  186. 
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Lecz  i  tym  prędko  zawarł  Lubomirski  usta :        360 
„Byle  się  ta  pogańska  skróciła  rozpusta, 
Nę  *)  wam  na  to  cnotliwe",  prawi  „moje  słowo, 
Jeśli  mię  Bóg  przywróci  do  ojczyzny  zdrowo. 
Że  tylą  ^)  drugą  sumę  liczyć  wam  rozkażę 
Z  dochodów  mych  prywatnych  i  tego  dokażę,      365 
Ze  wam  Rrzeczpospolita  i  żołdu  podniesie, 
Gdy    przy    niej    w    tak    potrzebnym    zostawacie 

[czesie. ..." 
Krzyczą  wszyscy  dziękując  i  ci,  którzy  stali 
Opodal,  niewiedzący  za  co  dziękowah ; 
Sajdaczny  też  na  końcu  żolnierskiemi  słowy,        370 
Ze  swej  służyć  ojczyźnie  i  zdrowiem  gotowy, 
Wyświadcza  ^j  i  prowadzi  do  koni  z  namiotu ; 
1  tylko  tyło  było  z  Kozaki  kłopotu,... 
A  więcej  się  na  nasze  nie  spuszczając  datki, 
Co  noc  niemal  to  Turków  łowili  w  ukradki.         375 


')  N  ę  (nęć,  na,  naści,  neści)  wykrz.  posp. ; 
często  w  połączeniu :  na  masz !  na  macie !  z  tern 
samem  znaczeniem  i  bez  czasownika;  tutaj:  oto 
macie ! 

^)  Tyli  (a,  e,)  tyle  wynoszący,  tak  wielki,  tak 
mały. 

^)  Zam.  oświadcza. 


CZĘSC     SIÓDMA. 


Już  dni  kilka  minęło,  jak  Weweli  siedzi 
W  Chocimiu,  czekający  *)  od  nas  odpowiedzi 
Na  listy  hospodarskie ;  ani  się  go  dłużej 
Trzymać  zdało ;  niech  o  nas  nikt  opak  nie  wróży, 
5  Jeśli  wezyr  pokoju  życzy  sobie  szczerze, 
Nie  gardzić,  owszem  przyjąć  uczciwe  przymierze;...- 
Lecz  kogo  posłać,  długo  z  myślami  się  wodzą,       j^dżle^do 
Aże  się  na  Jakóba  Zielińskiego  zgodzą.  tureckiego 

Ten  rządził  podczaszego  koronnego  dworem, 

10  Człowiek  poważny,  mowny,  z  rozumem,  z  humorem 
Wszytkim  się  zdał  być  godnym  legacyi  onej ; 
Więc  z  Wewelim  nazajutrz  był  i  wyprawiony, 
Który  kiedy  w  namiocie  przed  Husejmem  stanie, 
Wnet  mu  da  wedla  siebie  miejsce  na  dywanie. 

15  Tam  po  krótkiem  pytaniu,  krótkiej  odpowiedzi 
Rzecze  wezyr:  „Pożal  się  Boże,  że  sąsiedzi, 
Naszy  panowie,  żywszy  w  zgodzie  czas  tak  długi , 
Dziś  światu  na  dziw  przyszli  przez  domyślne  sługi ; 
Płochość  ich,  Żółkiewskiego  kozacka  swawola 

20  Na  srogie  krwie  rozlanie  zwiodła  w  te  tu  pola". 


*)  Zam.    czekając,    (por.    I    367,    III    291, 
VI  246). 
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Skoro  wezyr  dokończył,  Zieliński  też  krótkiej 

I  prostej  mowy  zażył  bez  ogródki : 

„Za  listem  Radułowym,  którym  przyniósł  z  sobą, 

I  za  wolą  hetmańską  stanąłem  przed  tobą, 

Wszech  narodów  przywilej  mając,  że  powrotu        25 

Nikt  mi  bronić  do  mego  nie  będzie  namiotu, 

Że  w  mej  podłej  *)  osobie  i  nie  wyśmienitej 

Będzie  cał  ^)  honor  polskiej  Rzeczypospolitej". 

Tu  Haseim  na  piersiach  położywszy  dłoni  ^), 

Oczu  trochę  przymruży  i  głowy  przykłoni.  80 

Toż  Zieliński :  „Bóg,  który  sądzi  i  bez  świadków, 

Bo  jako  cnot,  tak  wiadom  ludzkich  niedostaków, 

Niechaj  wstąpi  między  nas,  a  kto  okazyą 

Tej  zwady,  niech  go  ciężkie  jego  plagi  biją! 

Zawsze  polscy  królowie,  pojźrymyh  dalej,  35 

0  waszych  się  cesarzów  przyjaźni  *)  starali, . . . 

1  teraz,  kiedy  Osman  po  zmarłym    Mechmecie '') 
Ojcowski  tron  osiadał,  jakowy  na  świecie 
Zwyczaj  jest  u  monarchów,  kto  z  kim  sprzyjaźniony, 
Posyła  Zygmunt  posła,  nowej  mu  fortuny  40 
Winszując,  żeby  długo  panował  i  zdrowy, 

Oraz  żądał  starego  przymierza  ponowy. 


^)  Wyraz  ten  nie  był  dawniej  używany  w  tak 
pogardliwem  znaczeniu,  jak  dziś ;  tu  znaczy  n.  p. 
tyle  co :  niebardzo  wysoki. 

^)  Zana.  cały  (por.  Dd.  73)  nienaruszony. 

')  Dziś  mówimy:  dłonie. 

*)  Liczba  mnoga  od  tego  wyrazu  nie  używa 
się  teraz. 

*)  Powinno  być:  Achmecie;  zob.  I  156 
i  170. 
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Z  czem  niż  Ozga,  starosta  trembowelski  zbieży, 
Aż  goniec  Otwinowski  ^)  ledwie  że  z  odzieży 

45  Nie  odarty  powraca ;  Ozga  się  też  wolał 

Wrócić,  boby  tak  cudnej  gościnie  nie  zdołał  ^). 
Aż  nam  po  tyra  kontempcie^j  zaraz  wojnę  głoszą, 
To  my  winni,  że  wam  kraj  Kozacy  pustoszą, 
A  wy  nie,  co  Tatarów  nie  chcący  mieć  w  karze, 

50  Trzymacie  nasze  wojsko  właśnie  jak  na  szparze  *)  ? 
Karać  było  Tatarów,  pewnieby  was  byli 
Kozacy  na  Bosforze  nigdy  nie  szkodzili  *),... 
Wołochów  co  się  tyczy,  te  krwią  naszą  stały. 
Zawsze  od  polskich  królów  hospodarów  brały; 

55  Wyście  nam  ich  wydarli,  co  całemu  światu 
Jawno,  i  nie  strzymali  tamtego  traktatu. 
Gdyście  starożytnego  wypchnąwszy  Mohiłę, 
Na  jego  miejsce  dali  Tomszę  szaławiłę "), 
Któremu  z  oczu  patrzył  zbój  nie  państwo  raczej. 

60  Tenci  i  Żółkiewskiego  przywiódł  do  rozpaczy, . . . 
Co  jeżli  was  bolało,  pierwej  było  posłem, 
Nie  zaraz  nas  pałaszem  obsyłać  wyniosłym. 
My  jako  się  raz  boskiej  poruczyli  dłoni, 
Mamy  pewną  nadzieję,  że  nas  ta  obroni." 

65  Zadął  zaraz  Huseim  z  tej  repliki  sowę, 

Czy  mu  prawda,  czy  Karakasz  wlazł  w  głowę; 


»)  Por.  I  208  i  210. 
'^)  Nie  wydołałby,  nie  wytrzymałby. 
^)  Kontempt  (łac),  wzgarda,  zniewaga. 
*)Na    szparze    trzymać,  w  oczekiwaniu 
utrzymywać.  Mieć    w    karze,  karać. 

^)  Szkodzić  z  przedmiotem  w  4  pp.,  por.  IV  36. 
^)  Szaławiła,  szałaput,  postrzelony. 
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Sarakasz 
baBza. 


Bo  mu  właśnie  pod    ten   czas   ktoś   przyszedszy 

[z  dworu. 
Powiedział,  że  ten  jutro  wnidzie  do  taboru. 
Basza  to  był  z  Budzynia'),  na  wezyrat  godził; 
Przeto  ludzi  czterdzieści  tysięcy  przywodził,  70 

Nie  rad  był  emulowi  ^)  Huseim  okrutnie, 
Przeto  one  dyskursy  z  Zielińskim  wskok   utnie, 
Prosi,  żeby  się  trochę  zabawił  z  Radułem. . . . 
Z  tem  Zieliński  do  sobie  naznaczonej  szopy 
Odchodzi,  i  wołoskiej  zażywszy  wieczerzy,  "75 

Da  się  Bogu  w  opiekę  i  do  wczasu  mierzy. 

Nazajutrz  skoro  czarna  noc  ustąpi  dniowi, 
Karakasz  się  z  swem  wojskiem  pisał ')  Osmanowi. 
Dobrych  przywiódł  i  prawie  żołnierzów  wybranych, 
A  skąd  pochwały  godni,  jeszcze  niestrwaganych  *).    80 
Potem  ludzi  posławszy  na  ich  stanowisko, 
Wita  cara  całując  szatę  jego  nizko 
„Prawieś  *)  mi  pożądany  przybył"*,  Osman  rzecze, 
„Tak  długo  mi  się  wojna  uprzykrzona  wlecze, 
Ze  mi  się  żywot  przykrzy;  cale  świata  kręgi  85 

Jużby  Selim  ^)  zwojował,  a  ja  tej  mitręgi 
Garści  podłych  giaurów,  (bo  zbici  na  nogę 
Co  mężniejszy  przed  rokiem)  zwojować  nie  mogę !" 


^)  Godność  baszy  budzyńskiego  była  wysoka, 
„która  nią  jeno  zasłużonym  i  biegłym  w  rzeczach 
wojennych  udzielać  zwykła".  (Jak.  Sob.  Pam.  w.  eh.) 
Posiłki,  które  przyprowadził,  wynosiły  6000  woj- 
ska. (Tret.  Hist.  w.  cli.) 

^)  Współzawodnikowi. 

')  Popisywał  się. 

*)  Nieustraszonych. 

^)  Właśnie  w  sam  czas 

")  I  49. 
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Na  to  rzecze  Karakasz:  „Niemasz  pod  Chocimem 
90  Zołnierzów  onych,  którzy  świat  brali  z  Selimem,... 
Ale,  aza  Bóg  zdarzy  w  imię  Mahometa, 
Że  tym  durnym  Polaczkom  nachylimy  grzbieta  ;... 
Nie  czekaj,  dalej  jutra,  a  na  mą  ochotę 
Przysięgam,  że  do  nogi  giaurów  pogniotę ! 
93  Dziś  ich  szańce  objadę  i  zrozumiem  modę  *) 
Szturmu,  na  który  tylko  swych  ludzi  wywiodę; 
Nie  trzeba  mi  legartów,  niech  z  daleka  stoją, 
Niechaj  się  mi  dziwują,  kiedy  się  bić  boją; 
Albo  żeby  się  moi,  bo  się  często  myli 

100  Fortuna,  tchórzem  od  nich  nie  zapowietrzyli, ..." 
A  tu  Osman  z  oburącz  za  szyję  go  chwyci, 

Gdy  mu  tak  obumarłe  nadzieje  podsyci 

Tak  już  głupi  uwierzył  Osman  Karakaszy, 
Ze  Polaków  nadętym  pęcherzem  wystraszy. 

105  „Aleby  to  rzecz  dobra"  przyda  cesarz,  „była, 
Żeby  wszyscy  patrzali  Turcy  na  twe  dzieła ; 
Niech  się  teraz  zawstydzą,  niech  uczą  na  potem, 
Jako  padną  giaurzy  pod  twej  dzidy  grotem." 

Piętnasty  dzień  był  września,  gdy  on  basza   s^tuimuj' 

[śmiały, 

110  Objechawszy  kilkakroć  wczoraj  nasze  wały, . . . 
Postawił  wojsko  swoje  ku  tej  właśnie  stronie, 
Gdzie  mu  o  ważkiej  fosie  i  słabej  obronie 
Zbiegowie  powiedzieli ;  bo  Mościński ')  w  przedzie 
W  szańcu  mając  Wejera,  Ucho  się  obwiedzie. 


Karakasa 


^)  Obmyślę  sposób. 

'j  Moszyński  dowodził  piechotą,  węgierską. 
Poeta  wypisał  to  nazwisko  według  łacińskiego  Pa- 
miętnika Jak.  Sobieskiego,  gdzie  w  miejsce  litery 
z  użyte  jest  c. 
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Za  Karakaszem  stanął,  przynajmniej  na  dziwy,    115 
We  trzechkroó  stu  tysięcy  Huseim  życzliwy^ 
Kiedy  mu  się  krwie  polskiej,  jako  w  mowie  swojej 
Przysiągł  wczora  Karakasz,  toczyć  nie  okroi; 
A  tymczasem  niezmiernie  śmieje  się  w  zanadrze, 
Ze  Karakasz  w  godzinę  pewnie  nogi  zadrze.  120 

Jeszcze  nie  zna  Polaków,  z  Węgry  i  z  Niemcami 
Nawykszy  się  bić  dziesięć,  stoma  tysiącami. 
Sześćdziesiąt  machin  żalem  ku  Lubomirskiego 
Bronie  *)  rychtuje,  które  bez  skutku  wszelkiego 

Niebo  dymem  kopciły 125 

Południe  nadchodziło,  gdy  Karakasz  basza 
Starszych  wojska  swojego  do  koła  zaprasza, 
I  pokazawszy   miejsce,  w  które  szturmem  godzi 
Wszytkich  krótko  napomni,  potem  sobie  młodzi 
Sześć  przybierze  tysięcy....  między  (mcA)  szykuje  130 
Janczarów,...  i  zsieść  z  koni  wszytkim  rozkazuje. 
Które,  głupi,  bez  straży  zostawiwszy  w  lesie. 
Krzyknie  na  swych  i  szablę  do  góry  wyniesie. 
Na  myśl  naszym  nie  padło,  żeby  w  kąt  tak  ścisły 
Szturm  Turcy  dać  i  mieli  obracać  zamysły.  135 

Wejer  w  szańcu  od  pola,  Lubomirski  w  drugim 
U  swej  brony  ma  działa  przy  muszkiecie  długim 
Ale  skoro  Karakasz  minąwszy  Wejera 
I  bronę  Lubomirską,  prosto  się  pobiera, . . . 
Toż  hetmani  do  pola,  toż  w  obozie  larmo !  140 

Wejer  widzący  ślepych  Turków,  nie  chce  darmo 
Strzelać,  którzy  gdy  na  szańc  Mościńskiego  skorą 
Chęcią  wpadną,  odkosza  naprzód  rzeźko  biorą;... 
Swoimiż  trupy  Turcy  wyrównawszy  fosy. 
Drą  się  w  obóz,  jakoby  rozdrażnione  osy,  145 


*)  Bramie. 
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Już  Mościński  tył  podał,  już  piechota  nasza 
Uciekła,  już  się  za  wał  przewalił  sam  basza, 
Pełno  trwogi,    pełno   krwi;  —  gdy   Chodkiewicz 

[stary 
Wpadnie  w  majdan ')  i  krzyknie,  co  w  sobie  ma 

[pary: 

150  „Już  poganie  w  obozie!    komu  miła   cnota, 
Dziś  plac,  dziś  ma  do  sławy  otworzone  wrota ; 
Hej,  moja  żywa  młodzi,    do  strzelby,    do    broni ! 
Niech  tu  znowu  Turczyn  kieł  wyuzdany  zroni !" 
Ledwo  wyrzekł,  aż  wojsko  jakoby  z  rękawa 

155  Sypie  się  ze  wszytkich  stron ;  to  tylko  wstręt  dawa^}, 
Że  kędy  iść  nie  wiedzą,  bo  hetman  do  szyku 
Poszedł  w  pole  ;  dopiero  dociekszy  po  krzyku, 
Kędy  hardy  Karakasz  i  strzela  i  ścina, 
Tam  się  wali  serdecznie  wojskowa  drużyna. 

160  Już  tam  w  pięknem    podczaszy    szedł   rycerstwa 

[gronie. 
Gdzie  Karakasz  piechotę  Mościńskiego  żonie. 
Którego  kiedy  w  złotym  obaczy  teleju  *), 

Pozna    wodza „ Odwagi , . . .    sławy    dosyć !" 

[rzecze. 
Wraz  go  ostrym  przez   piersi   koncerzem   prze- 

165  A  ten  mdleje  i  bułat  puści  z  ręki  goły,  [wlecze^ 
Toż  co  żywo,  jakoby  w  dym,  w  nieprzyjacioły !... 
Już  się  na  koło  biją,  wżdy  się  jeszcze  wstydzą 
Uciekać,  choć  już  wodza  przed  sobą  nie   widzą ; 


^)  Plac  w  obozie  między  namiotami. 
')  Wstręt    dawać,  wstrzymywać. 
^)  Telej    (także  telet),    gatunek  kosztownej 
materyi. 


Karakasz 
zabit. 
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Czekają,  rychłoli  ich,  co  chciał  włóczyć  trupa, 

Huseim  posiłkuje ;  lecz  ten  nakształt  słupa  170 

Stoi,  trzymając  wojska  pod  swymi  buńczuki. 

Gdyż  nie  dla  bitwy  wyszedł,  ale  dla  nauki, 

Jako  cesarz  rozkazał,  a  uchowaj  Panie, 

Żeby  miał  kiedy  pańskie  wzgardzić  rozkazanie  ') .. 

Ci  też,  gdy  się  pomocy  nie  mogą  doczekać,  175 

Nie  chcieliby  rozsypką  pierzchać  i  uciekać; 

Ale  kiedy  ich  naszy  ze  wszytkich  stron  gaszą, 

Zapomniawszy  odwodu,  piechotę  rozpaszą, 

Uciekają  i  prosto  biorą  się  do  lasu, 

Gdzie  Fekiety  '),  dopadszy  kryj  omego  pasu,  180 

Uprzedził  ich  do  koni,  a  że  dzień  był  mglisty, 

Cześć  zajął,  ostatkowi  popodcinał  łysty  *)..  .. 

Wpada  i  nie  zastawszy  powiązanych  koni, 

Niechybnieby  musieli  gardło  dać  pogoni,... 

(Ale)  Karakaszowe  wezyr  niedobitki  18.5 

Między  swe  przyjął  szyki,  jakoby  pożytki. . . . 

I  swoim  w  obóz  kazał  obracać  buńczukora, 

Onego  bohatera  zostawiwszy  krukom. . . . 

Widział  to  wszytko  z  góry  Osman  nieszczęśliwy,... 

I  nie  czekając  nazad  wracającej  burzy,  i90 

Jedzie  z  pola  i  w  swym  się  namiocie  zasznurzy. 


^)  Ironicznie,  zob.  VII  97  i  107. 

^jTekiety,  „i  wódz  i  żołnierz  dobry;  ten 
się  w  Węgrzech  rodził,"  gdzie  dawniej  „lat  kilka 
u  Turków  na  wojnach  przesłużył;...  dał  się  znać 
Moskwie,  gdy  pod  Władysławem  swoją  wodził  cho- 
rągiew... i  szturmy  i  odważne  odprawiał  podjazdy."* 
W  III  pieśni  opowiada  o  nim  poeta,  w  ustępie 
który  musiał  być  opuszczony  (po  w.  300),  że  przy- 
prowadził języka  Wołoszyna. 

')  Łyst,  (łyta)  łytka. 
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Naszy  też  uszargani  z  tureckiej  posoki, 

Ze  już  noc  prowadziła  na  świat  czarne  mroki, 

Po  ciepłym  depcąc  trupie  na  swe  się  tabory 

195  Obejźrą;  święty  pean')  w  niećwiczone  chóry 
Żołnierskim  tonem  każdy  swoją  nutę  śpiewa, 
Wewnątrz  serce,  a  jawnie  twarz  łzami  oblewa, 
Chwalący  Boga  z  dusze,  ze  wszech  sił  i  z  piąci 
Zmysłów,  że  poganina  z  tego  szczebla  strąci, 

200  Na  który  tak  się  bardzie,  tak  zuchwale  wspinał, 
Jakoby  nas  już  wszytkich  na  głowę  wyścinał.. . 
W  takowem  nabożeństwie,  z  dzisiejszych  obrotów 
Skoro  weszli  Polacy  do  swoich  namiotów^ 
Widziałbyś  był  pogańskich  aż  do  uprzykrzenia 

205  Łbów  od  ciał  oderznionych ,    widział   dla   pier- 

[ścienia 
I  kosztownych  kamieni  albo  drogich  szmalców 
Niezmierną   rzecz  ^)    odciętych   od   swych    ręku 

[palców ; 
Cóż  jedwabnych  kaftanów,  albo  koszul  szytych, 
Albo  cienkich  bawełnie  z  zawojów  rozwitych, 

210  Srebrnych  i  złotych  asper  ^),  które  żołnierz  świeży 
Karakaszów  w  jedwabne  nawszywał  odzieży  ... 

Toż  (qdy  mała  i  czarna  noc)  cały  świat  za-    zabitego 

[sklepi,     '^.JJ°'=y 
A  słodki  się  sen  cicho  w  zmysły  ludzkie  wrzepi^ 
Odważą  sią  poganie  aż  pod  nasze  szańce, 

215  W  ręku  swych  zapalone  trzymając  kagańce, 


biorą. 


^)   (Greek.)  pieśń  dziękczynienia. 
«)  Ilość. 

*)  Zam.  asprów;  asper  (tur.  a^pro)  drobny 
pieniądz  turecki. 
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Szukając  Karakasza  zabitego  trupa, 

I  długo  się  btąkała  ogniów  onych  kupa, 

Aż  poznawszy,  z  okrutnym  płaczem,  z  bólem  serca, 

Uwiną  go  między  dwa  jedwabne  kobierca  *) 

I  na  wóz  kładą  kryty,  w  sześć  bielszych  od  śniegu  220 

Zaprzężony  rumelców.... 

Chcieli  co  ochotniejszy,  wypadszy  z  obozu, 
Pobrać  tych  nabożników,    dostać  z  końmi  wozu, 
Ale  na  to  podczaszy  nie  daJ  rzec  i  słowa: 
„Niech  się"  rzecze,  „pogaństwo  grzebie,  niech  się  225 

[chowa, 
I  lew  dosyć  ma  na  tem,  gdy  chłopa  położy, 
Przestąpi  go,  a  więcej  nad  nim  się  nie  sroży...." 

^'^ohZ*'      ■     Tak  haniebnej  sromoty,  klęski  tak  plugawej 
Nie  może  żadną  miarą  strawić  Osman  żwawy. 
Każe  przywojce  ^)  owe,  a  zbiegłe  hajduki  230 

W  oczach  swoich  nożami  porzezać  na  sztuki.... 
Tak  Osman  ckliwy  naraz  był  fortuny  swojej, 
Ze  się  ani  tym  mordem  w  zapale  ukoi. 
Trzy  dni  nie  jadł,  prócz,   że    swą  zjadła  pianę 

[chlipał, 
A  ciało  sam  na  sobie  kąsał,  targał,  szczypał,...    235 
Co  się  porwie  z  pościeli,  to  go  on  żal  zmoże, 
Ze  się  znowu  szalony  porzuci  na  łoże; 
To  się  z  gruntu  ubierze,  to  szable  i  łuki 
"Wziąwszy  na  się,  rozkaże  wynosić  buńczuki, 
To  znowu,  jakby  mu  kto  podciął  goleni,  240 

Upada,  mdleje  i  on  pierwszy  ferwor  mieni,... 


^)  Licz.  podw.  4  pp  ,  z  ob.  Dd.   1,52. 
^)  Przywojca,    przywódzca. 
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I  W  swoim  się  najskrytszym  zawarszy  namiecie, 

Czekał  śmierci,  niechcący  żyć  dłużej  na  świecie. 

Ale  wezyr  Huseim,  skoro  zginął  basza 

245  Karakasz,  znowu  serce  upadłe  podnasza.... 
Każe  ciągnąć  armatę,  opanuje  góry, 
Jakoby  rzekł:    „Jeszcze  nas  nie  zagrzebły  kury; 
Możem  bez  Karakasza  bić  się  jeszcze  z  Lachy." 
Grzmi   cały   dzień    na   próżne  z  wielkich  dział 

[postrachy ; 

250  Bo  Chodkiewicz,  jego  czcze  zrozumiawszy  grozy, 
Nikomu  się  wychyUć  nie  da  za  obozy. 
Do  tak  lekkiej  uwagi  już  przyszli  poganie, 
Ze  naszy  wojnę  z  nimi  mieli  za  igranie. 

Ten  stan  był  podchocimskich  naonczas  turniei, 
255  Grdy  wieść  przyjdzie  z  Kamieńca,  że  w  jednej  kolei 
Tysiąc  wozów  i  więcej  przypadszy  zagonem, 
Zagarnęli  Tatarzy  pospołu  i  z  plonem; 
Wszyscy  nosy  spuścili,  bo  ich  tak  głód  ściągał. 
Ze  już  spieniem^)  ostatniej  prawi  dziurki  siągał.... 
260  Więc  (hetman),  chociaż  chory,  przez  kotły  tubalne 
Każe  wojska  gromadzić  w  koło  generalne  ^).... 
Dopieroż  gdy  się  zbiorą,  że  już  nużny  w  zdrowiu, 
Podparszy  się  na  drogiem  Chodkiewicz  wezgłowiu. 
Poczeka  uciszenia;  toż  nim  słowo  rzecze, 
265  Smutne  oko  tam  i  sam  żałośnie  powlecze : 
„Jakim  durny  poganin  zawziął  się  uporem, 
Gdy  nas  szablą  nie  może,  chce  ponękać  morem ; 


Koło    «<•:• 

neralue 
u    Chodkie- 
wicza. 


^)  Spień  (trzpień),    haczyk  u  sprzączki    przy 
rzemieniu 

^)  Narada  ta  odbyła  się    18  września. 
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Widzicie  cne  rycerstwo,  ba  czujecie  raczej, 
Bo  drugim  do  ostatniej  przychodzi  rozpaczy; 
Pola  mu  niemasz  z  kim  dać,  gdy  tak  wiele  koni    270 
Wojsko  nasze  bez  owsa,  bez  siana  uroni. 
Szturmów  więcej  wytrzymać  trudno,  pogotowiu  *) 
I  prochów  i  na  kule  nie  mają  ołowiu..,. 
Zasiugi  zatrzymane,  o  królu  gdzieś  cicho, 
Owo  zgoła  ze  wszech  stron  jęło  się  nas  licho.      275 
Zima  stoi  nad  głową  i  ta  nas  dogryzie. 
Jeżeli  nas  jak  gołych  zastanie  na  zyzie  ^). 
Więc  mamyli  wykradać  stąd  się  pojedynkiem 
Bisurmanom  wydając  królewica  szynkiem')? 
Czemuż  nie  kupą  raczej,  nie  w  dobrym  porządku  280 
Idziemy?  O  tern  słucham  waszego  rozsądku...." 
To  rzekszy,  westchnie  ciężko  i  na  wszytkie  strony 
Pojźry,  kęs  przygniewniejszem*)  łacno  postrzeżony, 
Na  co  godzi  tą  mową,  -  chciał  doświadczyć  czyli 

Wszyscy  jego  żołnierze  skrzydła  opuścili 285 

Kiedy  tak  wszyscy  stoją  jako  w  zachwyceniu. 
Bo  wszytkim  takie  rzeczy  były  w  podziwieniu, 
Zwłaszcza  starzy  żołnierze  (śmiereiby  się  rychlej 
Swojej  drugi  ^)  spodziewał) ;  myślą  sobie :  tychh 
Słów  nam  słuchać  należy?  Boże  nieskończony,     290 
Uchowaj  z  nas  każdego !  —  ruszywszy  ramiony. 


*)  Pogotowiu  zam.  na  pogotowiu,  zob.  III  438. 

')  Zyz,  zez.  Por.  VI  60. 

')  S  z  y  n  k,  nalewanie  trunków  ;  tu  :  rozdawanie. 

*)  Prz  y  gnie  wni  ej  sz  em,  trochę  gniewniej. 
Podobnie  czytamy  w  Woj.  Choć  na  innem  miejscu: 
Chociaż  chleba  przyskępszem,  t.  j.  chociaż  chleba 
było  za  skąpo.  (Mał.  Gr.  hist.  por.  Tom  II,  §  407, 
str.  91,  przypisek). 

*)  Ten  lub  ów,  jaki  taki. 
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Szept  zatem  cichy  stanie,  a  gdy  milczą  starszy 
Zawczasu  przestrzeżeni,  Lipski  się  wywarszy,  ^Ę^* 

Dawny  rotmistrz  kwarciany*),  znali  go  i  Szwedzi, 

295  I  Moskwa,  kiedy  krew  ich  w  okazyach  cedzi : 
„Odpuść  wielki  hetmanie,  że  ja  młodszy  laty, 
Gdy   inszy   milczą,   muszę   wymknąć  się  przed 

[swaty. 
I  przysięgam  przez  tę  broń,  gdybym  twojej  twarzy 
Nie  widział ,    rzekłbym ,    że  coś  we  śnie  mi  się 

[marzy. 

300  Tedy  będziem  uciekać?....  o  żadnym  żołnierzu 
Nie  rozumiem,  żeby  nas  chciał  odbiegać,  ale 
Któżkolwiek  taki  będzie,  nie  mówię  zuchwale 
Przed  tobą,  hetmanie  mój,  tę  szablę  w  pół  gardła 
Gotówem  mu  utopić!  jednak  nie  umarła 

30.5  Cnota  jeszcze  szlachecka ! . . . . 

Raczże  to  o  nas  wiedzieć,  wodzu  nasz,  prosimy, 
Że  pomrzeć  na  tym  placu  uczciwie  wolimy, 
Niźli    odejść   z   niesławą;    niechaj    to   krzczą  ^) 

[tchórze, 
Wżdy  ucieczka  ucieczką ;  i  ja  na  Podgórze 

310  Wiem  drogę  i  trafiłbym  jako  kto,  do  domu. 
Niechaj  mnie  raczej    piorun  ciężki  bije  z  gromu 
Jeślibym  już  stanąwszy  w  zwycięstwa  nadziei, 
O  wczasie  i  ojczystej  miał  pomyśleć  kniei !.. . 
Każ  w  majdanie  szubieńcę  na  przykład  narodom 

315  Postawić,  niechaj  wisi,  kto  zamyśla  do  dom!" 
To  kiedy  Lipski  mówił,  za  szablę  się  trzymał, 
A  oczy  mu  szczery  Mars  iskrzył  i  rozdymał. 


*)  Jan  Lipski,    dziad    zięcia    poety.  (Wst.  C.^ 
przyp.  5). 

^)  Zam.  krzyczą. 
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bodklewicz 
swoje 
/cerstwo 
"'JEachęca. 


Jeszcze    dobrze    nie    skończył,    kiedy    krzykną 

[wszyscy, 
I  co  dalej  namiotu,  i  co  stali  blizcy, 
Ze  umrzeć  na  tym  placu  wszyscy  wolą  zgodnie,  320 
Niźli  kroku  ustąpić  pogaństwu  niegodnie! 
Zgoda,  niech  każdy  wisi,  kto  myśli  uciekać, 
W  ostatku  gotowi  go  na  sztuki  rozsiekać.... 

Tu  weselszy  Chodkiewicz  bliżej  łóżka  sprasza 
Wojennej  rady,  z  którą  kilką  się  słów  znasza.      325 
Toż  do  żołnierzów  znowu,  lecz  już  pocznie  czer- 

[stwo : 
„O  moja  krwi  szlachetna!  o  zacne  rycerstwo! 

0  nieodrodni  wielkich  rodziców  synowie ! 
Niech  mi  Bóg,  u  którego  w  ręku  moje  zdrowie 
Będzie  świadkiem,  żebym  był  nie  dożył  wieczora,  330 
Tak  mnie  gniecie  do  grobu  moja  starość  chora ; 
Lecz  skoro  słyszę  w  uszy  i  widzę  na  oczy 
Wasze  gorhwość,  zaraz  serce  we  mnie  skoczy ; 

Sił  mi  znacznie  przybywa,  wszytkie  zmysły  we 

[mnie 
Młodną,  i  już  mi  się  śmierć  zaleca  daremnie....    335 
Wyć  *)  to  już  sześć  trzymacie  niedziel  na  ramieniu 
Tego  nieprzyjaciela,  który  w  oka  mgnieniu 
Wielkie  bierze  fortece;  i  państwa  i  pany 
Przez  jeden  dzień  pod  jego  padały  dywany. 
Wyście  baszę  Huseima,  wy  i  Karakasza  340 

Ręką  swoją  zgładzili,  robota  to  wasza; 
Pola  trupem  pogańskim  szeroko  usłane, 

1  krwią  brody  dniestrowe  ich  zafarbowane ... 
Wyście  pierwszy  w  ich  ziemi  w  tak   rozkwitłem 
Swe  Orły  rozwinęli  i  krwawe  Pogonie,     [gronie  345 


*)  Por.  VI  351. 
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Na  was  oczy   wytrzeszczył  świat  z  niezmiernym 

[cudem;. 
Ze  tyla  garść  z  tak  wielkim   w   szrankach   stoi 

[ludem. 
Tedy  już  przepłynąwszy  mielibyśmy  tonąć? 
Nie  wierzę,  żeby  to  mógł  kto  z  nas  i  wspomionąć, 

350  Szubienic  tu  nie  trzeba,  ani  żadnej  grozy ; 
Cnota  każdemu  pęto ,  łańcuch  i  powrozy, 
Która  go  tu  zatrzyma,  aż  da  Bóg  poczciwie 
Zszedszy  z  placu,  ujźrym  się  na  ojczystej  niwie. 
Trwajmyż  wiedząc,  co  ciężej  cierpieć  nam  przy- 

[chodzi, 

35-5  To  nam  zaś  milej  późna  pamiątka  osłodzi. 
A  która  i  po  śmierci  wiecznie  żyje,  sława, 
Niech  wam  serca  i  siły,  o  bracia,  dodawa ! 
A  teraz  wam  imieniem  Rzeczypospolitej, 
Znak  wdzięczności  żołnierzom  od  niej  należytej, 

360  Ci  co  tu  zemną  mają  władzą  równą, 

Ofiarują  i  ziszczą  jedne  ćwierć  darowną. ..." 

Jako  pczoły  robocze,  gdy   ich   promień  jary 
Ciepłego  ruszy  słońca,  po  swoje  kanary 
Sypą  się  z  ula  na  świat :  tak  naszy  zagrzani 

365  Mową  Chodkiewiczową,  gdyby  im  pogani 

Dziś  pole  stawić  chcieli,  wszytkichby  na  ranem 
Śniadaniu  całkiem  zjedli  pospołu  z  Osmanem. 


Cicho  siedzą  Kozacy,  aż  skoro  przytuU  Kozacka 

*  J '  r       j  nocna  na 

Noc  świat  czarnemi  skrzydły,  w  ośmiu  się  wysuli   '^"'''  "^y- 

J        J  '  i         j  prawa. 

370  Tysięcy  ku  tej  stronie,  gdzie  się   jeszcze   dobrze 
Nie  rozgościł  Karakasz,  a  już  go  po  ziobrze 
Namaca  Lubomirski ;  czuli  wozy  całe, 
Turki  niepostrwagane,  zaczem  i  ospałe. 
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Codkienicz 
:    stabieje. 


I  póki  mogą,  z  oną  tając  się  kradzieżą, 
Śpiących  pogan  jak  bydło  przez  gardziele  rzężą,  375 
Aż  przyszli  do  namiotu,  kędy  między  mnichy 
Leży  basza  porażon  śmiertelnymi  sztychy. 
Tedy  namiot  zebrawszy,  i  pod  zlotolitą 
Skofią'),  szczerem  złotem  chorągiew  oszytą, 
Którą  potem  jako  dar  sobie  należyty  380 

Otrzymał  Lubomirski,  i  inszej  obfitej 
Napełnieni  zdobyczy,  że  się  gięli  pod  nią : 
Dopiero  skoro  zorzę  obaczyli  wschodnią, 
Bezpiecznie  się  wracają,  gdzie  ich  dla  pogoni. 
Przyłożywszy  gotowy  samopał  do  skroni,  385 

Wojska  czeka  dostatek ;  —  i  tak  nie  zemszczeni 
Zdarli  pypeć '^)  poganom  Kozacy  ćwiczeni 

A  tymczasem  Chodkiewicz  jako  więc   oliwa 
Długo  w  lampie  świeciwszy,  nagle  dogorywa. . . . 
Z  tem  dziś  przed  królewiczem  staną  doktorowie,  390 
Ze  już  Chodkiewiczowe  na  schyłku  jest  zdrowie, 
Serce  tylko  jak  iskra  w  oziębłym  popiele, 
W  piersiach  nieprzełomionych  w  jego  żyje  ciele. 
Toż  Władysław,  choć  i  sam  chory  w  swym  na- 

[miecie, 
Uprzykrzone  poduszki  z  boku  na  bok  gniecie,      395 
Zwoływa  senatory  i  konsyliarze: 
„JeśU  już  wybijana"  ^),  rzecze,  „na  zegarze 
Hetmanowi  naszemu,  i  w  takiej  nas  toni 
Odumrze    (bo  się  żaden  śmierci  nie  obroni), 


\)  Skofia,  czepiec,  pokrowiec. 
^)  Pypeć    zedrzeć,  przen.  przytrzeć  rogów, 
przyciąć  skrzydła. 

^)  VI  265,  por.  też  IV  177. 
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400  Jako  twierdzi  mój  doktor,  który  mu  nie  kładzie 
Trzech    dni   żyć,    was   ku    wczesnej    wezwałem 

[naradzie, 
Żebyście  dalszej  wojny  progres  mieli  w  głowie, 
Pierwej,  niżli  ostatnie :  Bóg  żegnaj!  nam  powie". 
Wnet  się  wszyscy  zezwolą,  żeby  w  takim  razie 
405  Do  Zygmunta  na  lotnym  wyprawić  pegazie. 
Awizując  o  wszytkiem,  prosząc  póki  zieje  *) 
Chodkiewicz,     niech     przybywa,     niech      wojsko 

[zagrzeje.... 
Stamtąd   zaraz   Kochowski,   porucznik    Nie-   ^""'ftl^* 

[mirów, 
W  pięciudziesiąt  koni  biegł  bez  wszelkich  papierów, 
410  Jakby  czasu  nie  było  listami  się  bawić^). 

Żeby  ustnie    o    wszytkiem  mógł  Zygmunta  spra- 

[wić  ^). . . . 
To  gdy  sprawi*)  Władysław,  naszy  w  polu  gony 
Z  Turkami  odprawują,  i  z  obojej   strony 
Kto  ma  serce  a  konia,  niżeli  gnić  w  kuczy 
415  Harcem  sobie  po  błoniu  szerokiem  pohuczy ; 
Bez   kazki  ^) ;    tam    nie   biorą,    a    gdy    szczęście 

[wienie, 
Lepsze  niż  rok  drugiemu  będzie  oka  mgnienie.... 


Harce. 


*)  Ziać,  oddychać. 

^)  Faktem  jest  jednak,  że  Jakób  Sobieski  na- 
pisał list  cyfrowany  do  ks.  Krzysztofa  Zbaraskiego, 
koniuszego  koronnego,  aby  ten  o  wszystkiem  kró- 
lowi zdał  sprawę. 

^)  Uwiadomić. 

■*)  Zarządzi. 

*)  Kazka,  szczerb,  szkoda,  (nie  obeszło  się 
tam  bez  szkody). 
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I    Zieliński 
roowrócit  od 
f     Turków. 


JDilawer 

przyjechał 

H  wezyrem 

został. 


Toż  szczęście  Żórawiński,  toż  i  inszy  mają, 
Grdy  albo  biorą  Turków,  albo  ich  strzelają — 

Na  tej  słońca  ostatek  spadJo  krotofili,  420 

Które  nim  się  do  końca  w  ocean  pochyli, 
Aż  z  Wewelim  Zieliński  niespodziany  jedzie, 
I  Raduła.  ze  złego  mniemania  wywiedzie*). 
Dla  nowej  magistratu  tamtego  odmiany 
U  hospodara  aże  dotąd  zatrzymany.  425 

Dilawer,  czyh  z  Czerkies,  czy  rodem  z  Rusi, 
Owo  się  z  chrześcijana  w  pogana^)    przekrztusi, 
Przez  kilkadziesiąt  rządząc  lat  Mezepotamy, 
Skąd  nietylko  od  skroni  długie   puścił  szlamy  ^), 
Ale  sławny  z  rozumu,  z  szczęścia  i  wymowy ;      430 
Teraz  pokój  od  ściany  *)  zawarszy  persowej. 
Pełen  złota  karawan  na  wojenne  spezy  *) 

Daruje  Osmanowi 

...Da  we  dzbanek  karłom  i  wałachom  ®) ; 
Wezyrem  i  hetmanem  oraz  przeciw  Lachom         485 
Car  go  tworzy;  o  włos  Huseima 
Że  nie  każe  zadawić ') ;  stara  go  zatrzyma 

')  Myślano  bowiem^  że  go  Raduł  zatrzymuje 
w  złej  wierze. 

^)  Dla  wiersza  pozwolił  sobie  poeta  w  obu  tych 
wyrazach  wyrzucić  zgłoskę  m. 

')  Jasne  brzuszki  lisich  i  rysich  skórek ;  tutaj  : 
siwe  włosy. 

*)  Granicy. 

^)  Wydatki,  koszta. 

*)  Eunuchom,  sługom  haremowym. 

')  Zam.  zadławić,  por.  V  323,  Winę  przegra- 
nej 15  września,  w  której  Karakasz  poległ,  przypi- 
sywał Osman  Huseimowi  baszy  i  odjął  mu  w  parę 
dni  potem  naczelny  urząd  w  państwie,  a  na  jego 
miejsce  zamianował  wielkim  wezyrem  Dilawera  ba- 
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Przyjaźń  Dilawerowa  i  przez  te  zasługi 

Po  pierwszym  był  wezyrze  w  katalogu  drugi. 

Taki  zwyczaj  u  Turków,  zabiegając  zwadzie, 

440  Że  pospołu  z  urzędem  gardło  kładzie, 
Jeżeli  go  inszemu  cesarz  konferuje, 

A  to  Dilawer  zdrowiem  Huseima  daruje 

Tedy  skoro  regiment  wziął  Dilawer  stary, 
Z  jakiejby  się  toczyła  ona  wojna  miary 

445  Z  Polaki,  pilno  dawnych  pyta  wojenników, 
I  którym  nie  nowina,  nie  podłych  kurników  : 
Miast  i  zamków  obronnych,  fortec  niedobytych 
W  kilku  godzin  dostawać.   Czemuż  teraz  i  tych. 
Co  w  gołem  polu  siedzą  przez  dni  już  czterdzieści, 

450  Nie  biorą?  Żadną  miarą  weń  się  to  nie  zmieści. 
Toż  gdy  wszytkie  potrzeby  i  imprezy  *)  one 
Usłyszy  jako  na  wiatr  i  próżno  czynione, 
Jako  zginął  Huseim  sylistryjski  basza, 
Jako  znowu  stradaU  świeżo  Karakasza, 

455  Widzi  regestr  pobitych  i  gdzie  się  ośmielą. 
Co  najlepszy  mężowie  trupem  pola  ścielą,... 
To  wszytko  kiedy  dziadek  zgrzybiały  po  kęsie 
Rozbiera:  wojować  źle,  gdy  się  głowa  trzęsie,       swojęTu- 
Bo  mu  nie  Mars,  lecz  marzec  ^)  z  oczu  niedaleki  "'^'^  "'^^**- 

460  Przez  brwi  i  zawiesiste  wygląda  powieki. 


szę,  beglerbeja  Diarbekru.  Huseimowi  baszy,  któ- 
remu groził  zwykły  w  takich  razach  los  t,  j.  udu- 
szenie, zostawiono  na  wstawienie  się  Dilawera  tytuł 
drugiego  wezyia. 

*)  Impreza  (franc  entreprise),  z&mysl,  sprzed- 
sięwzięcie,  wyprawa, 

^)  Mars,  marzec,  gra  słów ;  marzec  mie- 
siąc groźny  dla  starców. 


m 
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„Czasby,"  rze'^ze,  „podobno,  długoletny  starcze, 
Z  głowy  wojnę,  z  ręku   łuk  wypuścić  i  tarczę,... 
Dosyć  mnie,  żem  wezyrem;  byle,  co  dał  hojnie, 
Dał  Bóg  też  tego  zażyć  z  łaski  swej  spokojnie. 
Wojna  z  Polaki,  widzę,  nie  mej  rozum  głowy!     465 
I  dziadżeby  potrafić  w  to  miał  osikowy  *), 
Kędy  młodszy  powieźli?  pomacam  sposobu 
A  tę  wojnę  rozejmę,  da  Bóg,  ze  stron  obu." 
Tak  sam  z  sobij.  Dilawer   przez  całą  noc  duma. 
Rano  poszedł  do  popa  ^)  dawnego  pokuma,  470 

Który  takimże  będąc  obciążony  wiekiem, 
Wolałby  się  zakrapiać  doma  koziem  mlekiem.... 
Toż  gdy  siędą  dziadowie,  jąwszy  od  Noego, 
Imą  sobie  wspominać  dni  pożycia  swego.  .. 
Wspomnieli,  jako  ojcu  podobny  uporem  475 

Osman,  już  począł  meczet  murować  z  klasztorem, 
Do  którego  intraty  i  wieczne  fundusze 
Z  Polski  naznaczył,  ale  omylą  go  tusze*); 
Jaki  Mahometowi  upominek  ślubił*). 
Podobne  też  ma  szczęście,  już  tak  wiele  zgubił    480 
Ludzi,  jako  żaden  z  tych,  co  wzięli  pół  świata, 
A  jeszcze  nic  nie  sprawił;  kiegoż  ^)  się  tu  kata 
Bawić  ?  Zima  za  pasem,  cóż  tedy  ci  rzeką, 
Co  ciepły  kraj,  ojczyznę  mieszkają  *)  daleką, 
Mrozu  nigdy  nie  znają,  śniegu  ani  we  śnie  485 

Nie  widzieli,  lecz  wiecznej  przywyknęli  wieśnie  ? 


')  Co  się  trzęsie  jak  osika. 

^)  T.  j.  do  wielkiego  Muftego;  zob.  I  116. 

')  Nadzieje. 

*)  II  92. 

')  Jakiegoż. 

®)  Zam.  zamieszkują. 
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W  samych  tylko  płóciennych  telejach  *)  bez  futra, 
Pewnie  wszyscy  jak  muchy  posną  nam  do  jutra.... 
Więc  gdy  się  im  swych   przyszło    niedostatków 

[zwierzyć, 

490  Prędko  się  starzy  zgodzą,  żeby  mir  uderzyć 
Z  Polaki,  nim  jesienny  spadnie  plusk,  nim  zima 
Zajdzie,  co  rychlej  wojska  uwieść  z  pod  Chocima..., 
To  jednak  wezyrowi  da  pop  pod  rozwagę, 
Ze  snadniej  przez  nikogo,  jak  przez  Kizlaragę 

495  Osmana  nie  przełomią  i  nie  zbiją  z  toru. 
Murzyn  to  był  a  nocny  sekretarz  u  dworu.... 
Ten  co  panu  podszepnąl,  jakoby  głos  z  nieba 
Już  temu  było  wierzyć  koniecznie  potrzeba.... 
Murzyn  i  sam  pieszczony,  słysząc  Dilawera, 

500  Widzi,  że  słowa  jego  prawda  była  szczera, 
Życzy  jak  najprędszego  do  domu  pośpiechu, 
Nie  chciałby  zimowego  z  czarną  skórą  blechu  ^).... 
Przy  tem,  co  ma  rozumu  a  cesarskiej  łaski, 
Wda  się  w  to,  żeby  rychło  hellesponckie   piaski 

505  Przywitać,  i  w  lubym  się  oglądać  Stambule, 
Puściwszy  psom  i  wilkom  zasmrodzone  pole 
Wezyr  na  swego  czoła  pamiętając  zmarski. 
Potrafi  w  to,  że  spełna  będzie  honor  carski. 
To  sprawiwszy  Dilawer  śle  po  Zielińskiego, 

510  I  dawszy  wielkie  znaki  afektu  swego 
Słowy  wyśmienitemi,  obłapi  go  mile; 
Prosi,  żeby  nie  biorąc  darmo  długiej  chwile, 
Stanęh  tu  posłowie,  którym  prawo  wieczne 
Jako  przyjazd,  tak  odjazd  waruje  bezpieczne. 


Ki  zl  ar  aga. 


•)  VII  162. 

^)  Blech,    blich,  bielnik,  bielawa    (gdzie  się 
płótno  bielij ;  bielenie,  tutaj :  śnieg. 
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Co  jeśli  chcą,  zamianą^)  albo  otworzystym ')        515 
Zawsze  wezyr  utwierdzić  będzie  gotów  listem, 
A  ten  Bóg,  który  pokój,  który  lubi  zgodę, 
Zdarzy  go  i  wam  i  nam  w  tej  wojny  nagrodę. 
Z  tem  Zieliński  już  samym  przyjechał  wieczorem, 
I  dziś  się  nie  mógł   widzieć  z  Chodkiewiczem      520 

[chorym . . 

chodkie-  A  nam  mdleje  Chodkiewicz.  Hetmanie  mój 

■wlcz  świat  •*  " 

żegna.  [złoty ! 

Przeczże  ^),  przecz  zostawujesz  zaczęte  roboty? 

Ale  już  dekret  przyszedł  wiecznego  wyroku, 

Od  którego  nie  wolno  apelować  kroku. 

Więc  na  nizką  lektykę  z  pościelą  włożony,  525 

Gdy  żałosnej  pożegnać  już  nie  może  żony, 

Wieźć  się  każe  na  zameK,  gdzie  i  wcześniej  może 

Dom  rozrządzić,  i  na  tak  dalekie  podróże 

Wprzód,  niźli  mu  wiecznymi  zmysły  zajdą  mroki 

Świętą  duszę  trwałymi  opatrzyć  obroki.  530 

Zegna  świat  i  ojczyznę,  króla  i  ciebie 

Kochany  Władysławie !  niech  i  po  pogrzebie 

W  twej  zostawa  łasce;  i  was  zacne  grono 

Rady  swojej  wojennej,  których  mu  przydano 

Za  towarzysze  prace;  ale  przed  inszymi  535 

Ciebie,  cny  Lubomirski !  możesz  już  swojemi 

Latać  pióry  w  tem  polu  jako  młody  orzeł, 

Któreć  fortuna  i  Mars  życzliwy  otworzył  *). 


*)  T.  j.  wzajemnem  wysłaniem  zakładników. 

';  Otwartym,  publicznym 

')  Tyle  co :  p r z e z    co,  dlaczego. 

*)   W  rękopisie  :  o  t  w  o  r  z  e  ł. 
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Oddajeó  te  buławę;  bodaj  się  starzaJa! 

540  Bodaj  tyle  tryumfów  w  twoich  ręku  miała, 
Bodaj  miała  i  więcej  twem  sercem,  twą  siłą, 
Niż  ich  widzisz  nad  trumną  i  jego  mogiłą.... 
Tęć  oddaje  buławę,  pod  Kircholmem  ^)  która 
Dziewięć  tysięcy  ludzi,  nie  pociągam  pióra  ^),.  . 

545  —  położyła  na  placu  pokotem 

Czterma  swoich  tysięcy.  Lecz  i  Moskal  gruby 
Tąż  klawą  ^)  wytrącone  zbierał  nieraz  zuby  *) , 
Widział  ją  car  wielki,  widziała  stolica 
W  niezwyciężonej  ręce  cnego  Chodkiewicza  ^), 

550  Tą  buławę,  przed  którą  ono  ono  w  kuczy  ®) 
Osman  się  zasznurował;  a  jako  więc  huczy 
Smutny  grzywacz  '),  skoro  mu  orzeł  dzieci  zbierze, 
Tak  wyje  i  we  łzach  się  po  swych  ludziach  pierze. 
Bierzże  ją  już  fortunnie !  daj  ci  się  szczęściła  **), 

555  Daj  abyć  wrychle  w  ręku  palmą  zakwitnęła, 
A  spadając  na  późne  z  twoich  ręku  wnuki 
Sławę  domu  twojego  podawała  w  druki ! 
I  was  już,  cne  rycerstwo,  żegna  hetman  czuły, 
Którego  w  oczach  waszych  acz  nieraz  osuły 


')  W  r.  1605  Chodkiewicz  odniósł  tam  świe- 
tne zwycięstwo  nad  Szwedami. 

^)  Nie  przesadzam. 

^)  Klawa    łac).  maczuga,  buława. 

*)  Zub.  (rus.)  ząb. 

*)  W  rękopisie  jest :  Chodkiewica. 

^)  Kucza,  szałas,  namiot    Ono  ono,  oto  oto, 

')  Gatunek  gołębia. 

®)  W  rękopisie  szczęścieła,  według  zepsu- 
tego narzecza  ludowego  dla  rymu.  Por.  p  o  ś  c  i  ó  ł 
zam.  pościł  (VI  216). 
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Ćmy  pogańskie,  wasza  broń,  wasze  mężne  dionie  560 
Z  ognia  go  i  z  najgorszej  wyrywały  tonie.... 

...  Toż  skoro  na  zamek 
Hetman  jechaJ,  żeby  tam  schorzały  ułamek 
Ciała  swego  położył ;  ósmy  dzień  liczono 
Oktobra^),  gdy  to,  co  mu  było  pożyczono.  565 

Ze  stokrotnym  urobkiem  oddał  w  ręce  niebu : 
Imię  światu,  małżonce  ciało  do  pogrzebu. 
Siedmdziesiąt  lat  niespełna,  sławie  dość  żywię  ^), 
Ale  ojczyźnie  mało.  Cóż  gdy  tak  w  archiwie 
Przedwiecznym  naznaczono?  Ciało  potem  jego      570 
Z  Chocimia  do  Kamieńca  poszło  podolskiego, 
A  stamtąd  do  Ostroga,  gdzie  łzami  omyte 
Od  małżonki,  włożone  pod  marmury  ryte. 
Godne,  godne  mauzolów  i  pamięci  wiecznej, 
Żeby  obraz  i  przykład  miał  wiek  ostateczny.        575 


')  Chodkiewicz  umarł  24  września  1621  ;  mylną 
tę  datę  wziął  Potocki  widocznie  z  Fam.  Jak.  So- 
bieskiego, który  niewiedzieć  dlaczego  dzień  8  paźdź. 
wymienia  jako  dzień  zgonu  Chodkiewicza ;  na  innem 
bowiem  miejscu  t.  j'  w  Dyaryuszu  wojny 
choć.  podaje  dobrą  datę. 

^)  Żywię,  stara  forma  zam.  żyje. 
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Toż  dopiero  Władysław  panów  radnych  zbiera, 
I  gdy  nam  tak  niewcześnie  Chodkiewicz  umiera, 
Wielką  odda  buławę  podczaszego  pieczy. 
Na  co  zgoda  koronnych ;   Litwa  trochę  przeczy : 
5  Albo  swego  chcą  mieć  na  miejscu  Chodkiewicza, 
Albo  być  pod  samym  rządem  królewicza. 
Aleó  i  to  Władysław  snadnie  uspokoi: 
„I  Litwa  i  Polacy  w  opiece  są  mojej ; 
Jeśli  dotąd  Polacy  byli  pod  Litwinem, 
10  Czemuż    Litwa    nie   ma    być   pod  koronnym  sy- 

[nem?..   ." 
Więc  się  wszyscy  w  regiment  zgodnie   podcza- 
I  Polacy   i  Litwa  oddadzą,  a  ktemu        [szemu, 
Nowym  się  obowiązkiem,  nową  wiążą  wstęgą, 
Do  gardł  się  na  tern  miejscu  dzierżeć  pod  przy- 

[sięgą. 
15   Dziękuje  Lubomirski,  że  pod  jego  władzą 

Zgodnie  wszyscy  tak  prędko  namówić  się  dadzą, 
I  co  z  niego  być  może,  co  ma  najmilszego, 
Zdrowie  łożyć,  przy  zdrowiu  przysięga  każdego.... 
Stąd    wszyscy   ku   przestronnej    obrócą   się 

[szopie, 
20  Gdzie  po  błogosławionej  krynice  pokropię 


LubomiiBki 
bierze 
buławę. 


Modlitwa 
Lubomir- 
skiego 


Stanisław  Lubomirski 


h' 


podczaszy  koronny, 
wojewoda  krakowski. 
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Trzech  mszy  słucha  nabożnie,   tam  przyjąwszy 

[świętą 
Podczaszy  komunią,  krzyżem  się  rozpiętą 
Ściele  uniżonością,  oczy  tylko  w  sforze 
Z  pokornem  sercem  dźwiga  nabożnie  ku  górze  :... 

25  „Rozum  wodzowi,  serce  daj  żołnierzom  Panie ! 
Niech  się  tych  świętych  krzyżów  lękają  poganie, 
Wiemci  mój  Boże,  że  cię  nie  ogarną  nieba, 
Pogotowiu^)  cię  w  murach  zamykać  nie  trzeba,... 
Wiem  i  to,  że  każdy  człek,  co  się  ciebie  boi, 

30  Co  się  brzydzi  grzechami,  za  kościół  ci  stoi, 
Piszże  swój  zakon  święty  na  mem  sercu  gołem, 
To  ołtarzem,  a  piersi  me  kościołem  ! 
A  jać  przecie  świątnicę,  choć  śmiertelnem  dziełem 
Na  ziemi,  z  ziemi,  ziemią  sam  będąc  i  iłem, 

35  Na  wieczną  cześć  wystawię,  coć  u  twoich  progów, 
Ślubuję,  utrzyj  tylko  durnym  Turkom  rogów!..." 
Tu  skończył  Lubomirski,  a  ta  jego  modła 
Doszła  wielkiego  stwórcę  i  niebo  przebodła. 
I  każe  Michałowi,  co  dyabła  wysadził, 

40  Żeby  o  rzeczach  polskich  pod  Chocimem  radził. 
Aleć  i  on  swe  śluby  ziścił  Bogu  wiernie, 
W  podziemnej  nakopawszy  marmurów  kawernie, 
Na  wieczną  łaski  jego  pamięć  kościół  szumny. 
Gdzie  sam  leży  i  synów  już  dwóch  stoją  trum  ny, 

45  Postawił;  trzeci  żyje  póki  boża  wola  ^). 
Żyjże  mój  wojewodo !  aż  swego  Karola  ^) 

^)  Pogotowiu  (VII  270)  ;  tu  wyraz  ten  użyty  jest 
w  znaczeniu  odmiennem :  zatem,  a  więc  (Linde). 

^)  Pisząc  to ,  nie  przeczuwał  poeta ,  że  ten 
trzeci,  a  właściwie  najstarszy  syn  Lubomirskiego, 
Aleksander,  wojewoda  krakowski,  umrze  już  w  r,  1676. 

^)  Karola  Chodkiewicza. 
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u  Lu- 
pmirskiego 


pKozacy 

obozie 

lureckim 


Z  tą  buławą,  która  dziś  z  Karolowych  ręku 
W    dom    twój    wchodzi,  obaczysz;    obaczysz  we 

[wnęku  ^) 
Wielkiego  dziada  sławę ;  —  dopiero  w  tym  grobie 
Znużona  stem  lat  starość  odpoczynie  ^)  sobie.         50 

Toż  podczaszy  o  dalszym  wojny  procederze 
Radzi,  skoro  starszynę  do  namiotu  zbierze, 
Gdzie  naprzód  obóz  zmniejszyć  z  jednostajnej  zgody, 
Potem  szańc  hetmańskiego  zrzucić  wojewody '), 
A  podle  Denhofów  go  wysypawszy  znowu,  55 

Zaporowców  też  przymknąć  ku  wielkiemu  rowu 
Uradzą.  A  słońce  już  zwykłym  spada  torem, 
I  noc,  że  przede  drzwiami,  daje  znać  wieczorem, 
Ani  przybyć  omieszka,  więc  gdy  świat  obłapi. 
Co  żywo  się  do  swego  odpoczynku  kwapi. ...         60 

A  naszy  Zaporowcy  do  zwykłego   łowu, 
Przespawszy  ten  dzień  cały,  biorą  się  jak  znowu  *),.. 
Ale  już  lepszem  dziełem,  bo  okrom  piechoty 
Bobowskiego,  wojskowej  przybrali  hołoty. 
Jaka  tam  być  musiała  dziura,  gdy  się  wgarnie       65 
Tak  wiele  rąk  do  pełnej  łakomych  spiżarnie, 
Choć  stąd  możem  brać  miarę,  że  nazajutrz  bhzko 
Obozu  założyli  nowe  targowisko 
Na  konie  i  bawoły;  już  byU  most  wzięli, 
Skoro  straż  do  jednego  turecką  wyrżnęli.  70 

I  mogli  byU  Turkom  odtoczyć  ')  od  czopu, 
Zrzuciwszy. go,  lecz  trudno  łakomemu  chłopu 


^)  We  wnuku. 
')■  Zam.  odpocznie. 
')  Wejera. 

*)  Było  to  tej  samej    nocy,    gdy    Chodkiewicz 
"umarł.  Jak    znowu  zob.  I  300. 

*)  Odsunąć,  oddalić ;  tutaj:  przeciąć  komunikacj^ę. 
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Odjąć  ręce  od  łupu:  to  ma  za  wygraną, 
Kiedy  zdobycz  uniesie  sowito  nabraną. . . . 

75  Co    wziąwszy    za    dobry    znak    pod    hetmanem 

[nowym, 
Oddadzą  mu  w  prezencie  drogim  zlotogłowem 
Szyty  dywan,  i  znaki  janczarskiej  starszyny 
Z  piór  żórawich  i  sepet  do  kuchni  faryny  *) 
Który,  że  bardzo  wdzięczen   upominków    owych, 

80  Wyświadczył,  gdy    między   nich   rzuci    sto    czer- 

[wonych. 

Póki  się  wieść  nie  wzmoże  o  Ohodkiewiczowej 

Śmierci,  poty  też  i  my  mamy    pokój    zdrowy  . . . 

{Toż  gdy  Osman  to  s/f/ss;^/),  jakby  wygraj  właśnie, 

Razem  się  z  miejsca  porwie,  ręką  w  rękę  klaśnie, 

85  I  kto  mu  tę  nowinę  przyniósł,  z    wielkiej    chuci 
Drogi  kaftan  i  pełne  srebra  juki  ^)  rzuci, 
Każe  zebrać  swe  popy  wróżki  i  matacze, 
Każe  Bogu  dziękować,  sam  jak  głupi  skacze, 
Że  już  padł  stary  giaur,  który  dotąd  bróździł, 

90  Dotąd  nam  należyte  tryumfy  opoździł  ^J — 
Dziś,  dziś  przysięgam  ną  tę  carską    moje  głowę, 
Ze  poznają  giaurzy  moc  Mahometowę  I"* 
Wszyscy  westchną  życzhwie,  aż  po  same  uszy 
Zżąwszy  ramiona  *).  Skoro  Osman  tak  potuszy, 


^   (Łao.)  mąka.  Sepet,  skrzynia. 

^)  Torby  skórzane  do  ładowania  na  konia  ju- 
cznego. 

^)  Dawniej  mówiono  opoździć  zam.  opó- 
źnić. 

*)  Zżąć  ramiona,  ściągnąć  ramiona ;  w  po- 
łączeniu z  westchnieniem  jestto  gest  wyrażający  naj- 
gorętsze pragnienie,  aby  się  to  spełniło,  o  czem  mowa. 


Osman 
wesó?. 
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Rada 
Dilawera. 


.  1  jużby  był  co  broił,  lecz  Dilawer  stary,  95 

Skoro  na  się  przybierze  z  Chodkiewicza    miary: 
„Lepsza  zwłoka  cesarzu !  mądrego  to  dzieło, 
Nie  zaraz,  lub  cię  boli,  lub  co  sercu  miło, 
Wynurzać;  wszędy,  wszędy,   lecz  przecie  najbar- 

[dziej 
Na  wojnie  ostrożności  trzeba ;  tą  kto  gardzi,         100 
I  za  płochym  afektu  swego  impetem 
Kość  rzuci,  nieraasz  dziwu,  że  przypłaca  grzbietem 
Tak  Laszy  głową  nad  nas  mieli  Chodkiewicza, 
Niechże  nas    to    przynajmniej    naszem  złem  wy- 

[ćwicza ; 
Obaczym,  co  też  będą  umieli  tam  młodzi,  105 

Jeżeli  się  początek  kiedy  z  końcem  zgodzi  ? 
Kozakomby  wprzód  trzeba  zastąpić  od  spasi  'j, 
Tak  że  nas  na  każdą  noc  ta  smoła  hałasi, . . . 
I  nigdy  niezemszczona,  a  tej  przeszłej  nocy 
Jako  słyszę,  już  i  most  mieli  w  swojej  mocy.        HO 
Przeto  albo  wał  sypać,  i  gęste  reduty, 
Albo  w  polu  nocną  straż  stawiać,  zwłaszcza  u  tej 
Ściany,  gdzie  to  plugastwo  jako  w  kojcu  ptaki, 
Na  każdą  noc  co  lepsze  bierze  nam  junaki. 
Szturm  do  nich  odwlec  radzę  i  zrozumieć  wprzódy,  115 
Co  ma  za  fantazyą  Lubomirski  młody?...  " 

Jak  podszywał^)  Osmana,  i  ledwie  dosiadał. 
Przeto  do  zauszników  :  ,,At  się  bzdyś  'j  rozgadał", 


^)  Spaś,  spasienie ,  szkoda  (przez  to  wyrzą- 
dzona) ;  zajść  od  spasi  komuś ,  pomylić  mu 
szyki. 

^)  Podszywać  kogoś,  dojmować  do  żywego 
komuś. 

^)  Bzdyś,  dziad,  starowina.  At,  ot,  (oto). 
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Cicho  rzecze,  a  potem,  skoro  z  miejsca  wstanie: 
120  „Dobrzeż  tobie  czupryny  workom  wiązać,  a  nie 

0  wojnie  dyskurować;  —  i  życzy  nam  zwłoki, 
Znać,  że  jeszcze  całe  ma  ze  spiżą  tłumoki. . . . 
Zaś  nam  się  kopać  każe,  gdzieby  trzeba  wały 
Na  dziesięć  mil  i  więcej  sypać  przez  rok  cały. 

125  A  jabym  się  w  giaurskich  i  dzisia  rad   widział, 
Tak  się  zda,  jakby  sobie  z  nas  dziadek  przeszydzał* 
Dobrze  tak  na  tych    gnojków,    którzy  doić  kozy 
Nawykszy,  nie  wiedzą,  co  wojna,  co  obozy; 
Któż  kogo   strzedz    powinien?    Niech    się    każdy 

[strzeże, 
130  I  owszem,   niech    ich    kradnie,    niech    ich    giaur 

[rzeże ! " 
Tak  Osman  swoim  ludziom  niechętny  urągał, 

1  już  odtychczas  pomstę  jawnie  na  nich  ściągał, 
Ze  sobie  nie  to  po  nich  obiecował  w  domu, 
Przez    co    do     szkaradnego    dzisia    przyszedł 

[sromu.... 
135  Dzień  słońce  otworzyło,  a  poganie  po  stu 

Sprzągszy  wołów,  na  tamte  stronę  ciągną  mostu 
Piętnaście  dział  burzących,  z  których    bez    prze- 
Począwszy  od  samego  strzelali  zaranku,     [stanku 
Aże  się  słońce  schyli,  —  z  swoją  tylko  szkodą 
140  I  prochu  i  ołowiu  ;  toż  je  nazad  zwiodą. 

Tym  też  czasem  Weweli  iuż  przez    Zieliń-       weweii 

•'  t  1.  2  patentem 

[skiegO      przyjechał. 

Odesłań,  skąd  przyjechał,  do  obozu  swego ; 
Ale  tegoż  dnia  znowu  z  hstem  wezyrowym, 
I  z  patentem  powraca  do  nas  Osmanowym, 
145  Który  Dilawer  w  swoim  do  Lubomirskiogo 
Posłał  liście  zawarty,  dokładając  tego : 
„Niechaj  prawem  narodów    bezpieczni   posłowie 
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Kapad 

potężny  na 

rObóz  nasz. 


Przyjadą,  na  co  cesarz  posyłka  patenty, 

A  pokój  między  nami  skojarzy  Bóg  święty " 

Dzień  świtał  Wacławowi  królowi  święcony  *)  150 
Czeskiemu,  a  że  naszej  patronem  Korony, 
Przeto  nam  uroczysty ; . . .  więc  się  każdy  bierze, 
Ktokolwiek  w  świętej  żyje  katolickiej  wierze, 
Aby  przezeń  modlitwy  i  czynione  Bogu 
U  kościelnego  oddal  swoje  wota  progu,  155 

Gdy  czterdzieści  tysięcy  Osman  komunika  ^j 
Przedniej  Ordy  na  tamte  stronę  Dniestru  zmyka. 
Sześćdziesiąt  dział  do  tego,  pod  którychby  dymem 
Mogła  rzekę  przepływać  Orda  pod  Chocimem, 

I  naszym  tył  wziąć 

. . .  .Ale  tylko  wierzchnie  160 
Echem  głuszą  powietrze,  a  Dniestr  się  rozpierz- 

[chnie 
Coraz  hukiem  szkaradym,  i  choć  gęsto  dosyć 
W  obóz  kule  wpadały,  tak  mogły  donosić, 
Nikogo  te  sześćdziesiąt,  co  za  Dniestrem  wyły, 

Dział,  oprócz  jedynego  Szota  ^)  nie  zabiły 165 

Tak  gdy  Osman  rozdwoić  kusi  nasze  siły. 
Stąd  się  wszytkie  nad  nami  wojska  zawiesiły. 
Stąd  drugich  dział  sześćdziesiąt  strasznie  na  nas 

[rzygnie, 
Rzekłbyś,    że    się    przed    onym    hukiem    ziemia 

[przygnie, 
Że  się  już  góry  walą,  lasy  mostem  ścielą,  170 

Kiedy  ze  sta  dwudziestu  razem  do  nas  strzelą.... 


*)  28  września. 

'■*)  K  o  m  u  n  i  k  (komunikiem),  jazda ;  k  o  m  o  ń 
znaczy  w  staroruskiem  :  koń. 

')  Szkota ,  ze  straży  przybocznej  królewicza 
"Władysława. 
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Świata  nie  znać  w  kurzawie,  słuch  odjęły  gromy, 

I  żywy  gorejącej  wizerunk  Sodomy. 

Osman,  slup  a  slup  solny,  nie  śmie  ruszyć  kroku, 

175  Czeka  swej  ostatniego  fortuny  wyroku. .   . 
Toż  dopiero  Władysław  od  boku  swego 
Sie  wszytkich  Anglów,  Szkotów,  śle   Kochanow- 
Ze  trzemasty  muszkietów ;  ale  i  to  mało  :     [skiego 
Bo  na  stu  naszych,  Turków    tysiąc   przybywało. 

180  Już  im  ciasno  w  taborze  przed  zwalonym  trupem, 

Wszyscy  biją,  żaden  się  nie  zabawi  łupem 

Pełno  w  wałach  od  pola  tureckich  buńczuków, 
Pełno  krwie  i  wzajemnych  z  obu  stron  przynuków*), 
A  co  nasza  piechota  da  ognia,  jak  gradem 

185  Bite  kłosy,  tym  lecą  poganie  upadem 

Aleć  i  Lubomirski  miał  co  do  czynienia, 
Kiedy  nad  nim  ćmy  wiszą  prawie  do  przejrzenia 
Niepodobne,  i  czego  nie  zagłuszą  działa, 
Pełno  z  obu  stron  Dniestru  tatarskiego  hałta! 

i9J  Bo  czterdzieści  tysięcy,  jak  się  rzekło    przodem, 
Grwałtem  się  ich  w  nasz   obóz    wedrzeć    chciało 
T  trzeba  było  na  tak  uporne  zabiegi       [brodem, 
I  jezdą  i  piechotą  poosadzać  brzegi, 
Gdzie  przeciw  sześćdziesiąt  dział  tureckich  onych 

195  Sześć  działek  Butlerowi  ^)  odda  wytoczonych, 
Ostatek  da  na  Boga ;  sam  gdy  mu  znać  dadzą, 
Ze  się  Turcy  z  onych  gór  ku  naszym  prowadzą 
Na  czwartego  już  konia  przesiadszy  się  dzisia. 
Przypadnie  do  swego  chyżo  półkirysia  ^), 

*)  Przynuka,  zniewalanie,  siłowanie.  Koń- 
cóvrka  ów  jest  tu  nieprawidłowa. 

^)  Butler,  dowódzca  artyleryi. 

')  Półkiryś,  zbroja  okrywająca  człowieka 
na  poły. 


ju  bomirski 
8W0'ch 
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Opędzi  wszytkie  szyki  i  każe  podczaszy  200 

Otrąbić,  żeby  harców  zaniechali  naszy. 
Już  pole  miał  odkryte,  już  groty  kończyste, 
Już  krwie  pragną  tureckiej  pałasze  sieczyste; 
Więc  kilką  słów  rycerstwo,  choć  ma  dosyć  chęci, 
Do  tak  pięknej  Marsowej  roboty  przynęci :  205 

„Dzień  ten,  kawalerowie,  cna  sarmacka  młodzi ! 
zachęca.    ;Nasz   jcst    własuy,    nam    słońce    dziś    na    niebo 

[wschodzi, 
Naszej,  o  bracia,  sławy  lampa  gore  złota, 
Żeby  widziana  była  każdego  z  nas  cnota 
Przed  Bogiem,  który  na  to  samo  ten  dzień  cho-  210 

[wał. 
Żeby  weń  krzyż  z  miesiąca  sławnie  tryumfował, 
Onić  ^)  to  ludzie  oni,  cośmy  ich  tą  niwą 
Sto  razy  jako  bydło  szablą  gnali  krzywą. . . , 
Oneć  to  są  zastępy,  szarańcze  i  chmury. 

Co  z  pola  przed  naszymi  uciekali  ciury 215 

Lecz  komuż  to  powiadam?  wam!  wyścieć  to  ze 

[mną 
Przez  sześć  niedziel  tę  smołę  poznah  nikczemną. 
Wyście  pierwszy  zdeptali  tej  bestyi  kręgi, 
Która  tak  wiele  świata  ujęła  w  popręgi.... 
Więc  skoro  na  to  pole  zbliżą  się  poganie,  220 

Co  im  dotąd  śmierdziało  i  nie  śmieU  na  nie. 
Bijmy  mężnie,  nie  licząc;  mamy   nad   złoczyńcę 
Serce  w  piersiach,  na  niebie  przyczyńce  ^)". 
Aleć  Turcy  postrzegszy,  że  one  armaty. 
One  szturmy  najmniejszej  naszym  serca  straty     225 


*)  Por.  VI  351. 

*)  Przyczyńca     (który    się    stał    przyczyną 
czegoś),  sprawca,  popieracz. 
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Nie  przyniosły,  i  owszem  idą  jak  na  miody, 
Zasreszą  się*),  a  swoje  wstrzymują  zawody; 
Stanęli,  skoro  z  góry  pierwsze  zwiodą  szyki, 
Jako  kozieł  widząc  kloc  w  jatce  i  rzeźniki; 

230  A  już  były  lisowskie  we  złej  toni  rzeczy, 

Gdyby  im  hetman  wczesnej  nie  posłał  odsieczy. 
Każe  trąbić  w  majdanie  wskok  na  ochotnika 
Prócz  ludzi  regestrowych,  do  których  przytyka 
Po  dziesięciu  od  każdej  chorągwie,  a  z  nimi 

235  Kilku  śle  pułkowników;  wprzód  słowy  krótkiemi 
Do  „Marsowej  roboty  zagrzeje,  a  potem 
W  równe  pole  wysunie.  Nigdy  takim  lotem 
Dniepr  nie  spada  ze  swych  progów ,   ani  sokół 

[kaczki 
Nie  bije,  jako  z  onej  weseli  przechadzki  ^), 

240  Zyw^a  młódź  krwie  szlacheckiej,  same  tylko  bronie 
W  garści  niosąc,  ku  tamtej  posunie  się  stronie, 
Gdzie    się    w    lisowskich     walech  ^)    tureckie 

[kołyszą 
Chorągwie ;    i    ci   skoro    posiłki   usłyszą , 
Którzy  się  w  jednym  tylko  kącie  już  oparli, 

245  Krzyknąwszy  razem  na  się,  na  pogan  natarli.... 
Kiedy  tak  naszy  mężnie  koszą  tamto  pole, 
Koląc  Turki  przez  piersi,  rzężąc  przez  gardziele, 
Jeszcze  drudzy  nie  wiedzą,  co  się  w  tyle  dzieje, 
Z  zawziętej  nie  spuszczają  i  najmniej  nadzieje. 

250  Patrzą,  skąd  naszym  serca,  skąd  się  wzięły  siły, 
Toż  dopiero  odkryte  obaczywszy  tyły 


')  Zastraszą,,  przelękną  się. 

^J   W  rękopisie:    przechaczki. 

^)  Zam.  wałach;  dawne  zakończenie  7  przy- 
padku 1.  p.  Podobnie  mówimy  i  teraz  jeszcze:  Pru- 
siech,  Niemczech  i  t.  p. 
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Niż  ich  zawrą  do  końca  i  wezmą  ich  między 
Muszkiety  i  pałasze:  ustąpią  co  prędzej 
Toż  się  oz  wie  i  Wejer,  toż  Kozacy  kroku 
Pomkną,  toż  z  Denhofami  Lermunt  idzie  z  boku ;  355 
Zmieszają  się  w  pól  pola,  bo  i  Turcy  dalej, 
Widząc  bUzko  Osmana,  już  nie  uciekali. 
Lecz  skoro  z  ogromnemi  drzewy  wyprowadzi 
Hetman  w  pole  usarza,  sam  car  nie  poradzi, 
Chociaż  tylko  stał  w  miejscu  spokojnie  jak  poty  ^^  260 
Ale  ostre  w  pogaństwie  strach  czyniły  groty. 
Turcy  Stoi  Osman  jak  żóraw  z  wyciągnioną    szyją 

nciekatą. 

Szemberg.    Na  górzc,  niepcwuą  się  pusząc  wiktoryą.... 
A  tymczasem  parują  naszy  Turków  śmiele, 
W  boku  mając  hetmana,  ochotniki  w  czele;  265 

Karbują  miękkie  grzbiety,  a  z  każdej  się  rany 
Na  suchą  ziemię  toczy  struga  krwie  rumianej. 
A  jeśli  się  też  który  na,  swoje  pasiekę 
Obejźry,  co  miał  w  grzbiet  wziąć,  to  bierze  w  pa- 

[szczękę. 
Cały  dzień  Szemberg  czekał,  aż  go  samym  mro-  270 
Pożądanym  fortuna  nasyci  obrokiem.         [kiem, 
Ten  pod  lasem  na  stronie  szańc  usypał  mały. 
Gdzie  z  trzomasty  piechoty  i  ze  dwiema  działy 
Przypadł,  i  tak  nieznacznie,  choć  imo  oń^)  biegły 
Nieraz  tureckie  ufy  ^),  wżdy  go  nie  postrzegły.      275 
I  on  też  trwał  tak  długo,  choć  więcej  niż  po  stu 
Pogaństwa  przyjeżdżało  do  onego  chróstu. 
Zwłaszcza  kiedy  ich  naszy  z  potrzeby  poparli, 
Za  pusty  szańc  on  mając,  tam  czoła  przetarli 


\)  Dotąd. 

^J  Mimo  niego,  t.  j.  koło  niego. 

^)  Zam.  hufy,  hufce. 
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280  I  koniom  podbieganym  i  sobie;  toż  kiedy 
Powszechnie  uciekali,  między  ich  czeredy 
Jako  leżał  na  brzuchu,  słowo  tylko  rzecze: 
Lecą  z  naładowanych  dział  ciężkie  kartecze. 
Wychyli  się  piechota  i  od  lica  razem 

28    Da  ognia,  padnie  jak  wiąz  pogaństwo  obłazem  ').... 
Nikt  tam  darmo  nie  strzelił,  a  z  onej  kwatery 
Szembergowej    przyszło  im  strzelać  razy   cztery; 
Gdzie  i  ślepy  mógł  trafić,  i  choćby  był  palił 
Nawiasem,  w  takiej  gęstwie  trzech,  czterech  obalił. 

290  Takci  Turcy  uciekli,  wziąwszy  słuszną  ciegę. 
I  Osman  na  wczorajszą  nie  pomniąc  przysięgę. 
Każe  wołać  wezyra:  „I  sam  widzę"  rzecze, 
„Że  się  dłużej  ta  wojna  z  Polaki  przewlecze, 
Na  którąm  się  we  zły  czas  nieszczęśliwie  ruszył; 

295  Nie  jam  winien,  ale  ten,  który  mi  potuszył. 
Niechaj  za  swoje  radę  głębiej  piekła  gore, 
Przybrawszy  tych  proroków  i  wróżbitów  w  sforę, 
Skinderbasza ;  jego  to  instrukcya,  jego 
Pochlebstwa,  żem  natenczas  połajał  Muftego, 

300  Za  co  mnie  dziś  Bóg  skarał,  i  gdyby  go  wskrzesić, 
Kazałbym  go  i  z  tymi  mataczmi  powiesić. 
Losy  winny  niebieskie;  bo  ja  temu  wierzę, 
Ze  kogo  Bóg  chce  skarać ;    wprzód   mu   rozum 

[bierze. 
Lecz  gdy  tego  żałować  snadniej  niż  poprawić, 

S05  Życzę  pokój  z  Polaki  jak  najlepszy  sprawić, 
Raczej  stary  odnowić,  i  jeśli  być  może, 
Wytargować  co  na  nich  za  moje  podróże 
I  trudy  tak  dalekie  ;  na  mnieżby  sromota 
Przyschnąć  miała,  i  darmo  uczynione  wota 

^)  Obłazem  (obławem).  kupą,  hurtem. 


Sla'w:i. 
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Ną  meczet  wymierzony?  Jakimkolwiek  zgofa        310 
Okrasić  to  pretekstem  (czemu  wiem,  że  zdoła 
Twa  głowa,  cny  wezyrze),  żebyśmy  bez  sromu 
I  ludzkiego  pośmiechu  wrócili  do  domu...." 
u  Wild  Kiedy  tak  znacznie  spuścił  kwintę  *)  Osman 

[hardy, 
I  u  swych  i  u  naszych  przychodził  do  wzgardy,  315 
Bo  z  której  spadł  nadzieje,  naszy  ją  w  też  tropy 
Chwycili,  do  większych  dzieł  biorący  pochopy. 
Gdy  swoich  sześciudziesiąt  nie  straciwszy  więcej ^ 
Położyli  na  placu  Turków  ośm  tysięcy. 
Czem  kiedy  się  i  młody  hetman  rozkomosi^),       320 
Zaraz  konsyliarzów  do  rozmowy  prosi. 
Toż  osiadszy  chorego  Władysława  wieńcem, 
Radzą  się,  coby  dalej  czynić  z  tym  szaleńcem 
Już  ustał,  już  sił  nie  ma,  już  opała  boki. 
Tak  morze,  kiedy  tłucze  cały  dzień  opoki,  325 

Za  każdym  razem  silne  odnoszący  ^)  wstręty  *), 
Pędzi  nazad  odbite  wspienione  odmęty, 
Aż  skoro  ona  burza  i  wichry  ustały, 
Tylko  że  uszargane  też  góry,  też  skały : 
I  Osman....  330 

tłukł  nasz  obóz,  ale 
Bez  skutku  jego  szturmy,  jego  były  fale  ... 
Jakoż  tak  spowszedniały  naszym  one  huki, 
Ze  aż  skoro  pogańskie  w  swych  wałach  buńczuki 

')  Kwinta,  najwyżej  wystrojona  struna ; 
spuścić  kwintę  znaczy  więc:  spuścić  z  to- 
nu; por,  X  428. 

^)  Rozkomosić  się   rozbrykać,  rozhukać  się. 

')  Morze,  odnoszący  wstręty,  zam.  od- 
nosząc, zob    I  367. 

*)  Wstręt,  odpór,  odparcie. 
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Tjjźreli,  toż  dopiero  porzuciwszy  pasza  *), 

335  Do  nich  się  pobierali  od  kart  do  pałasza;... 
Bowiem  jako  pogaństwo  przegnali  przez  pole, 
Do  swej  się  zaś  zabawy  wracali  przy  stole. 
Więc   się   ich   bić   do   końca   podczaszemu 

[chciało, 
Cóż  chociaż  duch  ochotny,  kiedy  słabe  ciało  ? 

340  Łudzić  jeszcze  dostatek,  acz  i  chorych  wiele, 
A  zwłaszcza  cudzoziemców,  nie  wstaje  z  pościele  ; 
Koni  jednak  o  małe  ^)  i  ledwie  część  czwarta. 
I  to  chudych    szkaradnie  w  obozie  się  warta'); 
Z  strzelby  żaden  pożytek ;  o  nierząd  cudowny ! 

345  Bez  prochu,  bez  ołowu  na  wojnie  tak  głównej ! 
Bywaj "),  bywaj  Zygmuncie !  a  za  niedziel  cztery 
Rozłożysz  w  Podunaju  ^)  swoich  wojsk  kwatery; 
Bywaj;  i  orłem  przeleć,  możnali,  Podole, 
Zdarzy  Bóg,  że  na  wiosnę  ujźrysz  się  w  Stambule. 

350  Ale  cię  Lwów  przez-)  dzięki,    Lwów    nieszczę- 

[sny  trzyma ! 
Wolisz,  niż  ręką,  wojnę  prowadzić  uszyma, 
I  siedzący  w  pokoju  za  dwudziestą  milą 
Słuchać,  rychło  się  Turcy  z  Osmanem  wysilą. 
Czy  nie  chcesz,  czy  się  boisz,  czyli  to  oboje? 

355  Puść  przynajmniej  rycerstwo  w  podchocimskie  boje, 
Albo  JUŻ  siedź,  na  późne  czekając  powiaty^ 
Aż  nas  miasto  wygranej  zaskoczą  traktaty  ! 


^)  Pasz,  rodzaj  gry  w  karty. 
*)  Mało;  dawny  7  pp.  od  mał  (mały). 
^)  W  a  r  t  a  ć    się,    kręcić  się. 
*)  Przybywaj. 

^)  Podunaj,  kraje  na  południu  od  Dunaju. 
®)  Zam,  bez,  por.  IV  644.    Przez    dzięki, 
koniecznie,  niepowstrzymanie. 
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Drudzy  z  niszczem  odprawić  Wewełego  radzą. 
Niech  nam  się  albo  proszą,  albo  pola  dadzą, 
Chociażby  za  ostatnią  zapiąć  i  założyć*),  360 

Trzeba  się  nam  koniecznie  z  tem  przymierzem 

[drożyć.... 
Jeszcze  do  nich  słać  posły?  Jeszcze  się  im  prosić? 
Niedługo  kondycye  będą  nam  przynosić 
Już  jako  zwyciężonym,  gdy  na  powolniczki  ^) 
Trafią;  przeto  obadwa  wyciąwszy  policzki,  365 

Wygnać  tego  szalbierza  Wewełego  lepiej. 
Tak  radzą,  których  młodość  i  żywa  krew  krzepi. 
Którym  zaś  lata  rozum  z  doświadczeniem  źrały^) 
I  znajomość  fortuny  niestatecznej  dały. 
Posła,  ktokolwiek  nim  jest,  gwałcić:  i  przed  Bogiem,  370 
I  przed  wszytkimi  ludźmi  grzechem  czynią  srogim. 
Przymierzem  gardzić  nie  chcą,  toby  się  im  zdało, 
Żeby  po  naszyć^  posłach  w  ich    obozie    mało  ^) 
Ale  wśród  Marsowego  rozbić  namiot  pola, 
Niechajże  tam  traktują,  jeżeU  jest  wola.  375 

Długo  w  wotach,  niezgoda,  długo  różność  trwała, 
Nakoniec  sentencya  ta  plac  otrzymała :.. . 
Więc  me  gardzić  pokojem,  kiedy  go  chcą  szczerze. 
O  gdyby  z  nami  król  nasz  był  w  tej  tu  kwaterze, 
Niktby  na  to  cnotliwy  nie  dał  swego  zdania,        380 
Żeby  posłów  do  Turków  słać  do  traktowania; 


*)  Por.  VII  259  ;na  ostatnią  (rozumie  się 
dziurkę  u  rzemienia)  zapiąć  się  t.  j.  ściągnąć 
się  do  ostatka. 

^)  P  o  w  o  1  n  i  ć  z  e  k  ,  powolny,  pokorny. 

•^)  Dojrzały. 

*)  Po  naszych  posłach  w  obozie  tureckim  mało- 
by  było,  t  zn.  mały  pożytek  byłby  z  nich ;  jior.  co 
mi  p  o  tem?  (co  mi  z  tego  przyjdzie?) 
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Ale  gdy  nasz  we  Lwowie  siedzi  Zygmunt  trzeci, 
Niech  mówi    kto  chce   co  chce ,   nic  nas  to  nie 

[szpeci, 
Że  z  tak  wielkim  monarchą,  choć  w  jego  taborze 

385  Pokusimy  dalej  się  miru  w  rozhoworze  '). 

I  na  tem  rzecz  stanęfa.  Wątpliwość  zaś  druga, 
Kogoby  potkać  miała  tak  zacna  przysługa?... 
Tak  się  zgodzą  na  koniec,  że  jeden  z  senatu. 
Drugi  komisarz  posłem  z  Turki  do  traktatu. 

390  Z  tych  Sobieski,  z  tamtych  był  Zórawiński  rzędu, 
Równi  oba  i  godni  takiego  urzędu. 
Andrzej  Szołdrski,  pieczętarz  Władysławów,  który 
Dostojeństwo  gnieźnieńskiej  miał  prepozytury  ^), 
Człowiek  wielki  z  rozumu,  wymowy  i  cnoty, 

395  Z  Szembekiem  Aleksandrem  naznaczony  do  tej 
Legacyi,  i  ten  dał,  chociaż  człowiek  młody. 
Jawne  grzeczności  ^),  jawne  nauki  dowody. 
Więc  się  Bogu  i  drogę  dawszy  przedsięwziętą  *), 
Żeby  się  on  swą  chwałą  sam  opiekował  świętą 

400  Wziąwszy  Lubomirskiego  jeden  Osmanowi, 
A  drugi  należący  list  Dilawerowi, 
I  te,  którymi  sami  miękczą  się  bogowie. 
Upominki,  ruszą  się  z  obozu  posłowie  *j... 


')   (Rus.)  w  rozmowie. 

^)  Ksiądz  Szoldrski,  proboszcz  gnieźnieński, 
sekretarz  królewicza. 

*)  Grzeczność  oznacza  właściwie  zdolność 
do  czegoś  (grzeczny,  ku  rzeczy  się  mający). 

*)  Oddawszy  siebie  i  drogę  przedsięwziętą 
Bogu  w  opiekę;  por.  II  143. 

^)  29  września. 
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fclowie 
Izy  do 
ibozu 
ekiego. 


Posłowie 


...Już   W   obóz   wjeżdżać   mają   posłowie,   gdy 

[z  czoła 
Sto  czauszów  ich  spotyka,  i  ledwie  im  zdoła 
Witać  ręką ;  w  poczesne  wszyscy,  wszyscy  brody 
Przybrani;  by  tak  w  rozum,  maluj  wojewody! 
Wszyscy  od  złotogłowo  i  wyboru  koni, 
Od  rzędów  i  w  kamienie  usadzonych  broni.... 
Toż  się  nazad  obrócą  Turcy  w  kawalkacie  ^), 
Przez  tamte  posl'ów  naszych  prowadzą  połacie^), 
Gdzie  wszytkiej  stek  starszyny  i  dziwnej  splen- 

[dece  *) 
W  dalekie  strony  słońce  złote  blaski  miece.... 
W  którym  zastępie  skoro  dojechali  szumnej 
Szopy,  na  cztery  piękne  dźwignionej  kolumny, 
Zsiędą  z  koni  i  jeszcze  z  podróżnych  się  prochów 


10 


do  Kad^uTa   ^i©  otrą,  kilkadziesiąt  kiedy  ich  Wołochów 


')  Czausz  (tur.  chiausz),  goniec,  woźny. 
*)  Kawalkata  (włos.),  poczet  jezdny. 
^)  Połać,  rząd  domów  przy  ulicy,  tutaj:  ; 
reg  namiotów. 

*)  Splendezza  (włos.),  blask. 

17 
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15  Z  kredencem  gospodarskim  ^)  życzliwie  powita, 
Upewniając;  że  spiża  dojdzie  ich  sowita  ; 
I  dla  sług  i  dla  koni  ani  trzeba  strawy 
Szukać  z   inąd,    póki  Bóg   swojej    przez    nich 

[sprawy 
Nie  skończy,  i  śmiertelne  schowawszy  oręże, 

20  Serc  na  się  zajuszonych  pokojem  nie  sprzęże. 
To  mówili,  a  łzy  im  podchodziły  oczy, 
Bo  ich  samych  tak  strasznej  wojny  ciężar  tłoczy. 
Tu  dziękują  posłowie,  i  acz  onej  chęci 
Hospodarskiej  wdzięczui  są,  —  „niech  się  nikt 

[nie  smęci 

25  O  nas,  dobry  Bóg,  i  dobry  król  pan  nasz"  rzeką, 
„Tedy  się  głodu  pod  ich  nie  boim.  opieką...." 
Toż  wszelakie  na  stronę  puściwszy  dysputy, 
Pójdą,  kędy  ich  Raduł^),  znaczniejszą  osuty 
Zgrają  swych  dygnitarzów,  przed  namiotem  czeka, 

30  I  ujźrawszy  ku  sobie  idących  z  daleka. 
Pomknie  chyżego  kroku;  toż  jako  się  zręczą, 
Mile  się  obłapieniem  wzajemnem  przy  wdzięczą, 
Prosi  w  namiot  hospodar,  gdzie  mówiwszy  mało, 
Wszyscy  na  dwór  wychodzą,  dwu  tylko  zostało 

35  Przy  nim,..,  tu  swą  życzliwość  i  afekt  niezmierny 
Przeciwko  nam  wyświadczy   w   przemowie  ob- 

[s  żernej : 
Jako  szczerze,  jako  się  ochotnie  w  to  włoży. 
Że  pokój,  nad  który  nic  nie  szacuj em  drożej, 


^)  Kr  eden c,  rodzaj  naczynia  do  picia.  (Linde.) 
')    Historyę    szybko    po     sobie    następujących 
zmian  na  tronie   hospodarskim    zawierają    przypiski 
do  wierszów  I  116,  197  III  29,  719,  VI  284. 


CZEŚ      DZIEWIĄTA.  239 

Między  nami  a  Turki  skojarzy ;  lecz  zwłoki, 
Nie  życzy,  owszem  radzi  zawierać  go  wskoki...      40 
Łacno  było  wyczytać  z  Radułowej  cery, 
Ze  chciał  szczerem  o  pokój  nasz  chodzić  stara- 

[niem, 
Jako  ten^.  co  mu  więcej  należało  na  nim... 
Wszytko  to  pod  pretekstem  chrześcijańskiej  wiary 
Ukrywszy,  obiecuje,  bez  końca,  bez  miary  45 

Kołacąc  w  piersi  dłonią  po  szedziwej  brodzie. 
Służyć  nam    w   tym   wedle   swej    możności  za- 

[wodzie, .. 
Na  które  mu  ofiary  tak  krótko  posłowie : 
„Z  temeśmy  z  swych  namiotów  wyjechali  i  z  tern 
Tuśray  stanęli,  twoim  upewnieni  listem,  50 

Ze  nam  jako  wyznawca  Chrystusowej  wiary 
Z   każdej    raczysz   dopomódz   w   tym    terminie 

[miary.... 
Ochotę,  z  którą  nam  się  raczysz  prezentować, 
Powinniśmy  zawdzięczać,  powinni  wetować. 
W  czem  od  wodza  naszego  sygnetem  zamknięty    55 
Masz  list,"  (który  wnet  Szołdrski  z  rękawa  wyjęty 
Odda  hospodarowi),  a  prosimy  dalej, 
Żebyśmy  wezyrowi  tę  prezentowali 
Przyjaźń,  którąśmy  pierwszy  wezwani  od  niego, 
I  skłonną  do  pokoju  chęć  przez  Wewelego."  go 

Z  tem  się  wezmą  posłowie  do  swego  namiotu, 
Gdzie  pięćdziesiąt  Janczarów  i  z  ciała  obrotu 
I  z  szat  świetnych  ochoczy  Dilawer  naznaczy, 
Żeby  wartę,  a  oraz  mieli  posługaczy. 


znowu  Ale  Osmana  morzy  nadzieja  zawzięta,  fic 

zmienia  ■>  -  \nf 

famazya.    Nloacz  nie  dba  na  świecie,    ninacz  nie  pamięta; 
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Jużby  sobie  przegranej  z  nami  życzyJ  raczej, 

Niż  pokoju;  do  tej  mu  przychodzi  rozpaczy. 

Chociaż  tak  wiele  razy  od  uaszych  ukaran, 
70  Mów  wilku  pacierz !  a  on  przecie  :  owca,  baran.... 

Toż  ledwie  że  się  imię  modre  niebo  żarzyć. 

Każe  do  nas  ze  wszech  stron  z  burzących  dział    n^rszych* 

[parzyć 

Sam   wywiódł    wojsko   w    pole,   sam  go  z  góry 

[pędzi, 

Czy  oszalał,  czy  się  wściekł  ?  . .  tak  woła ,  tak 

[zrzędzi ! 
75  Chciałby   na   nas   obalić   lasy  i  werteby, 

Tak  nagle,  tak  gorąco  szedł  do  tej  potrzeby. 

Jeszcze  większa  część  naszych,  wczorajszą  wy- 

[prawą 

Ubezpieczonych,  spało  *),  i  dopiero  wrzawą 

Głosów  ludzkich,  grzmotem  dział,    nawalnością 
80  Obudzą  się  i  porwą  jako  oparzoni....  [koni 

Głoszą,    grzmią    kotły    larmo ;    lecz    wychodzić 

[w  pole, 

Ani  wojska  szykować,  sam  czas  nie  wydole, 

Ani  miejsce  po  temu ;  bowiem  Turcy  chmurą 

I  góry  i  co  rówien  zalegli  pod  górą ; 
85  Więc  do  wałów  co  żywo ,  co  żywo  z  muszkiety. 

Do  koszów  między  swe  się  bierze  parapety  ^) 

Czekają  rychło  na  cel  gęstwą  tak  szkaradną 

Na  działa  i  ich  rury  bisurmanie  padną. 


*)  Zam.  spała;  wyrażenie :  większa  część 
wzięte  tu  jest  w  znaczeniu  liczebnika,  podobnie  jak- 
byśmy powiedzieli :  wielu  spało. 

^)  Parapet,  przedpiersień ,  nadwałek,  t.  j. 
mały  wał,  którym  się  zasłaniają  żołnierze  (niem. 
Brusłwehr). 
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Ale  ci,  kiedy  już  już  trzeba  było  skoczyć, 
•Spuszczą  z  pierwszej  ochoty  i  poczną  się  boczyć.    90 
Halła!  halla  !  więcej  nic,  chlysną wszy  po  czarce 
Mastoku  '),  on  swój  impet  obrócili  w  harce. 
Naszy  też  kto  na  koniu,  kto  się  czuł  na  sile, 
Ochotnie  im  pomogą  takiej  krotofile, 
Komu  hetman  pozwoli;  tymczasem  w  majdanie     95 
Konni,  w  szańcach  piechota  pogotowiu  stanie. 
Do  nocy  prawie  trwały  harce  i  gonitwy, 
Odzie  naszych  kilku  padFo  z  Korony  i  Litwy,... 
Tyle  (tylko)  przez  zbroje,  pancerze,  misiurki ') 
I  rannych  i  zabitych;  pójdźmyż  między  Turki,      100 
Z  których  żaden  niczem  się  nigdy  nie  zasłoni. 
Żeby  siebie  i  lotnych  nie  obciążyć  koni> 
Chynąć  się  jako  trzcina  po  obudwu  lęku, 
We  wszytkim  biegu  z  ziemie  wziąć  dzidę  do  ręku, 
W  prawo,  w  lewo,  jako"*)  broń  nieprzyjaciel  niesie,  105 
Wypaść  z  siodła  i  zaś  go  w  tymże  osieść  czesie : 
To  zbroja,  to  ich  puklerz  ;.lecz  i  na  te  kugle  ') 
Już  naszy  sposób  mieli,  przytrzymawszy  cugle 
Zamierzyć  się,  a  skoro  poganin  od  strachu 
Zmylił  raz,  powtórnego  nie  uszedł  zamachu  ;        iio 
Albo  na  krzyżach,  albo  na  grzywie  u  konia 
Ze  łbem  nadstawionego,  razem  pozbył  krztonia*). 
Sześćdziesiąt  ich  dziś  padło,  kilku  żywcem  wzięto, 
Nierównie  nastrzelano  więcej  i  nacięto 


*)  Masłok  (tur.),  napój   odurzający  z  zió}^. 
')  Tak  mało  z  powodu  lepszego  uzbrój  e-nia. 
^)  Wedle  tego  jak,  t.  j.  z  której  strony. 
*)  Kuglarskie  sztuki  (niem.   Gaukel,  Gaukelei). 
'j  Krztoń,  krtań. 


242 


w.   POTOCKIEGO   WOJNA  OHOCIMSKA. 


115  Przedniego  komunika,  gdyż  na  takie  gony 
Nie  zejdzie  się  tylko  mąż  i  żołnierz  ćwiczony. 
Znać  było,  choć  się  kryli,  gdy  samym  wieczorem 
Wracali  do  taboru  imo  namiot,  w  którym 
Naszy  stali  posłowie,  gdy  łby,  ręce,  brzuchy 

120  Uwijali  w  bawełnę  i  miękkie  flejtuchy. 

Trupów  część  na  wozy,  część  na  muły  i  osły 
Nakładszy,  w  jeden  parów  rzucali  zarosły.... 
I  Osman,  utraciwszy  ludzi  swych  tak  wiele. 
Widzi;  że  mu  się  droga  do  Stambułu  ściele, 

125  Widzi,  że  jak  przyjechał  tak  odjedzie  z  niszczem, 
Ani  my  się  tak  prędko  w  obozie  wyniszczym.... 
Gdy  się  sam  w  sobie  miesza,   rychło  Janczaragi 
Wołać  każe  i  to  mu  poda  do  uwagi : 
„Wprzód  nim  przyjdzie  do  jakiej  transakcyi  *), 

130  Chcę  jakie  sprawić  imię  tej  ekspedycyi. 

A  że  słabszy  Polacy  w  murach  niźli  w  polu, 
Wziąć  im  trzeba  koniecznie  Kamieniec  w  Podolu ; 
Smarowniej  pójdą  rzeczy  i  przyszłe  traktaty". 
Więc  mieć  każe  do  szturmu  wszytkie  aparaty : 

135  Ogniste  naprzód  kule,  petardy^),  drabiny. 
Moździerze  i  granaty,  murowe  machiny ; 
„Piechoty  wszytkie    pójdą,    konnych  sto  tysięcy, 
Wszak  tu  blizko,  jeżeli  trzeba,  będzie  więcej. 
Choćci  wiem,  że  tam  bez  dział  i  tej  armatury 

140  Weźmiem  miasto  od  razu,  opanujem  mury, 

Bo  giaurów  weźmie  strach  nagły  niespodziany'), 
Przepadną  w  ziemię,  albo  zapomnią  obrony; 


Przygoto- 
wania do 

szturmu 
Kamieńca 

Podols- 
kiego. 


*)  Transakcja,   ugoda,  umowa. 

^)  Szturmak  do  wysadzania  bram,  mina. 

^)  W  rękopisie :  niespodziony. 
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Spuszczą  czuby,  zda  mi  się,  i  już  tańszy  będą 
W  traktatach  i  ci,  gdy  im  tył  Turcy  osiędą...." 
Poświadczył  z  niesłychanym   Janczaraga  gustem,  145 
I  przysiągł  na  swą  głowę,  że  to  miasto  pustem 
Zastanie,  i  już  prosi,  żeby  to  miał  fantem  ^) 
Łaski  pańskiej,  zostawszy  na  niem  komendantem.... 

Jeszcze  dzień  był  opodal,  dopiero  koguty 
Pierwsze  piały,  gdy  skorą  nadzieją  otruty  ^)  150 

Zasnął  Osman,  i  zaraz  przez  sen  mu  się  marzy, 
A  on  sobie  w  Kamieńcu  naszym  gospodarzy. 
Klucze  od  bron  odbiera,  i  ono  do  władze, 
Jako  przyrzekł  odbiera,  zleca  Janczaradze.... 
Który  kiedy  tak  przez  sen   w   Kamieńcu   roz-      155 

[rządzą, 
Ocknie  się  i  w  namiecie  obaczywszy  słupy, 
Nie  wesół,  jakoby  mu  psi  pojedli  krupy. 
Więc  się  chyżo  porwawszy  z  obłudnego  łóżka, 
Napoły  z  śmiechem  rzecze  :  „I  to  dobra  wróżka!..." 
Jeszcze  się,  mówię,  gwiazdy   na  swych  sferach    160 

[gniotły, 
Gdy  uderzyć  pobudkę  Osman  każe  w  kotły, 
Oraz  baszę  i  wszytkie  obwieszcza  wezyry, 
Ordom  na  pewne  miejsce  zegnawszy  jasyry, 
Drogę  sobie  zajść  każe,  więc  działa  burzące, 
I  potrzeby  gotować  szturmom  należące.  165 

Huseim  i  Dilawer  z  swym  się  komunikiem 
Ze  zwykłym  wieszać  będą  po  górach  krzykiem.... 

eiągnTe*'do  Tedy  skoro  świat  słońce  oświeci  wosoły 

Zaprzęgają  w  armaty  po  stu  par  bawoły ; 

')  Fant  (niem.  Pfand),  zastaw;  tutaj  tyle  co 
dowód. 

*)  Odurzony,  upojony. 
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170  Rug')  i  zgrzyt  ciężkich  wozów;  pod  swymi  się 

[znaki 

Walą  pułki  w  Podole,  a  tu  na  Polaki 

Huseim  i  Dilawer  drugą  stroną  ciągną 

I  komunikiem  góry  zwyczajne  osiągną. 

Nowe  Lubomirskiemu  w  głowę  wpadły  kliny, 
175  Po  coli  Osmanowi  takie  przenosiny?.,. 

Języka  dotąd  nie  ma,  żeby  się  mógł  sprawić, 

Więc  się  każe  ochoczym  dla  niego  wyprawić. 

Sunie  się  zatem  w  pole  rzeźwej  młodzi  grono, 

I  lekkim  naprzód  harcem  podemknie  pod  ono 
180  Straszne  mnóstwo  pogaństwa;  dopieroż  kiedy  ci. 

Swych  się  dzierżąc  buńczuków  stoją  jako  wryci; 

Jako  pczoły,  jeśli  je  deszcz  poranny  zrosi : 

Wszytkie  leżą  na  ulu,  żadna  się  nie  wznosi : 

Tak  choć  ledwie  nie  plują  naszy  Turkom  w  oczy, 
185  Żaden  się  nie  śmie  ruszyć,  żaden  nie  wykroczy. 
Wspomni    Muzo!    ktoli   się    pierwszy    o  tę 

[ścianę 

Uderzy?.,  imię  jego  nie  ma  być  milczane. 

Jan  Lipski,  stary  rotmistrz  usarskiej  drużyny 

Czteroma  dorodnymi  otoczony  syny, 
190  Czterech  miał,    czterech  w  regestr   swej    chorą- 

[gwi  pisze, 

Przybrawszy  dla  ojczyzny  dzieci  w  towarzysze.  .. 

Niech  kto  każe  na  skarby,  sługi,  mury;  każ  ty 

Na  swe  dzieci:  to  skarby,  to  ludzie,  to  baszty! 

Ten  tedy  widząc,  że  tchórz  poganów  obleci, 
195  Tak  rzecze,  do  miłych  się  obróciwszy  dzieci : 

„Pięćdziesiąt  lat  bez  mała,  moja  droga  młodzi !         Jana 

Jakom  twardego  Marsa  służbę  wziął,  dochodzi,        mowa. 


*)  E/Ugowanie,  wytaczanie. 


CZĘŚĆ   DZIEWIĄTA. 


245 


Jako  krew  chustem  leję  za  miłą  ojczyzaę, 
Ze  mi  już  żadnej  rany,  chybaby  przez  bliznę, 
Ani  szabla  turecka,  ani  szwedzka  kula,  200 

Łuk  tatarski  i  oszczep  grubego  Moskala  ^) 
(Z    tem    się   pochwalić    mogę    przed  wszytkimi 

[śmiele,) 
Z  przodu  zadać  nie  może  na  skrzy wionem  ciele ; 
To  herby,  to  są  moje  Sieniawy  rumiane, 
Z  tymi  do  grobu  na  trąbę  archangelską  stanę       205 
W  on  popis  generalny  i  da  rai  wódz  święty 
Niebieski  indygenat  za  takie  prezenty  ^), 
Ze  stawy,  która  i  tu  będzie  żyła  po  mnie 
W   piersiach   ludzi   cnoMiwych   na    ziemi,    nie 

[wspomnię  ').... 
I  mnie  aż  do  dzisiadnia  ten  nagrobek  czekał :     210 
„„Tu  Jan  Lipski   umierał,  a  nie  stąd  uciekał."" 
Nie  to  żywot,  sto  lat  żyć,  sto  lat  w  ziemi  gmerać*) 
Myśląc  tylko,  żeby  jak  najpóźniej  umierać, 
Zniknąć  potem  na  wieki  w  ziemię  się  zagrzebszy  • 
Jeden  dzień   jeden  sercu  wspaniałemu  lepszy,       215 
Co  mu  tysiąc  lat  da  żyć  na  ziemi,  a  w  niebie 
Szczęśliwe,  nieprzeżyte  wieki  po  pogrzebie. 
Miejcież  to  dziś  odemnie,  moje  lube  dzieci ! 
Ze  jako  w  lichwie  nigdy  nie  dziedziczy  trzeci. 


^)  W  rękopisie:  M  os  ku  la,  prow.  dla  rymu. 

^)  Indygenat,  przyjęcie  obcej  szlachty  do 
szlachectwa  krajowego;  szlachectwo.  —  Prężen- 
ia, przedłożenie,  podawanie  icogoś  na  beneficyum, 
t.  j.  godność  kościelną,  tutaj  :  przedstawienie  do 
szlachectwa. 

^)  Ze  już  nie  wspomnę  o  sławie,  i  t,  d. 

*)  Pełzać  po  ziemi,  żyć  na  ziemi. 
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220  Jako  zawsze  przed  słońcem  jasna   chodzi  zorza, 
Jako  wilk  na  barana,  tak  śmierć  mrze*)  na  tchórza; 
Namaca  go  w  tysiącu,  dosięże  go  w  murze ; 
Niech  we  dzwonie  ^),    w  żelaznej    niech  chodzi 

[delurze  ^); 
Serce  śmiałe,  a  bystrej  natarczywość  ręki, 

225  Jako  topór  zawiłe  w  dębie  mija  sęki  *). 

Dzisiejszy  dzień,  synowie !  moje  krwawe  prace 
Skończy  albo  ozdobi,  wszyscyć  swoje  place 
Załężem,  które  nam  raz  śmiertelnej  natury 
Różnym  różnie  w  pieluchach  wymierzyły  sznury...." 

230  Jeszcze  dobrze  słów  onych  nie  dokończył  dźwięku, 
A  już  pałasz  śmiertelny  błyśnie  mu  się  w  ręku; 
Toż  co  lepszych  kilkuset  przybrawszy  do  sfory. 
Jako  lew  w  kupę  żubrów  na  długie  przemory, 
Jako  jastrząb  w  stado  wron,  i  on  tak  ochoczy, 

235  Na  lewe  tureckiego  szyku  skrzydło  skoczy, 
I  baszy,  co  na  tamtem  rozkazował  skrzydle, 
Przy  samych  łeb  ramionach  utnie,  jak  po  mydle. 
Spadł  buńczuk  chorążemu^  przycięty  u  ręku, 
Wypadł  i  sam,  przez   piersi   pchnięty  sztychem 

240  A  im  byU  poganie  na  jego  odwagi  [z  łęku; 

Niegotowszy,  tym  brali  przystojniejsze  plagi. 


*)  Mrzeć  na  coś,  z  pragnienia  ginąć,  prze- 
padać za  czemś,  czekać  z  upragnieniem. 

^)  Dzwon,  gatunek  sukni ;  w  średnich  wie- 
kach dla  kształtu  tak  nazwany.  Podobnie  ma  P. 
Kochanowski  w  Jeroz.  wyziu.: 

Ale  niechaj  się  i  pod  ziemię  wryje, 
Niech  na  ostatek  azwonem  się  odzieje, 
Namacam  go  ja. .  . 

^)  D  e  1  ura,  wierzchnia  suknia  wołoska,  (delia). 
*)  Sens:  Lecz  serce  śmiałe  i  t.  d.  mija  ją  (t.  j. 
śmierć),  jak  topór  sęki  w  dębie. 
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Kiedy  tak  wszyscy   mężnie   przy   swym   pułko- 

[wniku 
Rzeza  Turki  na  pował '),  żaden  o  języku 
domil     ^^6  wspomni,  aż  Hieronim,   syn  jego  najstarszy, 
Lipscy.     Podufałego  konia  ostrogami  zwarszy,  245 

Który  mu  się  z  urody  uda  i  kibici, 
Z  obudwurącz  ^)  Turczyna  za  piersi  uchwyci, 
A  kiedy  na  powodzie  ^j  nie  chce  iść  i  zrzędzi. 
Piotr  go  mJodszy  obuchem  za  plecy  popędzi. 
Toż  go,  co  w  koniech  skoku,  z  przetarganą  brodą  2!>0 
Prosto  ku  obozowi  do  hetmana  wiodą. 
Ale  i  tu  się  m,ało  Lubomirski  sprawił 
Bo  imprezy  nikomu  Osman  nie  objawił. 
Drudzy  dwaj  przy  rodzicu  i  z  prawa  i  z  lewa, 
Jako  baszty,  jako  dwie  nieułomne  drzewa,  255 

Rum  *)  sobie  szablą  czyniąc,  następują  śmiele, 
Kędy  się  im  do  wiecznej  sławy  droga  ściele.. . 
Toż  miesiącem  Huseim  zakrążywszy  krzy- 

[wym, 
Zawrze  naszych  jak  w  bani,  a  ci  sercem  żywem 
Bojaźń  w  męstwo  obrócą,  w  ostrzu    tylko  broni  260 
Swe  nadzieje  po  Bogu  kładą,  że  z  tej  toni 
po?egi!     Wynidą ;  tam  Lipski  jak  Leonidas  drugi 

Umrzeć  cłice  zwyciężając ;  krwawe  zewsząd  strugi 

Szumią,  i  którąkolwiek  rzuci  cugle  stroną, 

Jako  trzcina  poganie,  jako  słoma  płoną.  265 


*)  Pomostem,  pokosem;  por.  III  571   przyp. 
^)  Zwykle  :  oburącz. 

^)  Tak  jak  koń  prowadzony  na  powrozie. 
■*)  Rum  (niem.  Raum),  przestrzeń,   miejsce. 
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Nigdy  tak  bystra  Wisła  nie  rozbierze  brzegów, 
Kiedy  ją  z  roztopionych  wesprze  wiosna  śniegów. 
Jaką  dziurę  w  pogaństwie  garść  ludzi  tak  mała 
Przy  mężnym  wodzu  ostrą  szablą  rozkopała. .. 

270  Koń  pod  nim,  uderzony  arabskim  dzirytem, 
Padł  na  ziemię  i  pana  tymże  zbył  impetem ; 
Co  gorsza,  że  mu  nogę  onem  obćileniem 
Gdzieś  do  skały  przycisnął  pospołu  z  strzemie- 

[niem. 
Takci,   wiekopomnymi    żywota   przykłady 

275  Przedłużywszy,  gęstych  strzał  i  kiścieniów  grady 
Osuty,  stratowany  szkapiemi  kopyty. 
Bogu  dał  nieśmiertelną  duszę  w  depozyty, 
Ciało  synom,  które  ci  z  gorzkich  łez  kąpiele 
W  Kamieńca  Podolskiego  złożyli  kościele.... 

280  Tak  ci   wyszli;   lecz   bardziej    podczaszego    ^aOsmlneL 

[morzy       poszedł. 

Gdy  dociekszy,  co  Osman  w  swojej  głowie  tworzy, 
Sobieski  z  Zórawińskim  w  pegazowym  locie 
Pchną  Szembeka:  że  dotąd  Kamieniec  w  obrocie! 
Toż  sto  lekkich  chorągwi  przeprawiwszy  mostem, 

285  Rozkaże  Sieniawskiemu  iść  gościńcem  prostym, 
Żeby  w  lasach  przypadszy,  gdzie  Kamieńca  blizko, 
Upatrzywszy  pogodę,  w  tamto  odchylisko  *) 
Nagnał  Turków,  osiadszy  szturmującym  tyły ; 
I  będzie  tamtym  ludziom  jego  przyjazd  miły. 

290  By  snąć  nie  rozumieh,  że  nas  tu  już  zgładził, 
Przeto  się  do  Kamieńca  z  wojski  przeprowadził.... 
Toż  za  najbliższą  górę  od  Chocima  w  mili 
W  prawą  stronę  wojsko  swe  Sieniawski  zachyli, 


^)  Przerwa,  urwisko.  —  Pogoda,  sposobność. 


CZĘŚĆ  DZIEWIĄTA.  249 


Porozsadzawszy  szpiegi  tu  i  owdzie  wszędy, 

Na  wszelkie  okazye  pilne  mając  względy,  295 

Nie  wie  co  Osman  robi,  czego  się  tu  tłucze, 

I  na  co  po  Zadnieprzu  składa  one  klucze^) 

smotr^cz.  gQ  tgn,  jako  sic  Tzckło,  już  pełen  nadzieje 

nieckr     ■^^  podolskie  powiaty  pisze  przywileje, 

Już  z  najbliższej  Kamieniec  obaczywszy  góry,      300 
Ledwie  lotem  do  niego  nie  wyskoczy  z  skóry, 
W  szczerej  równi,  bez  murów  i  bez  wałów  nagi. 
Toż  do  swego  wiernego  rzecze  Janczaragi : 
^Tenli  to  jest  Kamieniec,  na  który  tak  bardzie 
Każe  giaur  ?  Więc  mu  go  ku  hańbie  i  wzgardzie,  305 
Opasawszy  łańcuchem,  krom  działa,  krom  miny 
Obalę  i  na  drobne  obrócę  ruiny  !" 
Rzekł,  a  zaraz  kilkuset  na  rumakach  lotnych  ^), 
Skądby  przystęp  najlepszy?  wyprawi  ochotnych; 
Inaczej  do  siebie  nie  każe  im  wracać.  310 

Aż  albo  miasto  ubiedz,  albo  bram  pomacać 
Lecą  ci  jak  z  proce  zalśnieni  masłokiem, 
I  skoro  trzecim  tylko  przepaść  mieli  krokiem 
W  szkarpę  onę  bezdenną,  i  miasto  zdobyczy 
Na  wieczną  drogę  duszą  napoić  w  Smotryczy,     315 
Wdzierają  nazad  cugle ;  lecz  to  późno  było, 
Bo   ich   tam    kilkanaście   śmielszych  przemie- 

[rzyło^). 
Z  tem  drudzy  do  cesarza  powracają  dziwem,  , 

Na  który  i  sam  krokiem  bieży  ukwapliwym, 


')  Sidła  nastawia. 

^)   Domyśl :  mających  zbadać. 

•')  Zapędziło  się  za  daleko. 
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S20  I  stanąwszy  nad  oną  przerwą  niedojżraną, 
Kiwa  głową;  toż  do  tych,  co  nakoło  staną: 
„Kto  kował  te  kamienie?  kto  skały  obrywał?" 
„Bóg  !"  rzeką.  —  „Słuszna  i  on  żeby  ich  dabywał. 
Co  ręka  zbudowała,  ręka  psować  może, 

325  O  roboty  się  człowiek  niech  nie  kusi  boże!" 
Z  tem,  jakby  mu  w  gębę  dał,  rzuci  nazad  wodze, 
Kędy  stała  ormiańska  cerkiew  przy  drodze, 
A  że  była  drewniana,  każe  ją  zapab'ć^ 
Żeby  się  też  z  czem  było,  wróciwszy,  pochwalić. 

330  Gniewa  się  niesłychanie,  szaleństwa  mu  blizko, 
Kiedy  takie  uczyni  z  siebie  śmiechowisko. 
Nie  patrzy  drogi,  prosto  ciągnie  przez  manowce. 
Gdy  z  daleka  na  stronie  obaczy  Paniowce, 
Pałac  raczej  niż  zamek,  bez  wszelkiej  obrony, 

335  I  nizkim  tylko  murem  w  koło  otoczony, 
Dla  Ordy  i  podolskich  opryszków  rozpusty ; 
Podczas  tak  wielkiej  wojny  został  prawie  pusty. 
Jan  Potocki,  bracławskim  bywszy  wojewodą, 
Uwiedziony  natury  i  miejsca  swobodą, 

340  W  mili  go  od  Kamieńca,  od  Chocima  w  mili 
Postawił ;  ani  działa,  ani  ludzie  byli, 
Oprócz  czterdziestu  chłopów,  którzy  się  tam  sami 
Z  dobytki  i  swojemi  zawarli  owcami; 
I  ci  murów  nie  bronią,  prócz  kędy  mógł  który, 

345  W  różne  się  z  samopały  poskradali  dziury, 
Śmierć  przed  oczyma  mając;  atoli  umierać 
Bez  pomstyby  niechcieli ;  tym  bardziej  nacierać 
Osman  każe,  że  mury  widzi  bez  obrońcę. 
Ze  się  ku  zachodowi  pobierało  słońce. 

350  Już  działa  zatoczono,  i  tylko  co  palić, 
Tylko  bramę  do  góry  nogami  obalić, 


Osman  się 
dziwuje 
Kamień- 
cowi. 


Paniowce 
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Bo  ją  przecie  zamknęli,  obaczywszy  Turki, 

I  pod  wrota  naprędce  stawili  podpórki ; 

Kiedy  pop  ruski  z  okna  kościelnego  sparza  ^). 

Co  stał  na  rogu  muru,  pod  zawój  puszkarza  ^)      355 

Skoro  ten  padł,  drugi  się  koło  dział  zakrzątnie, 

Ale  i  tego  zaraz  nasz  bajtko  ^)  uprzątnie. 

Trzeciego  już  nie  było.  Czyli  się  bał,  czyli 

"W  onej  drodze  z  Osmanem  ci  dwaj  tylko  byli  ? 

I  owi  też  chudzięta,  kędy  się  zdarzyło  360 

Strzelali,  i  piąci  tam  Semenów*)  ubyło 

Cesarskich,  i  sam  kiedy  nieostrożnie  stanie, 

0  mało  go  chłop  głupi  po  złotym  kaftanie 

Nie  namacał,  gdy  mu  się  w  onej  kupie  błyśnie, 
Tylko  mu  szybka  kula  koło  uszu  świśnie.  365 

Tedy  w  ziemię  zażarty  plunąwszy  pohaniec. 
Obróci  się  ku  Chocimiu  *),  i  aż  o  sam  Zwaniec 
Ociera  się,  do  mostu  prosto  koniem  sunie, 
Puściwszy  cug  nakoniec  przeciwnej  fortunie.... 

1  takci  Osman,  skoro  minie  go  ta  biera,  370 
Słońce  w  morzu,  on  się  w  swym   namiecie  za- 

[wiera. 


*)  Sparzyć,  ustrzelić . 

^)  Puszkarz,  artylerzysta. 

^)  Ojciec,  ksiądz  ruski. 

")  Kozaków. 

*)  Dwa  razy  tylko  spotykamy  w  rękopisie  ten 
wyraz  pisany  w  ten  sposób  (VIII  571  i  tu),  zre- 
sztą zawsze  przez  twarde  m.  Por.  n.  p.  rymy  w  III 
307:  zima  —  Chocima. 


CZĘŚĆ     DZIESIĄTA. 


Skoro    słońce    ciemną   noc   z    tego    świata 

[zżenie, 
Znowu  dzień,  znowu  rączy  do  robót  i  lenie  '^). 
Śpi  Osman,  tak  się  chodem  wczorajszym  utrudzi, 
Niech  troje  wznidzie  słońca,  to  go  nie  obudzi, 
5  Dałby  swe  państwo,  żeby  aż  do  świata  końca 
Jego  wstydhwe  oko  nie  widziało  słońca; 
Wczoraj  się  gniewał   na  noc,  a  dziś  mu  dzień 

[wadzi, 
Któż?  jeśh  szalonemu  sam  Bóg  nie  poradzi? 
Więc  już  spi  ^)  i  nie  wyłaź  bohaterze  z  duchny !  ^), 
10  Niech  za  cię  kończy  wojnę  Dilawer  staruchny. 
Który  rano  z  Huseimem,  (Bakcibasza  trzecie 
Podskarbi  wziąwszy  miejsce  w  bogatym  namie- 

[cie  ^) 
Posłów  naszych  do  pierwszej  zaprasza  rozmowy,     posiowie 
1  gestem  i  ukłonem  i  miłemi  słowy  u  wezyra. 


^)  Leń  ,  leniuch. 
^)  Zam.  śpij,  zob    I  13. 
^)  Duch  na,  poduchna,  poduszka. 
*j  W    tern    wtrąconem    zdaniu    jest    .szyk    dla 
rymu  zbyt  śmiało  przestawiony. 
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Ochotnie  ich  przyjąwszy,  nie  wiem  jako  w  sercu,    15 
Tudzież  na  złotonitym  *)  posadzi  kobiercu. 
Tam  pomniąc  Zórawiński,  że  u  Turków  ckliwe 
Na  długą  mowę  uszy,  wzajem  też  chętUwe 
Wyświadczy  gotowości  do  starego  miru.... 
Mało  na. to  Dilawer,  prosi  tylko  nizko,  20 

Żeby  chcieli  posłowie  swoje  stanowisko 
Odmienić,  i  między  nim,  między  Bakcibasze 
W  gotowe  się  raczyli  prowadzić  szałasze. 
Jakoż  pizyznać  to  było :  z  pompy,  z  fastu,  z  stroju 
Nie  mógł  mieć  bogatszego  żaden  król  pokoju,        25 
Świetniejszych  asystencyi  ^),  jakowe  namioty, 
Jakie  dla  posłów  polskich  strojono  piechoty, 
Zgoła  tak  wezyr  wszędzie  traktował  Polaki, 
Ze  znać  było  przyjaźni  nieomylne  znaki.... 

do^p^lów  Posłowie  też  do  swego  namiotu  się  kina,         30 

naszych,     j  ]edwie  się  rozgoszczą,  ledwie  za  warcaby 
Siędą^j,  aU  Weweh  z  dwoma  burkułaby*") 
Przyszedszy,  w  sekrecie  ich  prosi  i  radzi, 
Ponieważ  nigdy  złego  złem  pozbyć  nie  wadzi_, 
Żeby  kilku  Kozaków,  którzyby  zarobili  35 

Na  gardło,  a  jeżeli  tacyby  nie  byłi 
W  obozie  i  w  Kamieńcu,  choć  Ruś  prosta  będzie*). 
Byle  dosyć  uczynić  Osmanowej  zrzędzie. 
Przywiedli,  ściąć  kazali  przed  jego  zastępem, 
A  to  będzie  naj pierwszym  do  traktatu  wstępem.    40 


^)  Tkanym  z  złotych  nici. 

')  Asystencya,  orszak  towarzyszący,  dwór. 
^)   Ledwie  siędą  do  gry  w  warcabj'. 
*)  Burkułab,  urzędnik  turecki,  burgrabia. 
*)  Niechby  i    prostych    chłopów    ruskich    ściąć 
kazali. 
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Widząc  dobrze  posłowie,  czego  ten  frant  siągał, 
Ze  nas  przez  to  widomie  z  Kozaki  rozprzągał. 
Takieli  ich  za  męstwa  i  podjęte  prace, 
Za  krew  chustem  wylaną  czekać  miały  płace? 

45  Taka  za  wieczną  sławę  infamia  darem  ? 
Więc  miasto  odpowiedzi  zbędą  go  puharem 
Piwa  łiusiatyńskiego  i  proszą,  żeby  te 
Koncepty,  nie  z  wielkiego  rozumu  dobyte, 
Zachować  na  podobne  sob-e  błazny  raczył.... 

50  Wziął  odkosza  Weweli  i  poszedł  jak  zmyty, 
Postrzegszy,  że  wlot   doszło  G-reka  hipokryty  *)... 
Z  czem  dziś  do  Sajdacznego  Żórawiński    strzeli, 
Jakim  jest  przyjacielem  Kozakom,  Weweli. 
Lecz  i  Radul  w  rozliczne  przetwarza  się  wzory, 

55  Żeby  posłów  mógł  jako  przywieść  do  pokory, 
A  gdy  miejsca  racye  nie  miały,  to   w  grozy  : 
Ze  Osmana  ani  głód,  ani  żadne  mrozy 
Nie  ruszą,  tak  się  uparł,  przed  wszytkimi  prawił. 
Że  na  miejscu  sześć  niedziel  będzie  jeszcze  trawił, 

60  Że  mu  świeże  prowadzą  wojsko  do  pomocy  ; 
Czem  nam  chcąc  oczy  mydlić,  wywodzono  w  nocy, 
Których  z  wielką  prezentą  ^),   z    wielką  pompą 

[rano 
Imo  naszych  szałasze  w  obóz  wprowadzano.... 
Toż  wetem  wet  oddając,  przed  samym  wieczorem 

65  Powrócił  Szembek  do  nich,  ten  był  autorem,  naszych. 

A  co  większa  i  świadkiem  żywym,  oczywistym, 
Czego  zaraz  potwierdził  podczaszego  listem: 


^)  Sens:  Ze  wnet  poznano  się  na  hipokryzyi 
(obłudzie)  Greka.  Por.  I  275. 

^)  Tyle  co  z  o  sten  ta  cyą,  t.  j  w  zamiarze 
pochwalenia,  popisania  się. 


Fortel 
wojenny 
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Że  król  ruszył  ze  Lwowa,  wiodąc  wojska  tyle, 
Któremi  sam  wydole  Ottomańskiej  sile.,.. 
W  rzeczy  samej  Sienią wski,  skoro  Osman  minął,    70 
Dzień  się  też  ku  wieczorowi,  jak  trzeba,  nachynął. 
Przenocowawszy  w  polu  na  zmowie  z  hetmanem, 
Z  wielką  pompą  wszedł  w  obóz    prawie  z  słoń- 

[cem  ranem. 
Łoskot  trąb  i  grzmot  kotłów  w  dalekie  się  strony 
Odbija;  cóż,  kiedy  się  ozwą  kartaony!  75 

Turków,  jako  podszywał,  jak   wlókł  przez  nich 

[siano '), 
Kiedy  to  naszym  posłom  przy  nich  powiedano; 
Postrzeglić  oni  lego,  ale  teraz  wierzą. 
Gdy  ich  znacznie  ubywa,  że  się  nasi  szerzą.. . 

Dopieroż  wezyr  widząc,  że  im  idzie  dalej        80 
W  las,  tym  też  i  drew  więcej,  ani  próżnowali 
Kozacy  i  nocne  odprawują  czaty; 
Dziś  mu  pozagważdżali  wielką  część  armaty ; 
Co  dzień  to  wiatr  chłodniejszy  i  przejęte  sztychy') 
Na  ich  rzadkie  teleje  i  wiotche  cwelichy  ^).  .85 

Więc  ufając  powadze  swego  majestatu. 
Chciałby  też  sam  z  posłami  spróbować  traktatu, 
Posłowie    Przetoż  ich  zaprosiwszy,  takiej  użył  mowy: 
„Hem  mógł  z  relacyi  postrzedz  Radułowej, 
Dosyć  wam  kondycye  znośne,  dosyć  małe  90 

Podawał,  ale  wasze  serce  zatwardziałe;... 


')  Podobnie  w  Argenidzie  728:  Jakoby 
siano  wlókł  przez  niego,   (poszło  mrowie  przezeń). 

'j  Przejmujące  wiatru  ukłucie. 

^)  W  i  o  t  c  h  y,  wiotki  —  Cwelicli,  tkanina 
lniana  z  podwójnej  osnowy. 
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Tedy  sobie  tych  kilku  psów  cenicie  drożej, 
Niźli  przyjaźń  turecką,  co  królestwa  mnoży? 
Którą  cały  świat  ziemski  tak  wysoko  płaci? 
95  Jacyście  wy  mocarze!  jacy  potentaci!... 
Spólnego  z  wami  Turcy  przymierają  głodu, 
Więc  ja,  jako  przyjaciel  polskiego  narodu,... 
Radzę,  żebyście  z  swojej  złożywszy  presumpty  *), 
Osmanowi  wojenne  nagrodzili  sumpty  ^), 

100  I  znający  go  wyższym  monarchą  na  potem, 
Co  rok  go  upominkiem  obesłali  złotym. 
A  jeśli  wam  się  z  nami  tak  podoba  zwada, 
Osman  się  stąd  nie  ruszy  do  śród  Hstopada, 
Do  Suczawy  na  zimę,  aby  pierwszą  wiosną 

105  Przy  tarł  wam  kiedy  rogów,    co   tak  bardzo  ro- 

[sną 

Doczekam  się  ja,"  prawi,    „co  mi  serce  wróży, 
Gdy  na  klęczkach  będziecie  czynili  podróży, 
Żebrząc  tego  pokoju,  którym  dziś  tak  śmiele 
Gardzicie  !"  A  tu  szłyku  *j  poprawi  na  czele. 

110  Zarydzał*)  starzec  gniewem,  lecz  go  wskok  przy- 

[gaszał, 
Kiedy  pojźrał  na  posłów,  jakby  ich  przepraszał. 
Ze  się  uniósł  afektem,  że  nad  obiecanie, 
Nad  prawo,  kęs  surowiej  postępował  na  nie  *). 
Skoro  starzec  opłonął  z  gorącości  onej, 

115  Takiemi  mu  pan  bełski  replikował  słowy:.,.  o^dTowfS 

Gdy  jeszcze  na  koniu  siedzimy, 

Żadnej  jeszcze  przyczyny  słusznej  nie  widzimy, 

')  Zam.  presuinpc}'!  (łac),  zarozumiałość.  M 

^)  (Łac.)  koszta.  ^ 

3)  Szłyk,  kołpak. 

*)  Zarydzeć,  zaczerwienić  się  jak  rydz. 

')  Trochę  za  ostro  napierał  na  nich. 
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Żebyśmy  się  bać  mieli,  —  wy  tak  hardzie  kazać. 
Na  kolanach,  prócz  Bogu  nikomu  się  płazać 
Nie  umiemy,  dopieroż,  że  tak  rzekę  śmiele,  120 

Poganom,  którzy  Jego  są  nieprzyjaciele ! 
Co  mówisz  o  haraczu,  albo  polskiej  dani, 
Skoro  wszyscy  a  wszyscy  pomrzem  wyścinani, 
Skoro  w  Polsce  mieszkance  poosadzasz  insze, 
Z  nich  będziesz  robociznę    miał  i  takie  czynsze.  125 
Wiedz  i  wierz  Dilawerze,  nie  do  listopada, 
Niechaj  nas  tu  do  maja  wasz  Osman  wysiada, 
Niech  miną  listopady,  niechaj  miną  grudnie, 
Choć  on  tak  zmarznie,  jak   ja,   tak   on  jak  ja 

[schudnie, 
Wolimy  na  ostatek  bijąc  się  w  garść  chuchać,     130 
Aniżeli  tych  plotek  niepotrzebnych  słuchać. 
Za  dobry  byt,  którego  nam  się  tu  dostało, 
I  że  na  nas  w  namiecie  twoim  nie  kapało, 
Bóg  zapłać!  i  za  insze  dotrzymanej  wiary 
Dowody;  odwdzięczać  je  będziem  z  każdej  miary.  135 
Jeśh  na  wojnie  miejsce  może  być  odwdzięce." 
Tu  się  porwą  z  kobierca,  kiedy  ich  za  ręce 
'S.osjów     Chwyci  obu  Dilawer  i  na  poły  z  śmiechem: 
.-.atrzymuje.   ^^Gorącoścle  kąpani,  byłoby  to  z  grzechem 

W  tym  was  puszczać  rosole  do  swoich,  a  ktemu  140 
Moglibyście  też  złożyć^)  cokolwiek  staremu; 
Więc  siądźmy,  a  o  wszytkiem    rozmówmy   się 

[znowu, 
Zdarzy  Bóg,  że  się  zdamy  ku  jednemu  słowu." 
Gdy  tak  spuści  Dilawer,  Sobieski  też  skromniej, 
Na  razie  obiecane  podarki  przypomni,  145 


')  Wybaczyć. 
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Które  tak  Osmanowi,  jako  wszytkim  owym 
Zausznikom  przyrzekli  naszy  Osmanowym 
Bo  Turcy,  jako  żaden  na  ziemskim  padole 
Naród,  tak  pragną  złota,  tem  ich  więcej  zdole  ') 

150  Każdy,  niźli  żelazem.  ... 

Toż  Sobieski  prosił, 
Żeby  tu  nowych  rzeczy  Dilawer  nie  wnosił; 
Stare  raczej  przymierze  żeby  stwierdzić  nowem. 
Przydawszy,  co  z  honorem   będzie  Osmanowym. 
Więc  dwu  godzin  nie  wyszło,  jako  siedli  na 

[tem, 

155  Kiedy  wiecznym  on  pokój  skończyli  traktatem, 
Którego  tenor  ^)  taki  — 

Komisarze  z  obu  stron  będą  wysadzeni, 
Ludzie  dobrzy  w  rozumie,  cnocie    doświadczeni, 
Którzy  obom  narodom  granice  przyznają, 
Gdzie  się  w  dziczy  z  Ordami  naszy  uganiają. 

160  Król  polski  cesarzowi,  cesarz  także  jemu, 
Należytej,  uwagi  monarsze  wielkiemu, 
Na  dowód  nowej  chęci,  na  znak  zgody  świętej 
Poślą  sobie  wzajemnie  kosztowne  prezenty. 
Kozacy  się  też  z  Dnieprem  i  z  swymi  porohy 

165  Na  wieki  pożegnają,  w  tąż  ^)  Ordyniec  płochy 
Zapomni  swych  do  Polski  przebiegów  i  szlaków, 
O  co  Turczyn  Tatarów,  Lach  skarze  Kozaków. 
Wody  jednak  a  pola,  dziki  zwierz  i  ryby 
Obom  wolne,  tak  jako  stare  niosą  tryby. 


Pakta 
z  Turki. 


')  Zniewoli;  co  do  formy  gramat.  zob.  I  229. 

^)  Brzmienie,  osnowa.  Pakta  spisano   7-go  pa- 
ździernika, 

^)  Tymże  sposobem,    niemniej    także.    (Linde). 
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Polacy  Ordzie  do  Jass  żoM  będą  doroczy  170 

Odsyłać,  ale  też  chan  powinien  ochoczy, 

Kędy  tylko  potrzeba  zawoła  z  Korony, 

Na   wszytkich    nieprzyjaciół,   na    wszytkie  iść 

[strony.... 
Wszytkim  kupcom  pass  wolny  *).     Swym  niech 

[stoją  gruntem 
Stare  pakta,  a  kto  się  powadzi  z  Zygmuntem,      175 
Ten  zaraz  i  z  Osmanem ;  tak  na  stronie  obie 
Przyjaciół  z  przeciwniki  spólnych  czynią  sobie. 
Kto    tego   w   pierwszym   punkcie  nie   strzyma 

[traktatu, 
Krzywoprzysiężcą  będzie  i  Bogu  i  światu. 

Z  tem    Sobieski,    pozornej   dopadszy   przy-    180 

[czynki 
Z  Władysławem  się  znosić,  co  za  upominki 
Osmanowi  obiecać?  do  obozu  skoczy, 
A  już  się  słońce  kryje,  już  się  świat  pomroczy. 
Czekają  Turcy  świtu  obojętną  myślą, 
Z  czem  królewic,    z    czem  hetman  Sobieskiego    185 

[przyślą  ? 
Jeśli  tych  pakt  nie  zrzucą,  o  swoim  się  królu 
Z  wojskami  dowiedziawszy  w  pobhższera  Podolu?... 
Lecz  i  Sobieski,  skoro  o  wszytkiem  się  zniesie 
Z  swoimi,  prawie  Turkom  przyjdzie  na  czesie. 
Którego  jąwszy  z  pola  ostępem  ^)  prowadzą,         190 
Sami  konia  trzymają,  sami  z  konia  zsadzą.... 


*)  Paszport  do  przejazdu  przez  granicę. 
* )   Ostęp  (obstęp),  otoczenie,  osaczenie :   gro- 
madne towarzyszenie. 
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Aleć  też  już  i  naszy,  na  tym  roku  schyłku 

Zwątpiwszy  o  Zygmuncie  i  jego  posiłku, 

Ochotnie  pozwoliH  na  one  warunki. 
195  Nadto  kazał  Władysław  pewne  podarunki 

Oddać  na  pożegnaniu  Osmanowi,  byle 

Nie  od  niego.  Toż  wezyr  nie  trawiący  chwile, 

Zbiera  insze  wezyry,  kanclerze  i  agi, 

Sam  w  kosztownym   dla   większej    kaftanie  po- 

[wagi 
200  Usiędzie  na  dywanie,    a    nad  nim  do  góry 

Świetny  ciągną  baldekin  złotokrętne  sznury ; 

Podskarbi  wedle  niego  także  w  złotogłowie. 

Z  drugą  stronę  dla  posłów  leżało  wezgłowie, 

Po  których  skoro  Raduł  z  kilką  przyjdzie  begów'), 
205  Nie  zabawią,  lecz  środkiem  janczarskich  szeregów 

Stawią  się,  takąż  pompą  mfodzi  swej  okryci, 

Z  których  każdy  się  upstrzy  i  uaksamici. 

Toż  Dilawer  (bo  inszym  głową  tylko  kiwać     ^m^wf' 

Należy  i  tak  jego  mowie  potakiwać): 
210  „Niech  Bóg  zdarzy  godzinę  naszego  zawodu, 

O  waleczni  polskiego  mężowie  narodu ! 

Kiedy  z  niezwyciężoną  ottomańską  broną  ^) 

Król,  pan  wasz  najjaśniejszy,    przyjaźń   powtó- 

[rzoną 

W  oczach  naszych  zawiera,  niech  te  światy  oba 
215  Szczęśhwa  zdejmie  miłość,  niezmienna  ozdoba... 

Bóg,  co  dziś  świadkiem,   niechaj  sędzia  będzie 

[mściwy 

Nad  każdym  wiarołomcą ;  jeśli  my,  jeśh  wy, 


*)  B  e  g  (tur.)  pan,  ksiąźe. 

'')  Bramą,   (I  561),  tutaj  :  Porta. 


CZĘŚĆ   DZIESIĄTA.  261 


Pogwałcimy  przymierze  tylim  krwie  okupem 
Oblane,  niech  pod  nogi  temu  padnie  trupem, 
Którego  sprawiedliwy  Bóg,  co  światem  rządzi,      220 
Niewinnym  zgwałconego  pokoju  osądzi 
Więc  gdy  zaszły  między  nas  tak  ścisłe  pobraty*), 
Prosimy  do  cesarskiej  uczestnictwa  szaty, 
I  nie  będzie  się  lenił  pan  całego  świata 
Pojźreć  wesolem  okiem  na  stug  swego  brata."      225 
Pan  bełski  Krótko  przyda  pan  bełski,  że  pan  Bóg  obłudy 

Między  wszytkimi  grzechów  tego  świata  cudy 
Najbardziej  nienawidzi  i  takiego  sięga. 
Gdy  sercem  nieprzysięgłem  usty  kto  przysięga^); 
Przywitać  i  pożegnać  cesarza  gotowi,  230 

A  zwłaszcza,  kiedy  się  tak  zda  Dilawerowi.... 

Posłowie  Toż  i  naszy  posłowie  przez  dwie  długie  sieni   . 

naszy  przed  ''    ^  '■ 

Osmanem.   Staucli  przed  Osmanem  w  namiot  wprowadzeni. 
A  ten  siedzi  jak  bałwan,  jakby  sztujkę  balku  ^) 
Złoconego  postawił  kto  na  katafalku.  2.35 

Dywan  naprzód  bogaty,  na  dywanie  zatem 
We  trzy  łokcie  wysokim  wzniósł  się  majestatem. 
I  tak  siedzi,  ni  ręką  ni  nogą  nie  rucha, 
Ni  głową  ani  okiem,  i  chociaż  mu  mucha 
W  nos  lezie  uprzykrzona,  jej  się  nie  ożenię  ;       240 
Właśnie  takie  stawiają  na  jarząbki  cienie  ... 
Atoli  wżdy  orU  nos  i  wyniosłe  skroni. 
Oko  jasne,  gniady  włos  rzadko  kiedy  stroni 


*)  Pobrata,  pobratymstwo  (por.  III  241). 
')  Por    I  6. 

^)  Rzeczownik    ten    używa    się    teraz  w   1   pp. 
w  dwojakiej  formie:    belek    belka. 
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Od  serca  wspaniałego ;  te  tylko  w  Osmanie 

245  Znaki  hyHj  grzeczności  *).  Wkoło  niego  stanie 
Zgraja  wróźków,  kuglarzy,  mataczy,  trzebieni. 
Popów,  karłów,  których  on  tak  wysoko  ceni.... 
W  tyle  mu  szabla  wisi  osadzona  w  sztuki, 
I  dwa  gotowe  w  swoich  sahajdakach  '^)  łuki. 

250  Senat  stanął  po  stronach,  rzekłbyś  obwinieni, 
I  już  wszyscy  ci  ludzie  śmierci  przysądzeni. 
Łokcie  pozakładane,  obwisłe  ramiona, 

Oczy  w  ziemi  i  insze  niewoli  znamiona 

A  tu  wezyr  na  naszych  trochę  ręką  kinie, 

255  Żeby  długo  Osmana  nie  trzymać  w  terminie. 
Więc  się  suną  posłowie  z  swych  przyjaciół  gro- 

[nem , 
I  nizkim  go  najpierw  uczciwszy    pokłonem, 
Skoro  drugie  wyprawią  na  dywanie  dygi, 
Przytkną  do  ust  złotego  kaftana  fastrygi ; 

260  Co  gdy  wszyscy  Polacy  odprawią  ogółem, 
Na  samym  końcu  jedzie  Weweli  z  Radulem. 
Potem  basza,  który  stał  podle  Sobieskiego, 
Wziął  z  rąk  jego  do  cara  list  Lubomirskiego, 
I  podał  go  drugiemu,  dał  trzeciemu  drugi, 

265  Aż  się  wszyscy  obeszli,  jako  rząd  był  długi. 
Tak  więc  kota  grawają  małe  dzieci  właśnie 
I  tego  karzą,  w  czyich  ręku  słomka  zgaśnie. 
Skoro  doszedł  wezyra,  ukłoni  się  pięknie, 
A  potem,  gdy  na  oba  kolana  uklęknie. 


')  Grzeczność  oznacza  tu  powierzchowność 
zapowiadającą  monarchę.  Por.  VIII  397. 
^)  Sajdakach. 
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Mowa  do 

Osmana 

paoa 

bełskiego. 


Włożył  go  pod  wezgłowie,  wlazszy  na  podnóżek,  270 
Na  którym  jak  pręt  siedział  on  strugany  bożek*).... 
Więc  tak  pocznie  pan   bełski   akcentem   wspa- 

[niałyra, 
Że  go  mógł  każdy  słyszeć  w  tamtym  cyrku  całym : 
„Choć  stąd  wielki  monarcho  i  niezwyciężony 
Poznać  możesz  cesarzu  animusz  wrodzony  275 

Najjaśniejszego  króla  a  pana  naszego, 
Jako  kocha  w  przyjaźni  ^)  domu  prześwietnego 
Zacnej  krwie  ottomańskiej,  że  wśród  ognia  prawie 
W  łaźni  Marsa  strasznego  i  wojennej  wrzawie, 
Co    się    w    twych    oczu   działo ,    wspomniał  na    280 

[nię,  a  tu 
Zesłał  nas  dla  spólnego  pokoju  traktatu, 
Żeby  się  wżdy  wrócić  mógł  między  tymi  domy 
On  stary  afekt,  światu  całemu  wiadomy    . . 
Przez  okrutne  zacnej  krwie  rycerskiej  wylanie 
Stanęło  między  nami  święte  pojednanie.  285 

Wrócił  się  wieczny  pokój ,  który  znaszej  strony, 
Boga  bierzem  na  świadka,  nie  będzie  zgwałcony. 
Więc  ufamy,  że  i  ty  także  wielkie  dziady 
Sławą  chcesz  nieśmiertelną  zrównać ;  tak  w  przy- 

[kłady 
One  wziąwszy,  cnoty  swej  inszego  dowodu  290 

Nie  patrząc,  tego  miru  polskiemu  narodu^) 
Dotrzymasz,  za  co  cię  Bóg  bodaj  ubogacił*). 
Dał  ci  miłość  sąsiedzką,  strach  u  nieprzyjaciół." 


*)  Osman. 

')  Ma  być  właśc. :  jako  się  kocha  w  przyjaźni. 
*)  Zam.  narodowi.    Zob.    Dd    116    (pługu), 
III  259,  (pijaku). 

*)  W  rękopisie:  uhogaciól.    Por.  VI  215,  216. 
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Tu  przestał  Żórawiński  i  poczeka,  aże 
295  Albo  sam  co  przemówi,  albo  komu  każe. 
Ale  ten  przed  powagą  i  słowa  nie  rzecze, 
Tylko  żeby  wyraził,  co  go  w  sercu  piecze, 
Wzniósszy  piersi  do  góry,  westchnie  tak  szkara- 

[radnie, 
Że  ledwo  z  majestatu  owego  nie  spadnie, 
300  Jakoby  rzekł:  nie  takie  miało  być  żegnanie. 
Lecz  trudno   na   przedwiecznych  losów    sarkać 

[zdanie. 
Gdy  tak  Osman  wizerunk  swego  czyni  żalu, 
Dają  mu  dwa  bułaty  posłowie  w  blachmalu^), 
I  kilka  strzelby  długiej,  a  to  kiedy  kładą, 
S05  Taką  je  Żórawiński  przyozdobi  swadą: 

„A  któż  wielki  monarcho!  jeszcze  nie  wie 

[o  tem, 
Że  bywszy  panem  świata,  obfitujesz  zlotem? 
My  go  doma  nie  wiele,  w  Marsowym  odmęcie 
Nic  nie  mamy ;  rynsztunki  dla  tego  w  prezencie 
310  Niesiemy,  którymiśmy  ojczyzny  kochanej 
Bronili;  niechaj  zdarzy  Bóg  i  Pan  nad  Pany, 
Żeby  ci  po  szczęśliwem  z  nami  zjednoczeniu 
Służyły,  wiekopomną  twojemu  imieniu 
Dały  sławę,  tu  zdobiąc  tryumfalne  bobki  ^), 
315  Po  śmierci  złotem  pisząc  nierychłe  nagrobki." 
Tedy  po  powtórzonej,  należytej  lidze 
Wychodzą  między  one  gęste  dziwowidze 


^ )  B  1  a  c  h  m  a  1,  gatunek  roboty  damaskowanej, 
nabijanej  srebrem  lub  złotem ;  (wyroby  takie  pier- 
wotnie z  Damaszku  pochodziły). 

^)  Jagody  drzewa  wawrzynowego ;  tutaj :  wa- 
wrzyny. 


I 
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Od  Osmana  posłowie  i  prosto  do  koui 
Idą,  które  na  blizkiej  czekały  ustroni. 
^DnlwOTaf^  Z  nimi  oraz  Dilawer  i  z  swymi  kolegi,  320 

Przybrawszy  w  kompanią  wezyry  i  begi, 
I  znowu  je  pod  swoje  namioty  zaprasza, 
Gdzie  wszytkie  na  czas  dłuższy  zachowane  znasza 
Wschodowe  specyały,  sorbety  i  soki, 
Cukry,  paszty  ^),  balsamy,  czego  dwa  tlumoki       325 
Odda  posłom ;  sam  potem  trunek  wody  czystej 
Za  polskie  pije  zdrowie  z  farfury  złocistej 
Z  świeżej  ambry  perfumem;  tak  skoro  koleją 
Wszyscy  w  się  po  puharze  wody  onej  wleją, 
Zacznie  pon  bełski  za  cesarskie  zdrowie,  330 

Na  co  razem  klęknęli  wszyscy  wezyrowie, 
A  potem  go  niedługo  zadławili  sami. 
Wolałby  ich  kwitować  z  ceremoniami. 
Trzecią  wypił  Sobieski,  jakdy  wy  arł  płatem 
Za  zbrowie  wezyrowe  i  z  całym  senatem.  335 

Tak  kiedy  z  najbliższego  popijają  stoku  ^), 
Aż  noc  w  czarnym  na  nizką  ziemię  padła  mroku ; 
Idą  ci,  coraz  zimna  porywa  ich  febra : 
Bo  mało  z  nich  nie  dopił  każdy  wody  cebra. 
Tryumf  zatem  u  Turków  po  całym  obozie,  340 

Co  namiot,  wszędy  lampa  wisi  na  powrozie, 
A  u  znaczniejszych,  którym  dostawało  wątku, 
Zwłaszcza  u  senatorów  było  po  dziesiątku. 
Ubogi,  lada  sobie  natopiwszy  skwarczków 
Kilka  trzopów  *),  przed  sobą  kilka  palił  garczków.  345 
Obaczywszy  Kozacy,  którzy  się  już  byli 
Wedle  swego  zwyczaju  na  czatę  zmówili, 


')  Pasztety. 

*)   Stok,  ściek,  źródło. 

^)  Trzop,  skorupa,  czerep. 
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Dali  ognia  po  trzykroć  na  one  wesele, 
Czego  nie  zrozumiawszy  bisurmanów  wiele 

350  Poczęli  od  tej  ściany  pobierać  się  w  nogi, 

Dokąd  od  posłów  naszych  nie  zaszły  przestrogi. 
Nazajutrz,  skoro  słońce  światłem  wyszło  nowem, 
Z  naszymi  się  w  namiocie  wezyr  Radułowym 
Obaczy  i  uskarża,  że  od  Turków  siła 

355  Do  nas  pouciekało,  i  trudnaby  była  ^) 
Szukać  ich  po  obozie;   ,.ale  żeby  więcej 
Tego  nie  było,  ruszyć  się  musicie  prędzej 
Z  tego  miejsca  niż  my;  jakoż  z  dyshonorem 
Cesarskimby  to  było,  gdybyście  z  taborem 

360  Wy  zostali,  my  poszli  z  ziemi  naszej  własnej ; 
Sama  rzecz  dowód  tego  ukazuje  jasny." 
Wpadło  to  posłom  w  głowę,  że  ich  tak  namawia 
Ze  ich  w  drogę  przed  sobą  Dilawer  wyprawia, 
A  nużby  siły  nasze  tak  nadwerężone 

S65  Obaczywszy,  zgwałcili  Turcy  pakta  one  ?... 
I  naszy  się  chcą  wymknąć  z  kondycyi  takiej  : 
„Naprzód  długoby  Turkom  czekać  na  Polaki, 
Nim  się  tu  konie  z  Polski,  nim  się  zejdą  wozy, 
Wy  za  Dunajowymi  będziecie  przewozy. 

370  Abowiem  dłuższego  się  bojąc  oblężenia : 
Wszytko  to  dla  ścisłości  zwykłej  pożywienia 
Do  domuśmy  posłali  i  w  miejscu  stać  poty 
Musimy  dla  armaty  i  naszej  piechoty^ 
Aż  ściągną;  druga  jest  rzecz  a  godna  uwagi, 

375  Żeby  to  być  bez  polskiej  nie  mogło  zniewagi : 
Długi  to  zwyczaj  w  prawo  obrócił  narodom, 
Kto  pierwej  w  polu  stanie,  posiedź  ^j  idzie  do  dom. 


')  Rozumie  się  :  rzec  z. 
^)  Poślednio,  później. 
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Myśmy  pole  przed  wami  kilką  niedziel  wzięli, 
Słuszna,  żebyście  się  nam,  nie  my  wam  umknęli. 
Ale  choćbyśmy  mieli  i  wozy  i  konie,  380 

Choćbyśmy  położyli  ten  zwyczaj  na  stronie, 
Uważ,  jako  tylemu  wojsku  ciasne  przejście 
Przez  nasz  most ,   bylibyście   pewnie   w    Buka- 

[reszcie, 
Nim  się  za  most  przekolem."  A  tu  szermem  pro- 

[sŁym  >) 
Wezyr  rzecze:    „Więc  naszym   przeprawcie  się    385 

[mostem ... ." 
Nakoniec,  żeby  czasu  w  poswarkach  nie  trawić, 
Kilkadziesiąt  namiotów  kazali  postawić  *) 
Na  tamtej  Dniestru  stronie  i  o  tem  znać  dadzą, 
/^wezyrem   ^^  się  uaszy  ruszają,  że  się  już  prowadzą  .  . 
żegnają.     QnytYi^g  Dilawcra  żegnają  zawodem'),  390 

A  już  wieczór  przed  sobą  noc  popycha  przodem, 
Już  mrok  zapadał,  już  zgoła  zachodziło  słońce. 
Więc  się  tu  o  wołoskiej  jeszcze  dziś  wędzonce. 
Na  burce  biłohradzkiej  a  kutnarskiem  winie  *) 
Przespać,  aż  znowu  Febus  ^)  proporce  rozwinie.  395 
Aleć  się  im  ^)  w  onę  noc,  jako  górze  ^)  spało. 
Ziemia  drżała  pod  nimi,  powietrze  huczało, 


^)  Własc.  prostym  zamachem ,  wprost ;  (od 
szerm  pochodzi  szermierz). 

^)  Polscy  posłowie  kazali. 

•'')  Za  jednym  zachodem. 

*)  Gatunek  mołdawskiego  wina, 

^)  P  e  b  u  s,  bóg  słońca. 

")  Turkom. 

^)  Dawna  forma  przysłówka  w  stopniu  wyż- 
szym, zam.  gorzej  (zob.  Mał  Gr.  hist.  por.  Tom 
I,  §.  332,  str.  411   i  Tom  II,  §.  407,  str.  91). 
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Gdy  się  Turcy  jak  mrówki  rozdrażnione  snują 
I  ochotnie  na  drogę  jutrzejszą  gotują 

400  Pędzą  z  pól  osły,  muły,  wielbłądy,  bawoły, 
Jezda  koń  siodła,  pieszy  łatają  postoły  ')} 
Już  namioty  zbierają,  już  ładują  wozy, 
I  kto  nie  ma  baranów,  ubiera  się  w  kozy. 
Bo  one  złotogłowy,  pierza  i  buńczuki, 

405  Jeśli  kto  nie  utracił,  głęboko  tka  w  juki — 
Toż  skoro  drogę  słońce  pokazało  ranę, 
W  przedniej    straży   pułkami  wojska  szły  prze- 

[brane, 
Za    niemi    Osman   z   lekka   z   swym  się  ruszał 

[dworem, 
Środek  się  na  dwie  mile  rozściągnął  taborem 

410  Bez  wszelkiego  porządku,  ludzie,  bydło,  konie. 
Kędy  kto  chce,  tam  idzie,  tam   talagę  żonie, 
Międy  wozy  i  między  mieszają  się  kary 
W  kociszach  ^),  jeżeli  kto  ranny  albo  stary. 
Na  odwodzie  Huseim  trzyma  straże  zadnie 

415  Z  ludźmi  europskimi ;  lecz  i  ten  szkaradnie 
Z  onej  wojny  niekontent  i  z  Osmanem  społem 
Do  Stambułu  powraca,  najmniej  nie  wesołym..., 
Kto  widział  Turki  kiedy  pod  Chocim  przybyli, 
Konno,  strojno,  gromadno,  tak  się  uskromili, 

420  Przysiągłbyś,  że  nie  oni;  rzadkie  kuse  znaki: 
Bo  ich  padła  trzecia  część,  siła  ich  kulbaki '), 
Na  grzbiet  wziąwszy  odarty,  niesie  chudo,  boso,... 
Nie  świecą  się  koszule  Mamalukom  białe, 
Okopciały  zawoje,  a  narody  całe. 


Turcy 

się  w   drogę 

biorą. 


^)  Kurpie,  chodaki,  łapcie. 

^)  Kocisz,  koczyk,  bryczka  na  pasach   kryta. 

^)  Siodła. 


Turcy 

się  ruszają. 

uazad. 


Mizerna 
ich  postać. 
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Które  pod  stem  buńczuków  do  nas  przychodziły,  425 
Ledwie  że  się  dziś  jednym  znakiem  nie  okryły; 
Zgoła  wszytkie  ozdoby  spadły  z  nich  i  krasy, 
A  w  kwinty  się  drobniuchne  obróciły  basy — 
Więc  skoro  się  poganie  w  drogę  onę  puszczą. 
Natychmiast  się  jesienne  obłoki  rozpluszczą,         430 
Co  dzień  śnieg,  deszcz  i  wiatry  ostre  niesłychanie, 
Czasem  gruda,    czasem   błot   źle  zmarzłych  ło- 

[manie, 
Wszytko  bieda,  wszytko  śmierć  na  one  pieszczo- 

'     chy, 
Ze  jako  Rzym  Francuzom  *),  tak  onym  Wołochy 
Grobem  się  stały,  bowiem  sto  tysięcy  prawie        435 
Pod  Chocimem  zostało  w  Marsowej  rozprawie, 
A  w  drodze  tyle  drugie  ,    prócz  luźnych ,   prócz 

[koni. 
Takci  cesarz  skoro  swych  dwie  części  uroni, 
Powróci  do  Stambułu,  kędy  nocnym  chyłkiem 
Wzgardzony  dla  sromoty  wlazł  w  szaraj  ^)  zatył-  440 

[kiem , 
Odebrawszy  ze  strychem  ^),  co  gotował  komu, 
Pełen  żalu  i  hańby  w  swym  się  oparł  domu, 
I  dał  pamiętny  przykład  na  wsze   świata  kręgi. 
Jako  Bóg  zwykł  nagradzać  zgwałcone  przysięgi... 


^)  Odnosić  to  się  może  chyba  do  tej  klęski, 
którą  Francuzi  ponieśli  w  południowych  Włoszech 
pod  generałem  Lautrec  w  r.  1528,  kiedy  to  cała 
ich  armia  prawie  wskutek  chorób  zaraźliwych  wy- 
ginęła. W  Rzymie  nigdy  nic  podobnego  Francuzów 
nie  spotkało. 

')  Seraj. 

^)  Z  przyczynkiem. 

19 
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445  Toż  i  naszy  posłowie,  jako  pożegnali 

Wezyra,  skoro  most  on  wcale  *)  odebrali, 
Na  swe  się  stanowiska,  na  swoje  tabory 
Obejźrą,    gdzie   się  zwJaczał^)    już   Władysław 
A  po  długiej  chorobie,  ile  tyle  siły  [chory, 

430  Zawziąwszy,  że  mu  jeszcze  nogi  nie  służyły,... 
Prawie  między  wojskowej  starszyny  ramiony 
W  rozbity  w  pół  majdanu  namiot  wprowadzony^ 
Gdzie  przy  wielkim  ołtarzu  kapłan  białostuły 
Jadł  ciało  pańskie  i  krew  pił  z  złotej  ampuły.... 

455  Właśnie   mszy   świętej    słuchał   nasz   królewic 
Intencyi,  żeby  się  zaczęte  traktaty  [dla  tej 

Z  chwałą  bożą,  którą  miał  w  pierwszej    zawsze 

[pieczy, 
I  z  dobrem  pospolitej  mogły  skończyć  rzeczy, 
Kiedy  oto  posłowie,  jakoby  kto  wołu 

460  Z  pługu  wyprzągł,  po  onej  transakcyi  społu 
Staną  przed  nim  z  wesołą  twarzą  i  obrotem.... 
Zwięzłemi  Żórawiński  wszytko  powie  słowy 
I  odda  na  papierze  on  traktat  gotowy. 
Jaka  tam  była  radość,  jakie  były  gody 

465  Onej  naszej  z  Turkami  niespodzianej  zgody. 
Wypisać  niepodobna!  Dopieroż  gdy  słyszą, 
Ze  stąd  milę  nad  Prutem  bisurmanie  dyszą, 
Ze  nam  mostu  odeszli  nienaruszonego 
Na  Dniestrze,  dla  przejazdu  do  domu  prędszego, 

470  Ledwie  z  wielkiej  pociechy  nie  wyskoczą  z  skóry.... 
Tedy  naprzód  Władysław  przy   boku  kapłana 
Ze  wszytkiem  duchowieństwem  upadł  na  kolana. 


Naszy 

posłowie  się 

wracają. 


Nabożeń 

stwo 
naszych 


')  W  całości.  Por.  II  334. 
^)  Dziś     mówimy    w     znaczeniu      dokonanem 
zwlec    się,  t.  j.  podnieść  się  (z  łóżka). 
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Toż  hetman,  toż  starszyna,  panowie  i  słudzy, 
Chociaż  ledwie  dojźreli  onej  pompy  drudzy ; 
Kto  tylko  był  w  obozie,  jako  podciął  kosą,  475  . 

Wszyscy  padli  na  ziemię,  gdy  głosem  wyniosą 
Świętego  Ambrożego  księża  hymn  wesoły : 
Ciebie  Boże  chwalimy,  żeś  nieprzyjacioły 
Nasze  stłumił  i  zepchnął  z  nadzieje  zawziętej, 
Trzykroć  błogosławiony,  trzykroć  Panie  święty  !...  480 
Śpiewało  tam  co  żywo,  choć  różnymi  głosy, 
Różną  nutą  wysokie  głuszyli  niebiosy, 
Wszytkich  jakby  rozgrzeszył;  już  skorą  nadzieją 
Widzą  domy,  rodzice,  krewne,  już  łzy  leją, 
Wesołego  witania  skołozrywe  znaki,  485 

Trudy,  prace  i  pot  już  żegnają  trojaki. 
Kto  ochoczy,  kto  rzeźwy,  i  konni  i  pieszy 
Biega  pomacać  ciepłych  tureckich  pieleszy  '), 
Biega  on  most  kosztowny  oglądać,  co  go  tu 
Dla  ich  do  domu  Turcy  stawiali  powrotu.  490 

Skoro  po  nabożeństwie   wszyscy  przed  na- 

[mioty 
Królewica  prowadzą,  gdzie  one  hramoty  *) 
Katerdziej,  ban  wołoski,  do  podpisu  poda 
Podczaszemu,  i  pierwsza  w  czem  zawisła  zgoda: 
Zamek  chocimski  z  ręku  Silnickiego  bierze  495 

I  odda  burkułabie,  doznanemu  w  wierze, 
Imieniem  Radułowem.  Z  tem  Szołdrski  ku  Lwowu 
Do  Zygmunta  pośpieszy,  który  pilen  łowu 
Zajęczego,  o  wojnie  jakoby  o  wilku 
Żelaznym  kto  mu  bajał ;  tam  powiatów  kilku       500 


*)  Pielesz,  łożysko  zwierza;  w  ogóle:  gnia- 
zdo, leże. 

^)  Hramota  (rus.)  pismo. 

* 
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Czekając  wielkopolskich,  z  stem  tysięcy  młodzi 
Sarmackiej  siedzi  w  miejscu ;  takci  kiedy  wodzi 
Kaczka  małe  kurczęta,  pospolicie  bywa, 
Niemasz    zgody :  bo  kury  chodzą,  kaczka  pływa.... 

505  Teraz  słysząc  Szołdrs kiego,  kiedy  pakta  czytał, 
Niekontent  i  w  rzeczy  się  za  fordy ment^)  chwytał: 
,.Nie  poczekać  mnie  jeszcze  z  tymi  aparaty, 
Śmieć  bezemnie  z  Osmanem  zawierać  traktaty  !..." 
Tak  się  nasz  król,  po  izbie  chodząc,  wielce  sierdzi, 

510  A  gdybyś  w  serce  wejźrał,  niesłychanie  cieszy, 
Że  jutro  do  kochanej  Warszawy  pośpieszy....^) 


Zygmunt 
Bię  na   Tur- 
ków sroży. 


')  Blacha  na  rękojeści  szabli  do  ochrony  ręki. 

^)  W  dalszym  ustępie  (w.  512  —  561)  wyszy- 
dza Potocki  nielitościwie  Zygmunta  III,  a  zaś  pod 
niebiosa  wynosi  Michała  Wiśniowieckiego,  pierw- 
szego Piasta  wybranego  właśnie  (1669)  przez  ogół 
szlachty  możnowładcom  na  przekór.  Podzielając  to 
usposobienie,  wplótł  poeta  na  cześć  tego,  niczem 
się  zresztą  tak  bardzo  nie  odznaczającego  elekta, 
ciekawy  panegiryk,  ułożony  w  guście  ówczesuego 
smaku  barokowego,  w  którym  przypadkowe  podo- 
bieństwo imion  w  połączeniu  z  pustą  grą  słów 
i  liter  nabiera  głębokiego,  niemal  proroczego  zna- 
czenia. Ponieważ  ostatni  cesarz  bizantyński,  który 
poległ  w  walce  z  Turkami  na  gruzach  swego  pań- 
stwa, nazywał  się  Michał,  więc  stąd  wróżba,  że 
król  polski  Michał  powołany  jest  przez  Opatrzność 
na  pogromcę  Turków.  Do  skutecznej  rozprawy  z  księ- 
życem, który  jest  symbolem  mahometanizmu,  na- 
dałby się  według  starodawnej  recepty:  .klin  kli- 
nem" oczywiście  najlepiej  księżyc;  ależ  właśnie 
Wiśniowiecki,  ma  w  herbie  księżyc!  Me  dość  na 
tem,  oto  z  nazwy:  MICHAEL  można  przez  prze- 
stawienie liter  wytworzyć  znaczący  anagram :  lAM 
LECH !  do  którego  poeta  w  przedmowie  swej  ma- 
karonicznej  (zob.  Dd.  4)  stosuje  następujący  wiersz  : 
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Jakoż  gdyby  byf  z   serca  czy   tchórza  czy  lenia 
ZrzuciJ,  a  szedJ  pod  Chocim,    bez  wszego  wąt- 

[pienia 
MusiaJby  był  paszować  *)   hardy  Osman  w  boju, 
Albo  się  z  wieczną  hańbą  dopraszać  pokoju....      515 
(Lecz)  komuś  godniejszemu  ten    niezwiędJy  wie- 

[niec 
(Mialżeby  go  krwią  polską  dostać  cudzoziemiec?) 
NaznaczyJy  i  dotąd  niebieskie  archi  wy- 
chowają, a  nie  tobie,  Zygmuncie  leniwy !... 
Księżyca  tu  koniecznie  potrzeba   na  księżyc,         520 
Kto  chce  pogaństwo  skukłać  ^)  i  zwyciężyć, 
Ptakiem  ptaki  uganiać,  zwierzem  ścigać  zwierza, 
Miesiącem  miesiąc,  każde  na  swój  rodzaj  zmie- 

[rza — 
Da  ten,  co  wszemu  światu  panuje  ogółem. 
Że  pod  którym  Azya  upadla  tytułem,  525 

Pod  tym  wstanie  tytułem,  i  wolności  drogiej 
Nabywszy,  w  chrześcijańskie  wróci  katalogi. 
Tyś  nieszczęsny  Michale,  ty  Paleologu, 
Ostatni  raz  szwankował  w  tamtej  bramy  progu ; 


Precz  Szwedzi  i  Francuzi,  precz  Niemcy  i  Węgrzy ! 
Bo  sobie  dziś  Polacy  postąpili  mędrzej: 
JAM  LECH  (Michaelj !  mnie  tu  przed  wami  królować  na- 
Żaden  mię  do  korony  pewnie  nie  ubieźy,  [leży, 

Nie  mogło  się  nareszcie  obejść  bez  alluzyi  do  pa- 
trona królewskiego,  archanioła  Michała,  który  sza- 
tana z  nieba  strącił.  Na  nieszczęście  król  Michał 
bynajmniej  nie  spełnił  tych  nadziei,  które  w  nim 
Potocki  pokładał. 

*)  Ustępować  (pasować  z  franc.  passer). 

^ )  Włosy  rwać ,  w  ogóle  :  szarpać ,  targać  , 
zniszczyć. 
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530  Przez  twe  piersi  cesarskie,  twą  krwią  mokre  stopy*) 

Najpierwszy  raz  zdeptały  ziemię  Europy, 

Co  myśl  wróży,  co  serce   niewątpliwie  tuszy, 

Wkrótce  świata  całego  napełni  to  uszy, 

Ze  Michael,  przezwiskiem  Lech  i  samą  rzeczą, 
035  Mścicielem  krwie  szlachetnej  będzie  i  odsieczą.     ^yczS^*" 

Bo  mu  rodzic    ten  tytuł :     ,,  Jam  Lech"  w  imię     j^°JecL 

[wplata. 

Prze  Bóg,  same  się  jawnie  wykładają  fata ! 

Co  i  sami  po  dziś  dzień  Turcy  sobie  wieszczą, 

Że  ich  ostatniej  zguby  Polacy  domieszczą. 
540  Że  jako  Krakusowi,  wtóremu  monarsze 

Polskiemu,  padł  smok ,    o  czem  wieki  świadczą 

[starsze, 

Tak  od  jego  następców  tej  bestyi  wielkiej 

Paść  ^)  za  przyczyną  Panny  Bogarodzicielki. 

Twójcito,  o  Michale !    twój,  królu  mój,  patron 
545  Z  nieba  smoku  ^)  rydzego,  kiedy  zmierzał  na  tron 

Stwórcę  swojego,  zepchnął,  który  swym  upadem 

Trzecią  część  gwiazd  na  ziemię  z  nieba  zerwał 

[gradem — 

Tę  bestyą  swojego  drzewa  mocą  spychał 

Z  wysokiego  pałacu  niebieskiego  Michał, 


*)  Sens  jest  taki:  Stopy  bisurmanów,  zbroczone 
krwią  Paleologa,  zdeptały  ziemię  Europy. 

^)  To  znaczy :  Bestyi  tej  (czyli  Turkom)  przyj- 
dzie paść  od  następców  Krakusa. 

^)  Oprócz  rzeczownika  wół  nie  ma  dziś  żaden 
inny  męski  żywotny  końcówki  u  w  tym  przypadku ; 
forma  smoku  zastanawia  więc  tem  bardziej,  że 
w  XVII  stuleciu  formy  na  a  były  powszechniejsze 
niż  dziś  (n.  p.  ogród  a).  Tak  jest  jednak  w  ręko- 
pisie. Por.  Mał.  Gr.  hist.  por.  I  §.   106. 
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Która  że  się  na  ziemskiem   piętrze  znowu  gnie-  550 

[ździ, 
Da  Bóg,  stąd  do  awernu  \)  znowu  się  przejeździ, 
Kiedy  ją  mężny  w  temże  bohater  imieniu 
Zepchnie,    krzyż    nad   patrona  mając  w  wspo- 

[możeniu 
Przyj  tychże   znakach   nieba    prześwietnego!  — 

[A  z  tem 
Powracam  do  Zygmunta,  który,  by  był  Piastem,  555 
Mógł  był  dopiąć  korony,  która  doczekała 
Sobie  obiecanego  naszego  Michała — 
Aleć  do  tak  wysokiej  trudno  się  brać  palmy, 
Komu  wydrą  dziedziczny  Sztokholm  i  Upsalmy^) ; 
Próżno  się  na  turecką  monarchią  wspinać,  560 

Komu  wzięto  Szwecyą,  Inflant  nie  wspominać. 

Leśniowlki        Skoro  SzoMrski  odjechał,  królewic  z  podczaszym 
do  Kozaków.  Sobieskiego  z  Leśniowskim  wyślą  Matyaszem 
Do  Kozaków ;  bo  i  tym  wiedzieć  należało, 
Co  za  postanowienie  z  Turkami  się  stało.  565 

Dziękują  im  imieniem  Rzeczypospohtej 
Za  prace,  które  na  jej  podjęli  zaszczyty, 
Za  krew  chustem  przelaną ;  ślubują,  że  żadną 
Miarą  te  ich  fatygi  bez  płace  nie  padną.... 
Więc  Rzeczypospolitej  imieniem  to  całej  570 

Rozkazują,  porohy  żeby  pokój  miały; 

')  Awernus  (łac.)  podziemie,  piekło.  Poeta 
spodziewa  się,  że  z  pomocą  bożą  i  archanioła  Mi- 
chała król  Wiśnio wiecki  znowu  zepchnie  smoka  do 
piekieł,  t.  j.  Turków,  którzy  się  na  ziemi  zagnie- 
ździli. 

^)  Zam.  Upsali.  Alluzya  do  utraty  korony 
szwedzkiej,  którą  poniósł  Zygmunt  III. 
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Bowiem  na  tym  dzisiejszy  mir  gruncie  zawisnął, 
Żeby  się  ani  Kozak  na  morze  nie  cisnął, 
Ani  Tatar  w  Podole:  to  przyczyna  zwady, 
575  To  waśni  okazya  już  między  sąsiady. 
A  potem  Sajdacznego  Sobieski  napomni 
Imieniem  króla  pana,  żeby  jak  najskromniej 
W  ciągnieniu  się  zachował,  i  szkody  nikomu 
Nie  czynił,  do  swojego  wracając  się  domu. 
580  Toż  każe  od  hetmana,  aby  nasze  przodem 
Wojska  się  przeprawiły,  on  został  odwodem.... 

Nim  podczaszy  piechoty,  nim  przeprawi  działa, 
Drugi  raz  słońce  zaszło,  i  noc  zaczerniała. 
Toż  we  wtorek*)  rum  w  drogę,  kędy  się  kto  zmieści, 
585  Ale  nam  tu  Sajdaczny  uszedł  w  rękojeści  ^), 
Albowiem  hetmańskiego  nie  słuchając  zdania. 
Swą  haramżę  kozacką  najpierwej  przegania 
Przez  Dniestr  mostem  tureckim,  czem  uraził  siłu*), 
Ze  się  wydarł  na  czoło  ten,  co  miał  strzedz  tyłu. 
.590  Dzień  dżdżysty  był  przyczyną  i  królewic  chory, 
Ze  dalej  ode  Zwańca  iść  nasze  tabory 
Nie  mogły,  i  za  mostem  wojsko  pozostałe. 
Bo  się  ledwie  za  trzy  dni  przeprawiło  całe. 
Od  Zwańca   pod  Kamieniec   Podolski   szli 

[drugim 
595  Naszy   w   dzień    niepogodny,    zimny,    wietrzny, 

[cugiem ; 
Stamtąd,  że  już  zima  była  bardzo  blizka, 
Rozpuszczono  chorągwie  na  swe  stanowiska. 


*)  Wtorek  przypadał   w    tym    roku    na    12-go 
października. 

*)  Wymknął  się,  wykręcił  się  sianem. 

')  Końcówka  liczebnikowa,  podobnie  jak  ilu,  icielu. 


Naszy 
się  ruszają 
z  obozu. 
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I  poszli,  gdzie  wabiły  kogo  mife  ściany. 
Na  luby  odpoczynek  i  czas  wetowany. 

Tenci    koniec   był  wojnie,    która    im  stra-     600 

[szniejsza, 
Tem  też  dzięka  wielkiemu  Bogu  powinniejsza 
Za  jego  świętą  pomoc:  On  nam  sam  hetmanił, 
On  pogaństwu    tak  harde  bezpieczeństwo    zga- 

[nił  ij. 
Dlaczego  Grzegorz  siódmy  tak  wielkiego  dobra 
Pamiątkę  dziesiąty  dzień  naznaczył  oktobra  ^),       605 
W  który  Osman  nadęty  spadł  z  imprezy  swojej*), 
Żeby,  póki  nizki  świat,  póki  Polska  stoi, 
Święcił  go  boży  kościół  naszego  narodu 
Dla  wiecznego  litości  nad  nami  dowodu 


Zakończe- 
nie. 


Tobie,  tobie  monarcho  szerokiego  świata,       610 
Aczci  cię  żadna  potkać  nie  może  odpłata,... 
Niesiemy  hołd  powinny  i  wieczne  trybuty ; 

Pełne  usta  twej  chwały  i  serce  pokuty 

Twojej  to  twojej  dzieło  wszechmogącej  ręki, 
Za  coć  wszyscy  pokorne  oddajemy  dzięki,  615 

Ofiaręć  na  czystych  serc  kładziemy  ognisko, 
Żeśmy  na  łup  poganom,  na  urągowisko 
Pokrytym  *)  przyjaciołom  i  naszym  sąsiadom 
Nie  przyszli ;  wszakeś  serca  człowieczego  świa- 

[dom. 


^)  Gr a n i ć  znaczyło  dawniej  tyle  co  naganiać 
(gonić);  sens  jest  ten:  On  to  sprawił,  że  pogań- 
stwo straciło  tę  hardą  pewność  siebie. 

^)  Pokój  został  podpisany  10  października  1621. 

*)  Por.  podany  na  str.  3.  tytuł  Wojny  Cho- 
cimskiej,  VII  451  i  IX  253. 

*)  Pokryty,  skryty,  obłudny. 
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620  Chciejże  wszechmocny    stwórco    wszytkich  rze- 

[czy  zdarzyć, 
Aby  pokój,  któryś  nam  dziś  raczył  skojarzyć, 
W  tej  Koronie  wiekował  ku  twej  chwale  świę- 

[tej , 
A  z  nas  grzechu  wszelakie  wykorzeń  ponęty ; 
Pobożność,  mądrość,  miłość  i  insze  pożytki 
625  Rozmnóż  świętego  ducha,  a  przemierzłe  zbytki: 
Wstręt  na  niebie  i  ziemi  (byle  zaś  nie  w  gnie- 

[wie) 
Do  żywota,   niech  z  nas  twa  prawica  wyplewie, 
Daj  w  ojczystej  swobodzie,  w  rządzie,  w  dobrej 

[sile 
Wyżyć  tej  śmiertelności  zamierzone  chwile ! 
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UWAGA.  Pierwsza  liczba  oznacza  częśd  poematu,  a  druga  wiersz,  w  któ- 
rym znajduje  się  wyraz  objaśniony  w  przypisku  i  częściej  powtarzający 
sio  w  poemacie.  Gwiazdką  są  oznaczone  nazwy  geograficzne,  historyczne 
i  inne,  o  których  z  tekstu  samego  powziąć  można  dostateczną  wiado- 
mość. Nareszcie  zawiera  ten  skorowidz  wyrazy  nie  objaśnione  w  przy- 
pisksch  i  tu  dopiero  wytJómaczone.  Co  do  innych  skróceń  zob.  str.  III. 


abrys  (niem.)  wizerunek. 

Aćlimet  I  1-^6. 

aga   pułkownik   w   wojsku  tu- 
reckim. 

ali  III  235. 

Amurat  właśc.  sułtan  Murat  II, 
pan.  1421-1451. 

animołcać  zachęcać,  zagrzewać. 

animusz  duch,  zapał  wojenny. 

aparat  II  19. 

Arciszewscy  IV  546. 

argenterye  srebra. 

armata  I  163,  III  510. 

aza  (przest.)  czyżby,  czyliźby, 

Bakczyseraj  główne  miasto 
Krymu. 

handolet  III  461. 

batoełnica  materya,  suknia  ba- 
wełniana. 

beg  (tur.)  pan,  książę. 

bełski  pan  zob.  Źórawiński. 

biera  VI  274. 

bierka  III  133,  IV  91. 

bisurmanin  Mahometanin,  Tur- 
czyn 

Bosfor  I  41. 

*  Br  aha  miasteczko  wołoskie 
III  90. 

bratit   wypalone  złoto  (srebro). 

brantouny  II  228. 

Brodatcka  Wst.  C.  przyp.  4. 

bucefał  IV  236,    koń    Aleksan- 
dra W. 


bułat  IV  307. 

buńezuk  ogon  koński  zawieszo- 
ny na  drzewcu,  sztandar  tu- 
recki. 

burhułab  X  32. 

cale  II  334,  {cal  VII  28). 
cedułka  (niem.)  kartka  pisana. 
cekaus  (niem.  Zeughaus)  arse- 
nał, zbrojownia. 
Chodkietcicz  Jan  Wst.  przyp.  1. 
ehustcm  Dd.  85. 
chynąć  się  VI  71. 
cysterna  studnia. 
czaban  wół  podolski  wielki. 
czuły  czujny. 
daicić  V  218. 

*  Denofoiuie  {Benhof)  III  432" 

*  Dilawer  VII  438 
Doroszenko  III  346. 
doszło  I  275,  X  51, 

*  Działyńscy  III  64. 
dziei  Dd.  44 
Dzieża-  I  116. 

dziura  {dziurka)  ukryte  przej- 
ście przez  zarośla  i  wertepy. 

ekspedycya  wyprawa. 
error  III  375. 

faryna  IV  95. 

farfury  naczynia    z  gliny  pod- 
lejszej  od  porcelany. 
fast  III  409. 
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ferwor  IV  542. 

flis  spławianie  (drzewa,  zboża). 
Frydryh  III  323. 
giaur  (gia-ur  tur.)  niewierny. 
glanc  (niem.)  blask. 
ffołiy  gonitwy,  wyścigi,  harce. 
Gracy an  I  197. 

grzebień  statciać  (podnieśd),  py- 
sznym, nadętym  byd 
grzeczność,  grzeczny  VIII  397. 
haramże  IV  212. 
Huseim  basza  Sylistryi  III  25. 

*  Huseim  wezyr  III  35,  724. 

*  Ihralnm  basza  I  139. 
ima  (imać)  II  133. 
imo  mimo  I  222. 

impreza  VII  451,  (str.  X,  w.  15 

z  góry). 
infamia  fłac.)  niesława. 
inkaust  atrament. 
jak  znoicu  I  300. 

*  Janczaraga  IV  25. 

*  Jankowski  VI  198. 
język  III  2^1. 

juczyć  się  zob.  juki  V  114. 

kalauz  III  300. 

kanar  cukier    z    trzciny  wysp 
kanaryjskich ;  miód. 

*  Kanłymir  III  663. 
Karakasz  VII  69. 

kartaona  II  368, 
kary  IV  84. 
kawerna  jama,  grób. 
kazać  (na  coś)  II  330. 

*  Kazanotfski  III  443. 
kęs  trochę. 

kielec  II  6. 

kinąć  rzucić  ;  —  się,  zwrócić  się 

kirys  Dd.  175.        ' 

kiścień  VI  179. 

*  Kizlaraga  V  34,  VII  493. 

*  Kochanoicski  Mikołaj  III  432, 
IV  6U0. 

*  Kochowski  VII  408. 
kolczuga  Dd.  175. 

*  komisarze  III  49. 
komput  porachowany  poczet. 
komunik  VIII  156 


Konaszeivski  zob.  Sajdaczny. 
koncerz  pałasz  z  głownią    sze- 
roka a  prosta. 

*  Koniecpolski  I  387,  II  179. 
kontest  III  29, 

Korecki  I  116. 
kornet  Dd.  188. 
korrupcya  Dd.  188 
krzemięzi  IV  595,    krzemieżna 

III  194. 
kusza  I  161. 
kiointa  VIII  314. 

lane  knoty  świece,  pochodnie. 
larmo  III  679. 
ledzie  zam.  lodzie. 
legart  I  177. 

*  Leśnioicski  Mikołaj  III  61. 
liga  II  151 

Liptscy  Wst.  C  przyp.  5;  Dd,  1. 
Lisowczycy  III  310. 
Lubomirski  Wst.  C.  przyp.  2. 
luźny  II  217. 

ła^ca  VI  77. 

ławka  (przen.)   położenie  przy- 
kre. 
łyko  więzy,  niewola. 

magister  majster,  mistrz,  bu- 
downiczy. 

majdan  VII  149. 

Mars  bożek  wojny. 

Marsowy  wojenny. 

masłok  IX  9^. 

matacz  IV  138. 

mił  zam.  miły. 

mir  I  106. 

misiura  VI  125. 

MoMło  I  16. 

mól  to,  co  kłopot  sprawia ;  Dd. 
166,  III  234. 

Moszyński  (Mościcki)  VII  113. 

Muf  ty  II  21. 

*  Mustafa  II  102. 

nachynąć  (chynąć)  nachylić. 
Nahaje  Nogajscy  Tatarzy. 
nierzkąc  III  267. 
niespraioą  zob.  sprawa. 


SKOROWIDZ. 


281 


\niestrwagany  VII  80. 
niezłożony  nie  dający    się    od- 
łożyć. 
ninaez  na  nic. 
niocz  I  219. 
nuinieć  IV  475  ;  nuźny  VI  319. 

obrok  TV  162. 

ochro  stać  I  311. 

odwdzięka  odwdzięczenie  się; 

por.  17. 
oganisty  rozłożysty. 

*  OpalińsU  IV  206,  546. 
opała  boki  bokami  robi,  ledwie 

dvcha. 
ojiłónąl  III  640. 
Orda  '(horda)  tatarskie  wojsko. 
Ordyniec  Tatarzyn. 
Osman  I  171. 
osuć  osypad:  okryć,  zająć,  Dd. 

bO,  I  l.i3. 
oszedzieć  szronem  się  okryć. 
oszedziały  IV  300. 

*  OUdnoicsU  I  208,  220. 
ożenię  zob.  żenię. 

*  Ozga  1  210,  236. 

pahta  (łac.)  ugoda,  traktat. 

*  Palczou-sld  IV  514. 
Paleolog  I  43. 

paroicać   odpędzić    (nieprzyja- 
ciela). 

jjasieka  I  336. 

pas  X  174. 

pasy  III  232,  525,  VI  244. 

pean  IV  302. 

Ferehop  cieśnina  łącząca  Krym 
z  stałym  lądem 

JPetyhorcy  Tatarzy    mieszkają- 
cy między  pięcioma  górami. 

piazać  p  aszczyć  się. 

pobierać  się  wybierać,  zabie- 
rać się. 

pobraty^lW  241. 

podkowy  zbierać  Dd.  101. 

podszyirał  N  III  117. 

pogotowiu  Ul  438,  VII  272, 
VIII  28. 

pojźry  I  13. 

2iole  polowanie ;   pole  dać  V  5. 


poleczyć  pokrzepić,  pocieszyć. 
popręg  pas  do  podpinania  kul- 

baki ;  przen.  krócenie,  ujęcie 

w  karby. 
posłuchy  czaty. 
poszta  III  95. 
potencya  (ład.)  potęga 
Potocki  Mikołaj  I  403. 
Potocki  Stanisław  Dd.  128. 
Potocki  Stefan  I  116. 
p)Otrzeba  bitwa 
potuszyć  IV  475. 
poździ  VI  130. 
proceder  postępowanie. 
proposit  III  153. 
przemór  V  162. 
przynuka  I  153. 
p)rzypotviedni  II  301. 

Baduł  VI  284. 

respons  (łac.)  odpowiedź. 

rohatyna  rodzaj  włóczni. 

rosół  (przen.)  kłopot,  bieda 

równia  III  110. 

rubież  Dd.  92. 

rucznica  rusznica,  strzelba. 

*  Rudomiiia  VI  70,  140,  207. 
rugi  II  31 ;  IX  170. 

rum  IV  3i0,  IX  256. 

*  Rusinowski  III  310,  IV  211. 
rzkąc  III  267. 

Sajdaczny  Wst.  C.  przyp.  4. 

samopał  III  569. 

scedzić   się    (przen.)     ściągnąć, 

zwalić,  zebrać  się. 
ściana  I  92. 
sekwestr  I  358. 

*  Sieniaifski  III  59. 
siła.  [siłu)  wiele. 

*  Skinder,  Skinderbasza  1 157 — 

303. 
skołozrywy  II  191. 
smok  Dd.  23,  IV  349. 
smoła  hołota,  tłuszcza. 
Sobieski  Jakob  Wst.  C.  przyp.  3. 
soioc  zadąć  III  533. 
spiża  I  323,  spiżować  III  98. 
sjirawa  III  736.  ' 
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sprMoić  VII  411,  412 ;  sprawić 
s'ę  III  232. 

6'tepanowce  miejscowość  w  Moł- 
dawii (zob.  na  map.  ter.  wojny). 

strtcagać  IV  653. 

suć  zob    osuć. 

szedziuiy  Dd.  128. 

*  Szemlek  Vin  395. 
Szemhercj  IV  134. 
szmale,  szmelc  IV  5y. 

*  Szołdrski  VII  392. 

tabor  Wst.  A.  przyp.  2. 

łalaga  I  87. 

Taurtfha  Tauryda.  Krym. 

Ulej  VII  162. 

Titan  IV  165. 

tolii  11  307. 

Tomsza  I  116. 

transakcya  Wst.  D  przyp.  1 ; 

IX  129. 
trzaskiem  II  337. 
tucz  tłustość. 
tuleja  Dd.  62. 
tuszyć  przeczuwać,  spodziewać 

się. 

uhrdawszy  I  224. 
urobek  II  365. 

wecoivać  (niem.)  ostrzyć. 

Wejer  III  430. 

wetować  I  239. 

Weweli  III  27. 

wzce  II  239. 

tińdal  III  267 

wierę  II  112. 

Władysiaio  królewicz  III  232, 

IV  488. 
wota  (łac.)  życzenia,  zdania, 

śluby. 
<i.orzeciądz  łańcuch,  zapora. 
wrzepić  się,  wetknąć,  wsadzić 

sie. 


wsiadanego  IV  177. 

wstręt  VII  155,  VIIł  326. 

loszytek  dawna  forma  zam. 
icszystek. 

wybijana  VI  265, 

ivychełznywać  okiełznać. 

loyciągać  (po  kimś)  wymagać. 

loydole  zob.  zdolą. 

wysiadać  wytrzymać,  przetrzy- 
mać. 

wyświadczyć  okazać. 

wyznaczyć  odznaczyć. 

tozdy  I  166. 

tczdzierać  wstrzymywać. 

wżenię  II  56. 

z  (4  pp.):  z  drugą  stronę,  z  je- 
dne stronę  I  97,  III  214. 

zabiegi  III  'M. 

zadawić  VII  437;  zob.  dauić. 

Zamojski  Tomasz  III  440. 

zażąć  zagnieść,  zatłoczyć. 

Zbaraski  Krzysztof  I  395,  III 
602. 

zbyć  Dd.  61;  I  183. 

zdarzyć  VI  30. 

zdolą  I  229,  II  190. 

zieje  oddycha. 

*  Zieliński  VII  8—12. 

*  Zienoicicz  IV  207,  VI 105,  171. 
znouHi  (jak  znoicu)  I  300. 
zręczyć  się  zbliżyć  się. 
zrostą  zrosną. 

żelezce  zbroja. 

żenię   żonie  zob.  wżenię. 

*  Zółkietcski-  I  136-386. 

*  Żórauńński  II  163,  332, 
żurzyć  się  I  331. 

*  Żwanec  IV  488. 
żytcie  VII  568. 
żywo  {co  żywo)  II  298. 


SPIS   RZECZY. 


Skrócenia'  .         .         .         .         .         . 

Przedmowa  do  pierwszego  wydania 

Przedmowa  do  drugiego  wydania    .... 

Przedmowa  do  trzeciego  skróconego  wydania 

Wstęp:   A.  Jaka  jest  historyczna  podstawa  tego  utworu 

B.  Jak    poeta     opracował     historyczną    osnowę 

swego  utworu,  i  jaka  jest  jego  treść? 

C.  Jakie    są  gJówniejsze   postaci    tego  poematu. 

D.  Jaka  jest  myśl  przewodnia    i   poetycka   szata 

tego  utworu?  .         .         .         .         . 

E.  Kto  jest  autofem    tego  utworu,    i    co  wiemy 

o  życiu  i  pismach  jego  ?  . 
i'^.  Jakie    znaczenie    ma     Potocki    w   literaturze 
naszej?     ...... 

Wojna  Chocimska,  poemat  epiczny  w  10  częściach 

Dedykacya 

Część  pierwsza 

Część  wtóra    . 

Część  trzecia 

Część  czwarta 

Część  piąta 

Część  szósla  . 

Część  siódma 

Część  ósma    . 

Część  dziewiąta 

Część  dziesiąta 
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